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Zjednoczenie zbliżyło się nakoniec do 
k resu  pięcioletnich oczekiwań swoich , 
zbiera owoce własnej nierozwagi i zaśle­
pienia. Jego reprezentanci zjechali się do 
Bruxelli, chcieli działać i nie mogli. K o­
m ite t na którym  ostatnie nadzieje Polski 
spoczywać m ia ły , tyloletniem i trudam i 
tak mozolnie budowany, sam się teraz ła ­
mie i w nic rozsypuje. Znowu zwłoka, no­
wa na la t kilka zwłoka , zwłoka której 
końca przewidzieć nie można ! a tu 
Polska w niewoli, a tu nie ma ktobv ujął 
k ierunek  jej usiłowań, stanął na jej czele, 
do w alki p ro w ad z ił! któreinuż z gorliw ­
szych zjednoczenia członków nie przycho­
dzą teraz myśli tak ie?  Nie mały sm utek 
ogarnąć m usiał serca wszystkicii, którzy 
w"dobrej wierze zaufali myśli, co im ta ­
ki rezu lta t przyniosła. O dczarow anie to
bolesnem być musi.

Nam z naszego stanowiska me trudno 
było wszystko przew idzieć, a obowiązek
n a k a z y w a ł  niczego nie taić. Jakoż od cza-

su kiedy dzisiejsze zakładano zjednocze­
nie, ten dalszy c i ą g  poprzednich i iow nie 
bezskutecznych o spojenie em ig rac ji usi­
łowań , nie przestaw aliśm y ostrzegać 
współbraci o zastaw ionych na dobrą ich 
w iarę sidłach. N am iętna z e  strony przeci­
wników naszych polem ika i nasza spokoj­
na dyskussya, rozjaśniły  najdelikatniejsze j  
naw et strony  tej kw estyi. B rakow ało je ­
dynie sankcyi nowego doświadczenia. Ta 
sankcva teraz przychodzi. Rozumowania 
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i fakta podają sobie ręce, otw ierają oczy 
najmniej widzącym.

Nim czytelników naszych bliżej obznaj- 
miemy z tern co w tych dniach w zjedno­
czeniu zaszło , sądzimy iż nie od rzeczy 
będzie cofnąć się nieco w upłynioną p rze­
szłość, tę niezaprzeczoną teraźniejszości 
m atkę. W  niej znajdziemy i źródło obecnej 
zjednoczenia niemocy i przewidzenie nie­
uchronnych jej skutków . Teraźniejsza 
albowiem w ybranych do K om itetu osób 
pozycya , nie je s t ani przypadkowa , an i 
fałszyw a; jest ona loicznem, koniecznem, 
przewidzianem następstw em  głównej z je­
dnoczenia m y śli; przypadek nieslw orzył 

i  je j, uczynił tylko w ydatniejszą. Dla tego 
żadne zjednoczonych usiłow ania, żadne 
ich p ro jek ta , jeżeli na tej główniej myśli 
osnowane będą, nie zniszczą złego, bo je ­
go źródła zniszczyć nie są w stanie. To co 
się s ta ło , inaczej stać się nie mogło; j a ­
kiem je st zjednoczenie , takim  Kom itet 
jego być m usi.

Myśl połączenia em igracyi w jedno po­
lityczne działające ciało , nie jest bynaj­
mniej m yślą nową ; je s t ona tak dawną 
ja k  em igracya sam a. Sądziliśm y, naprzód 
wszyscy bez w yjątku , iż ci co ojczyznę 
strac ili, co wszystko dla niej poświęciwszy 
przenieśli niedolę i męki tułactw a , nad 
srom otny a dla ojczyzny nieużyteczny po ­
w rót do kraju , zgodni w chęciach, razem  
działać, razem  nad osiągnieniem w spól­
nego celu, nad zerwaniem  kajdan P o lsk i, 
pracować powinni. Zam iar rozdwojenia 
usiłowań, w niczyjtn niepowstal um yśle.

Ale to piękne , szlachetne złudzenie 
niedługo trw ało. Lepiej w idzący wcześnie
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dostrzegli iż massa emigracyi składa się 
z żywiołów zbyt różnorodnych , abyśmy 
nad wyzwoleniem ojczyzny wszyscy ra ­
zem pracować m ogli; dostrzegli oni iż 
innych do tego potrzeba warunków, a do 
ich zyskania inną. drogę iść należy. Do­
świadczenie stwierdziło, icodzieńbardziej 
jeszcze stwierdza ich przewidywania.

Komitet Lelewela reprezentował ów­
czesnej emigracyę, usiłował oprzeć się na 
jej przyzwoleniu, połączyć wszystkich. 
W  skład jego weszły przeto różne żywioły 
i dla tego nastąpiło rozerwanie. Część 
członków opuściła go i nową, pewniejszą 
drogą iść postanowiwszy, założyła Towa­
rzystwo demokratyczne; pozostali, rozpa- 
dnięciem się różnorodnej massy przez 
nich reprezentowanej, sami w rozsypko 
pójść musieli. Nie było spójni w massie , 
nie mogło jej być w Komitecie ; Komitet 
przestał istnieć ; była ona w Towarzy­
stwie, i Towarzystwo dotąd istnieje.

W szystkie następne usiłowania tenże 
sam mają charakter. Myśl niedołężna , 
półśrodkowa, szlachecka, nieszczęśliwa 
po ojcach naszych puścizna, dobrodusz- 
ność jednych, chytrość innych zdradzająca, 
myśl pogodzenia, połączenia, zlania roz­
maitych opinii, w celu wierniejszego niby 
reprezentowania ogółu tułactwa; wyraź­
niej jeszcze cechowała Komitet Dwernic­
kiego ; ale równie dlatego , lubo oparty 
na formalniejszem massy przyzwoleniu , 
w samem zawiązaniu się swojem doświad­
czył 011 gwałtownego rozerwania, ledwie 
ukonstytuować się potrafił, a w dalszym 
czasie żadnego stanowczego nie mógł po­
stawić kroku. Niepotnogło udanie się do 
źródła; przyszły wola które wkrótce po­
tem odwołano; zdaje się jakoby w wybór 
cacli więcej było jednorodności, jak w sa­
mych wybranych.

Tymczasem mara zjednoczenia emigra­
cyi , pracowania koniecznie wspólnemi 
całej massy siłami, prześladując nieszczę­
śliwe tułactwo, inny mu środek nasunę­

ła. Powiedziano sobie : Komitet dlatego 
stanąć i działać nie może, iż nie ma wyra­
źnie sformułowanej myśli tułactwa; trze­
ba więc wprzódy ją  sformułować a potem 
komitet tworzyć. Przez sformułowanie 
myśli rozumiano napisanie ustawy; napi­
sano ją  przeto, poddano pod dyskussyę , 
a po długich , niezmordowanych usiłowa­
niach , zmuszono większość ówczesnego 
tułactwa do jej przyjęcia. Mimo tę mnie­
maną jednorodność , z podpisania jednej 
ustawy wypływającą, wypadek wotowa- 
nia dał ludzi, którzy za jednym  stołem 
zasiadać z sobą niechcieli , właśnie tak 
jak dziś zasiadać liiechcą.

To uderzające ówczesnego i obecnego 
położenia podobieństwo , nie dosyć po­
wszechnie jest znane; nie od rzeczy będzie 
przypomnieć go zjednoczonym.

Kiedy w skutek zabiegów zakładu A- 
gen, przyjęto naprzód ustawę poateweń- 
s k ą , a następnie odbyto wolowanie; po­
wołani zostali do kom itetu; Jen. Dwernic­
ki jako prezes i członkowie : W a l e n t y  
Zwierkowski; Jan  Leduchowski, Karol 
Różycki, Leonard Chodźko , Bohdan Za­
leski i J .  B. Ostrowski. Z J . B. Ostrow­
skim nikt zasiadać nie chciał; odbyte gło­
sowanie uznane zostało za nieważne; we­
zwano do nowych wyborów; ale te żadne­
go już nie przyniosły rezultatu; wiara 
w możność zjednoczenia się zgasła. Toż 
samo, a co najważniejsza , dla tych sa­
mych pobudek i dzisiaj się pon tarza; nie- 
jedność w massach, wewnętrzna ich wal­
ka, przenosi się i odbija w postawionej 
przez nich instytucyi.

Konfederacya innego, a pod tym wzglę­
dem huczniejszego użyła środka. Zamiast 
skupiać różnorodne ży wioły i z nich po­
tem władzę wyprowadzać,” ogłosiła ona 
zasady swoje i do prostego pi zystąpienia 
wezwała. Tym sposobem mogłaby się u- 
tworzyć jakakolwiek jedność; lecz szla­
checkie związku tego zasady, palmą nawet 
męczeńską założycieli przystrojone, nie
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potrafiły uwieśdź publicznego sum ienia—  
Konfederacya upadła.

Z jej popiołów powstał kom itet Lon­
dyński. Niepomny na los rodzicielki swo­
jej, chciał również z góry działać; nap i­
sał ustawę ; jak ona do prostego wezwał 
p rzystąp ien ia, i jak ona skończył.

Pom ijam y wiele innycli usiłowań, sze­
reg ich zbyt długi nie dałby się objąć tem 
ogólnem przeszłości obejrzeniem. W yli­
czone wszakże fakta najdowodniej już oka­
zują, iż droga łączenia, kojarzenia, spa­
jan ia ludzi, jednością politycznych prze­
konań niezw iązanych, była fałszywa. P ró ­
bowano w szystkich środków , działania 
z dołu i z góry, działania bez zasad i z za­
sadami; działania przez delegacye, przez 
akcessa, przez przyzwolenia, przez sejm, 
przez różne stow arzyszenia , ta jne , pół- 
tajne, jawne; próbowano zjednoczenia już 
to w narodowym już to w em igracyjnym , 
już to w adm inistracyjnym  celu, na wszel­
kie skale i wszelkiemi sposoby—  wszyst­
ko na próżno; iia ruchom ych falach emi­
gracyjnej m assy, ty lą  w ichram i kołysanej, 
nic się utrzym ać nie mogło —  nic, prócz 
Towarzystwa.

Po tych nieszczęśliwych próbach, przy­
szła wreście chwila głębszej rozw agi i 
zaczęto zwracać się ku Tow arzystw u, 
które dotąd śród powszechnego rozb ic ia , 
b y t i formę bytu  swojego oca liło , a zasa­
dom niezaprzeczoną już wówczas przew a­
gę zjednało. Manifest jego, to jasne, śm ia­
łe ,  niedwuznaczne politycznej w iary wy­
znanie, już był ogłoszony ; szło o roz­
przestrzenienie działali, o ich przeniesienie
z ciasnego em igracyi pola, na obszary ziemi 
ojczystej, aby i tam myśl tu  wyrobiona , 
m oralną zyskać mogła p rzew ag ę , ludzi 
poświęcenia zjednoczyć, za ich pośrednic­
twem na lud działać , ruch  nakoniec s ta ­
nowczy wywołać. Była to przyjazna dla 
Tow arzystw a okoliczność ; ale właśnie 
dlatego, tajemni myśli jego nieprzyjaciele, 
ci co lękali się energii i siły jaką demo-

k racya  w tułactwie a nastęnie w samym 
narodzie wywołać m u s i, dem okracya g ro ­
żąca wykopaniem wiecznego grobu ich 
pretensyom  , przesądom , przywłaszcze­
niom i przywilejom ; strasznego jej, lę ­
kając się panow ania, rzucili się na wszyst­
ko, aby rozpoczęte Twa czynności sp a ra ­
liżować. Oni to dali początek dzisiejszemu 
zjednoczeniu, którego myśl po tylu bez­
skutecznych usiłow an iach , nigdyby już 
powstać nie była powinna.

Byłoby to wielką wyrządzać krzywdę 
politycznemu ich rozsądkow i, gdybyśmy 
u trzym yw ali, iż oni także łudzili się n a ­
dzieją połączenia całego tu łactw a, w ypro­
wadzenia z tego chaosu jak ie jś władzy, 
k tóraby nietylko burzliwe em igracyjne 
ruchy  sharm onizować , ale jeszcze usiło­
waniom kraju  przew odniczyć, a naw et 
Polską już niepodległą rządzić mogła. Nie, 
nie tego oni się spodziewali, nie tego 
chcieli. Im szło głównie o u trzym anie 
emigracyjnego nieładu, n ie ładu , k tóryby 
niedozwolil w jedno organiczne ciało zlać 
wszystkie zd row e, niezepsute tułactwa 
żywioły, zjednoczyć je  w Towarzystwie 
naszem. T ak i zam iar by ł do osiągnienia 
podobny, i taki też osiągnięty został. Bez 
zjednoczenia mielibyśmy dwa tylko stron­
nictwa ; dzięki jem u je s t trzecie bezsamo- 
wolnością swoją przykute do wielu osób, 
k tóre wloką za sobą sum iennych w pra­
wdzie lecz mniej bacznych lu d z i, kom ­
prom itują ich pub liczn ie , u trudn ia ją  
a czasem , niepodobnein czynią ich wyco­
fanie s ię , wejście na prawdziwą drogę.

Inaczej n ik t dzisiejszego zjednoczenia 
pojąć nie zdoła. Nie wszyscy tak go poj­
mowali i dlatego czuliśmy ciągły obowią­
zek wyprowadzenia ich z błędu. Tym  
którzy w dobrej w ierze tw ierdzili, żeem i- 
gracya je st już dem okra tyczną, a tem  
samem skuteczniej ja k  jeden jej ułam ek 
pracować m oże , przedstaw ialiśm y w swo­
im czasie wszystkie bieżące fak ta we wła- 
ściwem świetle ; zwróciliśmy naprzykład
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ich uwagę na owe napominania Bruxelskie 
aby gminy grupowały się stosownie do 
swoich politycznych przekonań; na owe 
tajemne zabiegi kommissarzy Lyońskich 
w tymże duchu przedsiębrane; przyta­
czaliśmy postępowanie ogółu Londyń­
skiego i jego komitetu, owe pierścienie 
dla Stuarta, pokłony dla Sussexa, podpisy 
za Skrzyneckim ; podnosiliśmy mnóstwo 
pojedynczych wypadków, dążność utajoną 
zdradzających. Dla zjednoczonych były 
to tylko nic nieznaczące szczegóły, wyjąt­
ki. Doczekaliśmy się wreście i ogólnego 
faktu; formalnemi wotami uosobiło się 
całe stowarzyszenie w jednym człowieku. 
Niczem więc nieodparty stanął dowód iż 
zjednoczenie nie reprezentuje demokra- 
cy i, ale myśl najzgubniejszą dla Polski, 
myśl szlachecką, półśrodkową, niedołęż­
ną, którą tak dobrze Lelewel uosabia.

Odtąd kwestya dla szczerych demokra- 
cyi wyznawców powinna była być zupeł­
nie rozwiązaną. Zwolniliśmy polemikę 
naszą, bo kto takim nie dał się przekonać 
faktem, cóżby go już przekonać zdołało !

Tymczasem inne fakta jedne po drugich 
tłumnie przybywają. Snują się coraz no­
we, najsprzeczniejsze z sobą p ro jek ta ; 
powstają odszczepieństwa, podnoszą gło­
wę osobiste pretensye , zawiązują się in­
trygi ; w samem źródle ruchu dwie tworzy 
się kommissye ; walczą o władzę , a komi­
tetu  niem a; dwóch lat potrzeba było na 
wybranie dwóch członków, trzeciego roku 
na wybranie dwóch drugich, piąty jeszcze 
przed wybraniem od przyszłej usuwa się 
władzy ; wszystko się rozprzęga; jedni 
dokonane wybory uznają za nieważne, 
inni chcą przy nich się u trzym ać, inni 
jednego z powołanych wyrugować. . • . ! 
Wielki Boże, co za chaos! ł z takiegoż to 
odm ętu, z takiegoż to starcia s ię , nie 
m yśli, ale najsmutniejszych ludzkich uło­
mności, ma wypłynąć władza jedna, wiel­
ka , silna, zdolna Polsce życie wrócić i 
krwawemi jej usiłowaniami kierować !

Nie mamy odwagi iść dalej. Jeżeli to co 
się dziś dzieje, fakta sam e, nie otworzą 
oczu sumiennym zjednoczenia członkom, 
widać iż spełnić się musi co o nich po­
wiedziano : do dna wypiją kielich swego 
obłąkania. O Powitaniu Bm xelskiem  po­
wiemy w następnym numerze.

DZIENNIK NARO DO W O ŚĆ.

© —©

Z początkiem każdego roku prawie 
nowe okazuje się pismo ; jest to pewny 
rodzaj powinszowania czy przypomnienia 
się tobie , łąskawy czytelniku — i nie 
powinieneś się gniewać. Jeżeli pismo u- 
pada — jest to znakiem iż nie było po- 
trzebnem , nie masz po niem najmniej­
szego żalu. Jeżeli w ychodzi, widać iż 
redaktorowi śmieje się nadzieja czy for­
tuna , możesz pismo jego czytać lub nie 
czytać; w pierwszym razie nie więcej się 
dowiesz jak w drugim.

My , cośmy przyw'ykli rachować się 
przed to b ą , czytelniku, z naszem su­
mieniem, gdyby nas wzięta chęć wystą­
pienia z czem now em , musielibyśmy 
wskazać ci cel i potrzebę przedstawionej 
rzeczy , robilibyśmy cię sędzią naszych 
widoków i pojęć ; ale to stary system — 
są ludzie którzy i sobie i innym oszczę­
dzają tej pracy.

Redaktorowi Narodowości, pisma oka­
zującego się znowu z początkiem bieżące­
go roku, w odmiennym formacie i zdwo­
joną ceną prenum eraty ■— zdawało się 
dostateczną rzeczą, jeżeli powie, iż za­
chowuje dawne zasady. Jak ie  ? te co 
w roku zeszłym — a w roku zeszłym ? 
te co w' roku bieżącym. Otoż gmatwające 
kółko: nie pojmujesz tłumaczenia — ale 
nie chcesz już dopytywać się w ięcej, bo­
isz się aby cię nie posądzono o twardość 
głow y; wolisz udać się do samego pisma, 
wszakże to trzy odbito arkusze — tvwj
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macierzysty język jest  zwięzły , dobitny 
i jasny —  niepodobna więc ażebyś sam 
czegoś dowiedzieć się nie zdołał. Bierzże 
więc Narodowość do ręk i  i czytaj. Jeden, 
d w a , trzy —  ar tykuły  o śmierci ś. p. 
Małachowskiej —  jeden , d w a , trzy li­
sty —  jej exekutora ; dalej zemsta na 
Towianskim że pozawracał biednym um y­
słom głowy —  dalej szkółka —  ale cy t!  
oskarżono by nas powtórnie o osobistości 
i obrażoną miłość własną —  zwróćmy 
się więc do polityki — tu wolniejsze pole 
do rozpraw.

Wolniejsze to prawda — ale nie mniej 
śliskie —  nie dziw przeto źeredaktorowi 
Narodowości pośliznęła się noga. Dzien­
niki obce pisały o krótkim pobycie króla 
pruskiego w W arszaw ie , o niebytnosci 
ambassadora rossyjskiego u króla F rancu ­
zów —  francuzkiego u cara —  i Narodo­
wość od uwag do uwag , od dociekań do 
dociekań doszła wreszcie do zgłębienia 
tajników, i rozprawiając szeroko nad ową 
dyplomatyczną w a śn ią , zaczęła już  P o ­
laków do gotowości zachęcać. Kto wie , 
co jeszcze w\ wiedzie z rozszerzonej wol­
ności druku w P ressach  i z pobytu króla 
pruskiego w Anglii — Arystokracva pol­
ska liczyła zawsze na A u s try ą ,  czemuż- 
by dziś na przekor drobna szlachta nie 
mogła oczekiwać od Pruss  przywrócenia 
Polski? « Politycy nas i ,  mówił w swo­
im czasie Kołłątaj, nie myśleli nigdy aby 
tak obszerne państwo , posiadające tyle 
milionów ludności, mogło samo sobie wy­
starczyć. » — Nic możnażby tych w yra­
zów przystosować i dzisiaj do koleryj 
wijących się w e m ig rac j i ,  z których j e ­
dne k o m ite t , inne króla lub naczelnika 
de Jacto mają na celu. Narodowość nie 
stanęła dotąd na żadnej stronie —  ale bo 
też napisano podobno w księdze przezna­
czeń , iż nie wszystkie jeszcze koteryjne 
zabiegi wyczerpane zostały.

W K P B A W A  C H O C i a S K A . '

sne-e

T rz em a  sz lach y  id ą  L a c h y ,
A K ozak i czle’rm a  w a lą ;
W  tra w a c h  p ław ią  s ię  po pach y ;
Z ru sz n ic  p a lą ,  św ie'cą s ta lą  :
A c h ło p  w c h ło p a  , a  k o ń  w k o n ia ,
A ż s tę k a ją  w o k rąg  b ło n ia .

G o d y  b ra c ia  l D z ień  w eso ły  1 

J a k o  m ro w ia  —  k o n i , l u d a ;

L u d  i k o n ie  ja k  so k o ły  1 
N asz  a rc h a n io ł  sp ra w ia  c u d a  ]
G o d y -ż , g o d y  1 Z bok ó w , z p r z o d u  , 
B rzm i ro z n o śn ie  p ieśń  p o c h o d u .

T am  —  tam  h a sa  jeź d z iec  s r o g i !
H o  —  K ró lew icz  sam  —  n a  p rze d z ie . 

C z a rn o h ry w k i-ż  n asze  —  z d ro g i  1 
P a n icz  w j a s y r  was z a w ie d z ie ;
U k ra iń sk a  d z ia tw o ,  w no g i 1 
Z jed zą  ry s ie  a n ied źw ied z ie .

P r z y  h e tm a n a ch  , m łó d ź  to  k o n n a ,

W  ry s ic h  sk ó ra c h  —  k to  j e j  n iezn a  ? 

M łódź L itew sk a  i K o ro n n a ,

Aż o d  W iln a  g d z ie ś , a G n iezn a  1 

A n ad  w szystk ich  panów  zn a cz n y ,

N asz  p rzes ław n y  S a h a jd a c z n y

P a n  A tam an  w ro zd zw ięk  h u c z n y  
K u  lo rb a n o m  kiw ał g ło w ą  :
U ro d z iw y  w siad  b u ń c z u c z n y ,
W ia ł  c h o rą g w ią  m a lin o w ą ,
B ia ły  a n io ł  na  a tla s ie ,
M ile s ła n ia ł s ię  w swej k ra s ie .

S a h a jd a c z n y !  m iły  b ra c ie  1 

( Sam  k ró lew icz  g rze c z n ie  s k in ie )

W y , psim  w ęch em , w ięcej z n a c ie .
N iż m y  w szyscy  — o T u rczy n ie  !

N u że  w tan ie c  —  s iu d y  —  tu d y ,
P o  sw ojem u — n o  —  w p ry s iu d y  !

P a n  A tam an  , k u  K o z a c z y  —
M u sn ą ł szab lą  po  k o łp a k u ,
W ie  K o zacza  —  co to  Znaczy 1 
Z aszu m ia ło  po  ty m  z n a k u  ;
Ś w isn ą ł w ich e r m ięd zy  n iem i ,

Ja k b y  z d m u c h n ą ł — z n ik li z z iem i.

*  J e s t  lo W yjątek z p o ezy j B oh d an a  Z alesk iego  w y sz ly ch  w P o z n a ­

n iu ;  ro z b ió r  um ieśc im y  w je d n y m  z p rz y sz ły c h  num erów .
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C i ę ż k o ż  h u k a  p o  n i c h  z i e m i a  ;

S m u t n o  —  p u s t o  p o  z a m i e c i ;

U k r a i n ę  ża l  o n i e m i a  ;

N a  m o g i ł a c h  d z i e w y ,  d z i e c i  s 

P l ą c z ą  d z i e c i  t a m  — p o  o j c a c h  ;

P ł a c z ą  d z i e w y  p o  m o l o j c a c h .

O d  n i e d z i e l i  d o  n i e d z i e l i ,

P o s w i s t  n i e b e m  w e  d w i e  s t r o n y  ;

S t ą d  o r ł o w i e  w c ią ż  l e c i e l i .

U c i e k a ł y  s t a m t ą d  w r o n y  :

W  p o n i e d z i a ł e k  w a l n a  r a d a ,

S o k o l wieści ro z p o w ia d a ,

■ O j  1 n a  s w i e c i e  n i e m a  g r a c z a  ,

J a k  A t a m a n  n a s z e j  m ł o d z i  !

T o  te ż  Ł a s z a ,  a  K o z a c z a ,

P o  s t r z e m i o n a  w e  k r w i  b r o d z i  ••

S a ł h a n  b r a c i a  — n i e s ł y c h a n y ,

S a m e  t ł u s t e  b a s z ę  , c h a n y  1

A ł ł a  1 d r a ł ł a  — h u  1 z d a l e k a ,

S t r a c h - b o  — s t r a c h  t a m  —- p o  h a r a p i e ^  

W e z y r  p i e n i  s i ę  i w ś c i e k a ,

A c o  t c h u  w B a ł k a n y  d r a p i e  ;

C h m u r a  s t o i  n a d  C h o c i m e m  ;

C h o c i m ,  b r a c i a , —  p o s z e d ł  z  d y m e m  I »

L e c ą ż  d z i e c i  w s k o k  n a  s z l a c h y  •

K l a s k i ,  —  w r z a s k i —  « n a s i  w a l ą !  » 

B r a t  za  b r a t  —  K o z a k i ,  L a c h y ,

Z  r u s z n i c  p a l ą , ś w i e c ą  s t a l ą  :

G o d y ż ,  g o d y  1 W  r o z h u k  g r z m o t u ,  

W s t a ł a  w o k r ą g .  — P i e ś ń  p o w r o t u  !

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

—  C zyta liśm y w tych  d n ia c h  w e  f rancuz-  
kich dz ienn ikach  c iekaw e szczegóły re sk ry p tu  
w y d a n e g o ,  j a k  z a p ew n ia n o  przez króla  p ru -  
skiego, w e d łu g  k tórego to r e s k ry p tu  :

1. Żydzi m iesz k a jący  w P ru s sa c h  sk ładać  
m ają  oddzie lne  ciało  po l i tyczne ,  ex ys lu ją ce  j a ­
ko n a ró d  h is to ry c z n y .  2 . P o b y t  ich w P ru s sa ch  
nie  u lega ż a d n y m  w a r u n k o m .  3 .  Z a p ew n io n o  
im  p raw o  w łasnośc i  z zach o w a n ie m  restrykcyj 

m ie j s c o w y c h .  4 .  M ogą  być  c z ło n k a m i  rad  m u ­
n i c y p a ln y c h ,  lecz w ów czas  tylko zasiadać b ę ­
d ą ,  skoro  rzecz toczyć się będz ie  o in teresie  
ż y dow sk im .  5 .  M ogą być sędziam i w  s p raw ac h  
zaszłych m ię d z y  Ż y d a m i .  6 .  W olno  im  s ł u ­
żyć w milioyi.  7 .  J a k o  n ieuw ażan i  za k r a jo w ­

ców , nie  b ę d ą  p o w o ły w a n i  do  wojska ,  lecz 
n a to m ia s t  w zam ian  op łacać  m a ją  p e w n ą  s u m ­
m ę .  Ja k a k o lw ie k  j e s t  praw dziw ość  powyższych 
s z c z e g ó łó w , k w es tya  Ż ydów n ie  sam  rząd 
p ru sk i  z a j m u j e ; D zie n n ik  N a ro d o w y  poda je  
n a s tęp n ą  t reść  w iad o m o śc i  z n a jd u jący ch  się 
w piśm ie  w y c h o d zą cem  w P a ry ż u  : A rchives 

I s rae li tes  de  F ra n c e ,  ( rok 3ci ,  n r .  2 . — 1 8 4 2 . )

“ Rząd rossy jsk i  chcąc  p o d d a n y c h  sw oich 
Iz rae l i tów  w p ro w a d z ić  do cyw il izacy i  ogólnej 
p ań s tw a ,  u s ta n o w i ł  w  W iln ie  k o m ite t  dla zro ­
b ien ia  p la n u ,  j a k im b y  sp o s o b em  liczna lu dność  
żydow ska  na j ła tw ie j  m o g ła  by ć  p o ró w n a n a  
z in n y m i  m ieszkańcam i pod w zględem  ośw iaty  
i p o lo ru .  K o m ite t  lękając się przedsięw ziąść  
coś takiego coby  m o g ło  p rzec iw ić  się religii  

s t a r o z a k o n n e j , i p r a g n ą c  zas tosow ać się do 
m ie jscow ośc i ,  w e z w a ł  k a h a ły  wszystk ich  m ias t  
i znaczn ie jszych  m ias tec zek ,  żeby  p r z y s ła ły  
sw oich  d e p u to w a n y c h  dla  n a r a d y  z kom ite tem  

w tym  p r z e d m io c i e .»

« C z ło n k o w ie  k a h a łu  wileńsk iego  n a jgo r-  
Liwiej odpow iedzie l i  w e z w a n iu .  Z eb raw szy  się 
u p rz e d n io ,  sam i ułożyli  p ro jek t ,  j a k  red ak to r  
A rc h iw ó w  p o w ia d a ,  ba rd zo  zgodny  z d u c h e m  
naszej  epok i ,  i zdolny szybko ucyw il izow ać  
Izrae l itów  , jeszcze n iezm ie rn ie  c ie m n y c h  

w R o s s y i .  A że na leża ło  spo d z iew ać  się z a c ię ­
tego o p o ru  ze s t rony  f a n a ty k ó w , św ia t li  ci 
m ężo w ie  nap isa li  odezw ę w ję z y k u  h eb ra jsk im  
do  wszystk ich  z g ro m ad zeń  s ta ro z a k o n n y c h  ce­

lem zbicia p rzesądów  i p r z y g o to w an ia  u m y ­

s łó w .  »
« O dezw a w y d a n a  3 w rześn ia  1 8 4 0  przez 

4 5  cz łonków  zg rom adzen ia  w ileńsk iego  po 
w s tę p ie  p e łn y m  kadzideł  dla  N aj jaśn ie jszego  
C ara  M iko ła ja  I ,  k tóry jak  s łońce  d o b ro c z y n n e  
w e jrza ł  z góry  na  Izrae la  żeby go p odn ieść  
z n ęd z y ,  rozbiera  przyczyny  złego i t rzy  ich 
naznac za .  1. C ie m n o ta  i zagorzałość  rel ig ijna 
r a b in ó w ,  za top ionych  tylko w w y k ła d a n iu  Z a ­
k o n u ,  a n ieum ie jących  ż ad n eg o  ję z y k a  e u ro ­
pejsk iego , obcych  zu p e łn ie  w szy s tk iem u  co 
filo zo fia  i n auk i  p rzyn ios ły  ludziom  d la  po le­
pszenia ich m ora ln eg o  i m a te ry a ln e g o  b y tu .  
2 r e .  O p ła k a n y  s tan  in s trukcy i  żydow sk ie j ,  p o ­
n iew aż  g łu p i  i fanatyczn i n au czy c ie le ,  ogran i ,  
cza jąc  się do  t łó m aczen ia  T a lm u d u  m o w ą  zc-
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psuła, a nic rozumiejąc nawet Biblii , fałsze i 
zabobony kijem wbijają w młodzież. 3cie. Prze­
ważny wpływ sekty B eszta n in ó w , którzy od 
czasu Szabbatai Tsebi,  nie przestają bałamucić 
Izraelitów, krzywiąc ich umysły, każąc oby­
czaje, i kładąc zaporę między niemi a innemi 
ladam i.  Na zapobieżenie temu wszystkiemu 
kahalnicy wileńscy podają następne środki :
1. Założyć gdziekolwiek fakultet teologii ży­
dowskiej , naksztalt  Padewskiego collegium  
ra b im cu m , albo hollenderskich i niemieckich 
seminaryów, gdzieby sposobiący się na rabi­
nów , uczyli się oprócz teologii , wszelkich 
umiejętności świeckich i je ż y li  a russyjskiego. 
N im  taki zakład wyda ow oce ,  sprowadzić 
z Niemiec i rozesłać po wszystkich prowin- 
cyach rabinów światłych, zdolnych nauczać 
czystej religii i dać poznać wiernym jakie do­
brodziejstwa rzą d  na nich zle w u . Z tych ra ­
binów złożyć konsys ta rz , któryby kierował 
sprawą religii, i czuwał nad tern, aby urzędy 
duchowne powierzane były  tylko Żydom sto­
sownie usposobionym. 2re .  Dla polepszenia 
publicznej inslrucyi izraelskiej, we wszystkich 
miastach gubernia lnych ufundować szkoły 
czyli kollegia trwałe,  podobnie jak są w Rydze, 
w Odessie i w T arnopolu .  Uczyć w nich m ło ­
dzież oprócz Biblii i T alm udu,  języków he­
brajskiego, rossyjskiego i niemieckiego, a 
szczególniej sposobić do lego, aby mogli jak 
inni mieszkańcy kraju obierać sobie stan jak i­
kolwiek i zajmować się wszyslkiemi gałęziami 
sztuk i przemysłu. 3cie. Celem zniszczenia 
wpływów i ba łam uctw  seklarskich, trzeba aby 
w tym przedmiocie ro zka z  rządowy dal moc 
Konsystorzowi.  Należy zapewne ubolewać, że 
n ieprzyjaźni  pastępowi cywilizacyi fanatycy i 
zagorzalcy przez exallowane mowy, starają 
się drażnić massy i przekładać im jakoby re- 
ligia była w niebezpieczeństwie, należy ile 
możności postępować z tolerancyą, nie działać 
zaczepnie; ale pożytek i lionor żydow ski wy- 
hraga dowieść rządowi przez mądre i usi lne 
starania, że jego chęci są zrozumiane, praco­
wać gorliwie nad umysłowem usamowolnic- 
Uiem młodego pokolenia Izraelitów rossyjskich. 
Rcdaktorowie odezwy dodają ,  że ich myśli 
z-nalazły approbacyą Żydów uczonych i zna­

komitych, jak im isądok lo r  Lil ienthal w Rydze, 
i cenzor imperatorski Tugendhold w W iln ie .s>

a Kahał Brzeski odpowiadając na odezwę, 
przysłał  swego deputa ta, z następnemi propo- 
zycyami do K o m i te tu .»

« Żeby ucywilizować gmin żydowski,  po­
trzeba:  1. Kazać Izraelitom przyjąć ubiór nie 
różniący się od innych mieszkańców kraju.
2 .  Zabronić małżeństw w wieku bardzo mlc- 
dym , przez co familie pierwej mnożą sobie 
koszta utrzymania s ię ,  nim mogą pomnożyć 
środki zarobku. 3cie. Wszystkie książki do 
nauki młodzieży powinny być przez Konsy- 
storz dobrane i zatwierdzone. Talm udu nie 
dozwalać wykładać prywatnie  , ale tylko 
w szkołach publicznych; ponieważ zaś niedo­
rzeczności sektarskie upowszechniają  się naj­
bardziej w tak zwanych bet ham idruzech, czyli 
zgromadzeniach, podczas długich wieczorów 
zim owych ,  gdzie bezpłatnie liczni widzowie 
w dobrze ogrzanych izbach mają sobie przed­
stawiane cuda R eb itów , na to więc najlepszy 
sposób, porozbijać piece w takich d o m ac h .»

—  Czytamy nadto w Gazecie W. Ks. P o ­
znańskiego iż pod d. 17 grudnia  r. z. Mikołaj 
potwierdził  zdanie Rady państwa o prawach 
Żydów mieszkających w Rydze, na mocy cze­
go : 1. Żydzi stale dotąd mieszkający w Ry­
dze, mogą przypisać się do tego miasta i 
w niem mieszkać, lecz nie będą używali praw 
obywatelskich, arii wolno im będzie nabywać 
nieruchomości. 2 .  Nic mogą przenosić się do 
Rygi na mieszkanie, Żydzi zamieszkali w m ia­
steczku Szłoku, lub w innych guberniach.
3. Żydzi mieszkający w Rydze mają nosić 
ubiór niemiecki.  4 .  P ra w a  ich co do handlu  
w Rydze zostaną określone przy rostrzygnicniu 
ogólnej kwestyi o handlu  rygskim.

—  Na przełożenie ministra oświecenia roz­
kazał M ik o ła j : 1. Zamknąć d .  1 sierpnia 1842 
akademię medyczno-ehirurgiczną w W ilnie,  
zamiast której otworzony został wydział lekar­
ski przy uniwersytecieS. Włodzimirza. 2 .  Przy 
zamknięciu, ustanowić,  pod zwierzchnością 
kuratora Białoruskiego szkolnego okręgu, ko­
mitet tymczasowy z urzędników tej akademii 
złożony, dla ukończenia wszystkich jej inte­
resów.
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— Redaktor gazety Kuryer Wileński i inni  
urzędnicy do redakcyi tej gazety należący  
uzyskali potwierdzenie przepisów nadających 
im prawa s łużby rządowej.

W  tych dniach w yszedł z pod prasy 
Noworoczruk D em okratyczny. —  Nowo- 
rocznik zawiera następujące przt dmioty :

I. Kalendarz na rok 1842, i wspomnienia na­
rodowe na każdy dzień roku.

II. Znaczniejsze wypadki w Emigracyi zaszłe 
od 1831 do 1841 roku.

III. Kilka aktów emigracyjnych z 1832 roku :
1. W niosek Ferguson a na posiedzeniu Izby

niższej parlamentu angielskiego. 2. Protcstacya 
Towarzystwa Dem. Pol. przeciw traktatom od 
1772 do 1815, rozszarpującym Polską. 3. Adres 
tułaczów polskich we Francyi do Izby niższej W . 
Brytanii i Irlandyi. 4. Mowa CFConnclla w Izbie 
niższej parlamentu angielskiego, 28 czerwca 1 832 
roku. 5. Odezwa To w. Dem. Pol. do obywateli 
żołnierzy. 6. Akt tułaczów polskich bądących we 
Francyi, objawiający niezmienne ich postanowię 
nie. 7 . Ustawy Komitetu (Dwernickiego). 8. Upo­
ważnienie dane Adamowi Czartoryskiemu do 
działania na drodze dyplomatycznej.

IY. Wiadomości o stowarzyszeniach emigra­
cyjnych : 1. Stowarzyszenia Demokracyi polskiej 
—  Towarzystwo Demok. Pol. 2. Stowarzyszenia 
arystokracyi : Towarzystwo Literackie Polskie; 
Stowarzyszenie naukowej pomocy ; Tow. Dobro­
czynności Dam. Pols.3. Stowarzyszenia półśrod­
kowej partyi : Komitet Niemojowskiego; Komitet 
Lelewela; Komitet Dwernickiego; Konfederacya; 
Komitet Emigracyi Londyńskiej; Komitet Zje­
dnoczenia; Lista projektów uorgańizowania Fmi- 
gracyi. 4. Stowarzyszenia tajne (W ąglarstw o, 
Lud Polski, Młoda Polska, Kosyniery, Towarzy- 1 
stwo W yjarzm icieli, Klasztorek Katolicki). 5. Jn . 
nc stowarzyszenia i rozmaite zakłady : Towarzy­
stwo Litewskie i Ziem Ruskich. Towarzystwo 
Przyjaciół postąpu. Towarzystwo wzajemnego 
oświecenia. Biblioteka arystokracyi. Biblioteka 
Tow. Dem. Pol. Biblioteka polska w W ersalu. 
Zbiory Leonarda Chodźki. Czytelnia polska 
w Paryżu. Kluby paryskie..

Y. Sejm na Emigracyi.
 ̂L Kommissya Funduszów Emigracyjnych, i

VII. Wiadomości statystyczne o Emigr.»cyi.
VIII. Spis dzieł i znaczniejszych broszur w ją- 

zyku polskim ogłoszonych w Emigracyi : I . His­
tory a Emigracyi. 2. Historya powstania, 1830 — 
1831. 3. Historya Polska. 4. Polityka. 5. Lite­
ratura. 6. Gramatyka. 7. Religia. 8. Szkoła woj­
skowa. 9. Pisma peryodyczne. 10. Pisma obecnie 
wychodzące': Demokracyi. Arystokracyi. Partyi 
półśrodkowej.

IX. Rzut oka na dotychczasowe dzieje Emigra- 
cyi.

X. Pobyt na Litwie i ostatnie chwile Szymona 
Konarskiego (ustąp z jego Żywota), przez Lucya­
na Siemieńshiego (z drzewo-rytem ).

XI. Do M oskali; wiersz Seweryna Goszczyń­
skiego.

XII. Prawdy polskie; przez Leona Z icn ko u i-  
cza.

XIII. Trechtymirowski Monastyr, Rapsod Boh­
dana Zaleskiego.

XIV. Panna Antonina P. czyli Wejście Aus- 
tryaków do Lwowa ( scena z roku 1809); przez 
Lucyana Siemieńshiego.

XV. Potok Życia, Sew eryna Goszczyńskiego.
XVI. Tajemnica, Lucyana Siemieńshiego.
XVII. W ieloryb, A ntoniego Góreckiego.
XVIII. Straszny Strzelec, powieść z rąk opisu 

Muzyka, Sew eryna Goszczyńskiego.

Cena N oworocznika Zfot. polsk. 8 , dla 
E m igracyi fr. 4 . N abyć go można w W er­
salu u Teofila W iśn iow skiego, rue des 
T ournelles, 18, i u Jokisza w Paryżu , 
rue S te .-M arguerite, 25.

—  W Księgarni Polskiej rue de 1’Echaudee, 
9 , fu u b .  S t .  G erm ain  znajdują się do naby­
cia : Poezye Bohdana Z a lesk ieg o , w ydane  
p rz e z  E d w . R aczyńskiego , P oznań  1841 lom. 
2 ,  cena fr. G c. 5 0 .

Obywatel  B urhard ro d e m  z Lublina , zechce  

się z g ło s i ć  ( francoJ  yv in ter e ss ie  familijnym  
do Szym ona B o r y s e w i c z a ,  rue de 1’E ehau d ć ,  
N . 2 9  , a Par is .

Paryż, il. IG marca 1842 r.
W  D RUKARNI B O U RG O G N E E T  M A R TIN ET , RU E JA C O B , l 1' - '
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POWITANIE! l ! l ! l \ I X S k l t .
@ - 9

K iedy w poprzednim  a rty k u le  pisali- 
my iż n ie  ma K om itetu, iż cała dotychcza­
sowa praca zjednoczenia i tyloletnie usi­
łowania w niwecz się obróciły , —  w tym 
sam ym  czasie wychodziło od kom . kor. 
pismo w którern podobne wieści nieprzy- 

ja zn e m i uznała  — i głosiła iż byt komitetu  
pewni/ i  niewstrzymany , iż wyraźną je s t  
powolność kandydatów  emigracyjnej woli: 
Po odczytaniu teraz pism  Lelewela i Zwier- 
kowskiego , po odczytaniu dzienników 
O rla białego  i Zjednoczenia,  nie m amyż 
praw a zapytać : gdzież ten kom itet, gdzież 
ta  powolność kandydatów ? Nie, niema, 
bo nie mogło być kom itetu  , nie ma, nie 
tylko silnego  ale jakiegokolwiek bądź rzą­
du  dla zjednoczenia—  zebrani rozjechali 
się , unosząc z sobą nieukontentow ania , 
nieporozum ienia , n ie c h ę c i, n ienaw iśc i; 
nie mogąc porozumieć się z sobą, zgodzić 
się choćby na rzecz jedną, na jedną ty l­
ko —  rozpocząć choćby przygotow a­
wcze czynności —  dla dania p rzynaj­
mniej o tuchy oczekującem u zjednoczeniu, 
przynajm niej jak  najlżejszej zwątpiałym  
nadziei. Opowiedzmy jak  się rzecz s ta ła , 
jakie zaszły w ypadki; re lacyę naszą czer­
pać będziemy z pism jaw nych , ogłoszo­
nych publicznie, cytować je  będziemy li­
teraln ie , a odsyłając w każdym lazie  do 
źródła, przeciwnicy nie ośmielą się posą­
dzić nas o nierzetelność, o przedstaw ienie 
fałszywe.

Trzech członków kom itetu zebrało się 
w B ru x elli— po co ? dla ukonstytuowa- 
nia się, dla objęcia w ładzy. Sprzeciw ia­
łoby się to ustaw ie —  ale zjednoczeniu 
ciężyło na sumieniu la t pięć które na wy­
borach i samem organizowaniu się s tra ­
wiło — ciężyły w yrzuty  ciągle pow tarza­
ne, iź myśl taka ja k  zjednoczenia nie je s t 
W' stanie coś stworzyć —  iż różnorodność 
Wczuć, opinii, zasad, objawiająca się w zje-

Demokrata Polski Bok I V .  Część I V .

dnoczeniu, nie może wydać władzy, kló- 
rejby jedność i harm onia były znamieniem 
— zjednoczenie zatem  mimo u s ta w y , 
w brew  je j p rzep isom , byłoby przyjęło  
zawiązanie się kom itetu z okrzykiem  ra ­
dości, z poklaskam i zadowolnienia, z po­
dwojeniem ufności iv energii  i rozumie 
w ybranych! U konstytuow ania kom itetu 
oczekiwali wszyscy , wszyscy pragnęli , 
n ikt ze zjednoczenia odmienniej nie sadził, 
ani odmiennego wypadku spodziewać się 
nie mógł.

Cóż nastąpiło  jednak? zebrani członko­
wie kom itetu powitali wyborców pod d. 
19 z. m. I nie można było napisać nic lich­
szego, nic niedorzeczniejszego , nic coby 
odznaczala większa czczość myśli. W sp o ­
m niaw szy na niedole Ojczyzny, sercu n a ­
sze obróciły się ku w am  bracia, ażeby wam  
powiedzieć iz  wypadek glosow ania staw ia

i  nam  do zawiązania komitetu trudności_
oto treść powitania.

Jak iż  to jest z głosowania wypadek ? 
powołano do kom itetu Lelewela, Zwier- 
kowskiego, J .  B. Ostrowskiego, Odynec- 
kiego —  Cóż w tem ? Zjednoczenie długo 
łam ałoby sobie głowę aby dojść praw dzi­
wego znaczenia, gdyby szczęściem pismo 
Lelewela z d . 28 z. m. nie przyszło w po ­
moc. P rzeciw  J  B O. powstały w zjedno­
czeniu nieprzychylne głosy; głosy te G m i­
na M ontpellier skarży d anarchizm , wich­
rzenie, nieprzy ja źń  dla spraw y narodow i/ 
i interessu em igracyi  —  wyznaje i i  Ostro- 
w skijestp t a wdziwem uosobieniem je j  zasad  
i myśli.  Pism o to swoje z d. 13 Lutego 
G m ina M ontpellier przesłała Lelewelowi. 
Lelewel wywołany odpowiedział pismem 
z d. 28 z. m. Po wielu omówieniach, po 
zaprotestow aniu iż J  B. Ostrowskiem u 
niedał żadnego powodu do narzekania na 
siebie, iż nie ma do niego żadnego osobi­
stego żalu, a niechce zresztą  objawić o 

j  nim swojej opinii —  wyznaje wreszcie « 
j  iż głosujący nie bacząc na G m iny bruxel- 

skiej a zalem jeg o  przestrogę, utw orzyli
29
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t a k i  skład osób, że gdyby zaniedbując u- 
czuć godności swojej zrezygnowali się u- 
siąść wspólnie u jednego stołu u rz ę d o w a ­
nia , nie m ógłby im tow arzyszyć, bo J B .  
O strowski obrzucił błotem Z w ierk o w sk ie -  
g o , bo oskarżany j e s t  p rz e z  W o rc e lla  !.

Lelewel zatem , ujm uje się tu  głównie 
za Zwierkowskim —  W orcell jeszcze nie 
je s t do kom itetu w ybrany.

J a k  G m ina M ontpellier odezwała się 
do Lelew ela, lak  17 zjednoczonych w Poi­
tiers do Zwierkowskiego pod d. 14 L u te­
go. Zwierkowski odpowiedział im 9 M ar­
c a — iż położenie Ostrowskiego tak  wzglę­
dem niego jak Lelewela je s t jedno i to 
sam o—  bo Ostrowski i Lelewela szarpał, 
bo na nieb obydwóch publiczne rzucał 
pociski. Zwierkowski więc staje znów wię­
cej w Lelewela jak  w swojej obronie. 
Rzeczywiście, O strowski nie kontent ze 
zjednoczenia, nie kontent z dodawanych 
m u koliegów, nazw ał pierwszego icyżni- 
kiem  —  o Zwierkowskim powiedział iż 
wszystkie swoje przekonania nosi w swo­
je j  torbie po litycznej, prosi go przeto aby 
publicznie objawił, które z  swoich przeko­
nań  za prawdziwe, za ostatnie, a przynaj­
m niej na ja k  d ług i czas, uw aża.

Trzeci członek, Odynecki, nie podzielał 
zdań Lelewela i Zwierkowskiego, chciał 
zacząć urzędow anie, byle zacząć, choćby 
naw et z J B .  O strow skim . « Ta różność 
zdania, mówi Zwierkowski, zasmuciła nas 
nie mato; nie mogliśmy się zgodzić we 
trzech , cożby to było we czterech » ; I 
poinform owany dobrze o wszystkiem O- 
rzeł B ia ły  narzeka, iż  w ivybranych do 
komitetu, zaraz na wstępie w idzi wahania  
się i  niepewność, iż  kwesty a jednorodno­
ści i  harm onii, zatrudnia i  trapi nie m ało. 
Inne pismo, Zjednoczenie, nie mniej go rz­
kie czyni wybranym  w yrzuty  : « P rzysz­
li nam  powiedzieć iż żadnych nadziei nie 
m ają, przyszli nam powiedzieć, że nie, 
masz nadziei w stanie polityki europej­
skiej, że nic masz nadziei w obecnym bie­

gu ludzkości, że je s t zupełny brak środ­
ków i sposobów , że wszystko s traco n e .»

Gdzież więc, zapytujem y raz jeszcze 
kom itet, gdzie możność go zawiązania, 
gdzie nadzieja bliskiego ukończenia wy­
borów ? L a t pięć po trzeba było na wy­
bran ie  czterech — wmawiano w7 zjedno­
czenie iż ono jest reprezen tan tką Polski, 
mogącą działać nie tylko w jej duchu ; 
w jej myśli, ale w jej im ieniu nawet; 
działać nieodwołalnie dla Polski i za Pol­
skę , że kom itet powinien być w ładzą 
rew olucyjną , dyktatorską , przyszłym  
rządem  powstającej Polski, najwyższym 
kierow nikiem  jej usiłow ań, zarządcą jej 
zasobów, jej krw i, jej losów; brano P o l­
skę jak  niedojrzałego m łodzieńca w opie­
kę —  na zjednoczeniu miało spoczywać 
zbawienie. I kiedy zjednoczenie posłuszne 
czyniło wszystko według kierowników 
woli —  ci kierownicy podają wszy­
stko w wątpliwość, ogłaszają iz zaszły 
p lą tan iny  w wyborach których rozwikłać 
nie mogą, iż dla harm onii należy O strow ­
skiego usunąć 1

Mniejsza o J  B O .  —  ale w ybrani 
zapominają iż ten sam  o gó ł, to samo 
zjednoczenie , powołało icli wszystkich; 
iż ich m andat do urzędowania z tego 
samego w ypłynął źródła —  że J  B O. 
ma na sobie ten sam charak te r co oni, to 
samo do zasiadania w komitecie praw o. 
Nic tu nie stanowi większa lub mniejsza 
ilość k resek , do której zdaje się odwoły. 
wać Lelewel — bo tak dziennik zjedno­
czenie tłum aczy jego sław ną fo rm u łk ę : 
szanuję większość w większości —  liczba 
kresek służy jedynie do w ykazania czy 
kandydat w ybrany; po dokonaniu wybo­
rów o liczbie kresek zapominają w yborcy; 
w w ybranych widzą jedynie członków 
kom itetu, reprezentantów  swoich , bez 
żadnej między niemi różnicy.

Usunąć O strowskiego dla jego zajść 
osobistych i nieporozumień z in n y m i! —  
Zjednoczenie może wiedziało, może nie
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wiedziało o tych zajściach, ale zawsze 
wiedzieć nie miato potrzeby. Gdzie wszy­
scy są k an d y d a ta m i, lain wiedzieć o nie- 
przyjaźni jednych z drugieini nie jest 
podobna : gdzie przy  wyborze rzecz pu ­
bliczna na m yśli, tam  zajścia pryw atne 
na wzgląd zasługiwać nie m o g ą ; nie 
wchodzimy dla jakich powodów — ale 
pew na, iż obok Lelewela i Zwierkowskie- 
go, chciano J .  B. Ostrowskiego postawić. 
Jeżeli O strow ski niegodzien pełnić obo­
wiązków publicznych —  niepowinien hył 
znajdować się w związku — trzeba go 
było wykluczyć. Na tej drodze, postępu­
jąc  tym  torem , nie utrzym ałoby się 
zjednoczenie, ale znowu bez podobnego 
postępowania zjednoczenie je s t, jakby go 
nie było; nieudolne ani naprzód , ani 
w ty ł uczynić kroku, musi pozostać bez- 
silnem i na ar Lwem —  laka dziś rola 
wszędzie i w szystkich środkowych par- 
tyj , zdolnych staw iać opór działaniom 
innych , ale nic zbudować nic działać 
przez się.

Przypuśćm y iż żądaniu up ierających 
się członków stanie się zadość, iż ogól 
zjednoczenia zmieni swoją wolę , zgodzi 
się na usunięcie O strow skiego, wypadnie 
więc do nowych powołać wyborów , 
ciągnąć je  ro k , dwa a może i trzy  la ta , 
ażeby dojść znowu do w ykrycia nowych 
miedzy w ybranem i nieporozumień —  bo 
te nieporozumienia odbijające się w wy­
branych  do kom itetu , leżą w zjednocze­
n iu  sam em , w owem połączeniu różnoro­
dnych osób, w owej niepewności co do 
opinii i zasad —  a bez lej różnorodności 
zjednoczenie nie byłoby zjednoczeniem 
jak  to wyznał L elew el, jak  to chciały 
Lyońska i Poateweńska , korresponden- 
cyjne kommissye.

Lecz nie sam w ybór Ostrowskiego za- 
kwestyonowany z o s ta ł; Zwierkowski w pi­
śmie swojem oznajmia iż : « skoro tylko 
in s ty tu c ja  ustaloną będzie i zabespieczo- 
ną przepisam i usuwająeemi przeszkody

na jakie dziś n a tra fia ją , w ypadnie nie 
dokom pletow ać, ale całkowńcie odnowić 
członków ; « co znaczy jak  O rzeł B ia ły  ob­
jaśnia, iż utożar wyjąwszy 'Lelewela i  Zwier- 
kowskiego na los rzucano. N ieprzesadzam y 
zalein u trzym ując że zakwestyouowany 
je st cały b y t kom itetu , iż trzeba będzie 
nowe robić w ybory, prowadzić je  przez 
drugie la t pięć i stanowić przepisy k tóreby 
dzisiejsze usunęły przeszkody. Cóż przez 
ten czas ma robić uciśniona Polska której 
zbawńenie od postawienia kom itetu zawi­
sło? Obawiamy s ię ,  aby nieznudziła się 
czekać na skutek tak ciężkiej zjednocze­
nia pracy.

Cała czynność kierowników zjednocze­
nia opierała się na intrygach , w iehrze- 
niach, m am ieniu; każda odezwa kommis- 
syi korrespondencyjnej obiecyw ała bliskie 
ukończenie, b liskie postaw ienie komitetu; 
brakowało zaw sze k ilkudziesiąt, k ilkuna­
stu, kilku w reście wotów — tak upływ ały  
tygodnie, m iesiące i lata —  teraźniejsze  
zam ieszanie w róciło w szystko do dawnego 
stanu według kierowników nadziei ; po 
latach pięciu zjednoczenie ani na jedną li­
nię nie posunęło się dalej —  to tylko pewna 
że intryganci nie dają mu obejrzeć się , 
rozpoznać swego położenia. D zisiaj, kiedy 
w szystko w wątpliwość podano, kiedy ko­
mitetu niema , kiedy zebrani porozumieć 
się nie m o g li, kiedy ich nieporozumienia 
pow ychodziły na jaw  w pism ach publi­
cznych , kom m issya korrespondencyjna  
wdrukowanej odezw ie zaintonowała pieśń 
dziękczynienia, a w drugiej otografowanej 
jakby nieświadoma rzeczy, n ieprzybycie  
J .B .  O strowskiego do B ruxelli, przypisuje 
jedynie trudności otrzym ania paszportu , 
błaga aby tym czasem dla dokończenia w y ­
borów, na piątego członka nadesłano jej 
kilkanaście brakujących głosów . Jestże-tn  
prawdziwy stan rzeczy, prawdziwy stan  
Zjednoczenia ? n ie, zaw sze co innego obej­
mują pisma drukow ane, co innego expc- 
dycyc, a co innego konfidencyonalnc listy.
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Sm utne to bez w ątpienia położenie zwią­
zku , gdy do podobnych kroków uciekać 
się trzeba —  ale sm utniejszem  byłoby dla 
zjednoczenia gdyby w tern położeniu za­
trzym ać się chciało, gdyby się nieprzeko- 
nało, iż złe leży nie w sam ych powołanych 
do w ładzy, ale zarazem  i głównie w m y­
śli k tó rą  reprezentow ać m ają , w tej dzi- 
wnej m ieszaninie najsprzeczniejszych po­
jęć i najniedorzeczniejszych widoków.

Pismo Zwierkowskiego i O rzeł Biały 
przyobiecują nowe odezwy : jedną od 
Lelew ela, Zwierkowskiego i Odyneckiego 
—  drugą od Lelewela i Zwierkowskie­
go, z powodu iż Odynecki pierw szą tylko 
koncessyjnie podpisał. Może więc raz 
jeszcze przyjdzie nam  mówić o zje­
dnoczeniu, którego reprezentanci roz- 
p ierzehnęli się na cztery  strony  : J .  B. 
Ostrowski pozostał w Londynie, Lelewel 
w B ruxelli, Zwierkowski zajechał do W er­
salu , do P o itiers, O dynecki —  dla w pra­
wiania się w koinmissyi korrespondencyj- 
nej do przyszłych usług publicznych.

, CZARTORYSKĄ

I TOWARZYSTWO L IT E R A C K IE  P R Z Y JA C IÓ Ł  

P O L SK I.

Twierdzenie nasze , o roźnorodności 
osób składających zjednoczenie, p rz y ­
chodzą wesprzeć coraz nowe fa k ta : kie­
dy zjednoczeni znajdujący się w eF ran cy i 
silili się na postawienie K om ite tu , in ­
ni będący w A nglii, uznawali C zartory­
skiego za swoją g ło w ę , za swego po- 
rad zcę , oznajmili cudzoziemcom , iż go-
towemi są poddać się jego zdaniu w kwe- 
sty i w ażn e j, stanow ić m ającej o len by­
c ie , o ich należeniu do Em igracyi. Oko­
liczność do tego nastręczy ł pobyt króla 
pruskiego w Londynie.

Jeden z członków tak  z w a n e g o  Towarz. 
Literackiego Przyjaciół P o lsk i, P . W il­
liam Adams Sm ith , wniósł p ro jek t na

posiedzeniu rady Tow. w d. 25 stycznia 
r . b . napisania adresu do króla pruskie- 
z podziękowaniem  za um iarkowanie jak ie  
okazał dla swoich poddanych Polskich  
w ks. P oznańskiem , i  z prośba aby chciał 
skłonić M ikołaja do zm ienienia swojej 
p o lityk i i  zachowania narodowości p o l­
skiej . Rada Tow. literackiego nie popar­
ła projektu  ; łecz chcąc się pozbyć Pola­
ków z A n g lii, i uwolnić się od dotych­
czasowych składek, uchw aliła prosić króla 
pruskiego, aby dozwolił przybyć do poznań­
skiego tym  z Polaków, którzybu tego p ra ­
gnęli , po d  warunkiem  okazania własnych 
zaświadczeń względem ich prowadzenia się 
i  charakteru. Spostrzeżono się w końcu , 
iż radzić o P olakach  , bez Polaków nie 
można ; iż niepodzielaliby może kroku 
uczynionego przez Tow arzystwo , udano 
się więc po zdanie do K om itetu Londyń­
skiego ogółu. K om itet nie w iedział co 
począć , rad z ił się pryw atnie znajomych, 
przyjació ł —  osób znaczenia i wpływu 
między współkollegami— odesłał wreszcie 
Towarzystwo L iterack ie do C zartoryskie­
go jako do najlepszego przew odnika w tym  
względzie. K w estya tym  sposobem upro­
ściła się , zdanie Czartoryskiego było już 
zn a n e , p ro jek t w ypłynął z jego namo­
wy — korespondent Trzeciego M aja  o- 
znajmia , iż Lord S tu art działał w tein 
podług instrukcy i k s ię c ia —  i Tow arzy­
stwo L iterack ie na d. 30 stycznia podało 
przez ręce  ks. Sussex adres do króla p ru ­
skiego , napisany w powyżej namienio- 
nej treści. K ró l pruski raczył odpowie­
dzieć łaskaw ie, « iż co się tycze Polaków 

j  z W . Ks. poznańskiego— wszyscy otrzy- 
j  mali oddawna pozwolenie pow rotu ; co do 
I poddanych innych dworów , konwencye 
| między lemi dworam i a P russam i istnie- 
j  ją ce , nie pozwalają mu przechowywać 
| ich w poznańskiem ; że wszakże uczyni 
j ,  ze swojej strony, co będzie w jego m ocy .» 

i Mniejsza o odpowiedź króla pruskie­
g o — ale zasm ucająca je s t gotow ość zje-
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dnoczouych w Anglii do opuszczenia emi- 
g r a c y i, do w yrzeczenia się jej n a d zie i, 
jej usiłowań —  nigdy zwątpienie o Pol­
sce , o jej powstaniu nie w ystąpiło w o- 
liydniejszej postaci. Mniejsza o odpo­
wiedź króla prusk iego, ale jakiem  pra­
wem m ógł Czartoryski krok podo­
bny doradzać , zm niejszenie , rozpra­
szanie em igracyi jako rzecz użyteczną  
przedstaw iać ? Pow rót w poznańskie , 
łub pod władzę C a r a , cechują je­
dne i te sam e pow ody, pociąga jedne i 
też sam e następstw a. Komu już ty le do­
lega nędza i w ygn an ie, że mu odejmują 
w ytrw ałość do znoszenia ich nadal , 
niechże przynajmniej zachowa resztki 
osobistej godności, resztki w stydu, niech  
nie przychodzi z otwartem i spokojnem  
czołem uderzać nam w oczy tym brakiem  
w ytrw ałości i zw ątpienia. Jeżeli sprawa 
P olska czyni coraz w iększe postępy , 
jeżeli wiara nasza w  jej wydźwignienie  
przechodzi coraz w ięcej do serc i um ysłu  
obcych —  powodem do tego jest także 
istn ien ie E m igracy i, jest ta żywa protc- 
sta cy a , którą Em igracya bytem swoim  
stanowi przeciw  rozszarpaniu P olsk i. 
N ieprzyjaciel nic gorszego nad krok C zar­
toryskiego w ym yślićby nie m ógł ; nie 
w innym celu Mikołaj ofiarowyw ał tylo­
krotnie a m n esty ę—  i kiedy w mowach 
p u b licznych , przy obchodach rew olucyi 
ostatniej— Czartoryski przychodzi oznaj­
m ić iż się c ieszy z postępu sprawy pol­
skiej , iż wierzy w jej siły , w jej odrodze­
nie —  Czartoryski m ówi wbrew swoim  
uczuciom , wbrew swoim  przekonaniom —  
Czartoryski nie odstąpił dawnej op in ii, 
iż  starać się o P olskę całą jest to łam ać 
traktaty w iedeńskie —- a zatrzym ując 
tra k ta ty , potrzeba żądać przyłączenia  
Polski do R ossyi.

P O E Z Y A
B O H D A N A  Z A L E S K I E G O

P ary ż ,  1841 r.

M Y Ś L I  O G Ó L N E .

M a m y  tu m ów ić  o j e d n y m  z n a jc e ln i e j ­
szych po jaw ów  naszej poezyi.  P rz e d m io t  jes t  
w a ż n y .  C h c ie l ib y ś m y ,  o ile m o ż n a ,  zbliżyć 
się do  jego wysokości;  d latego m u s im y  zacząć 
od k ilku myśli  p rzeds taw ia ją cych  dzisie jsza 
poezyę polską , w  ogó ln ie jszym  cokolwiek  
w id o k u ,  w g łę b s z e m  je j  u jęc iu .

Od czasu j a k  k rw a w a  ręka  n ieszczęścia n a ­
znaczyła  sw o jem  p ię tn e m  czoło P o lsk i ,  w szy­
stko sprzys ięg ło  się lu b  p rzyzw ala  na jej z g u ­
bę  , w szystko  p ra c u je  nad pogorszen iem  je j  
s ta n u  , a lbo  j ą  zd rad za .  N a jp rzychy ln ie js i  n ie­
gdyś  w bok o d sk a k u ją ,  j a k b y  się  bali  zarazić  
się t rądem  je j  n iedoli .  K ró low ie  straszą  się jej  
w id m e m  w za jem nie  jak  t r u p e m  w y w lecz o n y m  
z g r o b u ,  ich p rzychy lnośc i ,  s y m p a ly a  ludów  
ob jaw ia  się a lbo  jak  ow a w o ń  t rzeźw iąca  
k tóra  tylko oddala  c h w i lę  n ie u c h ro n n e g o  

sk o n u  , a lbo  ja k  m o d l i tw a  n a d  kona jącym  o 

szczęście w ieczne  w n a g ro d ę  c ie rp ień  doczc- 
| s r iych ;  religia  n a w e t ,  p r z y n a jm n ie j  w id o m a  

je j  g ło w a ,  pośpiesza p ieczę tow ać  sw oją  k lą ­
twą t r u m n ę  n iespoko jne go  u p io r u .  Go go rsza ,  
w ew n ą trz  niej sam ej p rzygas ły  p ło m ie ń  m i ło ­
ści b ra te rs k ie j ,  pękający  ła ń c u c h  z g o d y ,  s t y ­
gnąca  żądza ł a d u ,  rozs trze lona  j e d n o ś ć  m yś l i  

spo łeczeńsk ić j ,  za w ich rzen ie  ogó lnego  ro z u m u ,  
zdają się być rozw iązan iem  je j  sił ży w o tn y ch  i 
z n a m io n a m i  n iech y b n e j  śm ierc i ;  wszakże pozo­
s ta ła  jej  duszy  j e d n a  władza  n iezachw ia na ,  nie- 
u lęk ła  , n i e s t ł u m io n a , owszem  coraz m o c n ie j ­
s z a ,  p r z y  wiązańsza , t r o s k l iw s z a ,  k tóra  usta- 
wicznem  o b ja w ie n ie m  życia  zadaje  fałsz p o ­
g rze b o w y m  p ie śn io m , ro zb u d z a ,  w y d o b y w a ,  
i w iąże i n n e  si ły ż y w o t n e ,  k rew  z przeszłości 
serca p rzelew a w o b e c n o ś ć ,  każe m i ł o ś ć ,  
b r a t e r s tw o ,  pośw ięcen ie  , z a p a ł , w ia rę  ,  je-  
d n e m  s łow e m  za p e w n ia  przysz łość  : tą  w ła ­

dzą jes t  poczya .  W rzeczy s a m e j , od epoki 
p ro ro k ó w  żydow skich  n ic  o b ja w i ła  się ona 

w e  w znioś lejszem i św ię tszćm  p o w o ła n iu ,  jak
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ob jaw ia  się dzisia j w Polsce .  M ó w im y  tu 
z g łęb o k ą  ro zw ag ą  : w s k a z a l i ś m y ,  chociaż 
zby t  ogólnie  , na  czem o p ie r a m y  nasze tw ie r ­
d zen ie .  N a  poparc ie  jeg o  m a m y  czy n y  w ido­
czne ,  d o ty k a ln e ,  k a żd em u  w ia d o m e ,  p rzys tę ­
pne s p r a w d z e n iu  w każdej chw il i ,  d la  tego 
p r z e s ta n ie m y  na o d e s ła n iu  do n ic h .  O ne- to  
każą n a m  widzieć w dzisiejszej  poezyi ta je­
m n iczy  k w ia t  z m a r tw y c h w s ta n ia  n a  g r o b i e ,  
a nad  o t c h ła n ią  k rw a w e g o  p o topu  tęczę w iary  
zaręczającą  b łog i  jeg o  k o n ie c .

Je s t-że  to m is ty c z n y  jak i  p ie rw ias tek  ow a 
je j  s i ła  ż y w o tn a ?  B y n a jm n ie j !  J e s t  to p r a ­
w d a  , w znios ła  jak  p r a w d a  rel ig ijna , ale w i ­
do czn a  każd em u  jak  najp rostsza  r a c h u b a .  
P o e z y a  dzisiejsza dla tego sp e łn ia  lak w ażne 
po w o łan ie ,  d la  tego w id z im y  w niej  tyle n a d ­
z iemskie j m o c y ,  i tyle sob ie  w ró ż y m y  po jej 
p rz y sz ło śc i , że  w yszła  z ludu  , b rz m i  religij-  
n e m i  ku  n ie m u  u c z u c i a m i ,  wiąże ca ły  ogrom  
n a ro d u  ł a ń c u c h e m  serc  b ra te rsk ich  , wsącza 

w krew  jego żyw io ł  n i e s te r a n y ,  m ło d z ień czy ,  
p o tę ż n y ,  r o d z im y ,  —  żyw io ł  lu d u .

J e s t  jeszcze  d ru g a  s t ro n a  lej m y ś l i ,  po ­
tw ie rdza jąca  jeszcze si lniej naszą  w ia r ę  w  dzi­
sie jszą p o e z y ę ,  może w ięce j  t a j e m n ic z a ,  ale 
jako w y p a d e k  na jrzeczyw is tsza  , a k tórą  z lej 
p rzyczyny m u s im y  p rzy toczyć : je s t  to s p o ­

sób  w ja k im  się o b ja w i ła  u nas .  I tu z n o w u  
dla  większej  w id o c z n o ś c i ,  u jm ie m y  j ą  ze 
s t r o n y  m a t e r y a l n e j , za j e d e n  z jej  czynów 
d o ty k a ln y c h ,  to jes t  w e ź m ie m y  pod przeg ląd  
życic sam ego  poety  o k tó ry m  m ó w ić  m a m y .  
Ale w p rz ó d y  m u s im y  nieco obejrzeć  się  po 
świecie k tóry  otaczał naszego p o e tę ,  w p ie r ­
wszych k i lkunas tu  la lach  jego  życia.  P r z y p a ­
dają  o n e  w łaśn ie  na  sam  początek bieżącego 
s tu lec ia .  Polska n ac iśn iona  po t ró jn y m  ciężarem  
j a r z m a  z e w n ę t r z n e g o , w y ro jo n a  w ży w o tn ie j ­
szej swoje j części w l e g i o n y , rozbrzm iew a 

tylko kiedy n iekiedy ich c h w a lą  jak  p u s tk a ;  
życie p o l i ty c z n e , sp ro w ad zo n e  do  krzą tania  
się podz iem nego  , p o rusza  tylko wyższe w a r ­
s tw y  n a ro d u  : g łęb ia  n iep o ru sz o n a .  N a p o le ­
ońska n a w e t  b u rza  p rześ l iznę ła  się po p o ­
w ierzchn i .  W y s tęp u je  k ró le s tw o  kongressow e.  
Część n a ro d u  sz lachecka , p rzyw yka jąca  p o ­
woli  p rzes taw ać na widziadle  o jczyzny  coraz

p o w ie t r z n ie j s z e m , o w in ię ta  w pieluchy poli­
tyki p e t e r s b u r g s k i e j , kołysze się w  bezp ło ­
d n y c h  m a r z e n ia c h ,  żyje ca ła  pod  w p ły w e m  
w rażeń  z e w n ę t r z n y c h ,  a  w ob ja w ie n ia c h  sw o ­
jego życia po lskiego nie p rzekracza  n igdy  za 
w ła s n ą  sferę o d r ę b n ą  od ogólnej  n a rodo­
w e j .  T e n  s tan  po l i tyczny  odb i ja  się w ie rn ie  
w Poezyi.

L i t e r a tu r a  s ta ro ży tn a  og ran iczo n a  szkol- 
nern s z p e ra n ie m  w kilku poetach  , a m ian o -  
wiciej łac ińsk ich  , poezya f ranc uzka  d w ó c h  
w ieków  o s t a tn i c h ,  t łu m a c z o n a  lu b  n aś lad o ­
w a n a  , bez  żadnego  og lądan ia  się na p rzy s to ­
sow anie  jej d u c h a  do po trzeb  n a ro d o w y c h ,  
kilka w reszcie  h y m n ó w ,  k i lka  od n a t c h n io ­
n ych  n a j e m n ą  c h w a lą  n a r o d u ,  a z a p e łn io ­
n y c h  g łó w n ie  im ie n ie m  W . N apo leona  , na 
s trój w ysoko  francuzk i  , o to  je d y n a  Poezya ,  
która  się w pla ta  w  ow ocze sny  ru c h  u m y s ł o ­
w y .  Z da je  się ona  być raczej igraską jak  po­
trzebą  : rodzi się i u m ie ra  w  sferze sa lo­
nów . M assa n a ro d u  lu b  j e j  n ie  z n a ,  lub  ją 
p rz y jm u je  jak  u w ię d te  zam orsk ie  kw ia ty ,  któ­
ry ch  p iękność  o d g a d u je m y  tylko w  n iew y ­
ra ź n y c h  ś l a d a c h ,  a z k tó rych  an i  uży tk u ,  ani 
p r z y jem n o śc i  nic  m ożem y m ieć  takiej  jaką 
n a m  ro d z in n e  kw ia ty  nas t rę c z a ją .  Jeże l i  n ie ­

kiedy,  w tym  ro zs t ro jen iu  polskiej gęś l i ,  o d e ­
zwie się dźw ięk  p o k rew n ie jszy ,  g łęb szy ,  je s t  

on tak r z a d k i , tak o s o b n y ,  tak zag łuszony  
cudzo z iem sk im  ch ó rem  , a nadew szystko  tak 
daleki  od to n u  se rca  po lsk iego  , że  a lbo  roz­
w iew a się bez ś l a d u  nad  św ia tem  lu d u  , albo 
upada  w g ł ą b  je g o  jak n an o ś n e  z iarno  póź­
niejszego , da leko  jeszcze ż n i w a .  N ic  ro d z in ­
nego ,  lu d o w eg o ,  sam o is tn eg o ,  n ic  p o d o b n e g o  
do dzisie jszej P oezy i .  Nie tam  też począć się 
ona  m ia ł a .  Ś ledźm y  ją g łęb ie j .

P o d  czas ,  gdy  się to dzieje w sferze sz la­
check ie j ,  j e d n o  dziecię , osie rocone z m a tk i  
w n e t  po wyjśc iu n a  ś w ia t ,  w ą t łe  n iem ocam i 
w ieku ,  rzucone  p rzez o p a t rzn ą  m ą d ro ś ć  pod 
st rzechę  w ie ś n ia c z ą , pod op iek ę  wiejskie j Ic-* 
karki ,  w g łęb i  U k ra in y ,  n a  ło n o  lu d u ,  ssie 
sw oje  życie w p ro s t  z ba lsam icznych  je g o  
p iers i ,  jego  p ow ie trzem  w z m a c n ia  zdrowie  
sw ego  c ia ła ,  je g o  se rcem  z a p ła d n ia  sw oje 
uczuc ia ,  w jego  pieszczotach zaczyna kochać ,
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przy je g o  p ieśniach  zaczyna m arzy ć ,  pod jego 
oddechem  zaczyna żyć c ia łem  i du sz ą  , zdała 
od zw yczajnego  św ia ta ,  j ak b y  za św .a tem  
zw ycza jnym . I cóż m u  po tym  świecie  : On 
się u rodzi!  dla  innego  ,  ju ż  go m a  w sobie; 
w jednej tylko iskierce. P rzez  nią je s t  dz ie­
ckiem Polski  innej  , p rzysz łe j ,  doskona lsze j ,  
dz ieckiem  w y b ra n e m  , po św ię co n em  , ale 
w podz iem iach  tylko n a ro d u  m oże  się przygo- 
to w ać  do  swojego k a p ła ń s tw a ;  to pod ziem ie  
w ys ta rczy  j e m u .  W ia ra  lu d u ,  se rce  lu d u ,  
p ieśń  ludu , s tep  bezbrzeżny,  z n iew ycze rpaną  
m uzyką  sw oich  w ia t ró w ,  z tę skną  t a jem n iczo ­
ścią sw oich  w ra ż e ń ,  m o g i ła  sa m o tn a  z ry c e r ­
ska m a rą  przeszłości  , o toż i w szystk ie  z ie m ­
skie zapasy  na  d ro g ę  życia, resz tę  ma z n ie ­
ba : m oże  d a l e j  się puszczać.  O dtąd  w ja k ic h ­
ko lw iek  znajdzie  się ko le jach ,  jak iekolwiek 
nas tręczą  się z zew ną trz  w p ły w y  i sku tk i  tych 
w p ły w ó w ,  b ę d ą  to tylko c hw ilow e  przeszkody 
albo  p o d rz ę d n e  p om oce  ; p ro m ie ń  życia , za­
czep iony  o lata d z iec in n e ,  będzie  w ciąż b ły sz ­
c z a ł  j e d n ą  g łó w n ą  myślą  , j e d n e m  n a tc h n ie ­

n i e m  w y p ia s to w a n e m  w ob jęc iu  U k r a in y :  a 

dz iec ię  to zos tanie  ju ż  na  zaw sze  n a ro d o w y m  

P oe tą  B o h d a n e m .

T e m c z a s e m  d u c h o w e  o b l i c z e  P o lsk i  zacz yn a  

m ie n ić  s ię  w  tej w ła ś n ie  p o r z e ,  k iedy  w id z ie -  
m y  Za lesk iego  ju ż  w  latach  m ło d z i e ń c z y c h ,  
w i a t a c h  szkolnej n a u k i .  L i ter a tu ra  franeuzka  

z a m ierzch a ć  p o c z y n a  przed  ś w i te m  n o w ć j .  

S z tu c z n e  to po w ię k s ze j  c zę ś c i  ś w i a t ło ,  za p a ­
lo n e  p r o m ie n i e m  n ie m ie c k ie g o  o g n is k a ,  

w sz a k ż e  B rod zińsk i  m iga  jak ju trzenk a  lu d o ­
w a w  p r o m ie n ia c h  S ło w ia ń s z c z y z n y .  Bez w ą t ­

pienia  P o e z y a  B ro d z iń sk ie g o  n ic  p rzeb rz m ią -  

ła  bez  o d d ź w ię k u ,  te m b ard ze j  s e t e u  Z a le ­

sk ie go  n ie  m o g ła  być  ob ojętn a  , j e d n ak ż e  s to ­

s u n ek  jej z P o e z y a  Za lesk iego  b y ł  ty lko taki 

jak s to su n ek  or ła  z o r ł e m , k iedy  starszy  

przodkuje  m ł o d s z e m u  w  drodze  do  s ło ń c a .  

O ś m ie l i ł a  ją  , rozgrza ła  d o  lo tu  z u c h w a łe g o ,  

ale  n ie  n a t c h n ę ła  s i łą  p ę d u .  D u c h  roli c o d z i  

siaj Z a le sk ieg o  w z n o s i  , l e ża ł  s a m o r o d n y  

w p ierw szej  iskrze je g o  ży c ia .  O n  g o  też  po  

p ie r w sz y c h  n ie ś m ia ły c h  p r óbk ach  u n i ó s ł  in- 

n e m i  z u p e łn i e  s z la k a m i ,  i w y ż e j  : a o b j a ­

w i ł  s ie  w  p ie r w s z y c h  zaraz p r ó b a ch .  Z li ­

cznych  tego dowodów-, k ló re  z a p e w n e  po 
największej  części na zawsze z a g in ę ły ,  m oże ­
m y  w y m ien ić  jed y n ie  d u m ę  , o W a c ła w ie ,  
ogłoszoną oko ło  roku 182 0  w D z ie n n ik n  W i­
leńskim . G łó w n a  m y ś l  zdradza  jej  p o k re w ie ń ­
s tw o  z O ld y n ą  B rodzińsk iego  ; zresz tą  w szy­
stko w niej  jes t  n iezaprzeczoną w ła s n o śc ią  
sa m o ro d n e g o  n a tc h n ie n ia .  W tej samej epoce  
opa t rzność ,  w prow adza  P o e tę  w inną  kolej 
życia .  W y ry w a  go z nad b rzeży  D n ie p ro w y c h  i 
p rzerzuca  n a d  W is łę ,  między innych  ludzi ,  
w inne  życie ,  w św ia t  ca łk iem  in n y :  s tu m i lo ­
w ą  p rzes trzen ią  oddziela  go od całej  jego  
p rzesz łości ,  na  ro d z in n e  s t rony  pozwala p a ­
trzeć przez  łzaw ą  ty lko  zas łonę  s p o tn n ie ń .  
C hc ia ła  ona  z a p e w n e  przez to pos taw ić  sw o ­
jego  p o s la n n ik a  w  s tan ie  p r ó b y ,  z k tó re jb y  
wyszedł w yższym  o p o k o n a n e  p rzec iw nośc i ,  
św ie tn ie jszy m  przez t r y u m f  nad  n ie m i ,  g o ­
d n ie jszym  sw ojego  p o w o ła n ia  , z p r a w e m  z a ­
sług i  m ora ln e j  do zas ługi  p o e ty c k ie j , tw órcą  
sam ego  s ieb ie  : a obok tego c h c ia ła  i l u j c s z -  

I cze okazać  po tęg ę  lej m yśli  od k tóre j  przyszłe  
losy Polski zależą. P ró b a  n i e b y ł a  lekka,  ani 
na zwyczajne s i ły .  N ie  jeden sz tu rm  p rz y ­
puszczały  do duszy  P oe ty  wszystk ie  nędze,  

wszystk ie  boleści  ż y c i a , wszystkie  potęgi 
z łego .  P ró b a  nie by ła  krótka : t rw a ła  ona  lat 
kilka , i to jeszcze  w  w ieku  s a m o w ia d z tw a ,  
nam ię tn o śc i  b u rż l iw y c h  , n ie s ta ły c h ,  p rze ­
w ro tn y c h  , p rzy  s ta n ie  du sz y  z ra n io n e j  świc-  
żem i b o lesnem  przeszczepieniem  w św ia t  tak 
różny  od św ia ta  m ac ie rzystego .  Z b i l a ż g o o n a  
z t o r u ?  O d p o w ie d ź  n a  to na jlepsza  w p ie­
ś n i a c h ,  k tó r e m i  w ła ś n ie  w ty m  czasie o tw o ­
rz y ł  sw oję d u sz ę .  C z y ta jm y  D u m k ę  o K o s iń ­

sk im ,  o M azep ie ,  R a psod  R y c e rs k i ,  nakon iec  
F a n ta z y ą  R u s a łk i .  C z y ta jm y  i są dźm y .  Nic 
tylko n ic  nie  u r o n i ł  z n iebieskiego sw ojego  
dziedzic twa, ale tak je  p rzy sw o i ł  sob ie  że  o d ­
tąd jego  n a tc h n ie n ie  i j e g o  dusza to j e d n o ,  
tak je  r o z m n o ż y ł , że ca ły  dziś naród  m oże 
n iem  obdzielić , tak je  u p i ę k n i ł , że n a ród  

przyją ł  j e  do ozdób sw ojego w i e ń c a , i n a ród  
tylko godzien  zostać jeg o  dziedzicem . C a la  też 

Polska ju ż  w ów czas  p o k la sn ę ła  m u ,  jako  r ó w ­

n e m u  n a jp ie rw sz y m  jej wieszczom , a j e d y n e ­

m u  w sw o im  rodza ju .  A la s iła P o e ty ,  a ten



jego  t r y u m f  czern ie  b y ły  w i s to c ie ?  Oto  d o ­
w o d am i  św iadcząccm i o potędze  wcielonej  
w niego now ej  myśli  n a ro d o w e j ,  d u c h a  lu d u .

Wszakże zakończona walka n ie  by ła  o s ta ­
tnia  i najcięższa w p o r ó w n a n iu  z p rz y sz łą ;  
b ędz ie  ona  tern czem  je s t  p o jedynczy  człowiek 

w  p o r ó w n a n iu  z n a ro d e m .  Każdy ła tw o  zga­
d n ie  , że p rzy ch o d z im y  teraz do  tej k l ę s k i , 
k tóra  ca łą  P o lskę  d o t k n ę ł a ,  a część je j  w y r ­
w a ła  z rodz inne j  posady  i rzuciła  na  fale tu ła-  
c t w a ,  na wszystkie  jego  nęd ze .  T a  b u rz a  ob -  
w io n ę la  i naszego poetę , i d o tk n ę ła  go tern 
b o le ś n ie j ,  że  dzis ia j  m u s i  c ie rp ieć  za s iebie  i 
za d r u g ic h ,  że jeszcze zupe łn ie j  niż w przódy  
s ta rg a ła  w szystk ie  związki je g o  serca , nie  z o ­

s ta w i ła  bez r any  ch o ć b y  je d n e g o  u c z u c i a ,  że 

wszystkie  ź ród ła  pokrzep ien ia  się n a p e łn i ł a  
k rew  najdroższa  , a gdzie zażądasz pociechy , 
t a m c i  jęk  o d p o w ie .  I  w tak im  s tan ie  dziesięć 
la t  p rzechodzi bez żadnej  u l g i ,  i po takich 
dzies ięc iu  la tach  s łyszym y śp iew  Z aleskiego.  
J a k k o lw ie k  n o w y  oklask p o w s z e c h n y ,  wicie 
j u ż  pow iad a  na korzyść j e g o ,  i za po tęgą  m o­
r a ln y c h  p ie rw ias tk ó w  jego  s i ł y ,  n ie  p rze ­
szkadza on je d n a k  p rz y p a t rz y ć  się zbliska te­
m u  n o w e m u  o b jaw ien iu  się poczyi Zaleskie­
g o ,  c h o ć b y  dla  z o b acz en ia ,  o ile wyżej 
w zn iós ł  się n ad  s ie b ie ,  i ja k ą  p o s ta w ę  przy­

b r a ł  dzisiaj g łó w n y  p ie rw ias tek  jego n a tc h n ie ­
n ia ,  O toż to j e s t  w ła śn ie  co z a m ie rz a m y  roz­

ja ś n ić  w  niniejsze j  rozpraw ie .

P oezya  Zaleskiego nad  k tó rą  zas tanow ić  się 
m a m y ,  m ó w iąc  p o e ty c z n y m  je g o  ję z y k ie m ,  a 
n a w e t  w lasnern i  jego s ł o w y ,  b r z m i  pięciu 
s t r u n a m i ,  to j e s l  : B ó g ,  L u d zk o ść ,  S ło w ia ń ­
sz czy zn a ,  P o lska  i nakon iec  U k r a i n a ,  są g łó ­
w n ą  je j  o s n o w ą .  My będz iem y  się t rzym ać  
ogólniejszego p o d z ia łu  n a  d w ie  części , to j e s t :  
n a  poezyę re l ig i jn ą  i na poezyę uk ra iń sk ą ,  
L u b o  Zaleski je s l  r ó w n ie  re l ig i jny  , ró w n ie  
p o l s k i ,  r ó w n ie  m i łu ją c y  ludzkość ,  r ó w n ie  
p o jm u ją c y  w ażn o ść  s łow iańsk ie j  m y ś l i ,  jak  
zako ch a n y  w  U k r a in ie ,  lubo  U k r a in a  j e s t  
m u  d roga  d la tego  ty lko ,  że w niej Polskę  
w id z i ,  lu b o  o gó ł  jego u t w o r u  j e s t  c ią g ie m  , 
w za jem nem  sp ła ta n ie m  się w y m ien io n y ch  
myśli ż y w o tn y ch  , n a jch ę tn ie j  jednak  opie- 
ra się n a  m iłośc i  Boga i rodz inne j  miło-  

\

ści ku U k ra in ie  : s tąd  te d w a  uczucia są 
d w o m a  najw yda tn ie jszern i  obliczami jego  poc­
zyi.  Z aczn iem y  od poczyi rel igijnej .

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

W Poznaniu rozpoczęto druk dzieł Tadeu­
sza Lzackiego in-4  w 4 tomach. Tom 1 i 2 
obejmować będzie : o P raw ach  polskich i li­
tewskich-, edvcya poprawna i o trzecią część 
pomnożona przez samego autora ,  z exempla- 
rza , z przekładanemi białemi ka r tam i ,  zapi- 
sanemi ręką autora , przygotowanego do d r u ­
giej edycyi. Tom 3 i 4 zawierać b ę d z i e  

z rękopismu , po pierwszy raz wydawaną : 
« Statystykę Polski, » nadto rozmaite król- 
sze rozprawy i m owy, które napisał z róż­
nych okoliczności.

Oprócz dzieł Czackiego, drukarnia  Orędo­
wnika rozpoczęła drukować :

1. Kronikę pruską W iganda,  zaczynającą 
się od roku 1293 .a  skończoną 1394.

2 .  Obrazu Polaków i Polski tom 15sty , 
zawierający : « bunty Żeleźniaka i G o n ty ,  .. 
z opisem rzezi h u m ań sk ie j , przez Lipomana 
i innych naocznych świadków.

3 .  Obraz wieku panowania Zygmunta  I I I ,  
króla polskiego i szwedzkiego, czyli obraz 
stanu narodu i kraju  wystawiający religię , 
obyczaje, n a u k i ,  p raw a ,  swobody szlachty,  
obieralność królów, swawole możnowładców, 
czyny duchowieństwa , stan wojska , handlu , 
rz em io s ł ,  p o b o ry ,  m o n e tę ,  ludzi znakomi­
tych w obywatelstwie i rycerstwie, w naukach 
i sz tukach, związki z państwami obcemi , 
przymioty i dzieje osobiste króla i jego rodzi­
ny ; przez Franciszka S iarczyńskiego, z ma­
nuskryptów po nim pozostałych.

— Druk « Dziejów kościoła helweckiego 
w Litwie  » przez Józefa Łukaszewicza Tom 
1, 1842, ukończony zo s ta ł— ozdobiony ryci­
ną  wyobrażającą Radziwiłła Czarnego.

P a r y ż ,  J .  24 marca (84 2  r .
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W ielkanocna spowiedź Dziennika Narodowego.

P rzy  dzisiejszem życiu polilycznem  
i dziennikarskiem  w em ig racy i, liczymy 
to już za niemałą zasługę, jeżeli kom ukol­
wiek przyjdzie mysi choć la z  w rok spo­
wiadać się przed publicznością , ja k i ma 
cel jego gadanie lub pisanie; tern bardziej 
pochw alam y to uczucie w dzienniku n aro ­
dowym, żejego położenie pod tym wzglę­
dem nieochybnie je s t najtrudniejszem .

N iem a zw y cza ju  dz ien n ik  narodow y  
prow ad zić  odpornej p o lem ik i; m im o żar­
to w i lek cew a żen ia  w szy stk ich  jasn o  n a r y ­
so w a n y ch  op in ij, je ż e li  p rzem ilcza  w y m ie ­
rzon e na n iego  p o c isk i, p o ch o d zi to z  prze­
rażającego  ubóstw a w ła sn eg o  stan ow isk a  
daleko w ięce j, a n iże li z p ogardy  stro n ­
n ictw  i in n y ch  organów  em ig r a cy jn y ch .

Bez zupełnego uspraw iedliw ienia się 
już dzisiaj istnieć niemożna , je s t uczucie 
wstydu czy sumienia k tóre całkiem  de­
ptać się n ie d a ; ale form a tłum aczenia się 
z siebie sam ego, daleko jest szersza i do­
godniejsza niż odpowiedanie w prost na 
wszelkie zarzuty.

G d y b y śm y  k ogo  ch c ie li poruszyć  i 
sk łon ić  do szczereg o  w y la n ia  s ię  i o tw o ­
rzen ia , n iezn a leź lib y śm y  m oże  słów  czu l­
s z y c h , p ro stszy ch  i p ra w d ziw szych  jak  te  
k tó rem i sam  d zien n ik  narodow y a r ty k u ł  
ca ło ro czn eg o  przeglądu  sw y ch  prac roz- 

poczyna  : . . . . . .
« Rok na tułactw ie, powiada dziennik, 

t o  n i e  r o k  czasu na własnej ziemi, la m  
jakikolw iek bądź je st stan rzeczy, wszy­
stk ie  widoki mogą przedłużyć się w nie­
skończoną perspektyw ę pokoleń; tu  kilka 
tysięcy grobów określa widokrąg garstk i 
jednego pokolenia. Probowano brać pod 
kredkę żywot Em igracyi i wyliczono dla 
niej la t mało co więcej jak  drug i dziesiątek. 
T rzeba w tym  kró tk im  zawodzie spełnić 
swoje zadanie, skończyć robotę; nie masz 
komu jej zostawić nas n ik t nie przyjdzie

Demokrata Polski Rok I V .  Część I V .

pociągnąć dalej wątku opuszczonego z re­
ki zastygłej. »

Ale cóż; po tem w ylaniu się tak  czy- 
slem i prawdziwem trzeba było się t łu ­
maczyć z położenia cało-rocznego dzien­
nikarskiego, z p rac , w iary i pojęć,— jakiż 
to wstęp nieszczęśliwy i oskarżający dla 
całego artykułu .

Przypuśćm y że cała em igracyjna rze ­
sza rozczulona i przerażona temi słow a­
mi, stanie przed dziennikiem  narodo­
wym i zawoła : m istrzu cóż tedy czynić ? 
Powiadasz, trzeba w tym krótkim  zawo- 
dziespelnić swoje zadanie— Jakie?— skoń­
czyć robotę? J a k ą ?  Co je s t tym  wątkiem  
em igracyjnym , którego nie będzie komu 
na tułactw ie ciągnąć po naszej śmierci ? 
Cóż na to odpowie dziennik narodow y. 
Oto : niebierzcmy na siebie stworzyć w ła ­
dzy, wywoływać wypadków , przygotować 
i  urządzać pozostania, niem am y w zana­
drzu sekretu zbawienia k ra ju , recepty 
wskrzeszenia ojczyzny, ale wołamy do 
braci o wytrwałość iv obowiązkach, o 
kształcenie się moralne, o gorącość ducha,
0 ufność w B ogu. » —  Oto je s t całe za­
danie  em igracyine, cała robota ja k ą  na j­
prędzej rozwiązywać, najrychlej kończyć 
potrzeba; bo po nas nie będzie komu cią­
gnąć wątku opuszczonego z ręk i ostyg łe j.

W ołać o gorącość ducha i w iarę , o 
ufność na ludzi, pełnych niesłychanego 
entuzyazm u, zapału, sz p e ran ia , pracy 
najzapaleńszej, najcudowniejszej w iary, 
czystą je s t dzisiaj sy n e k u rą ; i dlatego też 
wyjąwszy całorocznego spraw ozdania 
czyli przeglądu, nie napotykam y w dzien­
niku nigdzie tych natchnionych i wielkiej 
w iary artykułów ; ale za to najzim niejsze
1 najwyrachow ańsze szyderstwo ze wszy­
stkich usiłowań i p rac  em igracyjnych, i 
t0 ze stanowiska najegoistyczniejszego i 
prawdziwie am atorskiego, ze stanowiska 
obojętnego widza i a rb itra .

Dziennik narodowy je st katolikiem , ale 
mimo tego za broszury P . Jo u rd ain a  tłu-
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maczone na polskie, lub cichaczem d ru ­
kowane i do k raju  w ypraw iane książki 
legitym istowskie , szyi łam ać nie będzie.

Dziennik narodowy je s t m onarchistą, 
a le kocha wolność iv sercu każdego polaka  
żyjącą; proszę go posłuchać jak  się sam 
żali na niesprawiedliwość lu d z k ą , kiedy 
go chcą jedni koniecznie pod despotyczne a 
drudzy pod radykalne podciągnąć ru b rj ki: 

» Podobnież jednak jak nasi radykali­
ści obwołali nas za m onarchistów  i ary­
stokratów  (!) co u nich fa łs z y w ie j)  zna­
czy za stronników  despotyzmu i ucisku, 
tak  nieraz przyjaciele nasi barw y um iar­
kowanej, przychodzili nas ostrzegać że 
przechylam y się ku dem okracj i , lecim y 
w przepaść anarch ii »

Proszę zatem nie myśleć ażeby ino- 
narciiizm  byl udziennika narodoyvegospo­
sobem jedynym  i koniecznym  w skrzesze­
nia Polski, je s t to tylko forma sta ra , tra . 
dy cyjna, k tórą on czci i uw ielbia, jak rów­
nież jest za rzecząpospolitą , k tórą przez 
republikę tłum aczyć nie należy.

Dziennik Narodowy widzi zbawienie 
Polski w sejm ie, zarzuty bowiem że sejm  
niedziała są bezzasadne; ale w tern miejscu 
Dziennik Narodowy czuje jakiś w styd i 
podstawia myśl , że ten sejm niekoniecz­
nie sam ma działać , ale on może oddać 
kom u tę w ładzę, przelać na kogo.

Nakoniec dziennik uważa za naczelni­
ka narodu Księcia Adam a; ale dziś już 
nie może go bronić, bo Książe sta ł sic na­
czelnikiem fakcyi, stanął za w yraźnie, za 
straszn ie na politykę dziennika.

Zreausum ujm y to wszystko po kro tce : 
D ziennik je st katolikiem , ale o tern 

najmniej mówi.
D ziennik jest m onarchistą , ale to go 

nieobowiązuje do bronienia pojęć monar- 
cliicznych.

Dziennik je s t ary sto k ra tą , ale to nie 
w fa łszyw em  znaczeniu ucisku.

D ziennik jest za sejm em , ale to nie­
koniecznie za sejmem, zgodzi się z każdą

władzą jakaby z niego wypłynąć mogła, a 
z czasem i o tę legalność potargow ać by 
się dało.

Dziennik byłby za C zartoryskim , jako 
naczelnikiem narodu , gdyby odważył się 
b rać odpowiedzialność za jego czyny.

Proszę do tego dodać gorącość ducha, 
ufność w Bogu, w ytrw ałość w obowiąz­
kach, a to razem  stanow i em igracyjne 
zadanie i tę robo tę , k tórą już po nas nie 
będzie komu kończyć; czemu bardzo ła ­
two w ierzym y.

Któżby się spodziew ał, że to uznanie 
tych praw d kardynalnych tw orzy dla 
dziennika narodowego stanowisko, k tóre 
mu najjaśniej oceniać pozwala wszystkie 
em igracyjne stronnictw a wyjąwszy do. 
k tryny  i pojęcia Polski. Zobaczmy czy 
dziennik narodowy je s t w stanie zrozumieć 
i czy rozum ie ca łe  zadanie, p racę i stron ­
nictw a tułacza.

Czem była ta  cała w'alka intelektualna 
em igracyi, jeżeli nie ocenieniem prze­
szłego powstania, jeżeli nierozbiciein naj- 
doktadniejszem wszelkiej ufności i w iary 
w cały skład władz konstytucyino-m onar- 
ch icznych , jestże czein innem zadanie 
em igracyjne jeżeli nie związaniem się z h i­
storyczną naszą przeszłością , jeżeli nie- 
wypchnięciem z naszego życia itradycyj 
wszystkich zaborowych pojęć, zacząwszy 
od pierwszej konspiracyi C zartoryskich  
na wolność i całość rzeczypospolilej, aż do 
oddania Rossyi Kongresowej Polski, aż do 
zwichnięcia w szystkich sił narodowych 
w ostatniej rewolucyi.

Ktokolwiek szuka w sparcia i  legalno­
ści w tern co em igracya usiłuje zwalić i 
zatrzeć, możeż pojąć jej działanie, n a ­
znaczyć jakikolwiek pochód i historyą 
tego tulactw a; cóż mu pozostaje jeżeli nie 
zam knąć się w m istycznych w yrażeniach, 
z k tórych nigdy wytłumaczyć się nie zdo­
ła ,  a k tóre legalny sejm jego najmniej 
może rozum ie, że praca em igrac\i jest 
jakąś pracą pokutniczą.
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Dla tego też wszystkie działania C zar­
toryskiego i całej party i arystokra tycz­
nej, k tó ra  tę pokute podwoić chcia ła le­
gionami portugalskieini lub algierskiem i 
W yprawami, żadnej w dzienniku niezna- 
lazły nagany. Kiedy C zartoryski ogłosił 
się królem , dziennik się od niego zaczyna 
odsuwać; ale póki wysłańcami swoimi kom­
prom itował sprawę polską,pókisię  szarzał 
na drodze dyplomatycznej, póki jego stron­
nicy usiłowali deportow ać, deuuncyować 
i rozbijać Em igracyę; póty C zartoryski 
by ł praw ym  i jedynym  naczelnikiem  w o- 
czach dziennika narodowego.

Dziennik narodowy oceniając em igra­
cyę ma za zwyczaj kłaść obok siebie nie- 
tylko jako  trzy  wyrażenia em igracyjnych 
stronnictw , ale jako trzy  władze ukonsty­
tuowane dla Polski, współubiegające się 
i na jednej stojące linii, to j e s t : dynastyę , 
kom itet i Centralizacyę.

W tycli trzech stronnictwach , prócz 
kwestyi radykalizm u i m onarchii , głó­
wną posadą je s t samo pojmowanie emi- 
gracyi, o której przeznaczeniu dziennik 
narodowy żadnego nie je s t w stanie zro­
bić sobie wyobrażenia.

A rystokracya która em igracyę uważa­
ła za proste tylko i samo nieszczęście , 
k tóre ile możności zmniejszyć lub zwró- 
cićby należało, która w wyrobionej i pe­
wnej władzy naprzód i przedew szystkiem  
widziała zbawienie Polski, odsłoniła swój 
typ i swoją expressię ostateczną, nie 
w em igracyi wyrobioną, bo na to nie było 
na tułactw ie ani liczby ani wydarzeń , 
k tórych summą mogłoby być królestwo 
de fa c to ; byłto krok konieczny i ostatecz­
ny , a k t prawdziwej ro zpaczy , skutek 
długo tajonej i żywionej myśli.

Jeżeli dynastya żadnej nie przyznaje 
em igracyi missyi, zjednoczenie rozszerza j  

ją  po za wszelkie granice. W jego pojęciu 
etnigracya jedna może zbawić Polskę , ! 
s tąd też i władza komitetowi nadana, rzą ­
dzenia trzem a częściami Polski; emigra*

cya w pojęciu najm ateryalniejszem , w po­
jęciu  liczby zespolona, je s t całym celem, 
marzeniem zjednoczenia; ona jedna może 
podnieść tę b roń rzuconą, jak  to dzien­
nik, mówiąc w zwykłych sobie ogólnikach
0 posłannictwie em igracyi, w yraził się.

Towarzystwo pojęło missyę emigracyj-
ną jako wyrobienie pewnych pojęć i uczuć, 
k tóre mając ścisłą i określoną stronę mo­
ralną, na liczebną zważać nie może; w p o ­
jęciu  Tow arzystwa z pośród em igrantów 
ten tylko do prawdziwego posłannictwa 
je s t powołanym, k to  się zdoła uświęcić 
uczuciem i m yślą, i pracę swoją związaną
1 zespoloną przenosi na ojczystą ziem ię , 
k tóra ostatecznie wszystko rozstrzygnie. 
Centralizacya Towarzystwa zatem nie je s t 
ani w ładzą przeznaczoną do panowania 
Polsce, ani do przew odniczenia w pow sta­
n iu , ale węzłem samegoż T ow arzystw a, 
ajentem  i pośrednikiem między niem a oj­
czyzną.

Staw ianie C entralizaeyi na równi z ko­
m itetem  na papierze, lub dynastyą jest 
wygodne dla dziennika narodowego, ale 
fałszywe; być może, a nawet tak jest za­
pewne że dziennik narodowy ja k  nie poj­
m ował em igracyi, tak też i nie rozum ie 
Tow arzystw a; ale przy wyraźnem oświad­
czeniu mu dzisiaj, uważanie nadal Cen- 
tralizacyi jako władzy zrobionej dla rz ą ­
dzenia Polską, poczytywać będziemy za 
czyn złej w iary z jego strony i bardzo n ie­
sum ienny.

W tern całorocznetn sprawozdaniu je st 
jeszcze jeden punkt, którego nam prze­
milczeć niewypada ; je s t to wzmianka o 
lekeyach lite ra tu ry  sławiańskiej i zręczne 
podsunięcie się pod jej professora; lecz da l­
sze dopiero istnienie dziennika odkryje 
nam  czyli to je s t usprawiedliwienie się 
zręczne z księgarskiej speku lacy i, czyli 
też chęć wolnej i stopniowej zmiany w do­
tychczasowej dziennikarskiej tak tyce i o- 
piniach; to pewna że między kolumnami 
dziennika narodowego a ogłaszanym  do-
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(laikiem , nie widzimy dotąd żadnego po­
krew ieństw a.

Powiada dziennik narodowy że pozycya  
jaką sobie obrał niepotrzebuje żadnej cy ­
wilnej o d w a g i; m y utrzym ujemy przeci­
wnie, naw et czegoś więcej potrzebuje, ale 
w yraz za nadto jest n ielitościw y ażebyś­
m y go przem ilczeć niem ieli.

P O E Z Y E
B O H D A N A  Z A L E S K I E G O

-Trzy łomy, P aryż  i Poznań 1 8 U .

11. PoEZYA RELIGIJNA,

W  p o p rzed za jący m  ar ty k u le  przyrzek l iśm y 
zas tanow ić  się n a s a m p rz ó d  n ad  re l ig i jnym  
p ie rw ias tk iem  P oezy i  Z aleskiego ; w y m ie n i ­
l i śm y  p o w ó d j  wszakże nie  je s t  on  je d y n y  lu b  
na jw ażn ie jszy  , d la tego p rz e d łu ż y m y  ową 
m yś l  jeszcze o s łów  kilka.

P ie rw ias tek  re l ig i jny  , leży w istocie w y ż ­
szego n a t c h n ie n ia ,  j e s t  kon iecznym  jego  p rzy ­
m io te m .  P oe ta  wielki ,  p r a w d z i w y ,  w y d o b y ­
w ający  pieśń sw oję z o s ta tn ich  g łę b in  duszy,  
szukający  sw o je m u  n a tc h n ie n iu  w n a d z ie m ­
skich  w y ży n ac h  kresu  godnego  siebie ,  musi  

i tu  i tam  spo tka ć  się  z b ó s tw e m  , to ze tkn ię ­
cie się k ła d n ie  w n e t  sw oje p ię tn o  na  cały ogół 
u tw o r ó w  Po e ty  i wszystkie  j u ż  od tąd  są tylko 
p o d rzęd n em i  m y ś lam i  j e d n e j  m yśl i  n a jg ł ę b ­
szej i najwyższej  w święcie cz łow ieka ,  je j  roz­
w in ię c ie m ,  a l e ,  co na jw ażn ie jsza  , d a ją  św ia ­
dec tw o  d o ty k a ln e  jak  dalece ow o w idzen ie  
b y ło  bosk ie ,  p r a w d z iw e ;  j e d n e m  s ło w e m  m a ­
lu ją  po jęc ie  Boga w  d u c h u  P o e ty ,  a lem  s a ­
m e m  jego  s ta now isko  m n ie j  lu b  więcej w znio­
słe  w obec  ludzkości .  Dla tego to w ocen ie ­
n iu  Poezy i  Z alesk iego ,  p rz y w ią z u je m y  taką 
w ag ę  do  jego  w y o b rażeń  re l ig i jnych .

P rz y s t ę p u ją c  nakon iec  do  rzeczy, m u s im y  
jeszcze u p r z e d z ić , że nie jes t  n as zy m  z a m ia ­
re m  zdaw a ć  s p ra w ę  z każdej bezw zględn ie  
P o ezy i ,  zb ió r  ten  s k ł a d a j ą c e j : b y ła b y  to p raca 
p rz y d łu g a  i n ie p o t r z e b n a .  W  zbiorze poezyi 
B o h d a n a ,  jak w każd y m  j e m u  p o d o b n y m  , są

p e w n e  u tw o ry  , gdzie d u c h  Poety odb i ja  s ię  
w y ra ź n ie j ,  z u p e łn ie j :  gdzie m o ż n a  go widzieć 

w jego  chw ilach  n a jw ażn ie js zy ch ,  we w cie le ­
n iu  się n a jdoskona lszem , w  ro zw in ien iu  ca ł-  
k o w i te m .  T ak ich  u tw o ró w  kilka dadzą  n am  
w s z e c h s t ro n n e  w y o b ra ż e n ie  ogó łu ;  tych  w ięc  
j e d y n ie  szukać  b ę d z ie m y ,  i p rzy  n ich  g łó w n ie  
się za trz y m a m y .

Z a c z n ie m y  od P o e m a tu  m ającego  n ap is  : 
D u c h  od S te p u .  S a m  jego twórca  n a z w a ł  go 
P rz y g ra w k ą  do  n ow ćj  poezyi, czyli W s tę p e m .  
Niezaprzeczenie z w ie lu  względów należy  m u  
to p ie rw sz e ń s tw o ,a  szczególniej ze w zględu  u- 
czuć re l ig i jnych  : z resztą n a s tę p n y  rozb iór  
jaśn ie j  to okaże.

D u c h  od S te p u ,  na jogóln ie j  u w a ż a n y ,  jes t  
w ie lk im  h y m n e m  re l ig i jn y m  , w y lan iem  się 
p r z y  nogach  bóstw a ca łego  życia P o e ty ,  ca łe j  
duszy,  we wszystk iem  co jć j  ziemskość m a  naj­
rzew nie jszego i najwznioślejszego.  M uzyczna  
jęgo skała og a rn ia  ca la  skalę  P oezy i ,  od n a d ­
z iem skiego p ro rocz ego  to n u  do miłej p ro s to ­
ty  p iose nk i.  P rz e s u w a ją  się po n im  w szys t­
kie  uczucia se rca ,  począw szy  od p łaczu  p o k u ­
ty aż d o  chłoszczącego u śm iec h u  szyders tw a .  
W y s tę p u ją  na  scenę ,  życie P o e ty  ca łe ,  bo  n a ­
w e t  p rzedz iem sk ie  , w ra jsk im  sw oim  zaw iąz­

k u ,  ca ła  p rzesz łość  rzym skiego  K ato l icyzm u , 
życie nakoniec  Polski , w chw ilach  n a jb o le ­
śn ie jszych ,  bo ob ecn y ch ,  i n a jp ro m ie n is tsz y c h ,  
b o  w p rz y s z le m  jej od ro d zen iu .  J a k  w o g n i ­
s k u ,  sk u p i ły  się tu  wszystk ie  p ro m ie n ie  d u ­
cha  P o e ty ;  sk ą d ,  ja k  p ro m ie n ie  ze s ło ń c a ,  m o ­
ż n a  w y s n u ć  w szystk ie  in n e  poezye  Zaleskiego. 
T u  także  leżą najb liżej  siebie ,  w n a jw y ra ź n ie j ­
szych odcien iach  d oskona łość  i u ło m n o ść  P o e ­
ty ,  i n a jw yda tn ie jsza  je s t  si ła k tóra  to w szyst­
ko p łodz i ,  wiąże i w ru c h  w p raw ia ,  s iła m y ­
śli re l ig ijne j .  W s tęp  g o d n y  ca łego  dz ie ła ,  p o ­
m y s ł  szczęśliwy i m ą d ry  ! W ocen ien iu  tego 
j e d n e g o  dzieła m ożn ab y  ju ż  wykazać  ca łą  
w szech s t ro n n ą  w ar tość  tw ó rcy ,  m y  w e ź m ie ­
m y  w n im  tylko to , o co n a m  g łów nie  chodzi 
to jes t  myśl re l ig i jną .  D la  d o k o n an ia  tego o- 
p rz e m y  nasz przegląd na p rze jrz en iu  całej  o- 

sn o w y ;  sc hw ycen ie  zaś pasm a  żyw otnej  myśli 
w iskrach  n a jw yda tn ie jszych  , n a jw łaśc iw ió j  
p rzedstaw ia jących  jćj istotę t ł a ,  będzie  głów-



—  237  —

11 ćm  dla  nas z a d a n ie m .  T e n  tylko j e d e n  wzgląd 
może nas^p rzyprow adz ić  do  g rzechu  p r z e c iw ­
ko zwięzłości w w yk ładz ie ,  o k tó rą  zresztą 
jak  n a jm o cn ie j  s ta rać  się będz iem y .

O g ó ln y  w idok  b u d o w y  P o e m a tu  p rzeds ta ­
w ia  t r zy ^g łó w im czę śc i  : W  pierw sze j  o g ląda­
m y  życie  snm e goż jPoe ty ,  a bardzie j  życie j e ­
go d u s z y | :  d ruga  rozwija  m yśl  R z ym sko-K a to ­
l icką w  je j  celn iejszych dzie jow ych  ko le jach ,  
a razem  m alu je  ludzkość w s to s u n k u  do  ow ej  
m yśli  : trzecia nakoniec  , m a  w yłączn ie j  Pol­
skę na celu : śp iewa zaś obecn e  je j  n ieszczę­
ścia i przyszłe z m a r tw y c h w s ta n ie .  S p ó jn ią  tych 
części m o ra ln ą  j e s t  m yś l  K a to l icy zm u  : do 
niej nas t ro jo n a  j e s t  ca łość  P o e m a tu .

P o e ta ,  o p a r ty  na  r e l ig i jnem  p o d a n iu  o bycie 
p rzedz iem sk im  ,  szczęś liw ym , r a j s k i m ,g d z i e  
każdy cz łow iek  przed naro d zen iem  się , jak  A- 
d a m  w ra ju  p rzed  u p a d k ie m ,  obcu je  pow id o m u  
z A n i o ł a m i ,  widzi bóstw o twarzą  w tw arz ,  
b ierze sw o je  życie tv s a m y m  jego  zaw iązku .  
T y m  św ia tem  p ó ł  an ie lsk im  świecą początko­
we w ro tk i  P o e m a tu .  Dziecię poeta  , dziecię 
l i ieu rodzonc  jeszcze  dla z iem i,  p rzechodz i  z ł o ­
na  m atk i  U k ra in y ,  w p ieśń  u p o w i te ,  pod opie­
kę p ia s tu n k i  R u sa łk i .

P ia s tu j  d z ie c ię  m e ,  R u s a łk o  !

w ola  U k ra in a  rozczu lo n a ,  św ia d o m a  przyszło­
ści czekającej pokolenie  spó łczesne  jej dziecku.

M le k i e m  d u m  i m le c z e m  k w iec ia  
Pó j  d o  lo tu  m d l e  lo  c ia łk o  !
P ię k n e j  s ław y  m e j  s ló leoia  
P o d a j  do  s n u  n a  o b ra z k i  .

B a r w ę  z ło tą  i b ł ę k i tn ą  ,
T ęczą  w o k r ą g  n ie c h  r o z k w i tn ą  
W s z y s t k i e  l u d u  m e g o  k a zk i . '

W  tych k i lk u  w ierszach  je s t  ca ły  p rzysz ły  z a ­
w ód dziecięcia .  T ru d n o  schwycić tra fn ie je  po- 
lycką  p rzy rodę  B ohda na  , t r u d n o  j ą  o d m a lo ­
w a ć  zwięzłej i p iękn ie j .  J e s t  to n ib y  ź ró d ło ­
w a  kropelka  , w której leży ca le  morze jego  

poczyi.
T y m c zasem  zjawia się gwiazda  k tóra  m a  

p rzew odn iczyć  z iem skim  losorn Po e ty  : m a tk a  
U k r a in a  zm uszona  w y p u ś c ić  sw o je  pisklę 
z gniazda , żegna j e  ta jem niczym  śp iew om  , 
gdzie n iew y raźn ie  s m u tn a  i p ię k n a  je g o  przy­

szłość p rzegląda .  C h w ila  łask i ,  P ań sk ie  s t a ń  
się ! wznosi duszę  Poe ty  w n ie b o .  T a m ,  pośród 
anie lsk ich  śp iew ów , b ło g o s ław ią cy ch  n a  z i e m ­
ską w ęd ró w k ę  p rz y  s topach krzyża ,  w  o bec  
bóstw a ,  od b y w a  się o b rzęd  je j  zaś lub in  z A -  
n io łe m -S t ró ż e m ;  p o czem ,  zlani  w je d n o ,  o p u ­
szczają n iebo  : a kiedy A n io ł  za w o ła ł  : S y n  
ty ziemi ! ziemia ! ziemia ! Śnij  na  falach tam 
ży w o ta !  d u sz a  P o e ty  wchodzi w pow ło k ę  c ie ­
lesną , zaczyna żyć b y te m  doczesnym  , a lbo  
mów iąc j ęzy k iem  pieśni,  śn ić  na  falach z ie m ­

skiego żyw ota .

Nasze  za łożen ie  t rzym an ia  się j e d y n ie  wąl-  
ku  żyw otnej  m y ś l i , pozw ala  n a m  zaledwie  
d o tknąć  in n y c h  s t ro n  życia P o e ty ,  p o m in ie ­
m y  więc s ie ro c tw o  jego  jeszcze w  kolebce , 
lata d z iec inne  , p ierwsze  w ta jem n iczan ie  się 
w r z e w n ą  poczyę i boleści  ż y c i a ,  lata m ł o ­

dzieńcze z p ie rw szem i żądzam i kochającego  
se rca ,  a rozpoczn iem y  z n o w u  od ch w i l i ,  kie­
dy okrzyk rów ieśn ików  w y r w a ł  go ze s t ron  
ro d z in n y c h ,  i r zu c i ł  w e  sz rank i  życia c z y n ­
nego , r o b o ty  n a ro d o w ej .  W ielka  to p raca  ! 
ale zaczęto bez Boga , n a  sw ój r o z u m .  M ło ­
dzian  u p o jo n y  ogó lnym  sz a łem , idzie za i n ­

n y m i , szamoce s i ę ,  m ąc i  dusz ę  do  d n a  —  
wszystko napróżno-  Z m a rn ia ły  w ys ilen ia  nie- 
pobożne  —  Po lsk a  u p a d ła .  I oto m ło d z ia n  
dzieli tułactw'0  sp ó tb rac i  i dalsze g rzechy  n ie ­
d o w ia r s tw a .  W y rz u c o n e  z d o m u  śm iec ią  , 
w dziew a na  g ło w ę  rogi p y c h y ; pod  j e j  bodź­
cem ła k n ie  b u rzy ,  k rw i ,  sw aw o l i ,  za  n ic  ma 
d u c h a  i se rce ,  m a r n u je  la ta  i m yśli  na j a ł o w e  
za m a c h y ,  r o z b ra ta ł  się n a w e t  z p ie śn ią .  D a­

w no ju ż  A n io l -S l ró ż ,  bo le jący  u p a d k ie m  p o ­
wierzonej  sobie  duszy ,  p lącze  nad  n ią  i czeka 
n a  ko lanach  chwili  o p a m ię ta n ia  się .  N a  raz ,  
m łod z ien iec  śni j ak o ś  m ile j ,  zalatuje  go j ak b y  
wieść o n ieb ie ,  p a trzy  za siebie  bystrzej

R o z w i e w a j ą  s ią  t u m a n y . . .
Z  pod  o m a m ie ń  g r u b y c h  p łó tn a  
W id z i  ś w ia t  swój  —  ś w i a t  k o c h a n y  —

J a k  g r ó b  p u s ty ,  p o b ie l a n y .
M ą d r o ś ć  w i e k u  b a ł a m u t n a  
S y cz y  w p l e ś n i a c h  j a k  g a d z i n a . . .

M łodz ia n  u p a m ię ta ł  s i ę , uderza  cz o łe m  
w z i e m i ę ,  łączy łz y  sk ruchy  zc ł zam i  swoje-
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go a n i o ł a , ś lubu je  n ie  zagn iew ać  więcej B o­
ga , po w raca  do w iary  rz y m sko-ka to l ick ie j .  
O n a  też , ro d zo n a  m a tk a  , tuli go z miłością  
m atki  , a dla  z u p e łn e g o  uleczenia  d usz y ,  zsy­
ła m u  dw ie  c z a ro d z ie jk i , d w ie  s io s t ry :  P ie śń  
i Czystość .  P od  ich op ieką  o tw ie ra  się now e 
życie P o e c i e :  s a m o t n e ,  p o b o ż n e ,  d u c h o w e ,  
ra jsk ie .  G łu c h e  t ę tn o  serca zw ias tu je  m u  no- 
w ego gościa : to trzecia czarodzie jka  —  m i­
ło ś ć .  M im o  to wszystko fale życia m glą  się 
c o raz  s t ra szn ie j .N o c  p ra w d z iw a .  Z ew sząd  s m u ­
t k i ,  żale . P rzy jac ie le  b lu żn ię  cnocie  p oboż­
nych ;  u k o c h a n i ,  w ro g am i  n aw ró co n eg o  poety: 
rozm in ę l i  się z n im  na  wieki , ale nie  w jego 
se rcu .  O n  m od li  się za n i m i ;  on

O dtąd  świa ta ju ż  nie  wini.
R o z m i ło w a ł  się w  p u s t y n i .
U tk w i ł  w z ie m ię  kij p i e l g r z y m i ,

Aż rozk w i tn i e  P a ń s k i m  c u d e m  ,

I traca w i u l n i ę ,  za ludem  jak  p ro ro k  , i s tu -  
żv  l u d o w i ,  n ie  troszcząc się o p la c e  : dość 
m u  na b ło g o s ła w ie ń s tw ie  a n io ła .  L e c z ,  r o ­
bo tn ik  z a d u m a n y ,  p o d s łu c h u je  przyszłość  , 
m a  wieszcze ostrzeżen ia ,  d zw on i  głośniej  w lu ­
tn ię  , chw ali  P a n a  n o w ą  p i e ś n ią ,  pada k rz y ­
żem i s łyszy  w n a g ły m  grzm ocie  g lo s  a n io ła :

W r ó ć  w y g n a ń c z e  d o  o jczy zn y  •

P o l i c z o n e  Izy do  łe zk i .

O cu co n y  tym  g ło se m  , w o ła  , do  której  ? do 

z iem sk ie j ,  czy do n iebieskie j?  A n io ł  zn ika  bez 
o d p o w ie d z i ;  a w tejże chw il i  w ia t r  s tepow y,  
w ieku is te  t c h n ie n ie  b o ż e ,  o b w iew a  d u ch a  
poety ,  podnosi  go w  św ia t  no w y ch  w idzeń  i 
ukazu je  s ta ro s ław iań sk ieg a  gęślarza B o jana .

W tern m ie jscu  pozw a lam y  sobie  widzieć kres 
p ie rw sze j  części P o e m a tu .  W rzeczy samej ró ­
żni  się ona tern od reszty o gó łu ,  że g łó w n y  p ro ­
m ień  obrazu  p ada  tu na  osobę sam ego  P oe ty .

Z ja w ie n ie  s ię  Bojana  , zaczucie jego  p ieśni,  
o tw a r ły  n ie jako n o w y  św ia t  p ro ro cz y .  O d tą d ,  
w  w id z ia d ła c h  s n u  wieszczego, p rzesu w a  się 
c a ła  ludzkość ko le jam i myśli  r e l i g i j n e j , m y ­
śli  ka to lickie j .  Zycie  je j  o tw iera  się p o ran k iem  
r a j s k im .  P ie rw s i  ludzie  ży ją  j a k  A nie l i  z A- 
u io łam i po w id o m u  : tylko im kochać  , n u ­
cić , śnić  ; tylko p łakać  czys tem i ł zam i  i w o ­
łać  każdem  tc h n ien iem  : C h w a ła  P a n u  ! Gdzie

tam 1 —  o n i  z a p rag n ę l i  Wiedzy złego i d o b r e ­
go , skusili  jej  i oto , A rc y -m ą d rz y ,  c ie rp ią  
ju ż  p oku tę  sw ojego g rz e c h u ,  w p rzeznacze n iu  
z lania w łasn y ch  c ie rp ień  na  c a le  cz łow ieczeń ­
s tw o .  G rzech  p ie rw o ro d n y  spada  n a  ludzkość, 
Może późn ie jsze  p lem ię  ukorzy s i ę ?  O n ie !  
Wiek po wieku gorze j .

B ra l  z ab i ja  b r a t a  w z ło śc i .
Są  j u ż  b i e d n i  , są b o g a c i ;
O w  c h l ć b  c h o w a  , o w  z a z d ro ś c i  ;
H u r m e m  b r a c i a  n u ż  n a  b r a c i !
O w o i  o w o c  w i a d o m o ś c i  !

P o to p  p rz e rz y n a  pasm o tych z b ro d n i .  Tęcza 
p rzym ie rza  zdaje  się zapow iada ć  lepszą 
p rzyszłość .  Ludzkość  żyje jak iś  czas z ło tym  
w iek iem  p a t ry a rc h a ln y m  , ale w wkrótce p o ­
w raca  do d a w n e j  z ło śc i ,  do  n i e ł a d u — N ow e 
k a ry  z n ieba  ; złość na n o w o  s ta r ta .  M łoda  
ludzkość  w yk w ita  z p n ia  d a w n e j ,  może będzie  
lepsza ? G dzie  tam  ! i o n a  ssie swój rajski o- 
w o c—  W olą. A  w ięc  coraz  gorzej .  N a w e t  lud 
ż y d o w s k i ,  lud  w y b r a n y ,  ł a m ie  zakon o b ja ­
w io n y .  G r o ź b a  boża  wisi  n ad  św ia tem  , w wi­

dok u  rzym skie j  wilczycy : św ia t  j e d n a k  po­
gorszą s ię .  N oc s t r a s zn a  —  a śród  nocy,

D z w o n i ą  t ę s k n ą  p i e ś ń  p r o r o c y .

Aż oto weszła  n o w a  e p o k a  dla  d u c h a  lu d z k o ­

ś c i —  C h ry s tu s  p rzychodz i  i u m ie ra  jako  n ie­
p raw ość  s ta rego  ś w ia ta .  Ś m ie rć  J e g o  z ryw a 
sojusz  Boga z ludem  w y b r a n y m  d o tąd  , i p rze ­
nosi  A rk ę  w iary  gdzie indziej —  do  R z y m u .  
W  sło w a ch  P a w ł a  w oła jącego  pod sw oim  krzy­
żem : P ię t r z ę !  R om a  — nasza R om a 1 widzi­
m y  c a la  przysz łość  C h r z e ś c i a ń s tw a , m a jące ­
go św ia t  p odb ić  d u c h o w e j  sw oje j  w ład zy .
Z tern wszystkiem R zym  pogański jeszcze  w ł a ­
da  i r o z p u s tu j e ,  a ch rześc ian ie  żyją tylko 
w p o d z ie m ia c h ,  lub  g in ą  jak  m ę c z e n n ic y .  
N a  raz od s t ro n  K aukaz u  s łychać  g łu c h y  o- 
krzyk : R o m a 2 coraz bliższy i g ro ź n ie jsz y :  
to w ieczna śm ie rć  d a w n eg o  R z y m u  w  osobie  
A l-h u n -ry k a ,  wodza b a rb a rz y ń c ó w .  C hw ila  — 
a po R z y m ie  ani ś ladu .  W idz im y go w innej  
c a łk ie m  p o s t a c i , ca ły  św ia t  in n y .  W  R zym ie ,  
nad  św ia tem  zasiada P ap ież  , m o ca rz  nad  m o ­

carze ; m a  z n ieba  m o c  i władzę  : krzyżem 
w yn o s i  i pon iża  ; w je g o  sk in ien iu  śm ierć  lub



—  239  —

żyw ot .  A p o s to ło w ie ,  m ę c z e n n ic y ,  m n ic h y ,  
zape łn ia ją  z iem ię .  N adchodzą  wieki rycerskie .  
Św ia t  w re l ig i jnym  zapale śni i tw orzy  d z iw y ,  
W iara  p a n u je .  N ag le  w idzenie  zm ien ia  się .  
Ś w ia t  zaczyna łys ieć  jak  opoka .  B u jn y  zasiew 
w ia ry  m a rn ie  w nic  idzie ; L e je  się jeszcze dla 
niej k rew  pod K ossowem  i W a r n ą ,  a l e ,  po­

w iada  P o e la  ,

Ludzkość milczy z daleka ;
Już  się czemuś lepszą mieni.
Rozum —  ro z u m  swój wyzwala.
M iecz—  p r e c z —  ręce na kieszeni.
A szamocze się —  wykrzyka :
« P ro c h  ! i D ruk i Ameryka 1

C ie lesność  na  m ie jscu  d u c h o w o ś c i ;  m n ichy  
się żen ią .  Nigdzie  B o g a ;  ni w se rcach ni 
w p ieśn iach .  Cz łow iek  stygn ie  j a k  k ru sz e c ;  
bije się o sk lepy .  Krew pod W ied n iem  w yla­
n a ,  ch y b a  dla  przyszłości .  A lb o w iem

R ozum  się wyzwala . I następnie :

fala p luska z góry  —
K ró lo w ie ,  ca ry ,  k ręcą  bicz z w ia ry  w o l­

n ych  ; w  Im ię  Boże rozb i ja ją  ludy .  I nie  ma 

na  n ich  ra d y ,  bo rozum  w yzw olony  nie m a  

dość si ły do  o p o ru .

Z  dołu znowu pluska fala 
O  ! niewias ta  się wyzwala.
Puste  słowa : D om  —  Rodzina —
N u d a ,  Niesmak —  ja k  p rzedw iek i  
Rozum  pew nie  znajdzie leki ?
Ruszaj uczniu do S enek i .
Świtać - -  św itać —  och  ! zaczyna ! —  
M o ż e  j u t r z n i a ? . . .  G i lo ty n a ! . . .

N a  tein kończy się cześć P o e m a tu  o b e jm u ­
jąca  w idok lu d z k o ś c i , w  d u c h u  w y o b rażeń  
rzymsko-kato lickich .  Poela  zam k n ąw szy  o s ta ­
tn ie  bo lesne  w idzen ie  , s m u tn e m  zap y tan iem :  
Kiedyż P a n  ów  św ia t  u ż y ź n i?  od b ie ra  j a k b y  
w  odpowiedzi  w e z w a n ie  swojego A n io ła  : 
Czas w y p e łn ia  się twej p ró b y !  oto ziemia , —  
tw o ja  z i e m i a ! po czem  zw raca  niecielesne 
oko na  Po lsk ę .  T o  w idzen ie  ojczyste s tanowi 
t rzecią  część P o e m a tu .

W id zen ie  p ie rw sze  o g ro m n e  i k rw a w o  bo­
lesne .  P rzed  okiem wieszcza leży ca ła  p r z e ­
strzeń P o l s k i ,  ca łe  jej  n ieszczęśc ie ;  Wielka

M atka  n a ro d u  , P a n i  ty lu  k ra jów  , nie m a  ani  
kęska ziemi w o ln e j ,  c h o ć b y  na g ró b  d la  P r o ­
roka .  Z ew szą d  rozjęk ! Ca ły  lud  s ta je  na  m ęk i  
i śm iało  św iadczy p raw dz ie  z n ie b a .  Z łość  n ie ­
przy jac ió ł  w y cze rpu je  do d n a  ź ró d ło  ka tuszy .  
W tórzy  im je d y n ie  pieśń religijnej ska rg i .  A le  
w T a t ra c h ;  wśród ska ł  i lodów •Ł om nicy ,  tam !  
jak w poku tne j  u s t r o n i , w id z im y  grzeszną  , 
c ierp iącą  P o lskę .  Klęczy na popie le ,  z w łosa m i 
ża łobn ie  r o z p u sz c z o n c m i : L i tw a ,  d r u ż k a ,  luli 
się do jej ł o n a ,  U k r a i n a ,  wcielona p i e ś ń ,  
sz locha na  g łos ;  z o t c h l a n i  przeszłości w y z ie ra ­
j ą  w g ro źn y ch  a s ą p n y c h  w id m ach  Boles ławy, 
h e tm a n i  s tu  walk  zw yciązk ich ,  S ta rszyzna  
W i to ld o w a ,  ca la  w reszcie  w o lna  K ozaczyzna ,  
i szem rzą  : Co się to s ta ło  z czysta  k rw ią  i 
czystą  c h w a ł ą ? —  O  w ielk ie  w iny Po lsk i  —  
K ochała  , sw aw o l i ła  , g rzeszy ła  c i a ł e m ,  c ie r ­
pi w ięc  w ciele .  Wielkie  w in y ,  ale w iększe m i­
łos ierdzie  boskie! O to  n ie b o  um ila  s i ę ,  zni­
ż a ,  r o z p ro m ie n ia ,  i coraz  g łośnie j  s ły c h a ć  
śp iew A n i o ł ó w , i śpiew A pos to łów  S ta w ia m  
skich : T e n  śp iew  przynosi  M a g d a l e n i e —  P o l­
sce s ło w a  pociechy  i ca łkow itego  rozgrzesze­
nia  :

G rzech  wiekowy —  ja k  w p łom ien iu  —
Zgore w lu d u  u ś e i ś n i e n iu . ..
Cześć i pokłon M agdalenie  —
W  Im ię  Ojca rozgrzeszenie

odzyw a się on w końcu  , i k ona  w H o z a n n a  ! 
coraz  wyższem  ja k  w ech u .  O dm ło d zo n a  P o l ­

ska podnosi  czo ło  p ro m ie n n e ,  o k aza łe .  I d e a  
jej s iós tr  w y jaśn ia ją  s i ę :  o tacza je lu n a  c u ­
dó w  ; s ły ch a ć  s ło w a  Z m a r tw y c h w s ta n ia ;  w y ­
s tę p u je  król  p i e ś n i—  B o j a n —  i na kolanach 
przed P o l s k ą ,  z g ę ś l i ,  co zab rzm i na  w szyst­
kie  S ław iań sk ie  k r a j e ,  puszcza ku p rzyszło ­
ści d ł u g i e ,  wieszcze S łow o  : P ieśń  —  Nadz ie ­
j a .  W idzen ie  jeszcze się raz m ie n i .  W  o k u  
wieszcza śc iem nia  s i ę :  oko ło  uszu zam ieć  g ło ­
sów ; p rze la tu ją  p o g w izd y  coraz sm u tn ie js ze  ; 
s łychać  p ian ie  t rzec iego  k u ra  , a w o k rąg  n i­
by  żywy w ie n ie c ,  kwilą  g łosy  dzieci bez  
ch rz tu  b ł ą k a ją c y c h  s i ę ,  w o ła ją  o ch rzes t  aby 
m og ły  do n ieba  u lec ieć .  O s ta tn ie  s ło w o  P o e ­

ty :  zb aw ien ie  P o lsk i  w p o w ro c ie  do  w iary  
katolickiej.
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Kilka wrotek następnych, zamykających Po- 
e m a ,  są czysto-liryczne , i mniejszej wagi dla 
treści jakąśmy sobie zamierzyli , pomijamy je 
przeto w milczeniu ,  i na tern kończymy prze­
gląd myśli religijnej Ducha od Stepu , zosta- 
wując na później dopełnienie jego naszemi 
uw agam i.

( Dalszy ciąg w następnym numerze.)

—  Czytamy w Dzienniku narodowym  j e ­
szcze jeden  szczegół dotyczący Wassowicza 
a lianta  Czartoryskiego :

« Ponieważ są jeszcze n iektórzy , co nad 
wydrukowaniem koriwencyi z Wassowiczem, 
ubolewają seryo , i sądzą że przez tę zdradę 
s tanu Polska straciła potężnego sprzymierzeń­
c a ,  przytoczymy tu maty szczegół o tym po­
tentacie.

» Mieliśmy w ręku ciekawy skrypt jego , 
wydany jednem u z naszych rodaków , który 
uczył go bić się w szablę, i nieborak za całą 
nagrodę o trzymał świadectwo z pieczęcią em- 
blernatyczną.

» Świadectwo pisane jest  po francuzku , 
językiem i stylem zupełnie podobnym do te­
go , jaki widzieliśmy w konwencyi (*). Was- 
sowicz bierze na siebie m inę  monarchy wojo­
w n ik a ,  zwiedzającego obce kraje dla ocenie­
nia ich sztuki wojennej.  Powiada że rozpa­
trzywszy zasady używania broni białej w Ros- 
s y i , A u s try i ,  A n g l i i ,  Francyi  i T u r c y i , 
sposób robienia szablą podany przez kapita­
na *** uważa za najlepszy, i tak kończy swo­
je  pismo :

« Je  me propose d’importer dans mon pays 
» ce systeme d’apres lequel mes łils et mes 
» compatriotes doivent baser leurs etudes 
» dans cette branche de Part de la guerre.
» Penetre  de reconnaissance envers M. le ca- 
» p i t a in e * * * , et en preuve de ma vive satis.
» faction , je me fais un  devoir de lui rendre 
» loute la justice qu ’il merite , e n  lu i pro te-

* Dziennik Narodowy, za styl przynajm niej chciałby Wassowicza

zrobić odpowiedzialnym —  jesteśm y wiec zmuszeni jeszcze ra z  o-

świadczyć, iż konweneya zamieszcczna w pólarkuszu 23 D e m o k ra ty  

wyszła z kanccUaryi Czartoryskiego.

s la n t  f ? J  dcvant tout le motide de ma sin- 
» t e ie  g ra t i tu d e , en consequence,  je  crois 
» devoir le recommander a tous les braves 
» mililaires et aux amis des armes et de la 
» g l o i r e . —  In quorum  fidem avec notre 
» propre main nous avons signe la presente 
» a ttesta t ion ,  en y apposant le sceau de nos 
» armes.  Paris le 2 0  novembre  1840. »

« (P o d p i s a n o ) :  Prince des Wassoevitchs 
des Monlagnes Independantes dans 
la Haute Albanie.

Pięczęć wyraża „ a tarczy pod korona ksia- 
zęcą, rękę z pałaszem. Z jednej strony pałasza 
świeci gwiazda ,zdrugie j  półx iężyca.  Podręką  
u dołu  tarczy, litery K. N . B. Zewnątrz  t a r ­
czy napis sławiański : Bóg ze mną.

ziHiinoHirvii:,

Prenumeratorowie K u r su  publicznego sz tu k i  
w o jsko w ej— odbiorą trzy pierwsze lekcye tego 
kursu jednocześnie z obecnym półarkuszem D e ­

mokraty. 1 abliea figur potrzebna do zrozumienia 
manewrów, rozesłaną zostanie wraz z trzema 
nastepnemi lekcyami.

Z M A  R Ł  I .

Pętkowski Jan , umarł w Troyes, d. 2 
Lutego.

T a r ł o tvski E m i l ,  d - 1 9 L u te g o  w  P a r y ż u .
M a c h u i t z  A d a m ,  d .  1 K w ie tn ia  w P a ­

r y ż u ;  r o d e m  z L i t w y ,  z p o w ia tu  W i ł k o ­
m irsk ie g o .

Sprostowanie.

N a  s t r .  2 3 0  w 16 z a m ia s t  najem ną  c z y ­
taj  luojenną. N a  s t r .  2,31 w 4 3 z a m i a s t  roli 
c z y ta j  orli.

P a r y ż ,  d.  5  kw ie tn ia  1 8 4 2  r .

W DRIKARNI BOVRGOGNE ET MARTINET , R l'E  J ACCP 3 0 .
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Gdyby kto emigracyę widział jedynie 
w Zjednoczeniu, o je j  czynnościach i wy­
pełnianiu obowiązków z niego brał miarę, 
musiałby przyznać słuszność D ziennikow i 
Narodowemu  kiedy emigracyi nadawał 
posłannictwo pokutnicze, aby z żalem  i 
pokorą myślała ja k  dać narodowi przykład  
popraw y , a potem , skoro czas nadejdzie 
okrzyk do broni, iv imię przebłaganego 
B oga.  I proszę zauważyć colo za wielka, 
co za surowa pokuta ! Wotować i wotować 
bezustauku, na przepisy przemijające, na 
ustawę, na komitet,  wotować przez lat 
pięć, i kiedy sądzisz że wszystko skoń­
czone, że te trudy elekcyjne, mówiąc języ­
kiem Kommissyi Korrespondencyjnej,  po­
myślny uwieńcza skutek, rozpoczynać to 
samo wotowanie poraź drugi, trzeci, roz­
poczynać bez końca, i cały czas trwonić 
na rozstrzyganiu kreską seliolastycznych 
sporów względem znaczenia dopiero co za- 
sankeyonowanej ustawy. Gdybyć jeszcze 
to wszystko poczytywano za niewinną za­
bawę-— ale nie; ma to być wypełnianiem 
pożytecznym posłannictwa emigracyi, z te­
go wotowania ma wypłynąć dyktatura , 
komitet rewolucyjny, władza dla Polski 1 
Gdzież ta Polska ? jakiż jej stan, że na te 
próby bez końca czas wystarczającym? 
Lelewel i Zwierkowski odpowiadają, że dziś 
najpogodniejsze okoliczności, cisza zupeł­
na.  Jakże to nazwać? urąganiem się czy 
bluźnierstwem 1

Obowiązani roztrząsać dzisiejszy stan 
Zjednoczenia, nie rnożem s nie uczuć wstrę­
tu, kiedy widzimy chęć przedłużenia do­
tychczasowego obłędu w jakim jednoczą­
cych się trzymano, chociaż obojętni od 
dawna na zdarzające się teraz wypadki i 
przewidujący je  zdała, nie jesteśmy niemi 

Demokrata Polski Bok I V .  Część I V .

i osobiście dotknięci, bo nie nasze zawie- 
j dziono oczekiwania , nie nasze nadzieje

zwątlono.DlanasZjednoczenie było zawsze
mięszaniną poczciwych chęci znacznej 
liczby zjednoczonych i krzywych zamia­
rów przy wódzców; i dzisiaj widzimy w Zje­
dnoczeniu to samo: wytknęliśmy to w a r ty ­
kułach ostatnich, opierając się na dosło­
wnych wyjątkach z pism zjednoczonych— 
zobaczmyż co nowego przynoszą zapowie­
dziane poprzednio odezwy.

Dwie z nich mamy przed sobą, nie licząc 
uwag Odyneckiego, jedna z dnia 8 marca 
Lelewela, Zw ierkowskiego i Odyneckiego 
— druga z dnia 10 t. m. podpisana przez 
dwóch pierwszych. Aby je dobrze zrozu­
mieć , potrzeba nie spuszczać z uwagi iż 
toczy się kwestya o rozwikłanie plątaniu 
w wyborach , o usunięcie zawad do zawia- 
zania komitetu, jednem słowem o wyklu­
czenie J .  B. Ostrowskiego ; nie trzeba za­
pominać że Lelewel stawiał za powód 
niesnaski między Zwierkowskim a J .B .O . ;  
Zwierkowski — między J .  B. O. a Lele­
welem —  tak ja k  w odezwie z d. 8 m arca 
powołują się znowu, głównie, na Worcella, 
którego prawdopodobnie Zjednoczenie na 
piątego członka wyniesie.

Sposób do usunięcia J .  B. O. obrano 
obcessowy, jak go nazwał Lelew el; to jest 
aby dokonane wybory J .  B. O. uważać za 
nie byłe, dokonywające się na piątego 
członka zawiesić, a upoważnić wyłącznie 
Lelewela, Zwierkowskiego i Odyneckiego 
do zawiązania komitetu; jestto sposób po­
wiadają jedyny,  zapewniaj ą najuroczyściej, 
Że między pięcią znajdzie się jeden albo 
dw u, co wcale a n i na c/nudę obowiązku te­
go wysokiego urzędowania podjąć n e ze­
chcą. Jeżeliby zaś ten sposób obcesowy 
ppzyjętym nie został, Lelewel i Zwier­
kowski oznajmują w drugiej odezwie, iż 
widzieliby stracone do nich zaufanie, i  nie 
będą więcej zdolni urząd podejmować.

Zjednoczenie ma do zgryzienia twardy 
orzech; wcale nie wszechwładne, chociaż

31
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mu ten sarkazm rzuci! w oczy Lelewel, 
widzi że jego wola za nic jest miana , że 
jego wolowanie w niwecz obrócono, źe 
niepowinno glosować jak  clice, ale jak mu 
wskazanean zostanie, bo inaczej nie ma 
kom itetu, jeszcze na długo komitetu nie bę­
dzie. N ie wymuś lo wszakże, mówią pod­
pisujący odezwę , ale dowód życzliwości i 
zaufania (!? ). Zostawiamy ocenienie tego 
Zjednoczonym; mniejsza dla nas jak  to 
uważać zecbcą, nam  chodzi o wykazanie 
iż zamieszki występujące dziś na jaw leża
głęboko, uspokojonemi być nie inogą, nie 
skończą się aż z tym wątpliwym bytem 
Zjednoczenia, bytem Zjednoczenia na pa­
pierze, w którym pozostawało dotąd, i 
któremu, cóżkolwiek bądź, nie przypisu­
jemy tak długiego czasu jak Kommissya 
Korrespondencyjna, to jest dopóki odro­
dzenia swego nie rozpocznie Polska, chy ­
ba że ten byt Zjednoczenia ma być to i 
samo co istnienie nierozwiązalnej kom- 
missyi ; przyznajemy iż w takim razie 
przepowiadania nasze nie byłyby spełnio­
ne, Kommissya, że użyjemy wyrazu O rła  
Białego, przeui zęduje Zjednoczenie.

Odzy wający się o wotum zaufania , nie 
powiadają bynajmniej że ono zakończy 
przedwstępne czynności; napomykają o- 
wszem iż rozpoczną nowe, stosowne wy- 
bon/, iż zaprojektują przepisy usuwające 
dziś natrafiane przeszkody, to jest,  jak 
kcmn>e»«tarz O rła B iałego  objaśnia, aby 
się nowy J.  B. O. nie wcisnął, aby wota 
nie były na los rzucane , aby harmonia i 
jednorodność były w rządzie, etc. etc.

Są to dopiero myśli komitetowych; na­
stąpią inne od członków, od jednostek 
Zjednoczenia. Powstało już pisemko dla 
dopomożenia postawienia komitetu; kor- 
respondent O rła B iałego  wzmiankuje o 
niechętnych Lelewelowi usiłujących stwo­
rzyć władzę pod zasłoną Lednchowskiego 
i Rybińskiego; pismo Zjednoczenie wzywa 
Lelewela, aby popierał dawniejszy swój 
projekt o reprezentacji posłannihów lała-

ctwa —  przyrównalibyśmy len chaos do 
wierzy Babel, ale przyrównanie nie od­
malowałoby jeszcze dostatecznie tej zgieł­
kliwej mieszaniny pojęć, widoków, środ­
ków, której zdawało się Kommissyi K or­
espondencyjnej iż zdobytemi, jak dziś 
sama powiada , w o ta m i , na pewny czas 
przynajmniej koniec położy.

Pojmujemy też boleść jaka ją  przejmuje 
na widok tego zbezużytecznienia trudów  
elekcyjnych, na widok tych wszystkich 
zawad i przeciwności, obsiadujacych i zsy­
pujących się teraz na zjednoczenie, na w i- 
dok tych podrzędnych stosunków  nieurze- 
dująeych urzędników , którzy u p ł y w a j ą  

destrukcyjnie na spraw ę, jeainem słowem 
burzą dokonane działania zjednoczenia. 
Zdobywa się też Komissya K orrespon­
dencyjna na oświadczenie : « iż ustawa 
zostawiła każdemu z wybranych wolność 
służenia społeczności ; » i jeszcze jaśniej 
na innem miejscu : « iż wybrani jeżeli 
uznają niepodobieństwo wejścia lub po­
zostawania w instylucyi dla ubocznych  
poróżnień, naówczas mogą ustąpić dobro­
wolnie. » Spodziewamy się że taki frazes 
powinien być dla Zwierkowskiego i Lele­
wela zrozum iałym , a przyznajemy zre­
sztą że nacechowany jest nieuszanowaniein 
i niewdzięcznością.

Tym sposobem początkowy spór mię­
dzy dwoma wybranymi uosabiającymi 
w sobie Zjednoczenie, a J .  B. O. przy­
brał cha rak te r  ogólniejszy, zamienił się 
na spór między wybranymi do Komitetu 
a Komissyą Korrespondencyjna. Pierwsi 
nie chcą zasiąśdź z J .  B. Ostrowskim —  
Kommissya pragnie J .  B. O. u trzym ać, 
choćby Lelewela i Zwierkowskiego przy­
szło usunąć; nie szczędzi im też przycin­
ków', iż burzą dokonane d zia łan ia , icpły­
wają destrukcyjnie na spraw ę, ubliżają  
ustaw ie , wszechwładztwu i  czynom doko­
nanym  , nie rozumieją p ra w  i  idei urzędu. 
Natomiast Orzeł B ia ły  nazy w a Kommis- 
syę Korresj ondencyjną wichrzycielem ,
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działającym od dawnego czasu na szkodę 
publiczną. Do ciekawości należy jeszcze, 
iż Odynecki jako wybrany do Komiletu 
podpisał odezwę do Zjednoczenia o usu­
nięcie J .  B . Ostrowskiego , o upoważnie­
nie do zawiązania Komitetu z trzech , 
a jako członek Koimnissyi Korresponden- 
cy jn e j , opiniował za utrzymaniem J .  B. 
O strow skiego, za odrzuceniem żądania 
swego i komitetowych wspólkollegów.

Po sąd i zawyrokowanie udano się do 
Zjednoczenia ; czas do nadsyłania wotów 
nie oznaczony. W samej rzeczy trudno 
określać termin w kwestyi daleko zawil­
szej niż dotychczasowe wybory, a wiemy 
iż nim jakikolwiek wypadek nas tąp i ł ,  
nim wybrano choć jedną osobę , nieraz 
przez rok i więcej zdobywano kreski.  Naj­
prawdopodobniej spór obecny roztrzy- 
enięty nie będzie — w przeciwnym zaś 
razie , roztrzygnięcie nie może być sta- 
nowczem. Jeżeli Zjednoczenie przyzna 
słuszność wybranym  i wotum zaufania  
udzieli , wówczas pozostaje do rozbioru 
cały szereg materyj odezwami objętych 
i nowe, stosowne wybory; jeżeli Zjedno­
czenie oświadczy się przeciw wybranym, 
pójdzie za wnioskiem Kommissyi Korre- 
spondencyjnej i żądanie Lelewela iZwier- 
kowskiego od rzuc i , wówczas usuwa się 
Lelewel, usuwa się Zwierkowski, na ­
stąpią nowe wybory —  przywódzcy zy­
skają na czasie , ale Zjednoczenie do koń­
ca oczekiwań nie dojdzie.

Na domiar nieszczęścia dośiviadczająm 
cego Zjednoczenie, dwa do zbierania wo­
tów wskazano adressa : do Kommissyi 
Korrespondencyjnej i do Zwierkowskie- 
go; miarkując po tej wspólnej nieufności, 
można prawie być pewnym , iż od wielu 
do żadnego z tych miejsc napływać nie 
b ę d ą ;  to podobno byłoby najloiczniej- 
szem , ponieważ okazywałoby chęć wstą­
pienia na drogę skuteczniejszego służe­
nia sprawie.

Taki jest dzisiaj stan Zjednoczenia; ża­

łujemy ludzi odmiennie zapatrujących się 
na rzeczy, ale cóż powiedzieć o tych , co 
widząc złe i znając sprawiedliwość zarzu­
tów , oznajmują w odpowiedzi ,  jak  pi­
smo Zjednoczenie , iż lepsza burzliwa wol- 
ność , a niżeli spokojna niewola (  !? ) •

Tygodnik Literacki Poznański w N. 9, 
zamieścił list p- Józefa Alfonsa Potryko- 
wskiego. P .  Potrykowski donosi o założe­
niu w Paryżu Towarzystwa Narodowego 
Nauk , Sztuk i R zem iosł , i mianuje się 
sekretarzem. Mniejsza byłoby o to ;  dla 
znających osobę , byłby to nowy przed­
miot do zabawy i śmiechu , wiadomo bo­
wiem iż p. Potrykowski był przed rewo­
luc ją  bernardynem, co go nie krzydzi; że 
wcale nie je s t  uczonym , co nie jego wi­
ną , iż pod tak nieszczęśliwą urodził się 
gwiazdą. Lecz p. Potrykowski mianują­
cy się zarazem aspirantem inżynierem 
part.  min; wzywa braci w kraju o pomoc, 
o pomnożenie dochodów Towarzystwa , 
o przystępowanie do Towarz. , które już 
d. 25 lutego miało swe posiedzenia otwo­
rzyć ; że składają go ci co pokończyli u- 
niwersyteckie nauki w kraju , we Fran- 
cyi, N iem czech, Anglii; A m ery ce , że 
Towarzyst. pracować będzie nad ułoże­
niem dzieł elementarnych pod każdą ka- 
tegoryą nauki lub rzemiosła : zbierać in- 
s trum enta ,  narzędzia etc. etc. że zapro­
szono P P .  A ra g o , Ledru-Rollin , Tenar- 
da , Dumassa e t c . , że program w druku 
będący (lis t  pisany był d. 4 m arca r .  b.j 
wyraźniej objaśni. W  całej tej osnowie 
nie ma ani słowa prawdy.

Jak i  miał zamiar p. Potrykowski nie 
chcemy odsłaniać; powiemy mu wszakże 
że podchodząc dobrą wiarę Tygodnika , 
utracił prawo do pobłażania jego słabo­
ściom , z jakiego dotąd k o rzy s ta ł , lu­
bo to pobłażanie było zawsze z kosztem 
dobrej opinii o jego rozumie.
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II. P O E Z Y A  H E L I G I J S A .

(Ciąg dalszy.)

J a k o  w s t ę p  k o n i e c z n y  d o  z a p o w i e d z i a n y c h  
u w a g  , w y ł o ż y m y  t u  w  k i lk u  s ł o w a c h  j e d n o  
z n a j o g ó l n i e j s z y c h ,  j e d n o  z z a s a d n i c z y c h  n a ­
s zy ch  p o ję ć  r e l i g i j n y c h .  W s z e lk ą  r e l i g i ę  u w a ­
ż a m y  za  r o z w i j a n i e  s ię  lu d z k o ś c i  z B o g a ,  ku  
B o g u  : B ó g  w  n ie j  p o c z ą t k i e m  i k o ń c e m ,  a 
s f e rą  z i e m s k ie g o  d z i a ł a n i a  d u c h  lu d z k o śc i  , 
o k r e ś l o n y  w a r u n k a m i  c z ł o w i e c z e ń s t w a .  W  k a ­
ż d e j  z a t e m  re l ig i i  w i d z i m y  d w i e  s t r o n y ;  n ie ­
b ie s k ą  i z i e m s k ą .  G ł o w n e m  z a d a n i e m  o h u  
p r z e d s t a w i a ć  p o ję c ie  B oga  j a k o  w z ó r  d la  
l u d z k o ś c i .  N a  p i e rw s z e j  s t r o n i e  są  p r a w d y  
z ło ż o n e  w d u s z y  p i e r w s z e g o  c z ł o w i e k a  przez  
o b j a w i e n i e ,  r ó w n o c z e s n e  u r o d z e n i u  s ię  j e g o  : 
p r a w d y  w ie c z n e  ja k  s a m  B ó g ,  n i e o d m i e n n e ,  
n i e w z r u s z o n e ,  p r z e z n a c z o n e  ś w iec ić  z ie m i  do -  
/ ó k i  n i e  o p u ś c i  j e j  o s t a t n i  c z ł o w i e k .  S ą  to 
p r a w d y  k t ó r y m  n ik t  z a p r z e c z y ć  n i e  m o ż e ,  bez  
z a p a r c i a  s ię  s a m e g o  s i e b i e ,  b e z  n a jw y ż s z e j  
g ł u p o t y ,  lu b  n a j s z a le ń s z e j  z ło ś c i .  Z a d c n  r o ­
z u m  n ie  z d o ła  ich  o s t a t e c z n ie  o b e j r z e ć , z g ł ę b i ć ,  
a n i  d o s i ą d ź ,  d la  i c h  b o s k ie j  w z n io s ło ś c i ,  ś w i e ­
t n o ś c i ,  g ł ę b o k o ś c i .  M o ż e m y  j e  p o j ą ć  s i l n e m  
j e d y i d e  w i e r z e n i e m .  \V n i c h t o  s p o c z ę ł a  i leży 
w i a r a  p o w s z e c h n a ,  n i e z m i e n n a ,  n i e o m y l n a ,  
s p ó ln a  d la  c a ł e j  l u d z k o ś c i ,  ta  s a m a  n a  c a ł e  
j e j  ży c i e ,  ł ą c z ą c a  m i ę d z y  s o b ą  w s z y s tk i e  re- 
l ig ie ,  w  ich  n ie b i e s k i e j  p o d s t a w i e ,  j e d n e m ,  
p o d  p e w n e m i  w z g l ę d a m i ,  p o j ę c i e m  b ó s t w a  : 
k r ó t k o  m ó w i ą c ,  j e d y n a  w i a r a  p r a w d z i w a .  
D r u g a  s t r o n a  j e s t  z m i e n n a ,  chw  i l o w a ,  m n i e j ­
sza  o to ,  c zy  ta  c h w i l a  o g a r n i a  w ie k i ,  d z ie s ią ­
tk i ,  k r o c i e ,  ty s i ą c e  w ie k ó w  ; j e s t  o n a  d z i e ł e m  
u m y s ł u  s a m e jż e  ludzkośc i  czy  to  c a ł e j ,  czy 
p e w n y c h  je j  c z ą s t e k ;  d z i e ł e m  m n ie j  w ię ce j  
d o s k o n a ł e m ,  s t o s o w n i e  d o  u s p o s o b i e n i a  d u ­
c h o w e g o  d a n y c h  e p o k .  J e s t t o  n i e j a k o  c ia ło  
d u c h a  w i a r y  p r a w d z i w e j ,  k tó re  go  r o b i  d o t y ­
k a l n y m  d la  w s z y s tk i c h  s t o p n i  r o z u m u  lu d z k ie ­
g o ,  ro z o s o b n ia  w r e h g i e  c z ą s t k o w e ,  o d p o w ie -  
d n e  r ó ż n y m  e p o k o m ,  r ó ż n y m  o d ł a m o m  l u ­
d z k o ś c i ,  s a m o  z a ś ,  j a k  f o r m a  k a ż d a ,  p o d le g a  
k o le jo m  z u ży c ia  s ię  i w e j śc ia  z c za s e m  d o  s k ł a ­
d u  f o r m y  d o s k o n a l s z e j .  N ie  m o ż e m y  teg o  j a ­
ś n ie j  i g o d n ie j  w y o b r a z i ć ,  j a k  p rzez  p o r ó w n a ­
n ie  z c i a l e m  C h r y s t u s a ,  k tó re  b y ł o  k o n i e c z n y m  
w a r u n k i e m  jeg o  p o s ł a n n i c t w a  b o s k ieg o  m i ę ­
dzy l u d ź m i ,  z u ży ło  s ię  w c i e r p i e n i a c h  z i e m ­

s k ic h ,  z m a r ł o  na  k r z y ż u ,  a w  p r z e m i a n i e  
z m a r t w y c h w s t a n i a  z a j a ś n i a ł o  ś w i ę t s z y m  b l a ­
s k i e m .  W rzeczy s a m e j ,  ta k a  j e s t  kole j  każde j  
r e l ig i i ,  ze  s t r o n y  z i e m s k ie g o  j e j  p i e r w i a s t k u ,  
s k ąd  w y n i k a  w r e s z c i e ,  że  p r z y c h o d z i  d l i  n ie j  
c h w i l a ,  g d z ie  m o ż e  o n a ,  z a c z e m  ś m i e r ć  r o ­
z w iąże  j ą  o s t a t e c z n ie ,  p o z o s ta ć  d a l e k o  za 
l u d z k o śc ią  p o d n o s z ą c ą  s ię  w  c o r a z  w y ż sz ą  s f e r ę  
w i a r y ,  za je j p o t r z e b a m i  c o r a z  w z n io ś l e j s z e m i ,  
że  m o ż e  w  s w o j e m  p r z e d s t a w i e n i u  b ó s t w a  n i ­
żej  s tać  od  b ó s t w a  p rz e z  lu d z k o ś ć  p o j m o w a ­
n e g o .  O b i e  te  s t r o n y  w i d z i m y  w każde j  re l ig i i ,  
w i d z i m y  je w  dz is ie jsze j  re l ig i i  k a to l i c k ie j ,  
w id z im y  j e  w  P o e z y a c h  Z a le s k i e g o  p i s a n y c h  
p o d  w p ł y w e m  w y o b r a ż e ń  w y ł ą c z n i e  r e l i g i j ­
n y c h .  T o  n a m  t ł u m a c z y  d la c ze g o  w  ś p i e w i e  
j e g o  s p o t y k a m y  d w a  t o n y  tak  s o b ie  p r z e c i w n e ,  
o d b r z m i e w a j ą c e  w  d u s z a c h  c z y t e ln ik ó w  tak  
n i e z g o d n e m i  u c z u c i a m i ,  d la c z e g o  o b o k  szcze ­
r e g o  u w i e l b i e n i a  i m i ło ś c i  d l a  u t w o r ó w  Z a l e ­
s k i e g o ,  c z u j e m y  w  n i c h  coś  z c z e m  się  ż a d n ą  
m i a r ą  p o g o d z ić  n ie  m o ż e m y ,  c o  n i e  p rz y s ta j e  
a n i  d o  p r z e k o n a ń ,  a n i  d o  u c z u ć  n a s z y c h :  o d ­
tąd  riie o b w i n i a m y  s i e b i e  o b e z b o ż n o ś ć ,  a l e  
P o e t ę  o p o b o ż n o ś ć  m y l n i e  s k i e r o w a n ą .

K ie d y  p a t r z y  w  B o g a ,  k tó r y  j e s t  w ie cz n ie  
j e d n a k o w y m  O j c e m  lu d zk o śc i ,  t a k  p r z e d  o b j a ­
w i e n i e m  się  K a to l i c y z m u  j a k  p o  o b j a w i e n i u ,  
a c z ł o w i e k a  t a k  p rzed  o c h r z c z e n i e m  j e g o  ja k  
p o  o c h r z c z e n i u ,  w  B o g a  w s z y s tk i c h  ludz i  i 
w s z y s tk ic h  w i e k ó w ,  p rz e z  k tó r e g o  d u c h  d z i ­
s ie j s z y c h  p o k o l e ń  p o c z y n a  ż y ć  d o s k o n a l e j ,  
u n o s i ć  s ię  w y ż e j  j a k  d o tą d  ; w  p o e z y a c h  j e g o  
w ie j e  p e w i e n  p o w ie w  n i e s k o ń c z o n o ś c i ,  s ł o ­
w o  j e g o  o ż y w i a ,  p o d n o s i  z n ę k a n i e  d o  w y s o ­
kości w i a r y  c z y n n e j ,  w r e  p r z y s z ło ś c i  ż y c i e m ;  
p o d  jo g o  d ź w i ę k a m i  u c z u c i a  z b o l a ł e  k r z e p i ą  
s ię ,  m ę ż n i e j ą ,  w s a m y c h  ł z a c h  p r z e g lą d a  n i e ­
b ie sk i e  ś w i a t ł o  p o c i e c h y ,  w s z y s tk i e  s e r c a  j e m u  
w t ó r u j ą ,  w s z y s tk ie  za n i m  id ą  : a le  jak  ty lk o  
w c i ś n i e  s w o j e  n a t c h n i e n i e  w u ł o m n e ,  z u ż y te  
f o r m y  r z y m s k ie g o  K a t o l i c y z m u ,  c a ł y  w id o k  
d u s z y  z m i e n i a  s i ę ,  p o s ę p n i e j e ,  m a l e j e  : z ż y ­
cia  l u d z k o ś c i  w y t y k a  ty lko  z la  s t r o n a ,  r o z u m  
i w o ln o ś ć  są  ty lk o  n a r z ę d z i a m i  g r z e c h u ,  m a r a  
b e z b o ż n o ś c i  j e s t  w sz ę d z ie  i z a w s z e ,  z ł e  m a  
w ie c z n o ś ć  j a k  B ó g  i J e g o  p o t ę g ę ,  w p o j ę c i u  
B oga  o d b i j a  s ię  m o c a r z  z i e m s k i , z w i a r y  w y ­
g lą d a  ty lk o  b i e r n a  je j s t r o n a ,  s t r o n a  m o d ł ó w ,  
z w ą t p i e n i a  w  lu d z k ic h  ś r o d k a c h ,  z d a n i a  się  
c a ł k o w i t e g o  n a  ł a s k ę  O p a t r z n o ś c i  ; m y ś l  p o l ­
ska  r o z b i j a  s ię  w  a s c e t y c z n e  d u m a n i a ,  a 
n a r ó d  t r a c i  s w e g o  P o e t ę ,  i z n a j d u j e  t y lk o  
P o e t ę  z a k o n n i k a .

Ż e b y ś m y  n ie  byli  p o s ą d z e n i  o c h ę ć  osła-; 
n i a n i a  h r z m i ą c c m i  o g ó l n i k a m i  j a k i c h e ś  u p r z e ­
d z e ń  b e z z a s a d n y c h ,  a m o ż e  n a w e t  o n ic ro z u -



niienie  sam ych  siebie w zarzutach  licz w ą tp ie ­
nia d r a ż l iw y c h ,  widzimy się zmuszeni d o ­
tk n ą ć ,  choć  p o k r ó t c e ,  chociaż k ilku z ow ych  
m yś l i ,  gdzie w e d łu g  nas Poeta jes t  niżej siebie . 
W in n iś m y  to j e m u ,  sobie i czy te ln ikom , 
a nadewszystko  ważności  p rzed m io tu .  S ą ­
dz im y że najlepiej tego d o k o n a m y  kiedy 
rz u c im y  więcej cokolwiek św ia t ła  na  g ł ó w ­
ne ich z ród lo .

D w ie  wielkie myśli walczą dzisiaj z sobą  w 
d u ch o w ej  sferze ludzkości  o re l ig i jną  przewagę 
nad  n ią .  Dla w yraźn ie jszego  ich od ry so w an ia  
p o łożym y jo  obok s ie b ie ,  w na jo g ó ln ie j ­
sze m ujęciu- P ie rw sza  p rzynosi  św ia tu ,  tak 
zw ane  doląd  p ra w o  p os tę pu  czyli d oskona le ­
nia  się ,  aż do k resu  jak i  s tw o rzen iu  , określo­
n e m u  w sw oim  zawodzie  p e w n e m i  w a r u n k a ­
m i os iągnąć  w o ln o .  Bierze ona cz łow ieczeń­
s tw o  w s tan ie  większej może n iewinności  jak 
j e s t  dzisie jsza ludzkość ,  ale mniejszej d o sk o ­
na łośc i ,  bo w tym  s ta n ie  n iem ow lęc tw a ,  
k ie d y ,  r ó w n ie  jak  cz ło w ie k ,  n iem ając  
jeszcze rozw in ię te j  w iedzy złego i do b reg o ,  
n ie  m oże  się n azw a ć  an i  z iem  ani d o b re m ,  
b ierze j e  z ca łym  za ro d em  w ła d z  i zdolności,  
m ogących  m u  w ys ta rczyć w n a jw yższem  jego  
rozw in ięc iu  się czyli u d o sk o n a len iu ,  z ogól- 
n e m ,  n ic w y raźn e in  ale p raw d z iw em  pojęciem 
Boga,  a za tem  od sam ego  początku  pod opie­
ką praw dziw ej  w ia ry ;  za pom ocą  tych  zaso­
bó w , jak za pom ocą  narzędzi  rozwija je ,  do ­
skona l i ,  czy to przez zb iorow ą p racę  pokoleń  
ca łych ,  czy przez wyższe n a tch n ien ia  p o je ­
dy n czy ch ,  s to sow nie  do  w zoru  świecącego je j 
z bóstwa tern jaśn ie j ,  im wiedza ludzkości  jest 
g ł ę b s z a ;  podnosi  je  w d u c h u  coraz wyżej ,  po 
s topn iach  religii coraz  doskona lszych ,  aż póki 
nie  zleje duszy jego  w j e d n o  z p o ło żo n y m  
przedw ieczn ie  w z o re m ,  a k tó ry  zakry ły  dzi­
siaj ta jem niczą  zas ło n ą  w ia ry ,  o d g a d y w a n y m  
n a w e t  być  nie  może p rzez m yś l  cho ćb y  n a j ­
śm ielszą. W e d łu g  ducha  tej myśl i  zna  jomość, 
i m iło ść  Boga są p r z e w o d n ik a m i , bodźcem 
ludzkości w je j  zawodzie , w iedza  i wola g łów- 
nem i  je j  c z y n n ik a m i .  W wiedzy sprzęga się 
w iara  i rozum  : w ia ra  jes t  p u n k te m  oparcia  
dla  r o z u m u ,  r o z u m  pom ocnik iem  jej z iem ­
sk im ; oboje  doskona lą  się kolejno,  w sp ie ra ją  
s ię  w z a j e m n i e , i spoin ie  podnoszą  w iedzę  
ludzką  ku  w y ż y n o m  wiedzy boskiej.  D z ia ła l ­
ność woli ludzkiej og ran icza  się p o w o ła n ie m  
c z ło w iek a ,  to jes t  ogó lnym  celem wszystkich 
i d ro g ą  w iodącą  do lego celu .  M a le ry a ln e  ro ­
boty  ludzkości  idą w h a rm o n i i  z d u c h o w e m i ,  
P rzep la ta ją  się z sobą  d la  w za jem n eg o  ^ p o ­
m a g an ia  siebie  ; z le  je s t  p o jed y n cze ,  ch w i lo .  
"  e ; zrządzone p rzez j ednego  cz łowieka ,  przez

jedno  p o k o le n ie , m oże  być  zniszczone tak 
d o b rze  n a ty c h m ia s t  przez sw oich  sp ra w c ó w ,  
ja kp i  zez d rug iego  cz łow ieka ,  przez d ru g ie  p o ­
kolenie . S tąd  i kary są doczesne  tak w tern j a k  
p rzysz łem  życiu .  Każdy tu ta j  m a  wszystko  co 
potrzeba ab y  sam  m ó g ł  zbaw ić  siebie .  Bóg 
p rzy to m n y  je s t  robocie  każdego człowieka 
przez odw ieczne sw oje p raw a  traci jogo pom oc  
kto tych  p ra w  odstęp- j e ; kto się ich t r zy m a  
ten ma w sparc ie  Boga n iep rze rw ane .

W tej nauce  jes t  Bóg j a k i e g o  dziś p o jm u ­
j e m y .  Nie ub l iża  ona  w niezćm zasadom , któ­
rych do tk n ę l i śm y  mów iąc  o niebieskie j  s t ron ie  
religii . Ja śn ie jszy  je j  obraz  nie  w  tern miejscu 
dać  m o żem y :  r zucam y  go naw iasow o .

Myśl d ru g a  , przeciwniczka powyższej ,  z n a ­
na j e s tp o d  n a z w a n ie m  : nauki u p ad k u  człowie­
ka. Poczę ła  się ona w jed n em  z p o d ań  k rążą ­
c ych  na Wschodzie. Chrześc ian izm  wziął j ą  
od ży d ó w ,  d o p e łn i ł ,  r o z w in ą ł ,  i o p a r ł  na  niej 
ca ły  sy s tem a t  s tosunków  człow ieka z bó ­
s tw e m ,  a przez to, sam o  w yobrażen ie  b ó ­
s tw a  w n iem a łe j  części,  p o d łu g  niej u ro b i ł .

O gólny  w ykład  tej nauk i  m oże  być nas tę ­
p u ją c y .

Cz łow iek  początkowo m ieszkał  w ra ju ,  ży ł  
jak o  je d e n  z a n io łó w ,  u ż y w a ł  wszelk ich  ro- 
skoszy b y tu ,  n iezna ł  ż ad n y ch  jego  do leg l iw o­
ści,  co większa to życie m ia ło  być wieczne;  
w ykroczy ł  przeciw  j e d n e m u  w aru n k o w i  sw o­
jego by tu  , uzy ł  danej  m u  od Boga w olnośc i ,  
do  rozszerzenia swej wiedzy, za to nie  tylko 
został  sam  w yg n an y  z r a ju ,  i skazany  na bole­
sną  w alkę  z ca łem  życiem , a w końcu  na 
śm ierć  , a le n ad to  grzech jeg o  przechodzi 
w spa dku  ja k o  grzech p ie rw o ro d n y ,  na ca łe  
jego  p le m ię ,  na c a łą  ludzkość rob i  ca łą  ludz­
kość uczes tn ik iem  wieczne j  nędzy  za życia ,  
w iecznego p o tęp ien ia  po ś m i e r c i , bo  ob raza  
bóstwa jes t  w ieczną,  jak  b ó s tw o :  nie  może też 
zmazać  jej  zas ługą  w łasnej  p o k u ty ,  bo czemże 
jes t  ca ła  wielkość jego  pokuty  p rzy  wielkości 
g r z e c h u ? o to  ezem człowiek przy Bogu, chwilka  
p rzy  w ieczności.  Zasług i  cz łow ieka ,  poku ta ,  są 
rzeczą p o d rz ę d n ą ,  s ą n i c z e m ,  bez u l i tow an ia  
s i ę ,  bez Łaski Boga, która zn o w u  m oże spa­
dać  nie na cierp iących  n a jb a rd z ie j ,  ale na w y ­
b ra n y c h ,  na  u p o d o b an y ch  Bogu przed w ieki;  
n igdy  na wszystkich ludz i ,  bo wów czas  zb a ­
w ien ie  p rzes ta łoby  być łaską  boską .

j  lej nauki da l iśm y ogólne  tylko w y o b ra ­
żenie rów nie  jak  p ie rw sze j ,  tak j e d n a k ,  w e ­
d łu g  możności  naszej d o k ła d n e ,  ażeby  ob ie  
p o rów nane  z sobą  być m o g ły ,  co zo s taw u jąc  
czyteln ikom , p rzechodz im y  do  w yciągn ien ia  
z niej kon iecznych  je j  wynik łośc i;  a pon iew aż  
p rzy s tę p u je m y  do tej czynności  z p o w o d u
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p o e t y  n a r o d o w e g o ,  p r z e t o  w  c a ł y m  j e j  c ią g u  
k ie r o w a ć  s ię  b ę d z i e m y  s a m y m  w z g l ę d e m  na  
P o l s k ę ,  i z a m k n i e m y  j ą  z e t k n i ę c i e m  z o b e ­
c n e ;  n n a s z e m  p o ł o ż e n i e m .

O w o ż  w e d ł u g  n a u k i  u p a d k u  c z ł o w i e k a  zie ­
m i a  j e s t  w i ę z i e n i e m  k a r y ,  c z ł o w i e k  c i e r p i ą ­
c y m  z b r o d n i a r z e m ,  c a ł y  b y t  j e g o  p o k u t ą .  G d y -  
by ż  je szcz e  za tą  p o k u t ą  s z ło  k o n ie c z n e  z b a ­
w i e n i e  ; a l e  n i e  ! w o la  c z ł o w i e k a  i tu ta j  j e s t  
n i c z e m .  S a m  l łó g  o s t a t e c z n i e  r o z s t r z y g a , 
b e z  w z g l ę d u  n a  z a s łu g i  c ie rp ią c e g o  , b o  j e g o  
w y r o k i  są p r z e d w i e c z n e  : z n a k i  z b a w i e n i a  i 
| o t ę p i e n i a  r o z d a n e  są  p r z e d  n a r o d z e n i e m  s ię  
w y b r a n y c h  i o d r z u c o n y c h ,  ł w rzeczy s a m e j ,  

f  j a k a ż  m o ż e  b y ć  z a s ł u g a  w  c i e r p i e n i u  m i m o -  
w o l u e m  ?  C i e r p i m y  b o  n i e m o ż e m y  n ie c ie r -  
p i e ć .  S m u t n a  n a u k a  ! N i e d z i w  że  w k o ń c u  
w y d a  w ie lu  w e z w a n y c h ,  a  m a ł o  w y b r a n y c h .  
J e s t  o n a  r ó w n i e  s m u t n a  ze s t r o n y ,  k t ó r a  b l i ­
żej  d o ly k a  n a s z e j  z ie m sk o ś c i .

N a u k a  ta , p o t ę p i a j ą c  w o l ę  i r o z u m  j a k o  
p i e r w s z e  s p r a w c e  g r z e c h u ,  k i ó r e  j e d n a k  w e ­
d ł u g  w y o b r a ż e ń  l u d z k ie j  s p r a w i e d l i w o ś c i  s ą  
n a jw a ż n i e j s z e m i  w z g l ę d a m i  w o c e n i a n i u  c z y ­
n ó w  l u d z k ic h ;  k a rz ą c  c h w i l o w e ,  co  w i ę k s z a ,  
c u d z e  p r z e w i n i e n i a  w ie c z n ą  m ę k ą  k ied y  p r z  z 
o d m ó w i e n i e  c z ł o w i e k o w i  u ż y w a n i a  r o z u m u  i 
w o l i ,  z d e j m u j e  z n i e g o  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za  
j e g o  n a w e t  w ł a s n e ,  z a c h w i e w a  w sz e lk ą  m o ­
r a l n o ś ć ,  bo  w  s a m e j  p o d s t a w i e ,  to  j e s t  w p o ­
j ę c i u  B o g a ,  k t ó r e g o  r o b i  t a k  n i e s p r a w i e d l i ­
w y m ,  o k r u t n y m  , j a k  ty lk o  w y o b i a z i ć  s o b ie  
m o ż n a .  C ó ż  w te d y  p o z o s ta je  c z ł o w i e k o w i  
szc ze re j  w i a r y ?  Ś l e p e  p o s ł u s z e ń s t w o  , b i e r n a  
r e z y g n a c y a ,  o d e r w a n i e  s ię  o d  z i e m i ,  z a n i e ­
c h a n i e  w s z y s tk i c h  s p r a w  z i e m s k i c h ,  l e k c e w a ­
ż e n i e  w s z y s tk i c h  o b o w i ą z k ó w  s p o ł e c z e ń s k i c h ,  
p o n u r y  p i e t y z m ,  p r z e s id z o r t y  s p i r y t u a l i z m .  
C o  p o z o s t a j e  n a r o d o w i  u c i ś n i o n e m u  j a k  p o l ­
s k i ?  C ie r p i e ć  i s t a r a ć  s ię  c i e r p i e ć  c o ra z  w ię ­
c e j ;  b o  z a s ł u g a  p rz e d  B o g ie m  l e m  w ię k sz a  im  
c i e r p i e n i e  j e s t  w i ę k s z e .  J e s t  to  p o k u t a  za 
g r z e c h  k tó r e g o  n i g d y  d o s y ć  o d p o k u t o w a ć  n i e ­
m o ż n a .  W o l n o  m o d l i ć  s i ę ,  n ie k i e d y  z a p y t a ć  : 
c z y  d a le k i  je sz cze  k o n i e c  k a r y ?  a le  w y ł a m y ­
w a ć  s ię  z p o d  n ie j  w ł a s n ą  w o l ą ,  w ł a s n y m  r o ­
z u m e m ?  t e g o  n i e  w o l n o ,  bo  j e s t  z a s ł u ż o n a .  
W y ł a m y w a n i e  się  to  j e s t  b u n t e m .  1 k a r a  i n a r z ę ­
d z ia  k a r y  są  z w y r o k u  b o s k ie g o ;  t r z e b a  w  n i c h  
s z a n o w a ć  w o lę  l i n g a .  M ik o ła j  s p e ł n i a  w z g lę ­
d e m  P o lsk i  w y ż s z e  p o s ł a n n i c t w o ,  w y k o n y w a  
c z y n  p o b o ż n y ,  u ł a t w i a  P o l a k o m  d r o g ę  z b a ­
w i e n i a .  Z d a j e  s ię  żc  n a  te in  p r z e s t a ć  m o ż e m y .

P o e t a  B o h d a n  , j a k o  p r a w o w i e r n y  s y n  k o ­
ś c io ł a  r z y m s k i e g o ,  z t e g o  d o g m a t u  w y c h o d z i  
w  s w o je j  po czy i  r e l i g i j n e j .  P o e m a  z a p e w n e  
n i e  j e s t  r o z p r a w ą  t e o lo g ic z n ą  , a le  p o c zy a  j e s t

o b j a w i e n i e m  p r a w d y  p rze z  p i ę k n o ś ć  : w g ł ę b i  
j e j  p o w i n n a  b y ć  p r a w d a  , i n a c ze j  z a p r o w a d z i  
n a  b e z d r o ż a  z łe g o .  P e w n a  i to  ż e  m y ś l  j e g o  
p o s z ł a  w  k o ń c u  g d z ie in d z ie j ,  s p o c z ę ł a  o s t a ­
te c zn ie  n a  o b r a z a c h  p o c ie s z a ją c y c h  d u s z ę  n a ­
r o d o w ą  : a le  m y  t e g o  z b o c z e n ia  n ie  m o ż e m y  
p r z y p i s a ć  lo g i c z n y m  n a s t ę p s t w o m  p r z y t a c z a ­
n e g o  d o g m a t u  : m y  w id z i m y  w  te in  j e d y n i e  
m i ło ś ć  n a r o d u ,  p r a w d z i w e  p o ję c i e  b ó s t w a ,  
n a t c h n i e n i e  p r a w d z i w i e  n i e b i e s k i e ,  m o c n i e j ­
sze  od  w ię z ó w  p a n u j ą c e j  m y ś l i .  N i e  w szęd z ie  
j e d n a k  z d o ł a ł  j ą  p r z e in ó d z .

Z t ą d  w je g o  p r z e g lą d z ie  lu d zk o śc i  lak w y d a ­
tn a  je j  z ła ,  c o r a z  g o r s z a  s t r o n a ,  a m o g ą c a  się  
j e d n a k  u s p r a w i e d l i w i ć ,  g d y b y  tak  b y ł o  w izc-  
c z y s a m e j ,  n i e z n o ś n e m i  w a r u n k a m i  b y t u ;  s i ad  
z a r z u t y  b e z b o ż n o ś c i  n a j ś w i ę t s z y m  u s i ł o w a ­
n i o m  n a r o d o w y m  o k o ło  w o ln o ś c i ,  j a k  ż e b y  o- 
w e  c z y n y  n i e  b y ł y  j u ż  s a m e  w s o b ie  n a j w y ż ­
szą  p o b o ż n o ś c i ą ;  s t ą d  p o w s t a w a n i e  n a  w ie d z ę  
n a  w o l ę ,  j a k  ż e b y  w ie d z a  i w o la  n ie  b y ł y  
p r z y m i o t a m i  s a m e g o  b ó s t w a ,  a b ę d ą c  w  b ó s ­
tw ie  d o b r e m ,  m o g ł y  b y ć  z i e m  w  c z ł o w i e k u ,  
j a k  ż e b y  b e z r z ą d n a  s w a w o l a  i s z a lo n y  n i e r o -  
z u i n ,  j e d n o  z n i e m i  z n a c z y ł y  ; s t ą d  p o g a r d a  
d l a  w i e k o w y c h  p r a c  i n a b y t k ó w  u m y s ł u  l u d z ­
k ie g o ,  d l a  u d o s k o n a l e ń  f i z y c z n y ch  , k tó r e  
w s z a k ż e  są  r o b o t ą  d u c h a  a p rz e z  w z m o c n i e ­
n ie  , u s z l a c h e t n i e n i e  n i3 t e r y a l n e j  , z i e m s k ie j  
s t r o n y  c z ł o w i e k a ,  d ą ż ą  j e d y n i e  d o  o p a t r z e n i a  
d u s z y  w n a r z ę d z i a  o d p o w i e d n i e  w a ż n ie j s z y m  
j e j  r o b o t o m  w  p rz y s z ło ś c i  : s t ą d  w p ie ś n i a c h  
j e g o  p e ł n o  s k a r g i ,  n a r z e k a n i a  i p ł a c z u ,  k t ó r e  
p r ę d z e j  rz u c ą  d o  d u s z y  z w ą t p i e n i e  j a k  p o c i e ­
c h ę ,  p r ę d z e j  z a m k n ą  j ą  w n i e c z y n n e m  r o z m y ­
ś l a n i u  j a k  p o b u d z ą  d o  d z i a ł a n i a ,  s ą  s ła b o ś c ią  
w  c z ł o w i e k u  p o w s z e d n i m ,  m o g ą  u jś ć  s a m o ­
t n i k o w i  w s p i e r a j ą c e m u  lu d z k o ś ć  p o b i ż n e m  
ty lk o  r o z m y ś l a n i e m  i o f ia rą  w e w n ę t r z n y c h  
b o le śc i ,  a le  p o w i n n y  b y ć  w s t r z y m y w a n e ,  o  ile 
m o ż n a ,  w ś p i e w a c h  P o e ty  p rz e z n a c z o n e g o  p o ­
w o ł y w a ć  n a r ó d  d o  życ ia  s p o ł e c z n e g o ,  d o  w a l ­
ki  m ę z k i e j ;  s t ą d  n a k o n i e c  p o ję c i e  b ó s tw a  n ie  
p r z y s t a j ą c e  c a ł y m  o b r a z e m  d o  o b r a z u  le ż ąc e g o
w d u s zy  d z is ie jszych  p o k o l e ń .

Ś w i a d c z y m y  s ię  t r e ś c i ą  D u c h a  o d  S t e p u ,  
p r z y to c z o n ą  p o w y ż e j ,  a je ż e l i  leg o  n i e  d o ś ć ,  
c a ł k o w i t y m  j e g o  t e x t e m  , z r e s z t ą  w s z y s lk i e -  
m i  p o e z y a m i  r e l i g i j n e m i .

N i k t  z a p e w n e ,  m o ż e m y  to  ś m i a ł o  p o w i e ­
d z i e ć ,  n ie  w id z i  j a ś n i e j  o d  n a s  p o t r z e b y  r e l i g i i  
w  k a ż d y m  c za s ie ,  d la  w s z y s tk i c h ,  a  te in  h a r ­
dz ie j  w  o b e c n y m ,  d la  P o l a k ó w  : n i k t  m o c n ie j  
n i e  j e s t  p r z e k o n a n y m  że  k o n ie c z n a  j e s t  m y ś l  
k l ó r a b y  p o ł o ż y ł a  k o n i e c  m o r a l n e m u  n i e ł a d o ­
wi P o ls k i  , z n i s z c z y ła  t r a w i ą c y m  o g n i e m  
w sze lk ie  o b c e  j e j  p i e r w i a s t k i ,  n a r o d o w e  zas



p o d n i o s ł a  w  p o t ę g ę  n a d z i e m s k ą ,  p r z y w r ó c i ł a  
p i e r w o t n e  i c h  p o w i n o w a c t w o ,  i n a k o n i e c  s k u ­
p i ł a  w  j e d n o ś ć  p o l s k i e g o  d u c h a ;  ż e  tą  m y ś l ą  
m o ż e  b y ć  t y lk o  m y ś l  r e l i g i j n a ;  ż e  je j  p o d s t a ­
w ą  i s z c z y t e m  j e s t  B ó g ;  że  z a t e m  w  m i ł o ś c i  i 
p o j ę c i u  l ł o g a  l e ż y  o s t a t e c z n i e  n a s / e  n a r o d o w e  
z b a w i e n i e ,  n a r o d o w a  p r z y s z ł o ś ć  : a l e  i o  tern 
t a k ż e ,  j e s t e ś m y  p r z e k o n a n i ,  ż e  w ia r a  p o w i n n a  
r o z j a ś n ia ć  u m y s ł  c z ł o w i e k a  n ic  ś c i e m n i a ć ,  p o ­
k r z e p i a ć  n i e  r z u c a ć  w  z w ą t p i e n i e ,  p o d n o s i ć  z a ­
u f a n i e  w e  w ł a s n y c h  s i ł a c h  a riie n a j g r a w a ć  
s i ę  j e m u  , a n a d e w s z y s t k o  o b j a w i a ć  B o g a  , 
k t ó r y b y  s k u p i a ł  w  n a j w y ż s z e m  p o d n i e s i e n i u  

s z l a c h e t n e ,  w z n i o s ł e  i n s l y n k t a ,  w ł a d z e  i d ą ­
ż e n i a  lu d z k o ś c i  , k t ó r y b y  n a r e s z c i e ,  ż e  s i ę  
z w r ó c i m y  (to t e g o c o  n a s  tu  w y ł ą c z n i e j  z a j m u ­
j e ,  ś w i a d c z y !  n a s z e j  P o l s c e ,  b o s k i e i n  s w o j e m  
s ł o w e m ,  ż e  m i m o  j e j  u ł o m n o ś c i  n ie  z a s ł u ż y ­
ł a  na l o s ,  j a k i  d z i s ia j  z n o s i ,  ż e  m i m o  j e j  p r z e ­
w i n i e ń ,  s p r a w c y  j e j  są  z b r o d n i a r z a m i  g o d n y -  
m i  k a r y ,  ż c  p o w s t a ć  p r z e c i w  n i m ,  z n i s z c z y ć  
i c h ,  b ę d z i e  n a j l e p s z ą  p o k u t ą  za g r z e c h y  p r z e ­
sz ło śc i"  n a j w y ż s z ą  z a s ł u g ą  p r z e d  B o g i e m  , i 
p r a w e m  d o  p r z y s z ł e g o  z b a w i e n i a .

T a k i e g o  B o g a  p r a g n i e m y  w i d z i e ć  w  d z i s i e j ­
s z e j  P o e z y i ,  t a k i e g o  w i d z i m y  w  P o e z y i  B o h ­
d a n a  i le  r a z y ,  j a k e ś m y  to  j u ż  n a m i e n i l i ,  i d ą c  
za  n a t c h n i e n i e m  s a m o r o d n e m  , z o s t a w i a  n a  
b o k u  s u r o w e  n a u k i  m n i c h o s t w a  r z y m s k i e g o ,  
i l e  r a z y  m a l u j e  n a m  B o g a  O p a t r z n o ś c i ,  d o b r o ­
c i ,  p r z e b a c z e n i a .

O t ó ż  j e s t  w s z y s t k o  c o  c i ą ż y ł o  n a s z e m u  s e r ­
c u  w  tej c a ł e j  c z y n n o ś c i ;  p r z y z n a j e m y  s i ę  d o  
t e g o  s z c z e r z e .  K o ń c z y m y  j ą  z  p r a w d z i w e m  za-  
d o w o l n l e n i e m .  W s z a k ż e  m u s i e l i ś m y  d o  n ie j  
raz  p r z y s t ą p i ć  : n i e  d la  r o z p o c z ę c i a  s p o r u  t e o ­
lo g iczn eg o" ,  n i e  d la  z a c h w a i n i a  P o e t y  w  tern 
c o  ni u n a j d r o ż s z e ,  n i e  I : P r a w d z i w e  p o w o d y  są  
n i e  na jed r i em  m i e j s c u  n a s z e g o  p i s m a ;  ł a t w o  
j e  w y k r y ć .  T u  j e s z c z e  j e d e n  d o d a m y .  J e s t e ś ­
m y  w i d z a m i  u s i ł o w a ń  d ą ż ą c y c h  d o  b e z w z g l ę -  
d n ć j  r e s t a u r a c y i  p r z e s z ł o ś c i ,  n a  k o r z y ś ć  p e w ­
n y c h  w y o b r a ż e ń ,  w  i n t e r e s i e  p e w n y c h  o d ł a ­
m ó w  s p o ł e c z e ń s t w a  k tóre  n i e  m o g ą  s i ę  p o g o ­
d z i ć  z e  s z c z ę ś c i e m  w s z y s t k i c h .  D u s z ą  tej r o b o ­
t y  m u s i  h y c  z p o r z ą d k u  r z e c z y  r e s t a u r a c j a  
p a p i e z l - i e g o  K a t o l i c y z m u .  T a  r e s l a u r a c y a  z a ­
c z y n a  o b j a w i a ć  s i ę  i z a c z y n a  b r e d z ić  j a k  b r e ­
d z i ć  m u s i  r e s t a u r a c y a  k a ż d e j  g a s n ą c e j  m y ś l i ,  
z  p r o s t e j  p r z y c z y n y ,  ż e  o p i e r a  s ię  na  j e j  ż y w o ­
t n y c h  p i e r w i a s t k a c h ,  t a m  w ł a ś n i e  g d z i e  s i ę  
n a p r z ó d  z a g n ie ż d ż a  za r ó d  z e p s u c i a  m y ś l i ,  s k ą d  
s i ę  j e j  z e p s u c i e  p o c z y n a .  S t ą d  to  d z i s i e j s i  ta k  

z w a n i  K a t o l i c y ,  w  o d d z i a ł y w a n i u  p r z e c i w k o  
W o ln o ś c i  ,  o ś w i a c i e ,  p o s t ę p o w i  r o d u  l u d z k i e ­
g o ,  p r z y c h o d z ą  d o  u ś w i ę c e n i a  c i e m n o t y ,  n i e ­
w o l i ,  d o  w y k r z y w i a n i a  p o j ę ć  o b ó s t w i e .  W e ­

d ł u g  n a s  j e s t  to  b e z b o ż n o ś ć .  W  p o e z  j a c h  r e l i ­
g i j n y c h  B o h d a n a  s ą  r z e c z y ,  k t ó r e  z d a j ą  s i ę  
ł ą c z y ć  g o  z  n i m i .  N i e o m i e s z k a j ą  o n i  zasta  w i a ć  
s i ę  p o e t ą  j a k o  p o t ę ż n y m  s z e r m i e r z e m  s w o j e j  
s p r a w y .  J M y w i ę c ,  p o ś w i ę c e n i  p r a w d z i e ,  w y ż ­
szej  w  n a s z e m  p r z e k o n a n i u  o d  n i e k t ó r y c h  
p r a w d  K o ś c i o ł a  r z y m s k i e g o  m u s i e l i ś m y  j e  
w y t k n ą ć  j a k o  u b l i ż a j ą c e  b ó s t w u  i s z k o d l i w e  
l u d z i o m .  S ą  - 1 i d la  P o e t y  n a s z e  u w a g i  p o d e j ­
r z a n e ,  z a r z u t y  n i e s ł u s z n e ,  z d a n i a  p r z e s a d z o ­
n e  ? c h c e - l i  z n a l e ś ć  g d z i e i n d z i e j  u s p r a w i e d l i ­
w i e n i e  i c h  i p o p a r c i e  ? n i e c h  t y l k o  r z u c i  w  o -  
k o ł o  s i e b i e  o k i e m  b e z s t r o n n e j  r o z w a g i  i r o z - ,  
p a t r z y  s i ę .  K t o  p r z y j ą ł  z n a j w i ę k s z y m  z a p a ­
ł e m  j e g o  1’o e z y e  r e l i g i j n e ,  k t o  im  u d z ie l a  n a j ­
t r o s k l i w s z e j  o p i e k i ,  p i e ś c i  s i ę  n i e m i  n a j c z u l e j ?  
Z a p e w n e  n i e  s t r o n a  l u d u ,  riie j e g o  p r z y j a c i e l e ,  
n i e  p o ś w i ę c e n i  j e m u .  W i e l b i c i e l e  t a c y  s ą  t e in  
p o d e j r z a ń s i  ż c  p o t r a f i l ib y  d o s t r z e d z ,  p o d  c a ł y m  
u r o k i e m  P o e z y i  i p a t r y o l y z r n u ,  c o  j e s t  w  n ie j  
p r z e c i w n e  i g r o ż ą c e  i c h  i n t e r e s o w i .  I n a  n i c h  
w i ę c  j e s z c z e  z l e w a m y  z  c a ł ą  u f n o ś c i ą  o b o w i ą ­
z e k  ś w i a d c z e n i a  p r a w d z i e  s ł ó w  n a s z y c h .

P o z o s t a j e  n a m  j e s z c z e  o b e j r z e ć  j ą  j a k o  u -  
t w ó r  P o e l y - s z t u k m i s t r z a .  *

C o k o l w i e k  p o w i e d z i e l i ś m y  w s p o s o b i e  o s t r e ­
g o  s ą d u  o  P o e z y a c h  Z a l e s k i e g o ,  w y m i e r z o ­
n e  b y ł o  j e d y n i e  p r z e c i w  p e w n y m  w y o b r a ż e ­
n i o m ,  k l o r e ,  p rzy  c a ł e j  i c h  p o w a d z e  r e l i g i j n e j ,  
n i e  z d a j ą  s i ę  n a m  b y ć  b e z p i e c z n y m i  k i e r o w n i ­
k a m i  c z y n n e g o  ż y c i a  n a r o d u ,  w  o b e c n e m  
z w ł a s z c z a  j e g o  p o ł o ż e n i u ,  j a k  to  w  c a ł y m  c i ą g u  
n a s z e g o  p i s m a  j a s n o  w i d z i e ć  m o ż n a ;  l e c z  m e  
m i a ł o  z a m i a r u  i n i e m o ż e  b y n a j m n i e j  u b l i ż a ć  
a n i  w i e r z e  P o e t y ,  a n i  j e g o  d u s z y  g o r e j ą c e j  
tak ą  m i ł o ś c i ą ,  a n i  j e g o  w i e s z c z e m u  g e n i u s z o ­
w i ,  a n i  w a r t o ś c i  j e g o  u t w o r ó w  p o d  w z g l ę d e m  
n a t c h n i e n i a  i w y k o n a n i a .  T a  s t r o n a  p o z o s t a j e  
j e s z c z e  d o  o b e j r z e n i a ,  i d o  t e g o  p r z y s t ę p u j e m y ,  
z  r ó w n ą  jak  d o t ą d  s u m i e n n o ś c i ą  a z  w i ę k s z ą  
r o z k o s z ą ;  u b o l e w a m y  t y l k o  ż e  " m u s i m y  b y ć  
z w i ę z l e j s z e m i  n i ż  b y ś m y  c h c i e l i .

W y j d z i e m y  z n o w u  z D u c h a  o d  S t e p u .  D a ­
l i ś m y  j u ż  w  k i lk u  g ł ó w n y c h  ry s a c l i  w y o b r a ­
ż e n i e  t e g o  P o e m a t u ,  d o p e ł n i m y  j e  k i lk ą  
n o w e m i .  P r z e d e w s z y s t k i e m  u d e r z a  n a s  w  n ie j  
w i e l k a  s i ł a  p o e t y c k a .  Z d a j e  s i ę  ż e  t o  n a w e t  c o  
w  n ie j  r o z u m  r a z i ,  u d e r z a  w  d u s z ę  tern  p r z e ­
n i k l i w i e j  t ł e m  s w o j e j  o k r o p n o ś c i .  A l e  j e s t  to  
t y l k o  c i e ń  r z u c o n y  n a  o b r a z ,  k t ó r y  n i e  g a s i  
b la s k u  i ż y c ia  j e g o  c a ł o ś c i , n i c  z a c i e r a  h a r m o ­
n i i  m i ę d z y  c z ę ś c i a m i  : o w a  s i ł a  p r o m i e n i  
i p o d  n i e g o  w e  w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h .  P o -  
ś w i ę c e n i e ,  n n p r z y k ł a d  P o e t y ,  n a  z i e m s k ą  w ę ­
d r ó w k ę ,  m a  w  s w o i m  d u c h u  i f o r m i e ,  c o ś  la k  
n i e c i e l e s n e g o  , u l o t n e g o  , r a j s k ie g o  , ż e  n a ­
t c h n i e n i e  p o d o b n e  Z a le s k i  t y l k o  m i e ć  m o ż e ,



albo  ta bolcśna pieśń jego  ziemskie j niedoli ,  
a lbo  jeszcze boleśnie jsza , najboleśnie jsza , n i ­
by  zas łyszany  p łacz  proroczy nad  Je ro zo l im ą ,  
p łacz  poety  nad  P o ls k ą ;  albo  ten śp iew  a n io ­
ł ó w ,  m iędzy ziem skiemi j ę k a m i , niosący roz­
grzeszen ie  Polsce ; a lbo  ten obraz  R z y m u  k ona ­
jącego  pow olne tn  sa m o b ó js tw em  wszelkiego 
zepsucia ,  narysow any  tak g lębok iem i a rzuea- 
n e m i  jak od n iechcen ia  p o c i ą g a m i ; a lbo  to 
g ro ź n e  , pó ifan tas tyczne  w idzenie  b a rb a rz y ń ­
sk iego za lew u ,  odśp ie w ane  ja k  echem  dalekich  
ziem i czasów, i tuż obok  m ego  św ia t  S l a w ia n ,  
•taki pogodny  w sw o jem  szczęściu, taki m i ły  
w swojej p ro s to c ie ,  laki poczciwy na b ied n e j  
d ro d z e  sw oje j  w ia ry ;  nareszcie  to p o łyskan ie  
w id m a  15oj a now ego  ! Tyle  rozmaitości w tak 
n iezw ycza jnych  p o m y s łac h  ! P ra w d a  że P oe ta  
m i a ł  o tw o rem  dla siebie  i n iebo  i z ie m ię ,  i 
przyszłość i p rzesz łość ;  ale w takiej p rzestrzeni  
m o ż n a  się z g u b ić ,  m ożna  nie  znaleść czego 
s z u k a m y ,  m o żn a  wiele znaleść a nie  m ód z 
l a b  nie  um ieć  u tw orzyć  z tego jedności  : żeby 
tego dokazać t rzeba  być poetą  p r a w d z jw y m ,  
p rzez  dusze i u m y s ł ;  Bohdan  dokazał  tego. 
D u c h  od S t e p u ,  m a  bez w ątp ien ia  cechę  c a ­
łe g o  bogac tw a  jego ta len tu  : wydatn ie jsza  tu 
j a k  gdziekolwiek ow a czarodziejska giętkość 
jego  języ k a ,n ie p rz e śc ig n io n a  żyw ość  fantazyi ,  
n iew y cze rp an a  b a r w n o ś ć ,  wielka sztuka n a ­
gięcia  form y do każdej cząstki ducha  u tw o ru ,  
i większa od t a m te j ,  sz tuka za tarcia  wszelkich 
śladów  sz tuk i.

M nie jszego rozm ia ru  są in n e  pieśni  religij­
ne  w tych dw óch  tom ach  w y łączn ie  za w a r te .  
Są  m iędzy  n iem i  pośw ięcone  je d y n ie  w ylan iu  
się duszy przed b ó s tw e m ,  ja k  t e ,  n a p rz y k ła d ,  
k tó re  są o b ję te  nap isem  M odli tw y  i H y m n y ;  
są  z n o w u ,  m a r z e n ia ,  r o z m y ś la n ia ,  w d u c h u  
w ia ry ,  z k tórych je d n e  m a ją  za cci poparc ie  
lu b  rozjaśn ien ie  jak iej  p ra w d y  re l ig ijne j ,  in n e  
są z n o w u  p ros tem  w yśp iew an iem  się serca 
sko ła tanego  ju ż  to by tem  ziem skim  w ogól­
ności  , ju ż  to życiem którego c iężar  tu łacze  
ty lko,  pozbaw ien i  o jczyzny,  czuć i ocenie  m o ­
g ą .  M iędzy teml os la tn iem i najwięcej  cen i­
m y  : S am  z p ieśnią  , P rzechadzkę po za R zy­
m e m ,  M dłą  c iszę ,  a na jw ięcej  rozrzew niam y  
się : Naszem E n d o u m e .  Między m od l i tw am i  
j ak ko lw iek  każda z nich  m a  w łaśc iw ą  sobie 
myśl  p ięk n ą  i w zn io s łą ,  m y j e d n a k  n a jc h ę ­
tn iej  przy legam y se rcem  do m od li tw y  na Dzień 
G r o m n i c z n y , a razem  na d z ień  u rodzen ia  
P o e ty ,  gdzie rozm ow a jego  ze zm ar łą  m a tk ą ,  
porusza  w nę t rznośc i  każdego,  k tokolwiek jest 
S y n e m ;  i do  d rug ie j  pod  nap isem  S m u tk i .  
Ś w ia t  duszy  c ie m n y  tu t a j ,  p r z e r a ź l i w y , jak  
sam  Poeta m o w i ;  j e s t  w n im  p e w n a  uroczy­

stość rozpaczy ,  ś m ie r c i ,  ale p iękności  poe ty­
ckie wciąż po n im  p rze la tu ją  j a k  b łyskaw ice .  
Z  r e sz tą ,  któż z nas  nie  wita  jak  d a w n y ch  
z n a jo m y ch ,  cokolwiek tu  Poeta  w y s p o w ied a ł  ? 
S tąd- to  zap ew n e  p rz e n o s im y  tę m od li tw ę  
nad inne .

Z ostaw il iśm y  na zakończenie najp iękn ie jszy  
m oże w tym zbiorze u tw ó r ,  a p rzy n a jm n ie j  
rożny od reszty .  M ó w im y  o P oem acie ,  k tó re ­
m u  A u t a r  d a t  im ię : Ś w ię ta  R o d z in a .  Osrio- 
wa jego  bardzo pros ta ,  opar ta  na w iad o m em  
w C hrześc iaństw ie  zdarzeniu  z życia C h r y s tu ­
sa , to j e s t  na zgub ien iu  go p rzez Maryę ,  i z n a ­
lezieniu w kościele je rozo l im sk im , śród r o z p ra ­
wy z u czonym i.  R ozw inienie  lego w y p a d k u  
je s t  na jw iększej  p r o s to ty ; je s t to  spokojne  o- 
pow iad an ie  w szczegółach ,  tak zdaje się p o ­
w szedn ich ,  że  zmyślenie  ich Poeta in ó» lbv  
u w aża ć  za t ru d  bezp ło d n y .  1 w  rzeczy sam ej ,  
jak ież  są o n e ?  oto t ł u m  ludu  na drogach  p o ­
w racający  ze św ię ta  P rzaśn ików  obchodzonego 
w J e ru z a le m ,  nocny  jego odpoczynek  pod g o ­
lem  n ie b e m ,  M arya s t roskana  zgubą syna ,  
J ó z e f  który ją pociesza, sen k tóry każe w racać  
do J e ru z a le m ,  znalezienie  Jezusa  w Kościele,  
uczta u  E lż b ie ty ,  p o w tó rn e  wyjśc ie  z miasta 
świętej  rodz iny ,  krótki spoczynek nad C edro-  
n e m ,  i nakoniec  nocleg w lasku o l iw nym  przy 
b rzegu  s t r u m ie n ia ;  poem a je d n a k  nie  tylko że 
nie  traci na te rn ,  ale zyskuje. G łó w n ą  osoba 
je g o  C h ry s tu s ,  ź ród ło  E w ange l ia  , p o w in n o  
m ieć przeto p rosto tę  e w a n g e l i i ,  a za ca la  
ozdobę ,  u rok  miłości  : i m a  to wszystko! 

’'N adto  jeszcze je s t  w n iem  głębokość  ęezucia  
i m y ś l i ,  g łębokość  w ia rą  tylko zm ierzona.  T a  
m atka  ro z p ły w a ją c a  się szczęściem z takiego 
dziecka ,  a je d n a k  bolejąca przeczuciem  naj- 
s roższych c ie rp ień ,  to pacholę  igra jące  nad 
C er lronem , w obliczu G o lg o ty ,  a lbo  goniące 
ju ż  w zrok iem  najczystszej m iłośc i  za wyklętą  
S a m a ry ta n k ą ,  a lbo  da jące  dziec inne  p o c a ło ­
w anie  m a łe m u  S te fanow i,  p ie rw sze m u  w przy­
szłości m ę c zen n ik o w i  dla siebie , len śliczny  
p a n icz ,  <Lazarz, k tóry  ubogie ,  n ieznane  dzie­
cię w  m ilczeniu  p om ija ,  i wiele tym  pod o ­
b n y c h ,  są to w szystko  d o w o d y ,  jak ie  g leb ie  
p rzedm io tu  od k ry ła  Poecie  szczera jego  w iara .  

'W ą tp i m y  aby k tó rako lw iek  l i te ra tu ra  m ia ła  
coś lepszego w p o d o b n y m  ro d za ju .  M y, m ię ­
dzy poezyam i Zaleskiego, u w a ż a m y  Ś w ię tą  
R odz inę  jako  najp iękn ie jszą  jego m od l i tw ę .  
Chc ie l ibyśm y  dłużej  cokolwiek za t rzym ać  się 
nad n i ą ,  ale o d d a w n a  już  inny  nas przedm io t  
c z e k a —  P oezya U kra ińska  Zaleskiego,
1   —

P a r y ż ,  d.  14 kwie ln ia  1 8 4 2  r.
W  D R U K A R N I  P O U R G O G N E  E T  M A R T IN E T  , R U E  J A C O B , 30-
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MYŚL DEMOKRATYCZNA.

i v .  Z A S P O K O J E N I E  D A Ż E N  D U C H A  

N ARODOW EGO.

Nim p rzy s tąp im y  do rozp a trze n ia  się 
w tym  czw ar ty m  i osta tn im  pun kc ie  n a ­
szego zadania, nie należałożby zastanowić 
się pokró tce  co rozum iem y przez ducha 
narodowego ; wszakże w najzwyczajniej­
szych naszych rozm ow ach  poli tycznych  , 
mówimy codziennie , że to lub owo je s t  
przeciwne duchowi f rancuzk iem u lub a n ­
gielskiemu, ta in to  znów zgodne z ge rm ań ­
skim lub z h is zp ań sk im i  t.  d . W y ra żen ia  
tego m am y  zwyczaj używ ać  najwięcej 
w te d y ,  kiedy głęboko ja k b y  n a tch n ie ­
niem , zobaczym y j a k ą  p r a w d ę , k tórej 
racyonalnej nie pochwyciliśm y jeszcze 
n i c i ; b yw a to w nas zw ykle  uczucie  na j­
płodniejsze p rzy  biiższem zagłębieniu się 
w myśli żywe i nowe, i powiększej części 
na jhardz ie j  p rak ty czn e .

Zeszłych wieków filozofowie t łu m a c z y ­
li sobie różnicę między  n arodam i obycza­
jów i insty tucy j jedy n ie  zw yczajnem i p o ­
łożeniami k ra ju  jeograficzneini lub geolo- 
g iczn e m i,  n a tu r ą  k l im a tu ,  liczbą  ludno­
śc i ,  p ro d u k ta m i ,  ich u ż y c ie m ,  p o k a r ­
mem , i tam dalej , lecz loiczniejszy in ­
stynkt. i czucie , k tó re  ludzka kształciło  
m o w ę ,  nazw ało  to d u ch em , to j e s te z e m ś  
niezależnem od żadnych m ate ry a ln j 'ch  
przyczyn ,  czemś p rze rab ia jący m  i prze- 
ksz ta łca jącem  naw et zmysłowe p rz y r o ­
d z e n ie , czemś n ie ś m ie r te ln e m , to jes t-  
niepoddanern żadnem u pojedynczemu p o ­
ko len iu ,  czem ś lak  praw dziw em  i żywo- 
tnem , iż gw ałcenie  jego sp row adza  nieład 
i nieszczęścia a nakoniec  śm ie rć ,  czemś 

'co  je s t  j a k b y  wolą n iem al w szystkich 
wieków i w szystk ich  pokoleń razem  wzię­
ty c h  całego narodu .

Wścieklej i sza lonej po trzeba  na to

*  Zobacz Dem. Polski 'L  IV. s tr . 185 , 1 9 3 .2 0 1 .

Demokrata Polski fiok I1 r. Część I V .

dum y ażeby chcieć  zam knąć  i Objąć ca ły  
tak i  ogrom  w jak ie jś  myśli skończonej ; 
duch len nie objawia się inaczej wiekom i 
pokolen iom , i na jprostszym  najwzniośiej. 
szym sercom j a k  ty lko o ty le ,  o ile mo­
m en t  p o t r z e b u je  światła  i wiedzy aże­
by z odwiecznej i opatrznej nie  zw ró ­
cić się d ro g i ,  p y tać  się tych w zniosłych  
uczuć i popędów najpierw szem dla n a s je s t  
p raw em , onejedne ty lko  oświecić i k iero­
wać potrafią nasz rozum ; szczęśliwy n a ­
ród  k iedy  w ch w ilach  niedoli ten wyższy 
n adew szy s tko  głos odzywa się w se rcach  
n ie ska lanych  ludu ,  k iedy  w szystko  ku 
tem u je dy nem u  rzuci się zbaw ieniu .

Glos tego du cha  trac i  każdy  zim ny, 
m etodyczny  i w yrach ow an y  um ysł , ale 
nie j e s t  on n iem ym  dla serca" g o rą c e ­
go; k tokolw iek  u c ieka ł od k rzy ża  j a k im  
lud nasz zosta ł  o b a rczo ny ,  kto z nim nie 
c ierp i i n ie p łacze codzień w głębi swych 
myśli i se rca ,  nie  czuł jego opuszczenia i 
n ędzy ,  ten  księgam i i w jn a l a z ł a in i  w szy ­
s tk ich  narodow zbawńenia dla niego nie 
znajdzie, ten ca łą  duszą i se rcem  nie hę- 
dzie się k iedyś cieszył z jego t ry u m fu  i 
chw ały .  C ie rp ien ie  to je s t  dzisiaj najwię- . 
kszą miłością Po lski,  najwznioślejszą na­
rodow ą pobożnością ,  w ysoką m is tyką  da­
jącą  ro zu m  i ducha .  K to  po polsku c ie r­
p iał, ten po po lsku  p ra g n ą ł ,  ten wie co 
se rcu  polskiemu po trzeba ,  do tego ty lko 
odezwie się duch ojczyzny, o tw orzy  n a ­
dzieję i pewność , bo praw dziw ą pokaże 
silę  i zaspokoi na  zawsze.

K to ko lw iek  się ta k  nie p y t a ,  ktokol- 
wiek lak nie czu je ,  odryw a się od całego 
n a rodu  w ogólnych cierp ieniach , w po ­
niżeniu , w ucisku  , w niewoli i w ygnaniu; 
w łasna odzywa się w nim ty lko  n ie d o la , 
k tó rą  w swej ślepocie b ie rze  za wspólna 
wszystkim , jeźli  je s t  z do b rą  w i a r ą ; wie", 
dy środki ja k ie  obmyśla zaspokaja ja  t y l ­
ko jego próżność i łak o m stw o .  O tw órz  
oczy i ohacz  jak ie  na  twój lud spt a 
dobrodziejs twa , jeżeli c a łą  ufność, c a ł*
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zbawienie położysz w m onarchii, czyli 
niepogwałcisz tym  wiele szlachetnych 
władz , wiele instynktów  wielkich , wiele 
myśli i uczuć szlachetnych ; rozlicz wszy­
stko nad czym duch polski boleje i mierz 
potem jedno po drugiem , przystaw iaj po­
tem twoją m onarch ię do tych wszystkich 
ran  dzisiejszych , rachuj wiele z nich za­
goisz i patrz jakie nowe otworzysz.

W  każdej polskiej naturze je s t jakieś 
dziwne usposobienie do wylania s ię , do 
wyswobodzenia każdego pojedynczego 
ducha , w szystko odda, ale w zamian żą ­
da zaspokojenia swego czucia i wiedzy , 
i tym sposobem tylko wydobywa się jego 
poświęcenie i sita , n iem a  dla niego h a r ­
monii i zgody inaczej , i to pragnienie 
je s t zakładem  jego prawdziwej wielkości 
i uszlachetnienia , praw dziw ym , nieskoń­
czonym postępem  jego ludzkiej n a tu ry .— 
Kłóci go i psuje m oralnie każda wola k tó­
rej niepodziwia lub nie rozumie, która go 
nie exallu je , i musi cudzoziemczyć w ca ­
łej swej n a tu rz e , ażeby obcemu poddał 
się porządkowi , ażeby przy ją ł pokój śle­
py, d o s ta tk i, zaszczyty, całą swą duszę 
zaprzedawać m usi.

Moskal lub Niemiec pod uciskiem lub 
m onarchią żyjący, jest w stanie zachować 
wszystkie domowe i obywatelskie cnoty, 
ca łą  poczciwość w pryw atnych  stosun­
kach ; złam any uciskiem  lub poddający 
się mu służący P olak , ciężkiego w swym 
rozumie i sumieniu doznaje sfałszowania, 
i ca łą  m oralną u traca  w artość , upadek 
jego je st głębszy jak o  zwykle duszy 
wyższego tworu i wyższych przeznaczeń.

Czyliż walka Polski je s t kłótnią na­
zwisk lub osób ażeby obca form a z wła- 
snemi imionami polskiem i zaspokoić i wy­
starczyć m ogła.

Go w iększa, czysty duch polski rozka­
zywać naw et nie umie bez zran ien ia , bez 
pogwałcenia wyższej swojej n a tu ry , po­
tężniejszy w m oralnych siłach prowadzi 
niższych tylko zlaniem swego uczucia ,

tylko jakąś ex a ltacy a ; cóżby inaczej zna­
czyła ta wieczna potrzeba nasza obrad i 
sejm ow ania, byiaż ona n nas prostą 
kombinacyą po lityczną, jakim ś zasłonie- 
niem pojedynczych i m ateryalnych in te­
resów , jak sie to w zachodnich konsty­
tucyjnych stało m onarchiach? Nie zaiste, 
nasza duchowa swoboda wyższy daleko i 
szlachetniejszy, a prawdziwie duchowy 
ma w sobie początek .—  Rządzący nasz 
naród w swej miłości ojczyzny domagał 
się jakiejś komunii wyższej pojęć i uczuć, 
i dla tego żadnej w swem łonie nie chciał 
znać i cierpieć h ierarchii.

Zobaczmy dla czego inne narody zle­
wały lub zlewają tak  łatw o swą siłę i wła­
dzę całą kaście lub jednej m onarszej 
o sob ie; nie jeslże to , że duch ich wyle­
wa się na zewnątrz? jedne opanowane^źą- 
dzą podbojów , dozwalają każdej indywi­
dualnej woli zlewać się w siłę, k tóra je  do 
tego p row adzi; tam każdy wyższy umysł 
i każde serce ma stale i fatalnie naznaczo­
ne miejsce i obow iązki; inne u tracają 
swą wolność , wiedziorft zyskiem aw an­
turniczym  , odległe nawiedzając morza ; 
innychB ógbardziej aniżeli nas przywiązał 
do z iem i, kazał ią rozgrzebywać i wie 
cznie przerabiać jej płody. Lecz jakiż 
zew nętrzny lub w ew nętrzny kierunek , 
dla którego chętnie swych wyższych wy­
rzekłby się pragnień , nadać można se r­
decznemu naszem u narodow i, jeżeli nie 
jak ieś wyższe podniesienie , k tóre całą 
jego wiedzą i czuciem , całą i nieograni­
czoną swobodą dziać się tylko może ?

Takie narody są wieczne , k tórych ani 
okrąg ziem i, ani gromadzone nie zamy­
kają skarby.

Czyliż to życie dem okratyczne k tóre­
go tak  gorąco pragniem y, nie je s t szero- 
kiem , rozległem  a jedynem  polem dla 
lego ducha narodow ego, wywołujemy go 
z z a k lę c ia , z całych mass po lsk ich , i 
odwołujem się do niego jako do naszego 
jedynego p a n a , którem u w iernie i u-
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s iln ie  s łu ż y ć  u s i łu je m y . U sz a n o w a n ie  n a ­
sze  d la  n ieg o  j e s t  ta k  g łę b o k ie  i w ie lk ie , 
że  go ż a d n ą  p rz e d w c z e s n ą  fo rm ą  p ę ta ć  
n ieo d w ażam y  s ię  , w  n im  ty lk o  w id z im y  
n a sz ą  s iłę  c a łą  i je d y n e  n a tc h n ie n ie  b o ­
śm y  g ło su  je g o  s ł u c h a l i , w  tę  o d leg łą  
w y p ra w ia ją c  się  d ro g ę .

Je ż e liś m y  te d y  w m y śli i w p o ję c ia c h  
ro z le li  n a sz  n a ró d  n a  tle  lu d zk o śc i h a r m o ­
n iz u ją c  go z p rz y s z łe m i je j  n a d z ie ja m i i 
p ra g n ie n ia m i,  u j rz e liś m y  m y śl d e m o ­
k r a ty c z n ą  ja k o  je d y n y  i s ta ły  w ęze ł 
z E u ro p ą .  M yśl d e m o k ra ty c z n a  u k a z a ła  
n a m  się  ja k o  je d y n e  p a sm o  ż y c ia  h is to ­
ry c z n e g o  , k ied y śm y  u z n a li że  c h c ą c  
is tn ie ć  ja k o  P o l s k a ,  p o trz e b a  sn u ć  
d a le j i ro z w ija ć  n ie z e rw a n e  d o tąd  n ic i 
p r z e s z ło ś c i ; m y ś l d e m o k ra ty c z n a  s ta n ę ła  
n a m  ja k o  je d y n e  l e k a r s tw o ,  k ied y śm y  
ro z w a ż a li  c a łą  n iem o c  i  w s z y s tk ie  d z is ie j­
sze  p o trz e b y , a k ied y śm y  z a k lę l i  n a sz e ­
go d u c h a  o jcz y s teg o  i o d w ieczn eg o , ażeb y  
n a m  s ię  o k a za ł i o b ja w ił sw ą  w o lę  i p r a ­
g n ie n ia  , m y ś l d e m o k ra ty c z n a  o d sło n iła  

s ię  w k a ź d e m  jeg o  sło w ie .

fto/nltinti Xates/iieffo,

TRZY TOMY. PARYŻ 1 POZN AŃ, 18 41.

HI.  P O E Z Y A  U K R A I Ń S K A .

f  Dokończenie J .

I k r a  i n n była kolebką i piastunką Zaleskie­
go , z ducha Ukrainy w p łynął w niego duch 
w ieszczy, m iłość Ukrainy natchnęła  mu 
pierwsze p ien ia , ziemia i dzieje ukraińskie 
dostarczyły mu pierwszych żywiołów do for­
my poetyckiej, w tej też myśli największa 
jego p o tęg a , tam  on jes t sam orodny , nowy, 
znakomity między polskimi poetam i; jed y n y , 

‘nieporów nany w swoim rodzaju. Wszakże je ­
go siła , zasługa , chw ała nie stąd p łyną że 
pierwszy um iał skorzystać z poetyckich sk a r­

bów tej z iem i, że um iał z nich  skorzystać 
tak jak nikt przed nim , a może i po n im ; nie! 
byłoby to brać rzeczy pow ierzchow nie, i kłaść 
w ątłą podstawę wartości Zaleskiego • leży 
ona w czem in n em , z nikim niepodzielona , 
równie wielka w najdalszej przyszłości jak  
dzisiaj. Pow iadam y to śm iało i zaraz tego 
dowiedziem y.

Cżęść Polski zwana U krainą odbyła pow o­
łanie w ogólnetn pow ołaniu narodowem  nie­
jasno dotąd pojęte i w yłożone; ma ona wła-r 
ściwe sobie, swoim dziejom , duchowe piętno , 
które ją  bardzo wyszczególniają między inne- 
mi częściam i, i staw ią wyżej nad in n e ; krót­
ko mówiąc , tam  spoczął najw idoczniej duch 
wolności ludu  polskiego, ob jaw ił się n a jen er­
giczniej w swojej walce z ucisk iem , i riaj- 
krwawszemi rysam i uw iecznił tak swoje 
krzywdy jak  protcstacyą przeciw n im . P rze­
biegnijmy całe życie ludu polskiego, a nigdzie 
nie znajdziemy owego zjawiska , przynaj­
mniej w takiej s ile , z taką d ługą ustawiczno- 
ścią trw ającego , nakoniec płodnego w takie 
stanowcze sku tk i, na nieszczęście okropne, 
dla ojczyzny, jak  dotąd.

Jakiekolw iek są tego przyczyny,o  to m nie j­
sza w tern m iejscu. Mniejsza i o to ,  że owo 
uczucie wolności w ludzie Ukraińskim  o b ja ­
wiało się w postawie zadzik ie j może dla 
dzisiejszych czasów , że w końcu przyprow a­
dziło go do zbrodni przeciw ojczystych, lubo 
część ich spada na złość jego braci; nie u- 
sprawiedliw iam y złego bierzem y tylko myśl 
ogólnie. Wszakże , m im o wszelkich zarzutów - ; 
jakie Polska U krainie zrobić m oże, pewna 
jes t że je j życie kozacze dostarczyło prześli­
cznych czynów chw ale ojczystej, na jp iękn ie j­
szych kart ojczystym dziejom ; a w swoich 
naw et okropnościach było historycznem  , do- 
lykalnem  ostrzeganiem  narodu  o źródłach 
jego zg u b y , jak znow u polskiem  , św ietnem  
obliczem dziejów zapowiadało tę przyszłość , 
która rozwinie przerodzenie się n asze , a do 
której wchodzim y już  duchem . Stąd to laka 
poezya na dziejach i ziemi u k ra iń sk ie j, stąd 
takie jej rozbrzm ienie w sercu narodow em  , 
taka m iło ść , taki podziw uw ielb ienia dla 
niej. Tak je s t ,  duch ludu polskiego uczuł'
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prawdę w myśli Ukra iny ;  w jej cierpieniach 
ujrzał apoteozę swojego męczeństwa, a w m a­
rze jej przeszłości swojego zapaśnika,  i wnet 
złożył jej  cześć miłości.  W tej czci połączył 
się lud i nie lud . Mimowolne to zapew ne , 
bezwiestne świadectwo p raw dzie ,  d l a t e g o  
też lem ważniejsze. Jest  ono dziś tak powsze­
c h n e ,  że nie ma już w niem nawet nadzwy­
czajnej zasługi. Ale kto pierwszy pojął tę 
myśl natchnieniem ty lko , przylgnął sercem 
i duszą do tego ludu , uznał za pożyteczne 
ojczyźnie rozkochać ją  swoją miłością, ośw ie­
cić ją swoją m yślą ,  i dopełnił  t eg o ,  w tym 
mieszka geniusz ; ten stworzył dzieło , które 
tysiące jeszcze robotników zatrudnić może, 
ale ich mistrzem on tylko pozostanie. Taka 
jest istota ukraińskiej m yśl i ,  a w poezyach 
Zaleskiego najżywotniejszego pierwiastku. 
Przezeń to trzyma on to wysokie miejsce 
między polskimi p o e ta m i , w całej literaturze 
narodowej.  Najważniejsze byłoby trafne jego 
ocenienie z lego stanowiska. Głęboka , filo­
zoficzna krytyka miałaby tu wiele do powie­
dzenia. My nie mamy do podobnej pracy 
ani siły , ani czasu ; musimy ograniczyć się 
ogólnym hardziej widokiem. 

r~ Poezya , pisana wyłączniej pod na tchnie­
niem rodzim o-ukraińsk iem , zajmuje tom 
trzeci całego zbioru. Podzielona jest  przez 
poetę na Durny a D u m k i ,  i na Wiośnianki i 
Szumki.  W pierwszych widzimy śpiewaka 
uczuć tęsknych, smutnych, często bolesnych; 
przeszłości świetnej , obecnej n iedo l i : w d ru­
gich promieni się myśl pogodniejsza , niby 
słowo pociechy śród narzekań. D u m y ,  Wio­
śn ianki,  Szu m k i,  sa to , wszystko rodzaje 
poezyi miejscowej : poeta właściwie w prow a­
dza ich nazwy i przyswaja poezyi polskiej. 
Obok tego podziału , jes t  tu jeszcze część h i­
storyczna, i ta nas przedewszystkiem zajmie, 
raz,  że ta część objawia poetę w zupełności 
prawie jego ducha ukraińskiego; potem że 
mając za tło rzeczywistość h istoryczną,  jest 
dla nas większej wagi niż jakiekolwiek pieśni 
zamknięte sferą osoby pojedynczej,  lub uczu­
cia domowego. Nadto jeszcze znajdujemy 
między niemi pewien związek, pewien szyk 
n a w e t ,  według jednej m yśli ,  lak że z mąłe-

mi zmianami możnaby je  złożyć w jedną ca­
łość. Każda Duma jest tutaj niby zwrotką, a 
wszystkie razem stanowią piękne liryczne 
Pocina. Dlatego z żalem nic widzimy tutaj 
ani Rapsodu rycerskiego , ani dum y o .Maze­
pie , ani im podobnych dawniej napisanyeh. 
Sąsiedztwo ich wcale nie ubliżyłoby dum om. 
Jest  w nich pewna poranna świeżość nat­
chn ien ia , pewien urok wschodzącego słońca, 
które nigdy zachwycać nie przestaną. Dla 
treści z a ś , byłyby one bardzo na swojem 
miejscu śród historycznych śpiewów, i do ­
pełniłyby całości. Ale wróćmy do rzeczy.

Zbiór Dum otwiera się pieśnią o drzewie 
poezyi nazwanem Sen-Drzewo — Wieszcze 
przez Poetę , opartego na miejscowych po­
daniach o roślinie S e n .  Piękne upostacio­
wanie poezyi. Drzewo to wszczepione na 
czary mnogich s tu lec i , z bożej rozsady , 
pachnie jak młodość , kwieci się jak miłość, 
gada wonią i szumem , strzeże mogił ,  podaje 
sławiańskim plemionom wieść z nieba; zaklął 
je  wieszczy Bojan.

K to  po  tern drzew ie  puśc i w gór ę  d u c h a .
Ut rac i  p a m ię ć  ży w o ta ,  zwia tr ze je j
K to  won  zaczuje ,  a lbo  w s z u m  się wsfucha ,

W y ś n i  sam w sobie s tu  p o k o leń  dzie je .

K to  pie'rwszy r ószczkę  S n u . D r z e w a  d o s ta n i e ,  

1 s e rcem  boże  c u d a  w niej  z ro zum ie  
lł o k r ó l u  pieśni , po wieszczym B o ja n ie .  
Między S łowiany  zawiekuje  w d u m ie .

Po tym wierszu pełnym głębokiego pojęcia 
rodzimej poezyi, następuje duma do Gęśli'—  
modlitwa do gęśli , aby mu rozbrzmiała na 
wiatry  powszednie jego smutki.  G łów nym  jej 
tonem rzewna skarga i tęsknota do ziemi oj­
czystej. Podzw onne kn Ojcom. Pieśń u ro­
czysta w cześć przodków : gęślarz rej prowa­
dzi, do chóru cały lud wchodzi. Od pobożne­
go uniesienia się ku zmarłym  o jcom , schodzi 
nakoniec poeta na ziemię ukraińską do dzie­
jów ukraińskich. Z  M ogiły  S a w o r  słyszymy 
głos Zaporożców. Śpiewa on wielkość stepu , 
piękność U k ra in y , jej pustki w przeszłości,  
początek Zaporoża, i pierwszego Zaporożców 
hetmana , Ostafiego Daszkiewicza. W dumie. 
S tep  odsłania jeszcze wyraźniej tajemniczy



Pozor pól ukraińskich. Gęśl poety innym 
brzmi dźwiękiem w  Lacha serdecznym na 
maruch- P rzec ła w  L a nckorońsii  hetman 
kozacki u m ie r a ; ciało jego ma spocząć w 
L anckoron ie , Kozacłwo przeprowadza go 
Pieśnią pogrzebową. P ieśń  prosta ,  uroczysta 
a spokojna i głęboka w swojej wielkiej bole­
ści , jednem słowem taka jaka musiała być 
pieśń tych dziwnych lu d z i , pół-dzikich przez 
życie i obyczaje,  ciągnących za pogrzcbnym 
korowodem Atamana , którego Lachem ser­
decznym przezwali. Któż ich nie pozna w tej 
naprzyklad wrotce :

Cześć na dobie —  chw ała tobie —  chw ata, póki nas J 
Hej serdeczny ! pokój wieczny 1 w nieprzeżyty C2*is l 
Póki świata, słońca , żal nasz, żal nieukojony,
\V pieśń niech wieje od K odaku aż do Lanckorony !

Trzeba tu zauważać że dzieje Kozaczyzny 
najsławniejsze zaczynają się pod przewódż- 
twem Polaków , przez potęgę myśli polskiej. 
Świadczy o tern h is to rya , ale wdzięczność 
poecie który to przypomina i zapisuje jak 
prawdę.

Twardość tej pieśni cieniuje się boleścią 
łagodniejszą następnej. Sm u tn a  K rakow ianka  
jest to powieść o córce Bohdanka (Rożyńskie- 
go) takoż dowódzcy Kozaków , która wzięta 
do Krakowa na dwór królewski, umiera tam 
z tęsknoty za Ukrainą.  Powieść włożona jest 
W usta Kozaka , ma też barwę kozacką; i 
minio rubaszności języka , widać w oczach 
opowiadacza łzy myśli głęboko-smutnej,  którą 
zamyka stosowna nauka :

Nasz nie naw jknie (lo cudzego chlebs.
Zyć i um ierać u nas mu potrzeba :
I o to  Pan Bóg zapowiedział w cudzie,
Ze U krainiec nie na U krainie 
1 wiek przepłacze swój, • m arnie zginie.

Innego rodzaju rzewność odzywa się 
W dumie mającej napis : L u h  Niemowlęciu 
Luoni. I zapewne rzewny to widok , owi Za­
porożce wąsacze, zamienieni w p ias tu n k i , 
śpiewający do snu sierocie po miłym sobie 
Vvojewodzie;  do łój myśli nastrojony ton ca­
łej dum y. Jes t  to jedna  z najpiękniejszych 
d u m , prawdą uczuć i kolorytu zachowaną 
'v równym stopniu przez cały jej ciąg. Pochód 
S-bwyla , z domowego życia Kozaka, chwilę

jego odjazdu na wyprawę. Jest  to pożegnanie 
matki z synem, całe w duchu pieśni gminnych. 
W yprawa Chocimslta i C za jk i  poświęcono 
sa pamiątce sławnego Konaszewicza. Pierwsza 
śpiewa jego chwałę  na lądzie, druga daje nam 
obraz jego morskiej przejażdżki; pierwsza jest  
w tonie powieści, druga ma wzniosłą lirycz- 
ność wojennego hym nu .  Któż z nas nie zna 
dumy o Hetmanie K osińskim  , która zamyka 
ten szereg imion i wypadków historycznych ? 
Dalej , myśl poety , jak żeby zmierzyła cały 
zawód publiczny, wojowniczy Kozaków, 
zwraca się do uczuć spokojniejszych, poczyna 
głównie śpiewać tęsknoty rodz inne ;  w tym 
duchu są zamknięte : Z o z u lic z , Doionaroio- 
sk i na J a sy rze , Cu m i po tern! U nas ina- 
czttj, i tym podobne. Położenie za k ra jem , 
tęsknota do n iego ,  są w ogólności na jp ło­
dniejszym tekstem śpiewów naszego poety : 
przedstawia on je w krociach postaci , a za­
wsze różn y ch ,  zawsze zajmujących, i tak 

i prawdziwych , że je mimowolnie sobie przy­
swajamy. Jest  to niby pieśnioksiąg emigran- 

cki.

Tę ccchę ma szczególniej księga wtóra 
Dum i Dumek. Nie widzimy już  tutaj żadnej 
pieśni historycznej;  lecz albo ściągające się 
jedynie do samego poe ty ,  albo przekłady a 
raczej naśladowania dumek gminnych , k tó­
rych osnowa dzieje domowego i serdecznego 
życia. Wszakże we wszystkich brzmi struna 
uk ra ińska , widać barwę ukraińska. Między 
temi godne są szczególniejszej wzmianki : 
Tedy le c ia ł p ta szek . W  spółce ze  s łow ikiem . 
gdzie poeta dosyć szczęśliwie schwytuje rytm 
słowiczego śpiewu. N ie  ma czego trzeb a ;  
Stepow a m ogita  , K toś c zy  Ktosia ; R ozcza ­
rowanie ; Okolica A lp e js k a ; Synow ski ża l  
do U krainy : D u m a n ia , sk a rg i , żądania
mniej więcej głębokie w uczuciach , mniej 
więcej proste lub wzniosłe,  niekiedy umilone 
tęsknym*uśmićchem, a który czasem szczersze 
Izy wyciska niżeli Iza sama. Zamyka lo w s z y - '  
stko : K alinow y JM ost należący do na jp ię­
kniejszych poezyj Bohdana. Jes t  tam pomysł 
n o w y , o bszerny , myśl co tak bystro zapu­
szcza się w przyszłość jak w przeszłość , cała 

I prostota wiary gminnej przy natchnieni^
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wielkiego p oe ty ,  uczucie jedno z najposę­
p n ie jszych ,  a pokryte jednak wesołością  tego 
10 Izaju , że możnaby je  wziąść za ów śmiech  
serdeczny, który zdradza najwyższe bole 
serca. O snow a tej ślicznej dum y następująca. 
Pocla u zwierciadła dostrzega między swojemi  
w łosam i jeden s iw y .  S iw y  w ł o s !  to ow oc  ży­
cia , to życie przekwitłe we wszystkiem co ma 
najmilszego ; jakie źródło smutku ! ale cóż tu 
smutek p o m o ż e?  A w ięc  przynajmniej raz 
jeszcze podrzucić ku m łodzieży kołpak z g ło ­
wy , po kozacku, ria ostatnie : bądź zdrów! 
1 oto poeta na K alinow ym  moście , po którym 
w ed łu g  podania gm innego  , uciekają od nas 

m łode lata : tam poeta i swoje żegna. A lem- 
czasem przesuwa się przed nim przyszłość ja- 
kąby mieć można , jakiejby pragnął dla sw o­
jego szczęścia : i przyszłość jak marzenie i 
przeszłość go opuszcza. Spotyka R u s a łk ę ,  
swoją dróżkę tak niegdyś wierną, Rusałka  
zagwizdała szyderczo po paluszkach i zn ik ła;  
unosi się myślą w życie d o m o w e , pieści się 
dzieckiem i żoną;  i to m arzenie!  Podobnie  
opuszcza go i Pieśń i M iłość .  Wtedy duch  
poety zapuszcza się w g łęb ie  p r z y s z ło śc i , 
trzeciego aż gdzieś pokolenia ; staje na Ukrai­
nie jako Dziad-piewca. Wszystko tam się 
z m ien i ło .  Nowi lu d z ie ,  nowa prawie ziemia.  
Wiejska młodzież igra w tańcach i pieśniach.  
Dziewczęta upraszają starca o nową wiośnian-  
kę. Tu zaczyna się spór poety z weso łą  gro­
madką, o którym żadna tieść wyobrażenia dać 
nie m oże ;  kończy go pojednan ie ,  ale kiedy 
poeta chce zaśp ie w ać , smutna rzeczywistość  
płoszy na now o  marzenie.

B ądźcie  zd ro w i goście m ili !

w o ła  poeta na zakończenie do swoich lat m ło ­
dych  , a do Ukrainy :

M alk o , sy n  p o w raca  m iły!
P o k o le n ie  Piew ców  m łode

O d p ro w ad za  d o  •—  m o g iły  !
M alko , n io są  żyw e stów a ,

W y jd ź  n ieb o g o  z m ilszą  rze sz ą !
G d zież  g o sp o d a  B ojanow a ?
G ęsi p rz y  gęśli n iec h  zaw ieszą !

Na końcu tomu umieszczone są Wiośnianki i 
S z u m k i , czyli poczye weselszej treści. M ię ­
dzy temi Śm ierć w oktaw ie  i B ojanicz  są

g łęb sz eg o  znaczenia , i z tego powodu zwra­
camy na nie uw agę czytelników.

Oto są postacie pod któremi objawił  się 
dotąd ukraiński pierwiastek poezyj Bohdana.  
U w ażam y go jako bry lant ,  którego każde 
liczko błyska w łasc iw em  sobie światłem , dla 
tego dotknęliśmy zadługo może pojedynczych  
poezyj : w istocie każda z nich stanowi lice 
g łów nego  p ierwiastku, odm ienne ód innych.  
Pierwszeństwo należy niezaprzeczenie histo- 
rycznćj części : lubo i to trzeba przyznać żc 
talent poety w szędzie ,  z m alem i w yjątkam i,  
utrzymuje się na równej wysokości. Wszędzie  
natchnienie sw o b o d n e ,  św ie tne ,  dusza pro­
mienna duszą ojczystą , dźwięki do serca ,  ja­
sne widzenie przedm iotu , rzadka moc w łada­
nia językiem  , rzadszy jeszcze smak w jego  
poprawności, niekiedy do wykwintności posu­
n ię ty ,  i wzorowa harmonia formy artystow-  
skiej z natchnieniem , a w wielkiej części pro­
stota śpiewu lu d o w eg o ,  i uczucia z serdccz-  

i nego źródła ludu wzięte.  N ie  mogą one  
wprawdzie zaspokoić wyobrażenia jakie o po- 
zyi gminnej mamy ; ale z tego usprawiedli­
w iam y poetę;  jesteśm y przekonani, że dzisiaj 
zadość uczynienie wszelkim jej warunkom  

przechodziłoby prawie siły każdego, dla m n ó ­
stwa n iezłamanych przeszkód. Wielka już jest  
zasługa w samem  podni sieniu myśli  l u d u , w 
wyrobieniu jej prawa obywatelstwa do poezyi 
ukształconej, w oswajaniu z nią naszych pań­
skich wyobrażeń : przestańmy lemczasem na 
niej, jak na stopniu do dalszych postępów. Zdaj­
my resztę na czas, w przekonaniu że poezye Za­
leskiego nie zamrą w  księgach jak hierog l i fy ,  
ale przejdą w  usta i serca narodu, a tam 
rozrodzą się w plemie bliżej , —  czyslo-ludo- 
w c. Między innem i,  mamy wielką tego rękoj- 

I mię w  śpiewności  tych poezyj . Wszyscy to 
i uczu l i ,  i wszyscy mu przyznali w y ższo ść ,
! pod tym względem nad całą  rodziną wieszczów  

polskich , dawniejszych i nowszych. I tak jest 
w rzeczy samej. W ydobył on z polskiego j ę - 

i  zyka rnelodyjność nieznaną prawie dotąd- 
j  YV wielkiej części sama natura jego talentu 

dokonała lej pracy, ale i w łasnych  usiłowań  
w ło ż y ł  niem ało .  Zbadanie poezyj Bohdana 
z tej s tr o n y ,  może być przedmiotem bardzo



Ważnym i korzystnym  dla p racu jących  nad 

Nagięciem po lskiego języka do m u z y c z n o ś c i ,
® co b y ło b y  r i ieoszacow anym  n a b y tk ie m  dla  
Poezyi polskiej : poeci temczasem po w in n i  go 
Naśladować w lem u s i ło w a n iu ,  c; zwłaszcza 
którzy dla ludu  chcę  pisać : tam m uzyka n ie  

d ru k  uw ieczn ia  myśli .
Za n ie m a łą  także zaletę poczy tu jem y Du- 

mora i D u m k o m  że są dla  wszystk ich  bardziej  
niż poezya re l ig ijna .  N iem a tu p ra w ie  uczucia ,  
m yśli ,  k tó reby  się nie  p rz y ję ły  w e  wszystk ich  
s e rc a c h ,  n ie  p rzy lgnę ły  do każdego u m y s łu .  

Znać  że p ł y n ą  z n a tc h n ie n ia  p ie rw o tnego  , 
m łodzieńczego , z pow szechnego  źródła  ; czuć 
w nich  s t r u n ę  k tórą  na jp ie rw e j  naw iąza ła  na 
serce P oe ty  m a tk a  U k ra in a .  Je s tże  ta poezya 
m nie j  rel igijna od p ierwszej ? p rzec iw n ie ,  je s t  
ona  wysoko r e l ig i jn ą ;  bo ,  p e łna  sz lachetnych 
d ą ż e ń ,  g łębokie j  m i ło ś c i ,  o tw ar tego  n a  w szy ­
stk ie  s t rony  uczucia ; m a  wszystkie p rzym io ty  
p raw dziw ośc i ,  choć rzadko  u da je  się do u rzę ­
d ow ego  s ło w n ik a  rcligii . D okaże  l e g o ,  jak  
B o h d a n ,  każdy P o e ta .  N iech  tylko kocha 
ludzi i swój l u d ,  a Bóg przy jm ie  tę m iłość  za 

ofiarę  m iłośc i  ku sob ie  ; a A n io ł  jego  n a t ­
c h n ien ia  będzie  z P o e tą  n ieo d s tę p n ie .

Nie m o żem y  p o m in ą ć  s łow iańsk iego  pier* 
jw ias tku  w Poezyach  B o h d a n a .  P o czc iw y  pu ry -  
itanizm ka to licki ,  m im o  uw ie lb ien ia  dla swoje* 
go P o e ty ,  tak j e d n a k ż e  został  ude rzo n y  tern 
n iepo ję tem  dla n iego se rdecznem  un ies ien iem  
sie do przedchrześc iańsk ich  s ła w ia ń s tw a  cza­
sów, tem w y w o ła n ie m  B o jana ,  k tó rego  ch rz tu  
żadna m e try k a  nie p o św ia d c z a ,  że ledwo nie 

posadził  Zaleskiego o herezyę  -  i t o ,  jak 
m n ie m a m y  przez uszan o w an ie  tylko dla  jego  | 

t a l e n t u ,  m ogącego się jeszcze m u  p rz y d a ć  . | 
wszakże s p o m n io n y  p ierw ias tek  w chodz i  do 

Poczyj Z a leskiego konieczniej n iżby się  k o m u  
zdaw ało .  Jeże l i  n a ro d y  p lemienia S ła w ia ń -  

skiego uw ażać  będz iem y  nie  w sa m ych  tylko 
klasach u k s z t a ł c o n y c h , ale w  tej m assie  k tó rą  
p rzyw yk liśm y  n azyw ać  lu d e m ,  w massie n ie ­
dostępnej  w p ły w o m  cudzoz iem skim  , a p rzez 
to rozw ija jącej  się logicznie z zarodu swojego 
życia ,  dostrzeżem y w szędzie  spó lnego  sła-  
" ia ń s k ie g o  p i e r w ia s tk u ;  dostrzeżem y go ró- 
Wnie w ich P o e z y i , k iedy w y o b ra ż e n iu  poezyi

narodow ej  pozw olim y zs tąpić  do p ieśn i  lu d u .  
N ie m a m y  po trzeby  zapuszczać  się w d o w o ­
dzen ia  ; poparc ie  ich św ia d ec tw am i  do lykal-  
n em i  jes t  n azby t  ła tw e .  P rz e k o n a n i  jes teśm y 
że wszyscy to wiedzą co m y  wierny. Poeta  
zatem polski ,  s ta jący  na d rodze  poe ty  lu d o ­
wego , n ie  p o ją łb y  swojego p o w o ła n i a ,  r o z .  
m in ą łb y  się z n iem  , g d y b y  od rzu c i ł  p ie rw ia ­
stek s la w iań sk i .  O d s u w a m y  na bok m u s  
chw ilow o-po li lyczny , ale w id z ie m y m u s  h is to ­
ryczny .  L u d o w a  polska poezya nie  będzie 
z u p e łn a  bez tego p ie rw ias tk u .  N a tchn ien ie  
wyższej m ądrośc i  k ie row ało  B o h d a n em ,  kiedy 
g ra ł  myślą  s ł a w ia ń s k ą ;  wyższej m ą d ro śc i ,  
k iedy B ojana  w skrzes i ł .  W  postaci  B ojana  
ukazał  n a m  ideał  wieszcza polskiego lu d u  , i 
to lu d u  , k tó ry  d u c h e m  sw oim  o garn ie  ca łą  
S ław iar iszczyznę.  Myśl ta nie  wszędzie zape­
w n e  pomieśc ić  się m oże ,  ale g o d n a  j e s t  duszy 
B o h d a n a ,  i o p ro m ie n ia  b lask iem  n iepoś ledn im  
jego P o e z y e ; b laskiem takim  że poetycka jego 
zorza roz lew a św ia t ło  Po lsk i  po za je j  g r a n i ­
c a m i ;  zbiega się z k ażdym  p ło m y k ie m  sta- 
w iańsk iego  o g n i s k a , gdziekolwiek ten  b łąk a  
się jeszcze. Postać  Bojana  m glista ,  n iew y raźn a !  
N ic  w tem  dz iw nego .  J e s t  ona  jak  każda 

p r a w d a , k tórą  czas d op ie ro  w y ja ś n ia  i rob i  

coraz do tyka ln ie jszą .  Dla n as ,  B o jan  Zaleskic- 
ko je s t  n a jp o e ty c z n ie j s z e m , jak d o tąd ,  uoso ­
bien iem  myśli słowiańskiej  a raczej myśl i  
polskiej,  ogarn ia jące j  s ła w iań sk ą  rodz inę .  O b y  
m ia ł  tylko god n y ch  siebie  s p ó łp raco w n ik ó w !

Oto je s t  wszystko n a jw a ż n ie js z e ,  cośmy 
wedle  s i ł  naszych o poezyach  B o h d a n a ,  po­
wiedzieć m ogli .  Wiele zap e w n e  uszło naszej  
uwagi m im o  w ie d z y ;  w iele  m usie l iśm y  p o m i­
nąć  , ogran iczen i  sa m ą  n a tu r ą  tego pisma ; 
w ie le  także opuśc i l iśm y z u m y s ł u ,  jako  p r z y ­
szły z ap as ,  k iedy jeszcze m ów ić  o n im  w y p a ­
d n ie  , i to nieraz  z a p e w n e ; tego się spodzie­
w a m y ,  tego jesteśmy p raw ie  p e w n i .

S p row adz im y  teraz ca łą  r o zp ra w ę  naszą 
do  wyrażen ia  na jdob i tn ie jszego .  P o w ied z ie ­
l iśmy z p o c z ą tk u ,  ze Zaleski p o w s ta ł ,  jako  
P oe ta ,  z na tch n ien ia  l u d u ,  że  w  tćj myśli  leży 
ta jem nica  jeg o  św ie tnego  zaw odu  ; n a s tę p n ie  
zam ierzyliśm y roz trząsnąć  , jak dalece u t r z y ­

m a ł  się na  lem s tanow isku  w u tw o ra c h



które obecnie mamy jirzeil oczami. Do tego 
celu skierowaliśmy cala rozprawkę naszą,  
i miemamy żeśmy go dopięli ; ale nie każdy 
potrafi schwycić ostatnie słowo rozproszone 
po różnorodnych myślach : tu więc wypada 
nam krótko i ostatecznie odpowiedzieć na py­
tanie : Jcsl-li  Bohdan Zaleski poetą ludu , lub 
n ie ?  Odpowiadamy. Jest  nim w poez.yach 
Ukraińskich przez podniesienie tej chwili i 
tej części Polski gdzie potęga jej ludu wyszła 
na ja śn ią ; przez miłość ku podobnym dziejom, 
ku podobnym ludziom; jest nim nie zupełnie 
przez niektóre wyobrażenia Poezyi religijnej.
A przecież wiara Poety jest wiarą ludu ! INic 
pewniejszego ; nic przeszkadza to jednak ko­
chać lud rozumnie i służyć 'rozumnie  jego 
dobru .  Dalecy od wytaczania procesu przeciw 
jakiejkolwiek religii,  szanując sumiennie ka ­
żd ą ,  zachowamy się podobnie i względem 
rzymsko-katolickiej; dla tego wolimy w tem 
miejscu wytłumaczyć się przez podobieństwo. 
Lud  ma mnóstwo złych nałogów, błędnych 
przesądów, zgubnych s łabośc i , które czas 
u św ięc i ł ,  które wrosły w jego is totę ,  które 
szanuje, kocha, a przez które jednak niszczeje 
i zginąć może. Czy Poeta powinien uwielbiać, 
szanować tę słabą stronę lu d u ,  dla lego że 
na niej leży urok przeszłości, że jej strzeże 
przychylność ludow a?  Powiedzmy że nie. 
Takie spółblądzenie z ludem jedynie przez 
miłość i cześć ku niemu , jes t  występną s ła­
bością w każdym, a trudniejszą do przebaczę- . 
nia ludziom wyższego p o jęc ia , do których 
liczymy wielkich poetów. Według tego nie ten 
jest  u nas wieszczem ludu, który go utwierdza 
w jego błędach ale ten , który wznosząc się 
nad n ie ,  usiłuje z nich i lud wyprowadzić.
Z tą bezwzględną uległością ogó łow i, może 
wprawdzie być jego ulubieńcem , ale będzie 
mu szkodliwym; może zostać Poetą jego 
przeszłości, ale nie przyszłości; a nam dzisiaj 
przyszłości potrzeba. Żeby ją  mieć, wszystko 
co się okaże szkodliwem, trzeba odrzucić,  
choćby nawet religijną pieczęcią opatrzone. 
Komuż bardziej podobne dzieło przynależy 
i przystoi, jeżeli nieczłowiekowi natchnienia, 
który z powołania  swojego powinien widzieć 
złe i dobre ziemskie z wyższego stanowiska , 
bo jest w bliższych niż ktokolwiek stosunkach 
z bóstwem i może je  widzieć jaśniej niż mu 
czasem religia jego pokazuje,  a w czerń po­
wołać się łatwo na świadectwo nie jednego 
starożytnego Poetę, lub Filozofa z widzeniami 
poelyckiemi? O! nie wymagamy tego zape­
wne po tych, w których poezyi to tylko może 
jest najpoetyczniejsze co z brewiarza wzięli,  
ale taki jak Zaleski pow inien pytać o wszystko

samego Boga, a dla sprawy ludu oprzeć się 
nawet lu d o w i ; a wtedy zostanie jeszcze zupeł­
niejszym jego wieszczem, i będzie lak do na­
śladowania w poezyach religijnych, jak jest 
w Ukraińskich.

S e w e r y n  G o s z c z y ń s k i .

Proszeni jesteśmy o umieszczenie słów na­
stępujących :

nCzytamy w N arodow ości Z dnia 16 Kwie­
tnia :

» Na przełożenie Polaków uczęszczających 
do Szkoły Sztabu, uczynione p. Biernackiemu,' 
p. Ueduchowski przeznaczył około 2 ,0 0 0  fr 
na zakupienie książek dla szczególnych potrzeb 
uczniów pomienionej szkoły, oraz dla użytku 
rodaków. » Autor powyższego doniesienia 
czyli to przez pomyłkę czy przez zapomnienie 
popełnił  niedokładność, przeistoczył fakta.—  
Aby wszełkie fałszywe mniemania jakie do­
niesienie Narodowości nasuwać się zdaje od­
da lić ,  czujemy się w obowiązku przesiać ci 
szanowny redaktorze następujące oświadcze­
nie. —  Nie w skutek przedstawienia uczniów, 
jakto Narodowość  g łos i ,  przeznaczono fun­
dusze na zakupienie książek, lecz przeciw nie, 
gdy uczniów zawiadomiono że fundusze na 
założenie Biblioteki wojskowej w Paryżu, już 

, i s tn ie je—  i gdy ich wyraźnie do przesłania 
uwag nad urządzeniem projektowanej Biblio­
teki zawezwano, wówczas dopiero przełożenie 
ze strony uczniów miało miejsce. Przytaczamy 
dosłowny ustęp z rzeczonego p ism a ,a  ten naj­
lepiej grubą N arodow ości pomyłkę wyświeci :

» Uczniowie S zko ły  mając sobie zakom u­
nikowaną wiadomość iż zamiar założenia 
w Paryżu Biblioteki wojskowej istnieje i czy­
niąc zadosyć wyraźnemu żądaniu fundatora, 
przynoszą co do urządzenia wzmiankowanej 
Biblioteki kilka na prędce rzuconych my­
śli , i t d .  »

Winniśmy tu jeszcze dodać że p. Słowa- 
czyński redaktor Narodowości, p sino obej­
mujące uwagi uczniów , wspólnie z nami jako 
uczeń Szkoły podpisał.

Pa ry ż ,  d. 26  Kwietnia 1842.

D om agalski Michał'.
B o le w sli Xawertj.

P a r y ż ,  d .  3 0  k w i e t n i a  1 8 4 2  r .

W  miUKAP.NT BO U RGO GN E E T  MA R TI N ET  , RU E . IA C O D ,  ‘> 0 .



—  257  —

CZEM JEST

TO W A R Z Y ST W O  D E M O K R A T Y C Z N E  P O L SK IE
I  JEGO

CEUfTBiliWAClfA.

e-e-a

Zdaje się wielu dziennikom em igracyj­
nym iż od ich woli zawisło prowadzić po­
lemikę lub jej uieprow adzić, odpowiadać 
lub nie odpowiadać na czynione zarzu ty . 
W ystarcza to bez w ątpienia, jeżeli dzien­
nik je s t tylko echem malej ko tery i, nie 
s ta ra  się o przekonanie innych, lub czu­
jąc  ubóstwo własnego stanow iska, m ilcze­
niem chce swoją dostateczność osłonić. 
Dziennik Narodowy żąda abyśmy mu 
pod tym względem słuszność taktyki p rzy ­
znali —  bardzo chętnie , nie będziemy 
robili tru d n o śc i, o rzecz tak  m ałą nie 
zwykliśmy się sprzeczać, wnosimy naw et 
instancyę do publiczności aby go nie w i­
niła o to.

Jednakże na tym  argum encie co do 
słuszności tak tyk i swojej powinien byt 
D ziennik  poprzestać, nie czynić w yrzutu  
iż myśli jego źle pojęte, lub przekręcone 
tłumaczyliśmy p o  sw ojem u , lub czyniąc 
ten w yrzut dowodami go poprzeć; byłby 
może myśl swoją jaśniej wyłożył i jeżeli 
nie nas sam ych, publiczność przynajm niej 
przekonał. P rzy jaciele  redakcyi dzienni­
ka nie powinniby jej darow ać iż pom inę­
ła tak piękną sposobność. Jeżeliby te raz  
czytający nas, a w ierzący zaprzeczeniu 
dziennika, wzięli na odw rot rozumowania 
nasze, to jest :

Jż  Dziennik Narodowy jest katolikiem 
i katolicyzm przede wszy stkiem popiera;

Jż  jest m onarch istą  i dla tego broni
M onarchii;

Jż  jest a rystokra tą , b iorąc ten wyraz 
w znaczeniu przywłaszczeń i ucisku;

Jż  je s t za sejmem, w prost za sejmem i 
'łla tego nie zgodzi się na żadną władzę,
11 a w et wypływającą z sejm u, chociaż u- 
lrzym ywał inaczej ;

Demokrata Polski fiok 1 1 . Część I V .

Jż  jest nakoniec za naczelnikiem de 
fa c to , gotów wziąść odpowiedzialność za 
wszystkie jego postępki i śm ieszności;

i gdyby tak ie rozumowania nie zaspo­
koiły dziennika , czyjaż w tern w ina?

Co do nas, względem zarzutów poczy­
nionych przez dziennik  Towarzystwu 
Dem. Pol. inną obierzem y drogę , nie 
przestaniem y na gołosłownem tw ierdze­
niu iż źle pojął i poprzekręcał myśli, ale 
stawiem y nato dowód przytaczając nasze 
pism a. Czy przekonam y dziennik  nie tro ­
szczymy się o to ; nie o sąd dziennika  ale
0 sąd kogoś innego nam  chodzi; ten a nie 
inny cel m iała zawsze polemika nasza , 
tak z dziennikiem  jak  z innemi pism am i,
1 mamy już tę pociechę że kółko ich zwo­
lenników, coraz więcej się ścieśnia, ch o ­
ciaż zmieniając formę i język, zm ieniając 
K ronikę  w Trzeciego M a ja , Tygodnik  
w Rocznik , Rocznik w M łodą Polskę, 
M łodą Polskę w D ziennik N arodow y, 
usiłowano wabić nowością.

Gdyby D ziennik Narodowy zam iast 
reasum pcyi swojej, przywiódł słowa Ma­
nifestu T o w .; gdyby w przedstaw ieniu 
trzym ał się loicznego w ątku, szedł krok 
w krok za nami —  nie byłby w yprow a­
dził wniosku iż według M anifestu, nie m a  
P olski. Byłby uznał iż ak t w iary stow a­
rzyszonych oechuje najgłębsza,najżyw sza 
ufność w jej s i ły , życie i przyszłość ; 
wszak stowarzyszeni tem i pam iętnem i 
słowami rozpoczynają Manifest : « Zbro­
dnia na Polsce dokonana przerw ała tylko 
by t polityczny k ra ju , nie zniszczyła ży­
cia Narodu. N ieustanne od czasu konfe- 
deracyi barskiej o niepodległość usiłowa­
nia, potoki krwi po tylu św iata stronach 
za nią przelane, obecne tułactwo nasze, 
sama naw et wściekła morderców Polski 
zaciętość, powszechne ludów współczucie, 
nieomylne przynoszą świadectwo, że N a­
ród Polski żyje, że je s t pewny przyszłości 
swojej. »

G dyby D ziennik Narodowy przytoczył
33
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przyczyny jak ie  według rozum ienia s to ­
warzyszonych sprowadziły upadek kraju , 
k tórerni nie są ani sity nieprzyjació ł, ani 
błędy wojenne, ani cząstkowe dowódzców 
zdrady, ani nieprzychylność, zła wiara 
lub nieotrzym anie pomocy od obcych 
ale pognębienie m ass, w ydarcie im praw  
i swobód, utw orzenie w ojczyźnie dwóch 
interesów , rozerw anie jedności i sit naro­
dowych, ugruntow anie na dawnej równo­
ści, samolu! stw a, przywilejów i ucisku — 
dziennik nie by łby  napisał iż dopiero 
m yśl stowarzyszonych i ich rozum, życie 
Polsce m a nadać.

Gdyby dziennik ocenił był h istoryczny 
przegląd T ow arzystw a, chciał zrozumieć 
przem iany ducha narodowego, dlaczego 
to życie Polski, tak jęd rn e  i pełne, tak 
świetne na w ew nątrz i zew nątrz, rozle­
wające się na okól, ożywiające pobratym ­
cze ludy, poczęło w koiicu gasnąć i obu­
m ierać —  byłby uznał iż co było powo­
dem naszych nieszczęść, nie może być 
środkiem  podniesienia się i w zrostu, że 
ta myśl twórcza m ająca połączyć wszyst­
kich , natchnąć ich zapałem , wzbudzić 
w nich poświęcenie, leży w głębi narodu, 
w duszy polskiej, a nie w sam ym  rozumie
stowarzyszonych.

Ta myśl mogła , bo by ła  zdolną nas 
zw iązać, dala początek Towarzystwu, bo 
je s t myślą Polską; może być w uczuciach 
ludzkości, potrzebą dzisiejszego w iek u , 
dążeniem ucywilizowanych ludów, p raw ­
da rozw ijaną przez najszlachetniejsze u- 
m ysły i najwznioślejsze pojęcia —  ale to 
nie przeszkadza, aby n ia n ie  żyła Polska, 
aby za nią pierw sza nie stoczyła z abso­
lutyzmem w alk i.

G dyby D ziennik Narodowy pam iętał 
na te  wyrazy Manifestu : « O drodzona, 
niepodległa P o lsk a , dem okratyczną b ę­
dzie. W szyscvbez różnicy w yznani rodu 
odbiorą w niej umysłowe, polityczne i so- 
cyalne usamowolnienie, nowy porządek 
obejmujący własność, p racę , przem ysł,

wychowanie i wszystkie stosunki Iowa* 
rz y sk ie , na zasadach równości oparty , 
zajmie miejsce bezrządu, którem u przy- 
właszczyciele nazwisko praw  dotąd nada* 
ją . Odrodzona Polska arystokratyczną 
rzecząpospolitą być nie może. W szech- 
władztwo wróci do ludu ; stan niegdyś 
panujący rozwiąże się ostatecznie, między 
lud z s tą p i, stanie się ludem : wszyscy 
będą równi , wszyscy w olni, w szycsy 
dziećmi jednej m atki Ojczyzny ( 1 ) ! . . . .  >> 
Nie szukajm y żywiołu narodowego, na 
tej powierzchni, k tóra za obręb ogólnego 
życia wykroczywszy rozwijała się podług 
cudzoziemskiego k ro ju .. ..  nie szukajmy 
w odłącznej cz ęśc i, ale w całej massie 
narodu » ( 2 ) ,  —  dziennik  nie byłby po­
wiedział iż całe ciało polskiego narodu 
według demckracyi składa tylko lud.

G dyby dziennik  przypom niał sobie co 
powiedzieliśmy gdzie indziej : « iż w ro ­
zum ieniu naszem lud i naród to jedno. 
W yraz lud  ogarnia w szystk ich; demokra- 
cya polska nie przypuszcza podziału na 
kasty  i rody : w szystkich pragnie spoić 
wspólnem p raw em , i wspólną miłością 
w miejsce istniejącej dziś różnicy w opi­
niach, nienawiści w uczuciach, rozm aito­
ści w interesach i niezgodności potrzeb , 
k tóre Polskę na dwa nieprzyjazne roz­
dzieliły obozy ( 3 ); » — dziennik nie był­
by  powiedział iż pociągnęliśmy głęboką 
kresę rozdwojenia iv narodzie i ogłosiliśmy 
proskrypcyą w lułactwie,

J e s t  rozdwojenie —  ale z tymi, których 
jedynie egoizm ożywia i dobro własne 
za jm uje; z tym i, w których samolubne 
uczucia tłum ią patryotyzm  i miłość ojczy- 
czyzny : je s t rozdwojenie ale między ty­
mi k tórzy  gotowi do wszelkich ofiar i po­
święceń, których ani Sybir ani austryac- 
kie więzienia ustraszyć nie mogą, a tymi

( t )  M anifest T o  w arzyslw a , s i r .  1 2 .
(2 )  Uwagi n a d  m an ifes tem , s i r .  17 .
(3 )  D em o k ra ta  P o ls k i,  T .  IV . s i r .  fifi.
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którzy gotowi wszelką znosić władzą, by­
leby im pokój i dobry byt zapewniała. 
Tacy nie wszyscy pozostali w kraju , i ta­
kich proskrypcyą wykluczyliśmy z grona 
naszego. Odzywając się do podobnych 
ludzi tu i w kraju  będących, mogliśmy 
powiedzieć « iż nie z mieczem A rchanio­
ła , nie przez pożogi i m ordy Polskę odzy­
skać chcem y —  ludzkość bowiem b rzy ­
dzi się krwi rozlewem —  przez taki 
chrzest nie odrodzi się —  ale jeśli dotych­
czasowi ujarzmiciele upornem  przy swo­
ich przywłaszczeniach obstaw aniem , re- 
akcyą ludu wywołaja , rozlana krew 
bratn ia  , spadnie na ich występne gło­
w y* (4).

Gdyby D ziennik  zauważał różnicę ja k ą t 
zna Towarzystwo pomiędzy niem jako 
związkiem politycznym a społeczeństwem, 
nie byłby powiedział że Towarzystwo ma 
siebie za doskonały wzór na m atą m iarę 
wielkiego w przyszłości społeczeństwa de­
mokratycznego Polski. W szakże w yraźnie 
powiedziano : « Położenie nasze je st wyją­
tkowe, środki zatem , to je s t organizacya 
do położenia tego zastosowane być mu­
szą  G dybyśm y tak uorganizować się
pragnęli jak  społeczność Polska kiedyś 
uorganizowaną będzie ,  gdybyśmy Ojczy­
źnie naszej zamierzyli wystawić mały 
w zór, na zasadach dem okratycznych 
ukonstytuowanego narodu, celem tej orga- 
nizacyi musiałoby być szczęście nas sa­
mych , szczęście członków stow arzysze­
nie nasze składających, ciągłe ich dosko­
nalenie się w porządku fizycznym, um y­
słowym i moralnym ; rozwijanie w ładz, 
zaspokajanie potrzeb. Taki cel będzie nie­
podległej, c a łe j, dem okratycznej Polski,; 
ale nasz takim nie je s t i być nie może. 
My nie dla siebie, ale dla Ojczyzny żyje-t 
m y ; nie o naszych praw ach i potrzebach, 
nie o naszem szczęściu myślimy, ale nad 
jej wyjarzmieniem pracujem y. Nasza orga-

(1) Manifest, sir. 16, Uwagi na<l manii. str. 67.

nizacya zatem nie może być na takich za­
sadach oparta, na jakich  być pow inna  
organizacya k ra ju , nie może być dla n ie j 
wzorem. » (1)
( Gdyby D ziennik  odczytać zechciał, co 
tylokrotnie przy  rozbiorze kwestyj poli- 
tyczno-socyalnych powtorzono : » iż roz­
biory nasze z zastosowaniem do położe­
nia i potrzeb kraju  z natu ry  przedm iotu 
swego ostatecznej pewności dosięgać nie
m ogą  mieszcząc jednakże w sobie
rozliczne spostrzeżenia, wiadomości i zda­
nia rzucą nie m ałe światło na rzeczy n a j­
więcej nas in te resu jące , zwrócą umysł 
w ojczyste strony , pobudza myśl do dzia­
łalności w właściwym dla niej k ierunku  , 
wywołają głębsze poszukiw ania, a zbo- 
gacając wiedzę i g run tu jąc  w iarę naszą 

tnowemi pojęciami, podniosą potęgę zw iąz­
ku i przysposobią go do coraz trudn ie j­
szych przedsiewzięść » — D ziennik  nie 
byłby powiedział iż zajm ujem y się przy- 
szlem urządzeniem Polski. (2)

Gdyby nakoniec nie pomijał zarzutów 
czynionych jem u samemu i szkolnym p ra ­
wodawcom Z jednoczenia, kiedyśmy im 
wykazywali iż em ig racy a , jako  naród 
uorganizować się nie może, bo ch a rak te r  
jej inny i cel odmienny; że nie jesteśm y 
praw ną reprezentaeyą kraju  ale tylko 
m oralną, że em igracya może i powinna 
na korzyść k raju  działać ale ak ta  jej nie są 
dla nikogo obowiązującem praw em  , czyli 
innem i słowy, em igracya nie może b rać 
władzy » (3) —  D ziennik Narodowy nie 
byłby obwiniał Towarzystwo o chęć p a ­
nowania n a d  Polską.

Czy wymagać tego wszystkiego po 
D zienniku Narodowym , żądać dobrej wia­
r y ,  zdrowego sąd u , i znajomości rzeczy

( 1) Okólniki z r. 1836 str. 260. Zob. przytem okol. 
i  r. 1838 str. 105. Z r .  1842 str. 121. Demok. Polski 
T. III. s tr. 241 i inne.

(2) Okol. z r .  1837 str, 7. Zob. w tym samym przed­
miocie okól. z r, 1839 str. 6 i 1840 str. 105.

(3) Demokrata polski, T . III, sir. 241, 257 i inne.
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nim się przystępuje do oceniania przeci­
wników, je st to wymagać niepodobień­
stwa ?

Jestże przynajmniej teraz dla D z ie n n ik a  

Narodowego jasną ta  cecha jak ą  Towa­
rzystw o od innych stronnictw  odróżnia ? 
W ystaw iemy ją  pokrótce :

Towarzystwo jest związkiem , związ­
kiem politycznym , związkiem w celu 
pracow ania nad odzyskaniem niepodle­
głej Polski i usam ow olu ien ia  lu d u , i dla  
teg o  o r g a n iza ey a  jaką sobie przepisało , 
w yjątkow a, zawisła od okoliczności w po­
śród których  Towarzystwo się znajduje i 
celu ja k i zakreśliło , nie może służyć za 
wzór urządzenia się dla żadnego innego 
zw iązku , a tein bardziej dla żadnego 
społeczeństwa , dla Polski.

Towarzystwo choćby do największej! 
liczebnej wzrosło potęgi, choćby dwakroć 
i trzykroć tak  wielką massę jak  emigra- 
cya, połączyło w sobie, nie będzie dość 
silne do podźwignienia P o lsk i, i dlatego 
musi szukać gdzie indziej a nie tylko 
w sobie samem środków ratunku  ojczyzny, 
gdzie indziej jak w em igracyi podniesie­
nia się do tej po tęg i, k tóraby straszną dla 
nieprzyjaciół i zwyciężką została , i te 
środk i, tę  p o tęg ę , Towarzystwo widzi 
tylko w Polsce.

Towarzystwo poszukując tych środ­
ków , musiało zgłębić przyczyny upad­
ku i niemocy dotychczasowych usiłowań 
k ra ju . G dyby te przyczyny pochodziły 
z b rak u  sił w ew nętrznych, Polska niemo- 
głąby powstać , dopókiby łaska lub zlito­
wanie się obcych nie przyszły na pomoc — 
jak to  utrzym yw ała arystokracya, lub do­
pókiby P . Bóg nieokazał cpdu , jak  się 
lego Dziennik Narodowy spodziewa. Że 
pomoc obca lub cud boski są dogodną 
doktryną dla spekulantów  z zimnym ro ­
zum em , a Towarzystwo w ierzy w patryo- 
tyzm  i poświęcenie n a ro d u ; że zw ycię­
stwo nie od siły liczebnej ale od siły 
moralnej zawisło , dlatego Towarzystwo

gruntując się na całej przeszłości histo­
rycznej Polski , na tradyeyach i zwy­
czajach narodowych , na duchu narodo­
wym , powzięło to przekonanie iż równość 
praw , swobód i korzyści społeczeńskiego 
ty c ia , podniesie mass silę m oralną, na­
tchnie wszystkich serca zapałem , i wskaże 
im  powinność obrony Ojczyzny.

Towarzystwo jest więc tylko propaga- 
cyjnem powie nam  D ziennik; dąży do 
powstania a nie m yśli o władzy —  chce 
ruchu w Polsce a nie zastanawia się kto 
nim będzie kierow ał; — cli wiła cierpliw o­
śc i, a ta wątpliwość zniknie.

Towarzystwo nie je s t szkołą ; aby zys­
kać zwolenników nie dla siebie ale dla 
dem okratycznej, narodowej myśli k tó rą  
w yobraża, propaguje czynem i słowem ; 
chce wyjarzm ienia Polski i usamowolnie- 
nia ludu, i to nie je s t prostem  życzeniem, 
aleciągłem  usiłowaniem Tow ., celem. Cel 
osiągniętym nie będzie bez wywołania 
ruchu , bez zapalenia wojny narodowej ; 
wywołać rucli, zapalić narodową wojnę a 
nie sta rać  się aby władza um iejętna i te- 
mi samemi chęciami, jak ie  ma Tow ., o- 
żywiona nią kierow ała, byłoby niedorze­
cznością, niedołęstwem, zbrodnią. Tow a­
rzystw o więc musi chcieć w ładzy, nie dla 
siebie, nie dla C entralizacyi, ale dla m y­
śli k tó rą  w yobraża, k tóra jego przekona­
niem sprowadzi powstanie. Czy ten lub 
ów mieć będzie w ładzę , Towarzystwu 
mało na tein zależy, ale ktokolwiek ją  
mieć będzie, musi ją  sprawować dla wy­
jarzm ienia Polski całej, dla usamowolnie- 
nia ludu, dla wprowadzenia w życie de­
m okratycznych zasad.
V Ta je s t różnica i w tym względzie m ię­
dzy Towarzystwem  a innemi partyam i. 
Dynaslycy chcą władzy i tworzą króla od 
dzisiaj, w em igracyi, dla Polski i bez u* 
czestnictwa Polski. Zjednoczenie chce w ła­
dzy i powierza ją kom itetowi mającemu 
rządzić powstaniem i 2/3 częściami wy- 
jarzm ionej Polski. Dziennik Narodowy
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chce władzy uosobionej w C zartoryskim , 
iecz pragnąłby aby mu ją  sam sejm po­
wierzył. W szystkie więc te stronnictwa 
tw orzą władzę naprzód, i wymagają dla 
swoich kandydatów posłuszeństwa od P ol­
ski. Jedna tylko « pojmująca swoje stano-* 
wisko dem okraoya nie przyw łaszcza so­
bie praw  narodowi służących, nie p rze­
zywa się śmiesznie praw ną Polski re p re ­
z e n ta c ją ; swojej C entralizacyi nie każe 
panować nad 2^3 częściami oswobodzone­
go k ra ju ; nie sięga po władzę ani nad 
narodem , ani nad tu łactw em , eh_e ona 
taka dla deniokracyi w k raju  zyskać prze­
wagę m oralną, jaką na tułaclw ie zyskała; 
chce aby i tam zasady jej zupełny tryum f 
odniosły; aby i tam szczerzy ich zwolen­
nicy nie zaś mniem ani dem okraci czyn­
nymi jej byli w yobrazicielam i; chce  aby 
i tam nie grupowały się i mieszały poje­
dyncze pierw iastki, ale łączyły i wiązały 
czyste tylko poświęcenia i czyste rzeczy 
pojęcie; chce —  i we własnem łonie czer­
pie skuteczne do tego ś ro d k i; działa — 
nie na mocy prawa do jakiejś reprezen- 
lacyi, ale na mocy obowiązku, jak i na 
każdym ciąży Polaku. » (1)

Takie są i takie b yły  zaw sze pojęcia 
nasze względem  obowiązków i potrzeb  
P olsk i; przytoczyliśm y z różnych la t i' 
w rozm aitych okolicznościach w ydane 
pisma, nie potrzebujemy w ięc przemazy- 
wać cośkolw iek, w ypierać się choćby je­
dnej myśli z naszych m anifestów, okólni­
ków i odezw, niepotrzebujem y zm ieniać, 
łagodzić ich w yrażeń. P rzy sporach  
z przeciwnikam i rozwijamy te pojęcia na­
sze, a raczej rozszerzam y ich w ykład. 
Nie w ynika bynajmniej z tego iż w szyst­
ko potrafiliśmy przewidzieć i w szystko  
od początku pow iedzieć, ale jest jasno, 
że od ukończenia przygotow awczych  
czynności, od ogłoszenia M anifestu 1836  
m ieliśm y dokładne pojęcie powinności i

( I )  D e m o k ra t a  P o l s k i ,  T .  I I I .  s t r .  2 5 9 .

potrzeb, i mieć je  powinniśmy byli jeżeli 
utworzyliśmy związek, związek politycz­
ny, mający działać dla Polski i przez 
Polskę —  to nam zapewniło współczucie 
i współdziałanie ludzi talentu i serca.

D ziennik  chciałby przekonać iż Cen- 
tralizacya nie wiele jeszcze dokazać mo­
gła. Ile dokazała, oznaczyć dziś trudno ; 
ale musiała dokazać wiele, kiedy roz­
dwoiła a ry s to k ra cy ą , kiedy patronów 
D ziennika  Narodowego i Trzeciego M aja  
zm usiła i przyzwyczaiła innym  przem a­
wiać językiem , mniej mówić o szlachcie 
a więcej o ludzie, mniej o przyw łaszcze­
niach a więcej o praw ach, mniej o przy­
wilejach a więcej o powinnościach, mniej
0 dworach i obcej pomocy a więcej o 
Polsce i własnych jej s iła c h ; m usiała do­
kazać wiele kiedy ta  dem okracya k tó rą  
początkowo zajmować się nawet nie chcia­
no, dziś z jednej strony zyskała ty lu  zwo­
lenników', a z drugiej została najzacię t­
szym przeciw nych stronnictw  wrogiem,
1 na nią n ieustanne zewsząd w ym ierzają 
pociski. B ezw ątpienia,gdyby wpływ Tow. 
był żaden, gdyby się ograniczał do szczu­
płego koła em igracyjnego, polem ika z To­
warzystwem nie byłaby tak częstą; ani 
byłaby tak żywą, gdyby popęd do niej 
nie pochodził z zew nątrz em igracyi, gdy­
by nie uznano koniecznem iż aby w k raju  
powiększyć wpływu swego dziedzinę , 
potrzeba uderzyć na widomą glowrę swo­
ich przeciwników, na Towarzystwo D e­
m okratyczne Polskie.

W  dniu 3 b. m. jako w rocznicę Kon- 
stytucyi 3go Maja odbyło się jak  zwykle 
posiedzenie Tow. L ite r. Nie przedstaw ie­
nie czytelnikom dokładnej re lacy i— mowa 
Czartoryskiego nie jest jeszcze ogłoszona 
drukiem  —  wspomniemy tylko o cieka­
wym epizodzie , jak i na posiedzeniu m iał 
miejsce.
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Mick iew icz w kursie swoim lite ra tu ry  
sławiańskiej oceniając sejm czteroletni, 
powiedział iż 011 pierwszy zgwałcił s ta ro ­
żytną ideę granic państw a, opuszczając 
prowiucye pierwszym podziałem zabrane, 
uważając je jako już nie należące do Pol­
ski; że w uchwalonej konstytucjń naruszył 
fundam entalne praw a, zerw ał z przeszło­
ścią historyczną, i nierozum iejąc związku 
juki zachodzi między praw em  organicz- 
nem a bytem  narodu, g run tu jąc  się jedy­
nie na wyobrażeniach cudzoziemskich , 
przez zaprow adzenie dziedziczności tro ­
n u , zadał śm iertelny cios narodow i.

Słowa te nie były wymierzone do sa­
m ych twórców konstytucyi 3go M aja, 
ale zarazem  do wszystkich zwolenników 
m onarchii, którzy w tej formie rządu 
widzą Polski zbawienie. Czartoryski więc 
zam yślił podnieść rzuconą rękaw icę, za­
wiadomił o tern M ickiewicza, i na posie­
dzeniu Tow. L iter, stanął w obronie kon­
sty tucyi 3go Maja , ubolewając iż wieszcz 
polski zarzucił jej twórcom niedołęstwo i 
nierozum.

W ywołany Mickiewicz nie uląkł się 
zgromadzenia , pow tórzył swoją o p in ię , i 
tlał uczuć księciu iż niewłaściwie p rzy ­
biera na siebie rolę naczelnika. » Dosyć
mówił on zamykać się w przeszłości........
nadeszły inne czasy, trzeba wszystko 
zdjąć z siebie, rozk ry ć , nagą pokazać 
d u sz ę , i w niej wszystko zn a le ść ; bo 
wiedźcie że już nic nie macie : im ię , za­
szczyty, dostojeństw a, zdarte  z was da­
wno i daleko precz odrzucone nie
oglądajmy się na n ic , odrzućmy wszelkie 
względy. Nie masz między nam i różnicy 
w ieku , zaszczytów, urodzenia, bogactw, 
wszyscy jesteśm y ró w n i, bo na wszy­
stkich położone jedno nam aszczenie. »

Gdyby był Mickiewicz poprzestał na 
powyższych słow acli, powiedziałby samą 
tylko prawdę ; na nieszczęście stało się 
inaczej. » S taję tu na świadectwo między 
wami zaw ołał, że przyszło wielkie miło­

sierdzie Boże, przyszedł czas zm artw ych­
wstania Ojczyzny  Powtórzę wam
z apostołem mówiącym do Żydów : cze­
kaliście Messyasza a Messyasz był między 
wami. Powiem jak  w ewanielii o niewia­
stach G alilejskich, co przyszły szukać 
C hrystusa w grobie : kogo szukacie ? 
C hrystus pow stał. W stała  z m artw ych 
Ojczyzna wasza i je s t pośród w as Od­
zywam się do was bo wszyscy jesteście 
w ieszczam i, wszyscy powinniście byli to 
przeczuć. Ten co nic nie mówiąc bił się 
za O jczyznę, w milczeniu pierś swoją 
nadstaw iał nieprzyjacielskim  dzia łom ,
przeczuł ją , był pierwej wieszczem........
Trzeba przeczucie w czyn zam ienić, tak 
wyrobić swego ducha, żebyjego natchnie­
nie było czynem . O dtąd ujrzycie mnie za­
wsze tam,, gdzie was prowadzić będę pierś 
w łasną nadstawiając. » .......

Nie będziemy tu  wchodzili w w ytłum a­
czenie tych m istycznych wyrazów : Co to 
je s t to miłosierdzie Boże? ten nadeszły 
czas zm artw ychw stania O jczyzny? W  
swojem miejscu powiedzieliśmy już o tych 
proroctw ach. Gdzie my w wyrazach 
Mickiewicza chcielibyśmy widzieć ducha 
ojczyzny, a gdzie Mickiewicz upatryw ał 
podobno proroka Towiaiiskiego i jego ze­
szłoroczne słowa pow tórzy ł, tam  Trzeci 
M aj dojrzał iż Ojczyzna ani je s t daleko 
ani wysoko, je s t tu między nam i, wcielona , 
żyjąca, w przechowanym nam cudownie 
odłamku jagiellońskiego szczepu. (U l)  T a­
ki to zawsze skutek z m istycznych w yra­
zów.

Mickiewicz po swojej mowie opuścił 
zgrom adzenie, w którem  ta mowa roz­
m aite obudziła uczucia. Książe prezes 
przerw ał m ilczenie, oświadczył żal iż 
nie może nieobecnemu Mickiewiczowi 
powinszować narodzonego sy n a , i to za ­
kończenie powiada Dziennik Narodowy 
zrobił książę ze zwykłym sobie taktem.
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Obraz Romana Postempskiego wystawiają­
cy Szymona Konarskiego w więzieniu, w  chw i­
li kiedy przychodzą wyprowadzać go na śmierć,  
przyjęty został na tegoroczną wystawę Sztuk 
Pięknych . Zostawiamy Znawcom ocenienie  
tej pracy , sami zaś poprzestajemy na prżyto* 
czenu i wyjątku z N a tio n a la  z d. l o  kwietnia:

<> N a  zakończenie o historycznych obra-,  
z a c h , zostaje nam do powiedzenia o obrazie 
niew ie lk im , kolorów c iem n y ch ,  zabłąkanym  
wśród innych rażących go nadzwyczajnym  
blask iem , obraz nieściągający na siebie ni­
czyjej prawie u w a g i , o którym żaden podobno  
krytyk nie m ó w i ł ,  lecz przed którym my w i ­
dziel iśmy wzruszone twarze i oczy lez  pełne .

» Obraz ten przedstawia więzienie sklepio­
ne i c iem ne. Zaledwie promień światła 
oświeca g ło w ę  człowieka m łodego  je szc ze , 
bladego z powodu cierpień i gasnącego przed 
czasem. Człowiek ten okuty jest w majdany, 
ale więzienie nie uniżyło jego czoła ani przy­
gn iotło  jego odw agi.  Kat wiąże m u ręce , 
żandarm i dozorca więzienia są p r z y to m n i , a 
blisko więźnia ksiądz z krucyfixcm w ręku,  
wznoszący błagalne oczy do nieba. Wszystko  

to ma się zakończyć wkrótce— oddział wojska  

z nabitą bronią czeka na więźnia .
» Któż jest  ten w inow ajca?  jcstże-to zbro- 

dzień , morderca , ojcobójca ?
» Przypomnijmy sobie te s łow a : » Kiedy 

» widzicie człowieka prowadzonego do wie- 
„ zienia lub na miejsce kary, nie mówcie  
» natychmiast  : oto zły człowiek który do- 

» dopuścił  się zbrodn i;

» A lb o w ie m ,  może to człowiek uczc iw y,  
.» który chciał usłużyć  ludziom , i za to od 

»> ich gnębiciel i  dosięga go kara. »»

» Ten winowajca jest m ęczennik iem . »
P o  objaśnieniu kto b y ł  K on arsk i , artykuł  

kończy się temi s łow y  :
» Heroizm  Konarskiego pozostał prawie  

nieznany; dzienniki zaledwie o jego śmierci  
doniosły ; nie wzruszył się nikt w  Europie.  
Podziękujmy P -Postem pskiem u że nam przy­
p om n ia ł  to p o św ięcen ie ,  i z łożył  hołd  swoim  
talentem pamięci sw ego  współz iom ka. »

Na str.  243 ,  w artykule : O dezw y do 'Zje­
dnoczonych, przedstawiając dzisiejszy stan 
Zjednoczenia, zamieściliśmy następujące wy­
razy : « Do ciekawości należy jeszcze, iż Ody- 
necki jako  wybrany do Komitetu podpisał 
odezwę do Zjednoczenia o usunięcie J .  Ii. 0 -  
strowskiego, o upoważnienie do zawiązania 
Komitetu z trzech, a jako członek Kominissyi 
Korespondencyjne j,  opiniował za utrzyma­
niem J .  B. Ostrowskiego, za odrzuceniem żą­
dania swego i komitetowych wspólkolegów. » 

Przeciw tym wyrazom zareklamował Ody- 
necki. W piśmie nam przysłanem oznajmia iż 
do uwag Kommissyi nie w p ły w a ł naw et naj­
bardzie j p o śred n io ; że były one zdecydowa­
ne d. 19 m arca,  2 0  zaś widziano go w Pary­
żu, i gdy przybył do Poitiers, były  już w d r u ­
ku, w znaczniejszej części ułożone. Być to 
wszystko może; ale wiadomo że Odynecki jest 
członkiem Kommissyi,  O r ze ł B ia ły  doniósł iż 
pojechał do Poitiers pełnić te obowiązki, uwa­
gi jak przybył były dopiero w druku; czemuż 
się więc nie oponował?  czemu choć przy- 
piskiem nie objaśnił  Zjednoczenia , jak to u- 
czynił przy odezwie z Bruxell i? Jak  lo czasem 
mała przezorność pomaga.

Poemat A. Mickiewicza, Konrad W allen­
rod, został przelłómaczony na język angielski 
przez p. H .  Cattley. Tłórnacz wykonaną przez 
siebie pracę poleca publiczności jako zadatek 
wywzajemnienia się Polakom upowszechnia­
jącym płody angielskiej literatury w swym 
ojczystym języku, a między innemi samemu 
Mickiewiczowi. Mówi nadto w przedmowie 
swojej,  że jakkolwiek z literatur zagrani­
cznych, niemiecka,  jako pobratymcza, naj­
więcej dotąd zwracała uwagę Anglików, j e ­
dnakże żywe uczucie sympatyi jakie Polska, 
zwłaszcza od czasu swej ostatniej rewolucyi,  
wzbudziła w jego rodakach, stało się m u po­
dnietą do obznajmienia ich z jednym  z utwo­
rów polskiego jeniuszu, osobliwie kiedy len 
utwór zaleca się nielylko poetyckicmi piękno­
ściami , ale natchniony jest patryotyczną m y­
ślą. P .  Cattley usiłował zawsze być jak na j­
wierniejszym tłómaczem, trzymając sie ściśle 
nawet kształtu i miary wiersza a u to ra ; jednak 
wstęp zawierający powieść Wajdeloty, wielo 
tracący w polskim texcie przez brak harmo­
nijnego ry m u ,  oddany został po angielsku ry-
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mOwanym w ie rszem , gładszym nawet niż 
w inszych ustępach, może dlatego że tu tłó- 
macz czuł się mniej związanym.

W niektórych bowiem miejscach przekładu 
napotykać można wyrażenia słabe, ubogie, o- 
znaki zbytniego rozprowadzania myśli autora,  
albo trudności jakie miał tłómacz w ich odda­
niu w pewnej liczbie wierszy, czyli to dlatego 
że chciał być zbyt wiernym, czyli też że z nie­
zupełną łatwością własną włada mową. W ka­
żdym razie nie można o to obwiniać języka 
angielskiego, który może nie bardzo harm o­
nijnie i wdzięcznie brzmi dla ucha cudzoziem­
ców, ale jest bogatym, może być silnym, do ­
b itnym, wyrazistym, kiedy nim Shakespeare 
kreśli c h a r a k t e r  i namiętność Machbeta; smę­
tnym  , tkliwym , uroczystym jak w Raju U- 
traconym Miltona lub w Nocach Younga; m a­
lowniczym, kwiecistym, uroczym jak w Wio­
śnie T h o m p s o n a ; lekkim i śpiewnym jak 
w pieśniach Moora ; a obok tych przymiotów 
naginającym się do najtrudniejszych form 
wierszowania jak  w płodach Byrona.

Z tern wszystkiem, można zawsze powie­
dzieć, że przedsięwzięcie p. Caltley dość szczę­
śliwie mu się powiodło. Anglicy z jego prze­
kładu wnosić mogą o wartości i zaletach ory­
ginału ; Polacy zaś wdzięczni m u być powinni 
za to, że obznajmił rodaków swoich z jednym 
z najszanowniejszych płodów ich literatury. 
W ydanie  Konrada Wallenroda po a n g i e l s k u  
jest nader ozdobne, odpowiednie wysokości . 
sztuki rytowniczej w A n g l i i , a zastosowane | 
do wymagań i gustu tej klassy towarzystwa, 
która w tym kraju poezye czyta.

z  mi A R l  i -

Dnia dzisiejszego odbył się pogrzeb Jen .  
Kniaziewicza zmarłego na d. 9 b, m .  Z ko­
ścioła de l’Assomption , batalion piechoty, 
szwadron kawaleryi,  licznie zgromadzona p u ­
bliczność i p raw ie  cały zakład Paryski odpro­
wadzili ciało do rogatek Batignolles, skąd o. 
koło dwustu  Polaków i szwadron kawaleryi 
francuzkiej, zawieźli i złożyli je w Montmo­
rency obok zwłok J .  U .  Niemcewicza. Z u- 
czueiem szczerego żalu chowaliśmy resztki 
Kniaziewicza na  obcej ziemi p rzy tu łk u ; s ta ­
nęły na pamięci nie same zasługi zmarłego, 
ale zarazem i tylokrotne usiłowania Ojczyzny 
do zrzucenia obcego ja rzm a .  Kniaziewicz za­
służył sobie na piękną kartę  w historyi naszej; 
mimo tylu niepowodzeń nie zwątpił nigdy o 
zmartwychwstaniu Ojczyzny; ile razy błysła 
jej oswobodcznia nadzieja i dopóki mu siły

starczyły, Kniaziewicz niósł jej w pomoc swo* 
je mężne ramie. W 1792 walczył pod Bo* 
ruszkowicami, Zieleńcami, Włodzimierzem, 
Dubienką. W 1794 po bitwie pod Maciejo­
wicami wzięty do niewoli zasłany został do 
Kijowa. Uwolniony z niewoli pośpieszył do 
legionów włoskich, i dowództwo 1. legii o- 
trzyinał.  Po zaszczytnej obronie Civita Castel- 
lana Dyrektoryal nadesłał  mu najznakomit­
szą podówczas nagrodę, szpadę honorową. 
W 1799 jenerał Championnet naczelnie do­
wodzący we Włoszech wyznaczył Kniaziewi­
cza do złożenia Dyrektoryatowi chorągwi na 
nieprzyjacielu zdobytych; było to wtedy naj­
wyższym zaszczytem. W 18Ó0 poruczona mu 
została formacya i dowództwo legii Naddunaj- 
skiej; bitwa pod Hohcnlinden okryła Knia­
ziewicza nową sławą. W  1 8 0 1  n i e  widząc 
w Napoleonie szczerych zamiarów do p r z y ­
wrócenia Polski, podał się do dymissyi.  Nie 
mamy zamiaru skreślać życia Kniaziewicza ; 
ale powiemy jeszcze że w kampanii  1812 r.  
widzimy go znowu na czele polskiej dywizyi. 
Francya  na bramie tryumfalnej wyry ła  imic 
Kniaziewicza w śród wielu innych bohaterów, 
nie zapomni o nim i Polska.

Nad grobem przem ówili : ks. Alex. Jełowic- 
ki,  Adam Czartoryski, Henryk Dembiński,  
Ludwik P la te r ,  i ks. Dłuski. Jeden  Ludwik 
Plater zrozumiał uczucia jakie przejmowały 
obecnych, i um ia ł  niekiedy zastosować się do 
nich.

-o^>Q€-o-

Na drodze żelaznej ( z e  strony lewej Sek­
wany) z Paryża do Wersalu wydarzył sią d. 
8 b .  m .  okropny przypadek. Przy zgruchota- 
niu maszyny i wszczętym z tego powodu po­
żarze do stu osób zginęło, a drugie tyle przy­
najmniej jest rannych. O ile dotąd wiedzieć 
m ożna ,  żaden z Polaków nie utracił  życia. 
Podajem y tę wiadomość dla zaspokojenia tro­
skliwości familii i przyjaciół.

Z lW IA n o n iE X IE .

Noworocznika Demokratycznego i innych 
pism Towarzystwa Demokratycznego Polskie­
go można dostać : w redakcyi Demokraty, 
39, Fosses S t . -V ic to r ;  i w Czytelni polskiej, 
54 ,  rue  de la H arpe ,  a Paris.

P a r y ż ,  d . 12 maja 1842 r .
W  D RU K A RN I BOU RG O G N E ET M A R TIN ET , R U E JA C O B , 30*
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H o n n i N S f *  H I S D I S I Ó W .

W spomniawszy w swoim czasie ( s t i . 
168) o zapisach jak ie  Małachowska na 
rzecz publiczną uczynić m iała , nie chcie­
liśmy ogłaszać krążących , często sprze­
cznych z sobą w ieści, sądząc iż rzecz ca­
la przez interesow ane osoby publicznie 
wyjaśnioną zostanie. Fundusze miały być 
znaczne, kilka milionów wynoszące. K ilka 
milionów na szali ważących s,ę Iosow 
Polski 1 J a k  szczęśliwe zdarzenie! Godzi­
na zbaw ien ia , wcześniej niż nieprzyja­
ciele n a s i, niżeli my sami spodziewali­
śmy się wybić mogła, bo miliony te zło­
żone były w ręku  em igranta, co dotych- 
czas lubo niezbyt szczęśliwie,ale czynnie 
przynajm niej trudnił się spraw ą ojczystą. 
W idzieliśm y go ucierającego się z arysto-
k ra c y ą w  1884 r .  zasiadał potem w ra- 
dzie konfederacyi; w sejmie należał do 
o tw artych i najczynniejszych przeciwni­
ków kró la  de facto ; byt jednym  z tej 
znacznej em igrantów liczb y , co źle czy 
dobrze missyę tułactwa pojm ując, pełnić 
ją usiłują. Tymczasem cóż się dzieje? 
Jakaś tajemniczość niewytłum aczona o- 
słania całe zdarzenie. P an  Leduchowski 
odziedziczywszy m ajątek  Małachowskiej 
rozporządzą nim : co z własnej czyni 
woli a*co w skutek testam entu , mewia- 
domó. W idzim y tylko jak  młodzieńcom 
niedojrzałym  podobny, pełną dłonią roz­
rzuca owe wielkie , nieocenione dla sp ra ­
wy polskiej fundusze; daje pojedynczym 
osobom znaczne summ y; rozsyła je po 
z a k ł a d a c h ,  dla rozrzucenia również m ię­
dzy pojedyncze osoby; kupuje klubom bi­
lardy, zegary, serw isy; wyprawia festy it- 
p . a  roztrwoniwszy tym sposobem krocie, 
może milion j a k i , oznajmia : iż wszystko 

Demokrata Polski Rok IV . Cześć IV .

już rozdał co m iał do rozdania ( I) ;  sam 
zaś obyczajem dawnej szlachty  , jodzie 
rozrzutnością zadziwiać Szwajcarów , 
W łochów , Hiszpanów , Anglików, skąd 
zapewne jak  przodkowie je g o , z pustą 
wróci szkatułą. Spraw a Polski ani jedne­
go nie dostała szeląga. Miało być milion 
na broń przeznaczone. Tego m iliona nie 
ma. Czyja w tern w ina? Polka k tó ra  
przychodzi um rzeć na obcej z iem i, aby 
przed nieprzyjacielem  ojczyzny uwieść 
m ajątek , je s t zapewne dobrą P olką. J e ­
żeli , czemu trudno dać w iarę, własne 
natchnienie nie kazało jej nic sprawie 
ogólnej poświęcić, P . Leduchowski nic 
powiuienźe był sum ienia jej oświecić ? A 
jeżeli i lego, czem u trudniej jeszcze uwie­
rzyć , dokazać nie p o tra fił, czemuż sam , 
jako Polak , jako em igrant, jako człowiek 
pub liczny , iiic dla rzeczy publicznej nie 
uczynił?

Z owych milionów okroiło się tylko, 
niewiadomo naw et dobrze jakim  sposo­
bem 100,000 zj). dla Kommissyi F undu­
szów i 50,000 dla tak zwanej Szkoły N a­
rodowej .

Szkoła je s t już czytelnikom naszym 
znana (str. 171). Od ogłoszenia prospektu 
upłynęło ośin m iesięcy , a nic jeszcze nie 
s łychać , prócz podawania się , p rzejm o­
wania i odrzucania kandydatów . W idać 
że tym  panom nie śpieszuo. Rozgospoda- 
rowali się na długo. N iechże gospodarują. 
My tymczasem o darze dla Kommissyi 
Funduszów kilka słów powiemy.

K om m issyaw  ostatniem  spraw ozdaniu 
z d. 31 G rudnia 1841 r .  k tó re  w tych 
dniach dopiero wyszło, oznajm ia, iż ode- 
b ra ła  w listach zastaw nych polskich 
1 0 0 ,0 0 0  zp. od p. Leduchow skiego, k tó ­
ry do takowego daru  m iał być upoważnio­
ny przez bliską krew nę swoją M ałacho­
wską. Donosi o tein kom m issya; sam al-

(1) Zobacz N arodow ość , dziennik Leduchow skiego, 
s tr . 48.

34
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bowiem Leduchowski w insti ukcyi swo­
jej nic o Małachowskiej nie w spom ina; 
zdaje się jakby  ofiara była skutkiem  jego 
hojności.

T e 100,000 powierzone są nie Korn- 
missyi Funduszów, ale trzem  dzisiejszy in 
je j członkom : G aw rońskiem u, Ordzie i 
P arczew skiem u, którym  wolno prawo 
im  nadane na inne przelać osoby. P . Le­
duchowski nie lu b i, nie chce w yborów , 
nie wierzy insty tucyi w ybieralnej, pokła­
da ufność w osobach jedynie. Mniejsza o 
to .

Użycie funduszu, nie jest jakby  to się 
zdaw ało , zostawione dowolności trzech 
zaufanych. In s tru k c ja  w skazuje, ile , kie­
dy i na co wydawać potrzeba.

Przedew szystkiem  , nie może on być 
użyty w żadnych widokach politycznych, 
to je s t na korzyść sprawy publicznej. 
Pojedyncze tylkoindyw idua, jako Polacy, 
korzystać z niego m ogą. C ała summa i 
procenta od n ie j , m ają być w yczerpane 
w przeciągu lat dziesięciu , przez użycie 
co rok jednej dziesiątej części. Ta 1(10 
dzieli się na dwie połowy ; jedna na naje- 
cie w domu zdrowia kilku  łóżek dla cho­
ry ch  em igrantów ; z drugiej 1000 fr. rna 
być rozdane w d. 29 L istopada, 1000 zaś 
w dniu 28 G rudnia (jako w dzień zgonu 
M ałachowskiej), między najpotrzebniej­
szych em igrantów . Do pierwszej połowy 
na łóżka obracać się mającej , P . L edu­
chowski obiecuje dokładać rocznie po 
1000 fr .; a  co z drugiej połowy pozosta­
nie i od pierwszej się oszczędzi, wolno 
dopiero obracać na zwyczajne w sparcia.

Podług wyrachowania K om m issy i, 
1\10 część całej sum m y, dołączywszy do 
niej bieżące procenta , wyniesie rocznie 
około 7000 fr. Na łóżka przeto wypada 
3 50 0 , a z dokładką 4500 , dla rozdania 
w dwócli dniach stała oznaczonych dwa 
ty s ią c e , pozostaje przeto  na w sparcia 
właściwe 1500 fr. rocznie. O to je s t roz­
porządzenie.

I rudno co niedorzeczniejszego wytny° 
ślić. P an  Leduchowski wiedzieć był 
powinien, o czem każdy wie em igrant, iż 
ż m ałem i bardzo w yjątkam i, Polacy cho­
robą złożeni wolny m ają przystęp  do 
szpitalów francuzkich. Każde znaczniej­
sze m ia s to , ma swój m iejski s z p ita l, dla 
ubogich bezpłatny . Mała rekom endacya 
w razie doznanych tru d n o śc i, w ystarcza 
do ich usunięcia .T ej sprawiedliwości od­
mówić nie możemy gościnnej F ra n cy i, a 
przyznać ją  obowiązek wdzięczności na­
kazuje. Coż więc znaczy ten szpital dla 
Polaków założony ? To samo , zupełnie 
to samo co szkółka narodow a—  dogodze­
nie osobistej założyciela próżności. Kom- 
m issya Funduszów najęła już za 4500 fr. 
trzy  lożka w jednym  ze szpitalów pa* 
ryzkich , ic o ro k  takąż summ ę płacić bę­
dzie — co wyniesie 45 ,000 . Nie lepiejże 
było obrócić je  na proste wsparcia dla 
chorych, zam ieszkujących miasta ze szpi­
talów  ogotoeone, lub dla takich którzy 
kosztowniejszego wymagają leczenia. By- 
łaby to skrom na , ale skuteczna pomoc.

. P . Leduchow skiem u, trzeba rozg łosu , 
jakiejś insty tucyi, jakiegoś zakładu.

Myśl rozdawania 2 ,000  fr. w pewnych 
dniach , równie jest szlachecka i również 
niedorzeczna. Takiego rodzaju publiczne 
jałm użny są zawsze prostym  aktem  
próżności, rzeczywistej pomocy nikomu 
nie dają. Dnie oznaczone nie są dniam i, 
w którychby potrzeby czyje nagle się 
powiększały. N iedostatek , nieszczęście, 
nie mogą czekać na nie. Im trzeba nie­
zwłocznej pomocy, a tu ich do Listopada 
i G rudn ia  odsyłają; kiedy zaś ów Li­
stopad i G rudzień nadejdą, szukać trzeba 
komu d ać , choćby prawdziwie potrze­
bnego nie było.

Ale też może drugi dziesiątek la t nie 
zostaniemy na tu ła c tw ie ; a wtenczas 
kiedy już szpital dla em igrantów  me bę­
dzie potrzebny , kiedy już rocznic na cu­
dzej ziemi obchodzić nie będziem y, wten-
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czas przynajm niej pozostałe fundusze o- 
brócone zostaną na spraw ę publiczną. 
N ie! P rzezorny p. Leduchowski i w ten­
czas jeszcze dotknąć się ich nie dozwala.
« Jeżeliby od daty dzisiejszej , mówi § 4 
in strukcy i, w przeciągu trzech l a t ,  Bóg 
nam dozwolił wrócić do niepodległej oj­
czyzny naszej, natenczas resztę pozosta­
łej sum m y, Kommissy a Funduszów Em i­
gracyjnych przeznaczy , w dwóch rów ­
nych częściach : pierwszą na w sparcie 
najpotrzebniejszych rodzin pow racają­
cych do wyswobodzonej P o lsk i, drugą 
odda na szpital p a ry z k i, z zastrzeżeniem  
aby fundusz ten służył jedynie na p rzy ­
chodzenie w pomoc niewiastom chorują­
cym na raka. Gdyby zaś szczęśliwa chwi­
la powrotu naszego zwleczona być m iała, 
i dopiero po latach trzech nastąpiła , na­
tenczas cala pozostałość niewyczerpanych 
funduszów , szpitalowi paryzkiem u na 
wyż wymieniony przedm iot oddaną zosta­
nie. » Bez tego zastrzeżenia naturalny 
instynkt trzech zaufanych o sób , nakazał 
by im obrócić je na rzecz p ub liczną; ni- 
komuby wówczas nie przyszło na myśl 
złożyć kilkadziesiąt tysięcy w szpitalu 
m iasta którego dochody kilkadziesiąt 
milionów wynoszą, dochodom niejednego 
państwa się równają.

Ocenienie podobnego funduszów użycia, 
sumieniu każdego P olaka zostawiam y. 
Roztrwoniono ogromne kap ita ły , i to 
w chwili kiedy ich b ra k ,  usiłowaniom 
publicznym najważniejszą staw ia prze- 
szkodę. Zdaje się jakby  opatrzność c ie r­
pieniami Polski w zruszona, chciała 
w reszcie koniec im położyć. Dała milio­
ny, i tych  nie umieliśmy użyć. Biedna 
Polsko !

PRELEKCYE MICKIEWICZA. 

f'aniifiti C&artoKf/shicłt.

Te same b łędy , jak ie  wytknęliśm y w po­
przednich Mickiewicza p re lek c jach , upa­

trywaliśm y i w dalszych. Mickiewicz czę­
sto je s t niedostatecznym , niedokładnym , 
często rzuci w oczy praw dę i pozostawi 
ją  bez rozw inięcia, jakby  przez wzgląd 
na ludzi dzisiejszych, jakby  dla nieprze- 
darcia osłony, k tó ra  nie jednym  jeszcze 
oczom zakryw a tych ludzi nierozw agę, złe 
chęci, nienarodowe zam iary —  i przez tę 
niedostateczność i niedokładność M ickie­
wicz grzeszy.

Mickiewicz rozkochał się w katolicy­
zmie; w przekonaniu Mickiewicza m issyi 
Polski bez katolicyzm u pojąć nie m ożna: 
wyszukuje też choćby najm niejsze fak ta 
na poparcie swoich tw ierdzeń , wodzi je 
z wystawnością przed uwagą słuchaczów , 
tlóm aczy ich ducha, źródło i skutki w e­
dług iinaginacyi w łasnej, i tego mylnego, 
według nas,zapatryw ania się na przeszłość 
i przyszłość nie przestaniem y M ickie­
wiczowi w yrzucać. Każda wielka idea 
wprowadzona w życie, znajdyw’ala przy 
swoim schyłku gorliwych obrońców; ta 
sam a kolej przyszła dziś na katolicyzm . 
Ale w samym katolicyzm ie dosyć można 
znaleść faktów na usprawiedliwienie, i je ­
żeli się to podoba, na uwielbienie jego 
—  nie potrzeba mozolnie przeistaczać 
h istoryi narodu. Nie powiodło się to Biu- 
szesowi z F rancyą, nie powiedzie się tem- 
bardziej Mickiewiczowi z P o lsk ą ; można 
powiedzieć że Biuszes miał poniekąd w ię­
cej przem awiające dowody.

Nie wiemy, czy z jednej strony to uwa­
żanie h istoryi, a z drugiej dawniejsza za­
żyłość Mickiewicza z naczelnikiem a ry ­
s to k rac ji polskiej, je s t przyczyną iż tak  
dynastycy jak katolicy uw ażają M ickie­
wicza za swego nauczyciela — to pewna, 
iż każden z tych dwóch odcieni jednejże 
p a r ty i , chce go zachować w yłącznie dla 
siebie. Niedawno D ziennik Narodowy  u- 
trzym ujący iż prelekcye tłóm aczą jego 
politykę i stanowisko, zapytyw ał Trzeciego 
Maja jak  może te prelekcye zamieszczać 
obok swoich zadań sprow adzonych do
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króla de fa c to ?  Zostawmy ten spór na 
stronie : zobaczmy jak  Mickiewicz głów­
niejsze historyczne wypailki z ostatnich 
czasów pojął i wyłożył— a jednym  z ty cli 
je s t bez w ątpienia fam ilijny zam iar C zar­
toryskich owładnienia Polski, zamienienia 
jej w m onarchią, opanowania dla siebie 
tronu .

Skąd C zartoryscy powzięli zam iar za­
m ienienia Rzeczyposp. na m onarchia ? 
Mickiewicz w ytknął iż on pochodził z na­
śladowania cudzoziem czyzny, pow stał pod 
wpływem wyobrażeń zaczerpniętych na 
dworze Ludwika XIV przez M orsztynównę 
m atkę C zarto rysk ich , że zatem był nie- 
narodowym , że M ichał i A ugust chcący 
go doprowadzić do skutku nie poznali ani 
ducha praw  i insty tucyj naszych , ani 
przeszłości historycznej k ra ju , że okazy­
wali pogardę ku wszystkiem u co ich o ta­
czało, nie mogąc pojąć oporu stawianego 
ich zamysłom przez szlachtę. Ale po tern 
ocenieniu, Mickiewicz jakby  dla osłabienia 
wrażeń jakie te słowa na słuchaczach 
zrobiły, s ta ra ł się C zart, usprawiedliwić, a 
przynajm niej wywołać pobłażanie, d la te­
go że chcieli uczynić Polskę rz ą d n ą ; po­
k ry ł milczeniem ich ambicya osiągnienia 
tronu dla siebie, dlatego że początkowo 
zamyślali o Sasach; i Mickiewicz tern jest 
winniejszytn że oświadczył jakoby w w y­
kładzie swoim trzym ał się R huliera, k tó­
rego jak  słusznie powiedział , Polska 
za swego histo ryka przyjąć powinna. 
R huliere jednak  inaczej tę rzecz p rzedsta­
wia. Nie widzi w nich dobrych chęci ale 
dum ę i am bicya ; nie zam iar uczynienia 
Polski rządnej, potężnej, ale głównie, wy - 
niesienia się na tron . Bo cożto za dziwna 
po lityka—  chcieć porządku a anarchizo- 
wać umysły 1 —  chcieć Polski potężnej a 
naprow adzać obcych ! działać nie przez 
środki godziw e, ale przez przekupstw o , 
in trygi i w sparcie M oskali! i w tem w>szy* 
stkiem  działać z w yrachow anym  planem . 
Dlatego to już na sejmie Grodzieńskim

1752 postanowili swój zam iar przywieśdź 
do skutku, lecz ministrowie moskiewscy 
nie śmieli im wówczas siłą zbrojną dopo- 
módz. D latego opierali się daniu inwesty­
tury  na ks. R urlandzkie Karolowi synowi 
A ugusta III . po wygnaniu Birena na S y­
b ir , z obaw'y, aby przez posiadanie K ur- 
landyi nie ułatw ili Karolowi drogi do 
wstąpienia na tron . Dlatego wreście pod 
koniec panowania Augusta III, Poniatow­
ski niecierpliwy tro n u , chciał opanować 
go gw ałtem , sprowadził 8 ,0 0 0  Moskali do 
L itw y, i k to  wie do czego byłby się po­
sunął, gdyby han  T atarsk i nie był oznaj­
mił Moskalom iż w 15 dniach w 1 0 0 ,0 0 0  

hordy pójdzie na ich ziemi śniadać, jeżeli 
się dotkną choć jednej polskiej chaty; 
carowa odpowiedziała wtedy C zarto ry ­
skim , iż nie chce dla nich zryw ać ze 
wszystkiem i państw am i, że jeszcze czas 
nie przyszedł, należy czekać śmierci króla, 
i dała wojsku rozkaz do opuszczenia 
Polski.

Jeżeli zam iar przetw orzenia kouśty tu- 
cyi narodu wbrew tradycyoni i woli na­
rodowej , dla dogodzenia własnym wido­
kom , je s t w ystępkiem ; jakże nazw ać, 
jeżeli nie zb ro d n ią , naprow adzenie Mos­
kwy dla zmuszenia narodu do posłuszeń­
stwa silą n ieprzyjació ł? Mickiewicz nie 
zwrócił na to u w ag i; wspomniał zaledwie 
iż zawiedzeni od Augusta III , za jego 
przykładem  udali się o protekcyę do Mo­
skw y. Czy A ugust ich zawiódł lub nie 
zaw iódł, mniejsza dziś o to. Mniejsza i 
o to , czy w rzeczy samej chcieli począt­
kowo Sasów ugruntow ać na tronie i pod 
ich imieniem rządzić. Idzie tu  o sam za­
m ia r, a ten Mickiewicz p o tę p ił; idzie tu 
ośro d k i a te  były ohydne. Naprowadzo­
na Moskwa rabowała , niszczyła , m ordo­
wała bezbronnych , a nasy ła ła  broń i pie­
niądze C zarto rysk im , k tórzy  wskazywali 
burzliwych i nienaw istniejszych so b ie , 
gdzie i ile potrzebują moskiewskiego w oj­
ska , gdzie i jakie m ają być składy broni.



Stronnicy Czartoryskich przedstawia* 
ją  iż chcieli oszukać Moskwą —  tłóma- 
czenia tego Mickiewicz caią niedorze­
czność okazai. B estużew , mówił on , 
przez la t  11 udawał że ma słuch p rzy tę­
piony, że nierozumie języka francuzkie- 
go aby się niezdradził w rozmowach z za­
granicznymi posłami, i miał czas myśli 
ich zb a d ać , swoje według okoliczności 
wytłumaczyć , zmienić — przetworzyć sa­
me noty dyplom atyczne, które własną 
ręk ą  naumyślnie nieczytelnie p isy w a ł; i 
taki to człowiek przebiegły, chytry, mia- 
ny był przez Czartoryskich za głupca, 
działają, eg.o z przypadku , i takiego to 
człowieka oszukać chcieli !

Po tein oświadczeniu , nie mamyż p ra ­
wa zapytać Mickiewicza , co przywiedzie 
na usprawiedliwienie swojej opinii, kiedy 
ich nazywa wielkiemi ludźmi , niosący­
mi ojczyźnie w ofierze m ajątek , życie i 
honor! Któreż powstanie narodowe wi­
działo ich poświęcenie ? Nie konfedera- 
cya barska , gdzie ograniczyli się na sta­
wianiu w radzie bezsilnej oppozycyi prze­
ciw stronnikom Moskwy; nie powstanie 
Kościuszki ; nie legiony, bo wówczas dla 
uratowania majątku młodzi Czartoryscy 
przyjęli służbę moskiewską; nie powsta­
nie 1812 r .  k tóre Adam Czartoryski oj­
ciec, naczelnik konfederacyi ówczesnej, 
nazywał teatralną farsą  , a które syn pa­
raliżował na Litwie. Minęły dla Polski 
czasy, kiedy panowie liczne na jej obro­
nę wystawiali bułce ,  zaległą zapłatę ca­
łemu wojsku na swoich aśsekurowali do­
b rach ,  lub ją  nawet ze swojej własnej 
szkatuły płacili.

Lecz jakikolwiek jest sąd Mickiewicza 
o Czartoryskich co do ich przymiotów , 
zdolności i charak te ru  , wracając się do 
samego zamiaru utworzenia w Polsce 
m onarch ii ,  niewątpliwą jest rzeczą , iż 
usiłowanie to według Mickiewicza musia 
to stać się zgubnem dla Polski, jako nie- 
narodowe, niewspierające się na prze­

szłości historycznej , ktorego nie można 
było dopiąć inacze j , jak depcąc republi- 
kanckie prawa i instytucye, a tein samem 
torować sobie drogę przez gwałty i u- 
cisk, wśród których też Polska pod z d r a ­
dliwą protekcyą obcych , upadła : po­
wiemy o tern obszerniej skoro przyjdzie­
my do dalszych Mickiewicza prelekcyj.

W  a r tyku le  L .  S iem ieńskiego P obyt na L i ­
tw ie  i o sta tn ie  ch w ile  S zym o n a  K on arsk iego , 
u m ieszczonym  w N o w oroczn iku  D em o k ra ty cz ­
n y m  na rok 1 8 4 2  z n a jd u ją  się n as tę p u ją c e  
w yrazy  : o Po t rz eb a  b y ło  cz łow ieka czy n u ,  
w ładającego p r zek o n an iem ,  w zbudza jącego  u-  
fność w o s t ro żn y ch ,  en e rg ię  w  p r z e r a ż o n y c h ,  
uczącego gorę tszych  m ądrzej  używ ać z a p a łu  —  
s łow e m  człowieka czystej i prostej  duszy  o d ­
dan eg o  je d n e j  myśli , coby się wcie li ła  w k a ż ­

d y  jego  czyn ,  s ło w o ,  r u c h .  T a k im  c z ło w ie ­
kiem był K o n arsk i  k iedy s ta n ą ł  w L i tw ie ;  lecz 
n ie  tak im  opuszczał  po raz d ru g i  F ra n c y ę  —  
w y n o s i ł  on b o w iem  z rozd ra żn ionych  kół em i-  
g racy jnych  u m y s ł  napo jony  goryczą przeciw  

wszystk iem u co się liczyło do sz lach ty .  T en  
j e d n a k  sza ł  opuścił  go w części ,  skoro się ze t ­
k n ą ł  w Galicyi z ludźm i ru c h u ,  m a jący m i  w ię ­
cej prak tycznego  dośw iadczen ia  —  a  c a łk ie m ,  
k iedy w zbl iżen iu  się do  lu d u ,  p o z n a ł ,  że p r o ­
p ag an d a  najszczęś liw iej  szerzy się tylko przez 
osoby m ie jscow e i o s i a d łe . . . .  G o r l iw y  o d o b re  
i sku teczne  p r o w a d z e n ie  sw ego dz ie ła ,  ocen i ł  
wszystkie koleje i ś ro d k i ,  zw aży ł  p r a w d o p o d o ­
b ień s tw a ,  s ło w e m ,  pogodz i ł  się z sz lachtą  o 
ty le ,  o ile g o d n y ch  znal izł  między n ią  o b y w a ­
teli . W y szu k iw a ł  pośród nich na jzdolnie jszych 

apos to łów  do  ludu  ............
Z  tych slow  T rze c i M a j  w y p ro w a d z a  n a ­

s tępu jący  w n iosek  : ze sz la c h ta  p o lsk a , k tó rą  
lion ieczn ie  o k rzy k iw a  T ow . D em . P o lsk ie , 
ja k o  g łó w n ą  p r z e s z k o d ę  o d rodzen ia  P o lsk i, 
ja k o  je d y n ie  stosu , z a g ła d y  i  w y to p ien ia  go- 
g n a; w a r ta  p rze c ie ż  w iec e j j a k  w szy s tk ie  ro ­

je n ia  i  m niem ane w ysok ie  teorye , jed n ym  z a  
zabaw ko , d ru g im  za  pożogą słu żą ce  ■—  i u r a ­

d o w a n y  jes t  b a rd zo  że p o z b y w a m y  się jak
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powiada,dawniejszych uprzedzeń, iż wracamy 
do sprawiedliwszego sądu o szlachcie.

W yrzut  podobny nie raz, przez różne oso­
by i pod rozmaitemi kształtami uczyniony 
nam został —  dla czego ? oto że przeciwnicy 
sądzą nas bez znajomości rzeczy, bez odczy­
tania pism naszych, rozumuję nad wyrazem 
otworzywszy pierwszą lepszą kartę  —  ocenić 
całość, zbadać przyczyny, tego nie mają na 
ce lu ;  potrzebaby bowiem przyznać nam słu­
szność, nie mącić swego i drugich sumienia 
jednemi i temi samemi b łędam i,  a polemika 
przeciwników nic dąży do wyświecenia p r a w ­
d y ,  ale do popisywania się z szumnemi prze­
chwałkami,  które zawsze z w y k ły , naprzód 
przewidziany frazes zakończa —  uznajcie  kró­
la lub postaw cie kom itet. Żeby dać dowód 
Trzeciemu M a jo w i iż nas nierozumie lub nie 
zna, aby go przekonać że zawsze jednakowo 
uważaliśmy szlachtę, powstając na jej przy­
wileje,  nie odmawialiśmy poświęceń; ocenia­
jąc  z jednej strony opór jaki stawi reformom 
społecznym, liczyliśmy z drugiej na jej patryo- 
tyzm i zamiłowanie ojczyzny; że w pośród 
samej szlachty spodziewaliśmy się zawsze 
znaleść czynnych apostołów,którzy słowa wol­
ności i bra terstwa między massy uciśnionych 
poniosą, którzy zrozumieją iż ratunek Polski 
leży w zespoleniu wszystkich jej dzieci i znać 
nie zechcą innych praw nad pospolite, obo­
wiązujące wszystkich, innych swobód nad te 
któreby wszystkich były udzia łem, przytoczy­
m y'wyrazy napisane przed czterema laty. (1)

« Szlachta właściwa, laktóraniegdyśzaino- 
żną massę panującego stanu składała, nie jest,  
jak a rystokracja ,  z narodowych uczuć wyzu­
tą. W łonie jej tli nieustająca żądza zrzucenia 
obcego ja rzm a  ; krwią szlachetniejszych jej 
synów oblało się każde narodowe powsta­
n ie ;  i dziś w imie niepodległości,  największe 
nawet poniesie ofiary, byleby niepodległość 
zostawiła ją na dawnem  politycznem a p r z y ­

najmniej socyalnem stanowisku. Dlatego 
m assa je j ,  myśl przy wileju żywiąca, rewolucji

( t )  Z o b . K w e s ty ą  s J a k ie  są w e w n ę trz n e  s ity  spo te- 
*'*eń*twa p o lsk ie g o  u w ażan eg o  p o d  w zględem  so c y a ln y m  

i p o lity c z n y m ?  # lr. 2 7 .

społecznej,  a tem samem jedynym środkom 
odzyskania n iepodległości , przeciwną być 
musi.

« W łonie  jej n ie m a  już  oddawna potrze­
bnych do skruszenia obcego jarzma żywiołów. 
Numeryczna jej potęga zbyt jest s ł a b ą ;  matc- 
ryalne zasoby nie wielkie; dawna zamożność 
klęskami publicznemi,  nierządnem i zbytko- 
wćm życiem w ubóstwo po większej części 
zmieniona;  umysłowe tylko wykszta łcenie ,  
daje jej rzetelną w społeczeństwie naszem 
przewagę. Dla braku przeto środków, nie jest 
ona w stanie ani obcej przemocy sama zrzu­
cić, ani prawdziwej narodowej potęgi raz po­
ruszonej do bezwładności przyprowadzić. 
W ciągu przygotowawczych działań może je- 
•szcze, tak jak  arystokracya, z postępem wyo­
brażeń otwarte walki staczać, albo przybiera­
jąc dem okracj i  maskę, obecny ruch skrycie 
paraliżować; ale nie ośmieli się wystąpić prze­
ciwko ludowi w tenczas ,  kiedy massy jego 
w groźnej postawie o prawa swoje u obcych 
najezdników i u niej samej dopominać się za­
czną.

a Pomimo to ma ona jednak znaczne siły, 
demokratycznej sprawie sprzyjające.

« Stan szlachecki z upadkiem ojczyzny poli­
tycznie istnieć przestał,  bezskuteczność usiło­
wań którym on dotąd przew odniczy ł ,  klęski 
których sta ł  się przyczyną, i nowe pojęcia 
coraz więcej podkopując samą przywilejów 
istotę, odjęły mu jeszcze całą moralną si łę, 
do zupełnej moralnej dyssolucyi przyprowa­
dziły .  Ale jak w każdej rozwiązującej się społe­
czności , wyrabiają  się zawsze nowego życia 
pierwiastki,  tak je  wyrabia również i nasza 
dawna społeczność szlachecka. Wszystko co 
w niej jest  szlachetne, wzniosłe,  do poświęceń 
zdolne, opuszcza szeregi starej społeczności, 
depce jej przesądy, rozdziera pargaminy, a 
m łodą myśl, nowe życie zwiastującą, z zapa­
łem  przyjmuje. Wśród tego ruchu  pierwsze 
zapewne miejsce trzyma młodzież, boskiem 
tchnieniem ostatnich walk ożywiona, zimną 
egoizmu rachubą nie zarażona jeszcze. W tćm 
to nowem pokoleniu,  rozwijają się wielkie 
moralne i umysłowe siły, które w przygoto­
wawczych zwłaszcza działaniach, kiedy myśl



nasza do Indu się p rzenos i ,  w ażn ą  ro lę  g rać 
m o g ą .

a A le n ie  na Ićm jeszcze kończą  się si ły , jakie 
s tan  szlachecki odradzającej  się o jczyźnie  przy 
sw o jem  n aw e t  rozw iązan iu  przyniesie .  W n im  
rozw ija ła  się p rzez  d łu g i  czas myśl  d e m o k ra  
ty czn a ;  pod jej  w p ły w e m  w y ra b ia ły  się n a ro ­
d o w e  po jęc ia ;  na niej o p a r te  b y ły  wszystkie 

p ra w ie  ins ty tucye .  Myśl ta chociaż w  szczup łym  
je d n eg o  s ta n u  o b rę b ie  z a m k n ię ta ,  nie  p rzes ta ­
wała  j e d n a k  w łaśc iw ym  sobie sposobem  ksz ta ł ­
cić się i doskona l ić ;  w raca jąc  p rze to  do p ie r ­
wszego ź ró d ła ,  rozlewając się na  c a łą  m assę  
na ro d u ,  p rzyn ies ie  z sobą  te n a b y tk i ,  jak iem i 
j ą  k ilko-w iekow e rozw i jan ie  się zbogaciło . 
Ś w ia t ło  w ieku  usu n ie  zboczenia  ; zd ro w e  ży­
wioły Staną się w spólną  wszystk ich  w ła sn o ­
ścią. W ażne  k o rz y ś c i ! k tórych p o zb a w io n e  są 
narody  pod be r łem  ab so lu ty z m u  ciągle ży jące .

a O s ta tn i  szczebel ,  sz lachta d r o b n a ,  parga- 
m in e m  tylko, jak  m ó w i  sekeya M on tpe ll ie r ,  
do up rzy w i le jo w an eg o  s ta n u  przyk le jona ,  n a j ­
m n ie j  mieśc i w sobie  p ie rw ias tków  d e m o k ra ­
tycznej s p raw ie  p r z e c iw n y c h .  Pozycya socyal- 

na  znacznej  je j  części ,  z b l i ż a ją  do lud u ;  d a w ­

ne p rzesą d y  je d y n ie  o d d a la ją .  W społecznej 
re fo rm ie ,  nic  prócz  tych p rzesądów  nie m ając  
do  s t r acen ia ,  nie  m oże  być je j  p rzec iw n ą ,  a 
ten) s a m e m  i ś rodkom  do o dzyskan ia  n iep o d ­
ległości k o n ieczn y m .

«1 w s ta n i e  w ięc  u p rz y w i le jo w a n y m ,  k tóry 
z n a tu ry  sw oje j  j e s t  a n l i -de inokra tycz ny ,  są 
jeszcze s i ły ,  s i lo m  lu d u  rzeczyw is tą  p om oc  
przynieść m ogące .  »

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

M e rk u ry  Szwabski donosi  iż rząd p rusk i  n a ­
kazał  c enzo rom  sw oim  aby  od ł . g o  kw ie tn ia  
do  czasu u kończen ia  uk ład ó w  niepozwala li  
d ru k o w a ć  w d z ienn ikach  a r ty k u łó w  ocenia ją­
cych sys tem at  zakazowy R ossyi ,  t rak ta t  o w y ­
d a w a n iu  zbiegów wojskow ych  i k ry m in a ln y c h  
a szczególniej  stosunki Rossyi z N ie m c a m i .

—  Z  W a r s z a w y , d n ia  2 3  M a rca .  Z o g ło ­

szonych w  gazecie rządow ej w y ją tk ó w  z s p ra ­
w ozdan ia  z dz ia łań  adm in is t racy i  Królestwa 
Po lsk iego  od 1 8 3 5  —  1 8 3 9  roku  p rz y tacza ­
m y  n as tęp u jące  : W roku 1 8 3 9  liczba

św ieckiego d u c h o w ień s tw a  rzym sko-kato l ick ie­
go k o śc io ła ,  w ca lem  K ró les tw ie  P o lsk iem  
dochodziła  do  2 , 5 9 8 ,  a zakonn ików  do  1 , 7 6 8  
osób. Kościołów i kap l ic  by ło  1 , 8 7 3 ,  k la’szto- 
rów  : m ęzk ich  1 5 0 ,  żeńskich  3 2 .  —  L u d n o ść  
w yznan ia  g recko-rossy jsk iego  w K rólestw ie  
Polskim do  r .  183 7  wynosząca  1 ,1 7 0  g łó w ,  
znaczn ie  się do lego czasu p o w iększy ła .  C e r ­
kwi tego w y zn an ia  , oprócz  W arszaw skiego 
ka tedra lnego  S o b o ru  , j e s t  1 1 ,  i k lasztor  od 
d a w n a  istn iejący  w Ja b le c z n ie .  R opoczę to  tam  
także b u d o w ę  now ej  ś w ią t y n i , na  k tó rą  udzie­
lono 2 4 , 8 1 8  rub l i  s r .  Osób d u c h o w n y c h  razem  
z zak o n n ik am i ,  b y ło  w r .  1 8 3 9 ,  7-1,— D u c h o ­
w nych  osób w yznan ia  g recko-un ick iego  w Kró.  
les lw ie Po lsk iem  , w r .  18 3 9  b y ło  : świeckiego" 
d u c h o w ie ń s tw a  3 3 0 ,  zakonników  3 7 ;  ce rkw i 
3 6 5 ,  a klasztorów 4 .  -  E w ange l ick ich  parafij  
w  r .  1 8 3 9  było : w yznan ia  a u gsburgsk iego  5 1 ,  
r e fo rm o w an eg o  10 .  O prócz  t e g o , zna jdu je  się 
jeszcze w W arsz a w ie  d o m  m od l i tw y  dla  osób 
w yznan ia  an g l ikańsk iego .  —  Na u t r z y m a n ie  
d u ch o w ień s tw a  wszystkich w ogólności w yznań 
w kró les tw ie  po lsk iem  , w przec iągu  p ięciu  lat  
sk a rb  w y d a ł  7 , 5 3 2 , 3 1 9  z i p . —  P o d  wzglę- 
d e m  re l ig i i ,  ca la  ludność  k ró les t .  po ls .  w  r .  

18 3 9  dzie l i ła  się w  n a s tęp u jący  sposób : osób 
rzym sko-kato lickiego w y zn an ia  3 , 5 0 1 , - 1 9 1 ;  
g recko-rossyjskiego 7 , 2 0 0  ; grecko-unićkiegó 
2 2 7 , 7 6 7 ;  ew angie l ick icb  i innych  chrzęści- 
ań sk ich  w y z n a ń  2 2 1 , 5 9 1  ; Ż y d ó w  4 6 9 , 9 3 0 ;  

M a h o m e ta n  5 6 4 .  W ogóle 4 , 4 2 8 , 5 1 6  , za tem 
od r .  1 8 3 5  pow iększy ła  się o 3 2 5 , 3 5 0  g łów .  
L u d n o ść  W a rsz aw y  dochodzi ła  w r .  1 8 3 9  do 
1 3 9 , 2 9 5 ,  w liczbie k tórych żydów  b y ło  
3 6 , 5 3 1 .

P o s ta n o w ie n ie m  R ady  A d m in i s t r a c y j ­
nej  : osoby nie  korzystające z am nes ty i  i za 
g ra n ic ę  z b i e g ł e ,  k tó r y c h ,  n ieobecność  w k ra ­
ju  św ieżo wyśledzoną została  , a m ian o w ic ie :
1 .  H u b e r t  W incen ty ,  b y ły  f ab ry k a n t  forte-  
p ianów  w W arsz aw ie .  2 .  M arszew ski b .  k a ­
p itan  wojsk po lskich .  3 .  Piasecki A d a m  u- 
czcń U n iw e rsy te tu  a n a s tę p n ie  b .  w o jskow y .
4 .  W ołow ski  S ta n .  b .  m a g is te r  m ed y c y n y  j 
c h i r u r g i i —  ulegają karze  konfiskaty m a j ą ­

t k ó w ,  b ą d ź  ju ż  zasekw es trow anych  , bądź na- 
s tą pn ie  w y k ry ć  się m ogących.
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— W roku zeszłym, w Uniwersytecie Pe­
tersburskim , rozpoczęto wykład praw cywil­
nych i kryminalnych królestwa polskiego, dla 
uczniów z królestwa czyli z tak uziś nazwane­
go okręgu naukowego warszawskiego. Kate­
dry  objęli:  Zaborowski i H ube .  (!) Oprócz tego 
wykładany j e s t  język Cerkiewny-sławiański.

— Paweł Józef  Szafarzyk ogłosił  w Pradze 
prenum eratę-na  S lo w a n sh j N arodopis s map- 
p a n . Jest  to rzecz tak o Słowiańskim szczepie 
jak  i o szczepach z nim sąsiadujących w języ­
kowym względzie w ten sposób, że naprzód 
miejscowość języka i narzeczy jego dokładnie 
jest oznaczona, potem znamiona każdego n a ­
rzecza ściśle wykazano, nakoniec krótk irzut  o- 
ka na literaturę,  bieg jej i stan obecny. Na 
mappie szerokiej 18” 7” ’ a długiej 22”  5” ’ 
paryskiej miary,  przedstawiona jest przestrzeń 
ziemi od Archangelska aż do Solecna (Tessa- 
lo n ik i ) i Garogrodu wszerz, a od ujścia Laby 
( E lb y ) aż do ujścia Wołgi wzdłuż, podług ró­
żności języków i narzeczy różnemi kolorami 
oznaczone, z wykreśleniem zarazem politycz­
nych granic. W dodatkach zawarte są : 1. ta­
blice ludności według języków i państw. 2 .  
wzory języka i narzeczy. 3. wyjaśnienie na­
zwisk miejscowych na mappie.

Dzieło to ma na celu przyczynić się do do­
kładniejszego obeznania się z położeniem eu­
ropejskich szczepów, szczególnie słowiańskie­
go, ze względu na język i jego narzecza.

Mappa na miedzi ryta i już wytłoczona , 
teraz się koloruje ; dzieło zaś, jest pod p ra ssą ; 

dokończenie i wydanie całego dzieła ma być 
na 1.° Czerwca r. b . ;  prenumerata  wynosi 2 z ł .  
sr .  czyli 8 1/2 zp.

— Na początku r .1 8 4 2  było weFrancyć emi­
grantów : Hiszpanów 11 ,779 .  W łochów 4IO . 
Polaków 4 ,4 7 1 ,  z różnych krajów 12. W o- 
góle 16 ,672 .

—  Subsydyadane emigrantom różnych kate- 
goryj przez budżet i prawa do kredytów do. 
dalkowych wynosiły na rok 1840, 5 ,3 3 7 ,4 2 5  
fr. na rok 1841, 3 ,7 5 0 ,0 0 0  fr. Kredyt zawe­
towany w budżecie na rok 1842  wynosi 
2 ,1 5 0 ,0 0 0  fr.

— W edług raportu Tow. Lit .  przyjaciół Po l­
ski w L o n d y n ie ,  Polaków niepobierajęcych

pomocy od rządu a potrzebujących wsparcia 
jest  37. Dochód na ich utrzymanie pochodzi 
z dwóch koncertów danych w tym celu i wy­
nosi 1500 f s. ( 6 0 ,0 0 0  zp.).  Na wychowa­
nie dzieci polskich w Anglii złożono różnemi 
czasy 660  f. st; p. Beaumont ofiarował na to 
150 f. Sum m a ogólna czyni zatem 801 f. st. 
czyli 3 2 ,0 4 0  zp. Według raportu  podanego 
parlamentowi w tym roku, liczba polskich e- 
migrantów na liście żołdowej była następują­
ca : w r . 1838 officerów 349 ,  żołnierzy 239 ,  
kobiet 14 ,  dzieci 25 ,  ogółem 627 .  Od lego 
czasu opuściło Anglią wziąwszy żołd przy 
zrzeczeniu się 147 ; wykreślono za zle spra­
wowanie się 7 ;  w dom u obłąkanych 3; ogó­
łem ubyło 157. Stąd pokazuje się ż c  w r. 1842 
wychodźców na liście żołdowej jest 470 .

Z M A  R L I .

D. 3 marca w D a x , Szymański Wincenty, 
rodem z Kalisza.

Dnia 6 marca w Fains (Meuse) Kurlich 
Franciszek.

D- 27 marca um ar ł  nagle w  T uluz ieFran- 
ciszek Galiński,  mający lat około 5 0 ,  rodem 
z gubernii  Grodzieńskiej.  W  czasie rewolucyi 
Galiński opuścił  żonę i dzieci aby w powsta­
niu czynny wziąść udział.  Na tu łac tw ie ,  po­
stępowaniem swojem umiał pozyskać sobie 
licznych przyjaciół.

D. 18 kwietnia um ar ł  Jaźwiński L u d w ik ,  
w Corbeille (Seine ct-Marne)

D. 20  kwietnia Doktor Ja n  M atuszyński, 
w Paryżu.

D. 1 2  maja w Paryżu Walenty Wańków icz 
rodem z Litwy.

Sprostow anie .

Na str .  261 w . 2 0  zamiast pojedyncze  po­
winno być podejrzane.

P ary ż ,  (1. 23 maja 1842 r .
W  D RUKARNI BOU RG O G N E E T  M A R TIN ET ,  RUE JA C O B , 3 0



OBECNY STAN Z JE D N O C Z E N IA .

9-o-e

Kiedy w poprzednich artykułach roz­
bieraliśmy dzisiejszy stan Zjednoczenia, 
wiedzieliśmy iż pismom Zjednoczenia nie 
podoba się sąd nasz ; ale leż nie dla tych 
wysokich intellekiualności kreśliliśmy 
uw agi,  wiedzieliśmy naprzód iż ich nie 
zdołamv przekonać. Ich gniewy nie dzi­
wią nas wcale; ale dla czegóż ku słowom 
naszym usiłują wzniecić w Zjednoczeniu 
o d razę ,  przypominając mu iż przeciwni­
kami jesteśmy. Wszakże za przyjaciół, 
za przychylnych nie udawaliśmy się ni- 
g(| y   powiemy więcej, nie pojmowali­
byśmy stanowiska swego, nie mieliby­
śmy w działania Towarzystwa wiary, gdy 
byśmy obojętnie spoglądali na inne s tron­
n ic twa; zadawalibyśmy fałsz naszemu 
uważaniu historycznej przeszłości Polski, 
gdybyśmy svstematom które ją  do upad­
ku przy wiodły , dozwolili konstytuować 
się na nowo. Jedna tylko być może dro­
ga do zbawienia dla Polski.  I dlatego 
przeciwieństwo nasze nie wynika z chęci 
stawiania oppozycyi ternu co nie od nas 
wychodzi, ale stąd że różnimy się w wie­
r z e  politycznej. W  zarzutach , przywo­
dziliśmy czyny; przyznał nam słuszność 
kto je  z bezstronnością przejrzał. Nie­
wielka takich w emigracyi liczba —  tern 
gorzej ; ale cóż to przeciw nam mówi ? 
Minął dawno czas, a byt to czas przygo­
towawczych czynności, kiedyśmy starali 
się przedewszyslkiem w emigracyi,  o 
większą dla naszych zasad zwolenników 
liczbę.

Jeżeli nie umiemy zakrywać błędów , 
może przykrej prawdy osłonić — będ/.ież 
to dla Zjednoczonych zawadą do rozwa­
żania słów naszych? Nie śmiemy nawet 
przypuścić. W edług nas, w Zjednoczeniu 
czas do rozwagi nadszed ł, zaufanie ku 
menerom znikło —  jest to chwila po ra­
chunku z nimi. Temi wiedzeni powodami

Demokrata Dolski Ii ok I V .  Cześć I V .

rozbieraliśmy Zjednoczenie, rozważymy 
i teraz co zaszło nowego od ostatniego 
artykułu (I).

Wiadomo iż Zjednoczenie ma teraz 
rozstrzygnąć, kogo z wybranych do ko­
mitetu wyłączyć —  Lelewela i Zwierko- 
wskiego, czy J .  B. Ostrowskiego ? Tak  
położyły kwestyą : odezwa trzech, pisma 
Zjednoczenia i same gminy Montpellier i 
C lerm ont-Ferrand , chociaż Kommissya 
Korrespondencyjna dla zagmatowania 
rzeczy lub przez wyrachowaną nieśmia­
łość, podała tylko do rozwagi — czy 
wybrani utrzymani być maja i czy dalej 
ciągnąć wybory —  kiedy Lelewel i Żwier- 
kowski wyraźnie oznajm ili , że usuną się 
od władzy . jeże l i  ich żądanie przyjąłem 
nie będzie.

Wszystkie pisma Zjednoczenia : Orzeł 
B ia ły , Zjednoczenie, E m iu ra n ja  P olska ,

I oświadczyły się za upoważnieniem trzech. 
Pismo Zjednoczenie posuwa dalej przezor­
ność, popiera na raz dwa wnioski —  sejm 
emigracyjny i upoważnienie Lelewela i 
Zwierkowskiego do przybrania trzech 
członków z gminy b ruxelsk ie j , dla do- 
kompletowauia składu komitetu.

Na pozór zatem , Kommissca Korres­
pondencyjna, chcąca J .  B. Ostrowskiego 
utrzymać , pozostała sama —  ale w isto­
cie rzecz się ma inaczej. Okólniki stano­
wią główny korj u s ; na harc wyjeżdżają 
pojedyncze gminy z olografowanemi pi­
smami jak  Montpellier i Clermont; działa 
pozycyjne zatacza J .  B. O. i Now a P o l­
ska —  nie trzeba bowiem brać lego za 
jedno. J .  B- O. u c z y , iż 011 a Noiva Pol­
ska  to co innego. Now a Polska  jest  pi­
smo a 011 redaktor; 011 pisze —  ale to 
nie on,  lecz Now a Polska rzu/a i  rzucała, 
błotem  na Lelewela i Zwierkowskiego, 
czyli raczej, jak  powiada, dawała obja­
śnienia  o nich. Według tej doktryny , 
N o u a  Polska  wzywa Lelewela i Zwier-

( I )  Z o b .  Tl e rooŁr ,  T .  4 s t r .  2 4 t ,

35
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kowskiego, aby pokazali gdzie J .  B. O. 
rzucał biotem —  są to plotki, prosimy o 
słowa i czyny publiczne..  Lelewel rozpa­
trzywszy się bliżej uzna, że by 1 niegodnie 
oszukany , nierozważnie zawierzył prze­
wrotnym wichrzycielom — gdzie widział, 
gdzie czytał,  owe pociski,  b łoto, owe 
gwałtowne odwety? Zarzucił ,  niechajże 
dowodzi! »

Nie wiemy czy Zjednoczenie zrozumie 
ten podwójny charak te r  i tę podwójną ro­
lę J .  B. Ostrowskiego; zdaje się iż ona 
stworzona nietylko do okoliczności obe­
cnych , ale i w przewidzeniu dalszem. 
Czyż nie mógłby J .  B. O. jako członek 
komitetu radzić z współkolegami, a b i­
czować ich w N ow ej Polsce jako jej r e ­
daktor ?

Cóżkolwiek bądź , J .  B. O. niezaspo­
kojony obroną Kommissyi, nie zadowol- 
niony jej głębokiemi rozumowaniami o 
idei urzędu , o związku a p rio ri i a poste­
riori między członkami in s ty tu cy i , na 
oświadczenie napisał oświadczenie, a r ­
gument na  a rgum ent.  J .  B. O. dowodzi 
w oświadczeniu (1),  że « wniosek zawią­
zania komitetu we trzech , nie ma żadnej 
poważnej, żadnej politycznej, żadnej na­
rodowej zasady ; że usuwanie jego, J .  B. 
O . , bez wysłuchania — jest zrobione na 
sposób moskiewski — proskrypcva —  
rozbój ; że przyczyną zawichrzenia nie 
są zajścia osobiste i rzucane na niego pa­
szkwile (?), ale są inne powody od któ­
rych  rozjaśnienia i rozwiązania zależy 
stanowczo czyli w Zjednoczeniu ma prze­
ważyć kierunek po lsk i , demokratyczny, 
chrzesciański, nad kierunkiem zewnętrz­
nym, niepolskim, szlachecko-demokraty- 
cznym i ateistycznym; » w końcu rzuca 
w oczy Lelewelowi i Zwierkowskiemu :
« że to nie on, J .  B. O .,  oskarżony przed 
sądem historyi o zatracenie rew olucy i, 
anarcliizowanie em ig racy i , rujnowanie

wszystkich władz które chciała wznieść 
demokratyczna większość. » 

Oświadczenie to podpisał J .  B. O.; jest 
t« zatem dopiero lekkie odcieniowanie, 
pierwszy zarys wyrzutów i zarzutów —  
dokładniejsze oznaczenie zostawiono No- 
u e j Polsce, jej przeznaczeniem dawać 
objaśnienia wyrazami dobitniejszemi, jak 
np. uhczniki, fa łs z e r z e , najnędzniejsi 
n ic  rzyciele i t. p. Niezrobimy wyjątków, 
język ISowe/ P o lsk i znany. Ograniczymy 
się na małym ustępie malującym czem 
jest Lelewel według j .  B . a  jako re<]a_
która N ow ej P o lsk i, bo jako urzędnik 
Zjednoczenia J . B .  O. czuje ku Lelewelo­
wi « najczystszą i najszlachetniejszą ży­
czliwość.. ..  wewnętrznie je s t  z nim jak 
najlepiej. » —  « U praszam y, pisze w 
Nowej Polsce ,  o zwrot całej uwagi na :
« Idziemy szukać waszej woli (I) Nowa 
Polska przypomina sobie, że tenże sza­
nowny Lelewel podczas rewolucyi w yna­
lazł odgadować najzupełniej podobne
dzisiejszemu s/ukuc. Podczas rewolucyi 
szanowny Lelewel nigdy nie wiedział ja ­
kie rzeczywiste cele miała rewolucya. 
N ieprzerwanie, niespracowanie odgado- 
wat. Kiedy Lubecki i Czartoryski zdra­
dzali,  szan. Lelewel zasiadał przy nich. 
Nie czul żadnej deg ra d acy i , nie byt pe­
wny czyli zdradzali. Odgadował! szukał! 
kiedy rząd tymczasowy dalej rozwijał 
zdradziectwo —  szanowny Lelewel był i 
tam : nie czul degradacy i, nie wiedział 
jakie dążenie ma rewolucya. Odgadował! 
szukał! kiedy Chłopieki najwyraźniej 
zdradzał— kiedy sejm zdradziectwo upo­
ważniał, szan. Lelewel, chociaż wszystko
widział, chociaż wszędzie spó ldz ia ła ł__
nie czuł degradacyi — powątpiewał jakie 
ma cele rewolucya. Odgadował! s z u k a ł ! 
kiedy rząd narodowy gubił kra j —  szan. 
Lelewel członek rządu, jeszcze rozważał 
cele rewolucyi —  odgadował i szukał —

(1) Zob, Kom. Kor.  pismo U l i . ( I )  Wyrazy odezwy z d . 10 lutego.
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szukał i odgadował na P radze — wszę­
dzie —  a jako uważamy, naw et 1842 od- 
gadować i szukać nie przestał. « i t. d.

Otoż fizognomia Lelewela nakreślona 
przez Ostrowskiego. Ostrowski je s t na- 
szjrn  czytelnikom znany (1); nie 0d rze­
czy jednak będzie uczynić k ró tką  reas- 
sum pcyę jego politycznych przekonań.

Ostrowski redak to r Now ej P o lsk i, za 
rewolucyi propagował rojalizm  i jak  sam 
napisał o sobie « naśladując roztropność 
R oterdam czyka gotów uderzyć czołem 
przed m onarch ią , przed możnowładz­
twem , przed rep u b lik ą ....k ażąn am  przy­
sięgać monarchii — przysięgniemy, każą 
dem okracyi —  przysięgniem. » —  P osta­
nowienie sejmu obdarzającego Polskę kon­
stytucyjną m onarchią nazwał « natchnio­
ne rozsądkiem  i przezornością polityczną» 
bo R plita, pisał, « przew yborna w Ame­
ryce, ale Europa m onarchiczną być musi, 
usque a d  consummationem sceculorum» — 
D ow odził, iż rewolucyę socyalną sami 
tylko nieprzyjaciele mogą propagować 
w P o lsce—  Upadek k raju  przypisywał 
zbytniem u liberalizmowi konstylucyi 3 
m aja. Kochał i szanow ałC h ło p ic k ieg o ,  za- 
wierzał zupełnie ks. Adam owi, B o r z y k o ­
wskiemu , Skrzyneckiem u etc. polcładał 
całkowite zaufanie  w sejmie —  i kiedy in ­
ni powstawali na niedołężność i gubienie 
rew olucyi, on wołał że « sejmujący są to 
królowie nasi—  wielbię ich postępowanie 
heroiczne — wadą rządu nie je s t b rak  
p atryo tyzm u , rozum u i przyw iązania do 
rew o lu cy i, mężom składającym  rząd nic 
nie można zarzucić. Są to praw i, nieska­
zitelni obyw atele  sejm jest opiekun-
czym aniołem Polski. » ReWolucya we­
dług J .  B. O. iniała być koroną życia  
C zartorysk iego— 15 czerwca 1831 do- 
cvodzit iż przyszły król polski powinien

( t )  Z o b .  O t m . T .  2 .  s tr .  1 2 9 ,  ( 7 5 , ( § 5  , 1 9 3 ,  2 0 1 ,  

2 1 7 ,  2 3 3 ,  2 7 3  i  inn« .

być krajow cem , a uzupełniając tę myśl 
2 lipca, zapewniał że C zartoryski nie 
pójdzie śladem  S tanisława Augusta.

W  E m ig racy i, J .B .O . nie chciał pisać 
swojej w iary politycznej, swojej doktryny, 
bo to byłoby niedorzecznością, bo jeszcze 
znaleziona nie je s t, a wszystkie dotychcza­
sowe złam ane i  pogruchotane zo s ta ły ; 
w teoryach różnić się możemy, rozwijać 
je ,  poszukiw ać, ale w prak tyce , w za­
stosowaniu potrzeba te  m arzenia opuścić, 
spółdziałać razem — C zartoryski, którego 
potępił kiedy go potępili wszyscy, jeszcze 
w 1833 r . był to « najlepszy, z czystem  
sumieniem obyw ate l» —  dyplom acya na­
sza m iała aż « zbytek patryotyzm u i cno­
ty . » Jakiem iż więcej zm iennictwami po­
dobny człowiek mógłby się zmazać ? cóż 
powie dalsze jego życie? Broszura pod 
ty t. J . Ił. O . i jeg o  przekonania  nie w ie­
le nowego dodaje ; jestże to nowością że 
J .  B . Ostrowski za pieniądze raz  ta k ,  a 
drugi raz inaczej pisze, lub że swoje prze­
konania  do potrzeby i okoliczności sto­
su je? Lecz przypom inam y iż to c isam i 
teraz na J .  B. Ostrowskiego p o w sta ją , 
którzy przywodzonym przez nas czynom 
nie chcieli dać w iary , uniewinniali jego 
postępow anie, widzieli w nim podporę i 
tarcze zjednoczenia.

Zjednoczenie m ające wybierać między 
Lelewelem a J .  B. Ostrowskim , między 
niedołęztwem a przew ro tnośc ią , trudny 
ma w \b ó r.

Uważając większość w większości, czyli 
tę wielką liczbę wotów jaką Lelewel przy 
wyborach otrzym ał, zdawałoby się iż L e­
lewel przem oże, chociażby na to trzeba 
było czekać cztery , sześć, dziesięć m ie­
sięcy, m niejsza—  przewłoka dowodzi, 
powiada kommissya korrespondencyjna, 
działania badawczego, oglądności wszech­
stronnej.

Z drugiej strony , J . B. O. uważa swo­
je  położenie ja k o  szaniec —  na swojej o- 
sobieprawa większości i  honoru Z jednoczę-



-  276  —

m a  poszarpać n iedozw oli—  Zjednoczenie 
opuszczając go  spodliłoby s ię , rozwiąza­
ł o —  zawczasu leż rzuca swoim przeciw ­
nikom p r z e k le ń s tw o : « Na zgiełk wi­
chrzycie li  jes teśm y ob o ję tn i ,  spoko jn i,  
uśm iechający  się. T en  św iat z ep su ty —  to 
p i e k ł o — są g łę b o k o ,  są daleko  pod na- 
szemi s topam i.  » O tuchy  J .  B. O s tro w ­
sk iem u dodaje  zapew ne ta len t  kommissyi 
w  p i  owadzeniu rzeczy publicznej. R ozesła ­
ny  w tych dn iach  koniec okólnika 49 ,  cie­
k aw e  obejm uje  odkrycie .  K om m issyi nie  
p o trzeb a  wotów im ie n n y c h ,  w y raźn y c h ,  
za  lub  p rzec iw  w nioskow i; dosyć gdy 
gm ina  napisze : uznajem y jedn om yśln ie , 
lab co na je d n o  w ych odzi, są  to słowa 
k om m issy i ,  takie je s t postanow ien ie g m i­
n y . R o z trzą sa jący ch  za tem  na posiedze­
n iu  , w otu jących  , może być t \ lk o  pięciu, 
dziesięciu cz łonków ; komm issya w to 
n ie  w c h o d z i , nie przyw iązu je  się do lite­
r y  ale do ducha expedycyj gm in , i skoro 
nap iszą  : takie je s t  postanow ien ie  gm in y  — 
liczy w o la :  B arbez ieux  45 , Toulouse 73, 
C le rm o n t  47 ,  T o u rs  5 5 — tym  sposobem 
p o trze b n a  liczba głosów zbiera  się szy b ­
k o ,  w ypadek  nazyw a się w yrokiem  
w szeehw ładzcy—  bo wszak gminy, pow ia- 
da  k o m m issy a ,  rozum ieją  co to j e s t  p ro ­
w adzenie  rzeczy  publicznej 1

Mimo tej nadziei z jednej i z drugiej 
s t ro n y ,  najprawdopodobniej , ja k  to p o ­
wiedzieliśmy p op rz ed n io ,  w y p ad k u  nie 
b ę d z ie ,  zjednoczenie nie ro z s t r z y g n ie ,  
kogo z w y b ran y ch  do k o m i te tu , u sunąć—  
m assa  pom iędzy ta k  pokrzyżow anem i in ­
t ry g am i decydować nie zechce. W  k aż ­
dym  razie  p ięcio letn ie  zabiegi do posta­
wienia w ładzy  obrócą  się w' n iw e c z , za­
w iązan ie  k o m ite tu  odwlecze się na d ługo, 
n ie sk o ń czen ie— zastanow im y się jeszcze 
n ad  tern , bo chodzi nam  o w ykazanie  iż 
p rz y c zy n a  zerw an ia  kom ite tu  leżała w na- 
tu rze  rz e c z y —  w y bó r  J . B .  O strowskie­
go b y ł  ty lko  p rzy pad ko w y m  powodem.

W ykazyw aliśm y  ty le  ra zy ,  jak i  b y ł  cel

przyw ódzców  Zjednoczenie tw o rząc y c h ;  
że im szło jedynie  o u tw orzenie  związku 
oppozycyi przeciw' Tow arz  , o w strzy ­
m anie  postępu d em o k racv i  między mas- 
są wychodźców , o scalenie różnych  od­
cieni , j a k  to szczęśliwe nazwa! Lelewel. 
Odezw y bruxelsk ie  w yraźn ie  p rzes trze ­
gały iż o zasady  nie chodzi,  trz e b a  się 
łączyć , w ybrać  w ładzę, a pilnie zw ażać 
ja k ie  do niej osoby po w o łać ;  dla liberal-  
mejszych umysłów rzucono słowa iż eini- 
g racya  je s t  d e m o k ra ty c z n ą ,  nie p o trzeba  
więc pisać w yznania  w ia ry .  Co ma lobić 
władza , co z jednoczen ie?  nie troszczono 
się o to. Zdawalo  się m enerom  iż rzecz 
sama pójdzie da le j ,  byleby rozp ocząć ,  
by leby  zebrać  pew ną  liczbę wychodźców, 
byleby naprzeciw  T ow . D em o k r .  zw iązek 
u tw orzy ć .  Nic leż dziwnego iż um ysł ko- 
m issarzy miotany różnem i uw idzeniam i,  
pozbawiony w sparc ia  od praw dziw ych 
przyw ódzców , doszedł do coraz  dziwniej­
szych ax iom atow , ja k  np . że em ig rac y a  
rep re zen tu je  Po lskę  , że zbawienie k ra ju  
od e m ig r a c y i , a w em ig racy i  od Zjedno­
czenia zaw is ło ,  że o rgan izacya zjedno­
czenia m a  być  w zorem do urządzenia  
P o ls k i ,  że ko m ite t  m a  być dla niej w ła ­
dzą  i t. p.

P rzyw ód zcy  zjednoczenia a między ni­
mi L e le w e l , nie mieli tych  m y ś l i ;  p r z y ­
najmniej nie byliby  ich w yrazil i  lak  j a ­
sno a ta k  śmiesznie —  w stydząc  się 
wszakże w yznać swoich p o ję ć , musieli 
przyjąć ax iom ala  p rzez  komm issyę poda­
ne , i za tw ierdzone p rzez  zjednoczonych 
z pośpiechem.

Lecz p rzy jąć  je  a  według nich dz ia łać ,  
to  dwie rzeczy  odmienne. Lelewel chc ia ł­
by  u r z ę d o w a ć ,  być prezesem , ale tak ie ­
go n p .  kom ite tu  ja k i  u tw o rzy ł  na począ­
tku  em igracy i .  Lecz co rob ić  we władzy 
do jakiej go Zjednoczenie w yb ie ra  ? G dzie  
znaleść środki aby  jej obowiązki w ypeł­
nić ? Odezwy do W ęg ró w  , Żydów lub 
wreszcie S ta w ia n , można i bez rewolu-
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cyjnego komitetu napisać. Lelewel wołat 
więc o takie osoby ,któreby go wsparty po- 
myślami, radą, może imieniem, ajemu do­
dano J .  B. Ostrowskiego , Odyneckiego, 
chciano i innych podobnych. W  przewi­
dzeniu leż tego wypadku, nie chciał już 
wład/.y, rozchodziły się po emigracy i wie­
ści iż miejsca w komitecie nie przyjmie, 
wielu osobom sam to oświadczył. I jak 
pierwszy rapport z wotowania dochodził. 
Lelewel zwątpił o Zjednoczeniu, o komi­
tecie , rzucił zjednoczonym nowy projekt 
do zjednoczenia—  projekt sejmu emigia- 
cyjnego—  pisał iż wybory będą dzieleni 
intrygi i zaspokojenia indywidualnych 
pretensyj,

Dowodziż to iż Lelewel chciał tego sa­
mego co Zjednoczenie, kiedy związek 
przez siebie kojarzony odpychał, myśl 
na jakiej go budowano a od siebie pocho­
dzącą o d rzu c a ł ; kiedy nowe Zjednocze­
nie utworzyć pragnął? Miutże od początku 
inny zam iar,  juk wstrzymać emigracyę 
od połączenia się w Tow. Demokratycz.?

Zjednoczenie nie inne już w tedy po­
winno było wyciągnąć wnioski,  ale dojść 
do nich nie śmiało.

Czterej wreszcie w y b ra n i—  a między 
nimi J .  B. Ostrowski!

J .  B. Ostrowski rzucił Lelewelowi i 
Zwierkowskiemu epileta w yin ika  i torby 
politycznej-, sąż one dotkliwsze od daw­
ni jszy cli niedołęstwa, nierozumu, do wy­
rzutów zgubienia rew olucyi, wspólnictwa 
w zdradzie przez milczenie, przez osła­
nianie arystokracyi ? C ha rak te r  J .  B. 
Ostrowskiego był Lelewelowi dokładnie 
znany. Wiedział kogo za wspólkolegę 
mieć będzie —  Wiedział a milczał. W y ­
bory stanęły w pazdz. r .  z.; kommissya 
wzywa wybranych do zawiązania komite­
tu  —  zjednoczenie ucisza wewnętrzne 
nieukontentowania, czeka na rozpoczę­
cie czynności. Lelewel nie wynosi zarzu­
tów, zdaje się na wszystko zezwalać, pi­
suje do J .  B. Ostrowskiego, żąda porozu­

mienia s ię , objaśnień, rad —  nie ma 
ku niemu niechęci —  nieporozumienia 
osobiste między J .  B. O. a nim sa­
mym, a innymi nie trwożą go —  golów 
zasiąść wspólnie u jednego stołu, choćby 
i bez emigracyi nawet. Pisze do gminy 
Ciemiont-ferrand jeszcze poild. 26 Stycz- 
nia iż dołożył wszelkiego starania aby J .  
B. O. otrzymał paszport i pewnie go mieć 
będzie. « Wszystko cokolwiek do mnie 
J. Lelewel mówił, pisze J .  B. Ostrowski, 
oddychało nujżyczliwszein uczuciem. 
Przeciw napaściom i wichrzeniem klóre- 
iiii mój honor (!) mój wybór, zasady i byt 
zjednoczenia rujnowacbv chciano. J-  Le­
lewel usprawiedliwiał mnie btzwarunlo- 
wo, nad moje życzenie i oczekiwanie. » 
Do lak życzliwego współkolegi odzywała 
się. Nowa P olska  przed i 9 maica : o Sza­
nowny i kochany Lelewelu nie zadawaj 
kłamstwa sumieniowi człowieczeństwa. 
Jeśli masz r a d z ić — radź uciszenie złych 
namiętności, radź zwycięstwo nad sza- 
tąńskieini skłonnościami.»

Dopiero kiedy Zwierkowski i Odyne- 
cki zjechali do Bruxelli, kiedy się sobie 
przypatrzono wzajemnie, Lelewel zgadza 
się na usunięcie J .  B. Ostrowskiego, o- 
znajmia iż u jednego stołu zasiąśdz z nim 
nie może.

Któż po leni przytoczeniu faktów do­
starczonych przez pisma Zjednoczenia 
uwierzy iż wybór J .  B. O. był do zawią­
zania komitetu zawadą ? Odynecki popie­
rał J .  B. Ostrowskiego— Lelewel nie miał 
ku niemu nienawiści,  n iechęci;  gdyby 
więc Lelewel istotnie chciał komitetu —  
usunąłby się może Zwierkowski, zostałby 
zawsze komplet trzech.

Gdyby Lelewel w olał zasiadać ze Zwier- 
kowskim niż z J .  B. Ostrowskim — u su ­
nięcie ostatniego nie stanowiłoby kwestyi 
bytu komitetu, bytu Zjednoczenia. Trzej 
wybrani byliby się odważyli usunięcie 
J .  B. O. zaprojektować, a mimo to zawią­
zać komitet. J .  B. O. nieobecny w Bru-
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xelli nie staw iał przeszkody. Zjednoczenie 
dla nieprzeryw ania działań swego rządu , 
nieosłabienia jego pow agi, dla zjednania 
m u tem większej ufności na zewnątrz, 
byłoby wyłączenie J .  B. Ostrowskiego za­
wetowało skwapliwie. Dla przedsiębiorą­
cych krok obccssowy, czy takim  lub innym 
pojśdź obcessem —  wszystko było jedno.

Gdyby w ybrani znajdowali w sobie 
dość mocy duszy, energ ii, c h a ra k te ru — 
gdyby znaleśdź potrafili środki dla p ra ­
cowania nad wydzwignienietn Polski —  
pom inęliby formy ustaw y. Zjednoczenie 
zam knęło n an ieoczy , o zawiązanie komi­
te tu  wołało pow szechnie, gminy których 
złowrogie o zam iarze rozjechania się do­
chodziły wieści — uchw alały już nawet 
urzędowe wezwania.

G dyby wreście w ybrani formalności nad 
potrzebę i konieczność przenieść woleli, 
nie zapow iadaliby Zjednoczeniu iż nawet 
po upoważnieniu ich do zawiązania ko­
m itetu we trzech, zajm ą się przedewszy- 
stkiem  zaprojektowaniem środków zapo- 
biegających na przyszłość plątaninom  w 
w yborach i przeprowadzeniem  nowych 
wyborów- Polska! Rewolucya! Powstanie! 
niech czekają — Lelewel pisze iż Zjedno­
czenie ze spokojnością może wotować, bo 
dziś cisza zupełna 1

Nie J .  B . Ostrowski zatem , ani ustawa 
w strzym ały od zaw iązania w ładzy; po­
w tarzam y, dziś jej nie chciano, bo nie 
wiedziano co robić.

Na tegorocznem publicznem posiedze­
niu Towarzystwa Literackiego Przyjaciół 
Polski w Londynie zaszło jedno zdarze­
nie, które nie od rzeczy będzie zanotować 
w Demokracie.

Gdy zebrani członkowie wspomnionego 
Tow arzystwa, vice-prezesowi swemu Lor­
dowi Dudlej S tu art, uchwalili podzięko­
wanie za jego gorliwość, ten następujące

w yrzekł słowa : « Panow ie, pow tarzani
raz jeszcze, że wszystkie moje prace, 
wszystkie nadzieje i w iara dążą do oswo­
bodzenia Polski, ale nie cząstkow ej, nie 
drobnej, tylko całkow itej, wielkiej i potę­
żnej, jaką była przed rozbioram i, a jesz­
cze dobitniej pow tarzam , w calem zna­
czeniu wyrazów których użyję, że nie mam 
ani przyjaźni, ani nienawiści ku żadnym 
stronnictwom  między Polakam i. Polakom 
zostawiam kwestye o urządzeniu wyjarz- 
mionej ojczyzny, o najlepszej formie rz ą ­
du. Ani się mieszać do lego, ani nawet 
słyszeć o tem nie chcę. Skądkolwiek 
przyjdzie to oswobodzenie, znajdzie we 
mnie równie szczere poświęcenie i jedna­
kie poparcie. »

o Powyższe słowa, dodaje korrespon- 
dent D ziennika Narodoivego, nie byty 
rzucone od niechcenia. W ymówione 
z przyciskiem , okazały piętno uroczyste­
go, rozmyślnego wyznania i nieugiętej 
woli. »

K iedy tak je s t o czem wątpić nie chce­
m y, —  widać że Lord Dudlej S tuart, wy­
rzeka  s ię  nareszcie swej wyłącznej p rzy­
jaźni dla party i C zartoryskiego, a zryw a­
jąc  z człowiekiem, odstępuje zarazem  od 
jego system u; stąd usiłowania swoje do 
lej chwili ku Polsce cząstkowej tylko i 
drobnej zm ierzające, chce obrócić na ko­
rzyść Polski całkowitej, wielkiej i potęż­
nej, ja k ą  była przed  rozbiorami, to je s t te j, 
dla której poświęca się Polska demokra- 
cya. Słowa Lorda Dudlej S tu artw  takiem 
wzięte znaczeniu, a niepojmujemy jakie 
inne możnaby im nadać, jeśli istotnie ma­
ją  coś znaczyć, są pocieszające i zasługu­
ją  na uwagę.

W iadomo je st bowiem że Lord Dudlej 
S tu a rt m iał nieszczęście uledz wpływowi 
Czartoryskiego; po Fergussonie byl jego 
najczynniejszym współdziałaczem w na- 
dauiu najfatalniejszego kierunku  spraw ie 
polskiej w Anglii. Od wniosków w p arla ­
mencie żądających wstawienia się rządu
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za Polską kongresowy jedynie, schodzono 
do propagandy balów i fet przypominają­
c y ch  Polskę i Polaków pod postacią na­
trętnego żebractwa —  aż nakoniec przy­
szło do adresu proszącego króla pruskie­
go aby raczy! i te narzędzia propagandy 
zabrać z sobą w Poznańskie, jakby  już 
Anglia na wszystko obojętną była. Kiedy 
zaś tak sprawa Polski i cha rak te r  wy­
chodźców coraz bardziej na polityc/nem 
znaczeniu i wziętości traciły, pisarze 
Czartoryskiego przez szczególniejszą c h e ł ­
pliwość nieprzestawali głosić'iż to wszyst­
ko działo się podług jego instrukcyi. P . 
Cutlar Fergusson, J o rd  Dudlej S tuar t  i 
inni, mieli być tylko prostymi agentami 
tego wielkiego dyplomaty.

Lecz teraz odmienne nadchodzą czasy. 
Nie tylko Polacy, ale i cudzoziemcy prze­
konywają się, że system naczelnika pol­
skiej arystokracyi jest anti-narodowy, że 
jego umysł jest płytki a ambicya nad mia­
rę. Nikt nawet z Polaków nie był do nie­
go bardziej przywiązanym, n ik t go gorę­
cej i dłużej nie bronił jak lord Dudlej 
S tu ar t  lecz i ten wyrzeka się wyłącznej 
dla niego przyjaźni, odstępuje jego wido­
ków, i co nas najmocniej cieszy, porzuca 
myśl staraniasię  o Polskę cząstkową tylko 
id ro b n ą ,  a chcąc pracować na korzyść Pol. 
ski jaką była przed rozbiorami, Polski wiel. 
luej i potężnej uroczyście zapewnia, że 
skądkolwiek przyjdzie jej oswobodzenie, 
znajdzie w nim równie szczere poświęcenie 
i jednakie poparcie. Lord Dudlej S tu ar t  
na tej działając d ro d z e , zjedna sobie 
większy szacunek u tych Polaków, któ*^ 
rzy nie odmawiając mu szlachetnych n- 
czuć, musieli uważać go za swego przeci­
wnika, i w iększą zarazem odda przysługę 
swemu własnemu krajowi.

Czytamy w piśmie Zjednoczenie  następu­
jące w y ra zy :  « Tow. Dem. zrobiło rozbrat 
z moralnością. . . .  Żadna Sekcya, żaden czło- I 
nek Tow. Dem. nie ma prawa występować I

przeciw złemu prowadzeniu się innych, jak 
mówią, dlatego że ich Towarzystwo jest czy. 
sieni politycznem ; wiadomo teraz jes t ,  jakie 
ta zasada wydała owoce. »

Pierwszą zasadą moralności jes t  nie pisać 
fałszów, nie rzucać oszczerstw, oddać spra­
wiedliwość choćby i przeciwnikom swoim. 
Redaktor '/Jednoczeniu  J .Skórzew ski wie lub 
wiedzieć powinien że art.  23  Ustaw Tow. 
zastrzega : iż obowiązkiem jes t  Sekeyi czuwać 
nad moralnem postępowaniem swycb człon­
ków : że według art.  79 ,  każdy członek w i­
nien być wzorem moralnego postępowania,  
nawet w prywatnem życiu ; że według art. 
8 4  i 86 ,  postępowanie przeciwne wprost wy­
kreśleniu z Tow. u leg a ,  i wykreślony w ó w ­
czas dopiero na powrót  przyjętym być może, 
kiedy złoży przekonyw ujące  dowody szczerego  
powrotu na drogę obowiązków, zasad i cnót 
demokratycznych.

Redaktor Z jednoczen ia  wie, lub z okólni­
ków dowiedzieć się mógł by jak wielką liczbę 
członków Tow. wykreśliło za postępowanie 
niemoralne i że ci wszyscy są dziś w Zjedno­
czeniu,  a zatem jego politycznymi przyjaciół­
mi.

Nie miniemy się więc z prawdą jeżeli R e ­
daktorowi Zjednoczenia powiemy, iż popełnił  
rozmyślne kłamstwo.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

Na str.  215 donieśliśmy o buncie  chłopów 
przeciw panom w Inflantach. Zwołany z lego 
powodu sejm do Rygi miał urządzić stosunki 
dziedziców włości i rolników ? Zebrana na 
sejm szlachta właściciele dóbr podzieliła się 
w zdaniu. Starzy dziedzice byli za niezmien- 
nćm utrzymaniem dotychczasowego stanu 
z obawy iżby przez ustąpienie chłopom zbunto­
wanym przeciw panom, nie zachęcili ich ta 
powolnością do nowych rokoszów. Młode 
pokolenie dziedziców, ukształcone naukami 
pobieranemi na akademiach i podróżami za 
granicą, ożywione liberalnemi zasadami, Wy. 
stawiało nieodzowną potrzebę zmienienia dzi­
siejszych stosunków, i opłakane położenie rol­
ników nie posiadających żadnej w łasn o śc i 
Spór ten rozlrzygnął Benkendorf adjutant car-
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sk i .  O z n a jm i ł  on  szlachcie, że j e s t  w o lą  cesa­
rza, aby dla  poczynionych  gw ał lów  nie  us lę -  
p y w a n o  c h ło p o m  ; a nad lo  zwrócił  u w a g ę ,  iż 
n o w e  jak ie  n iespoknjnuści  w In f lan tach ,  s p r o ­
w a d z i ły b y  niebezpieczne n as lęp s lw a  w sąsie­
d n ich  g u b e rn iach  r o s y j s k i c h , gdzie ch łop i  
w zu p e łne j  niewoli zostają.

Czego jednak  nie m ó g ł  C a r  dozwolić sz lach­
c ie ,  to chc ia ł  sam  uczyn ić .  U kaze m  przeto 
z  dn ia  2  kwietn ia  dozw oli ł  o b y w a te lo m ,  któ­
rzy  sam i lego zechcą, zawierać  z w łośc ianam i 
s w o im i ,  z i  w spólną  zgodą,  u m o w y  na lej za­
sadzie, i /b y  n i e l r z y m a j ą c .  się g ran ic  zakreś lo­
n y c h  pos ta now ien iam i  o w o lnych  ro ln ikach ,  
o b y w a te le  za trzym yw ali  s łużące  im p ra w o  zu­
p e łne j  w łasności  g ru n tó w  z ca la  ich p rzyna 
lcżytością i bogac tw am i jak  na pow ierzchni  
tak i w e w n ą t r z  b ę d ą c e in i , a w łośc ian ie  aby 
brali  od nieb części ziemi do u ży tkow an ia  za 
u m ó w io n e  pow innośc i .  P ow innośc i  te mogą 
b y ć  u s ta now ione  w czynszu p ien iężnym  , 
w p ro d u k ta c h ,  w o b ra b ia n iu  ziemi o b y w a te l ­
sk ie j,  lu b  w in n y c h  r o b o la c h .  U m o w y  m ają  
b y ć  po tw ierdzone  przez rząd i j u ż  ich zmienić  
n ie  w o lno ,  c h y b a  za wspólr iem zezwoleniem 
dziedzica  i c h ł o p a ;  zm iany p o w in n y  być zn o ­
w u  do zatwierdzenia  rządu p o d an e .

U kaz ten zachow ują c  dowolnośc i  dz iedzi­
ców zaw ieran ie  um ów  z p o d d a n y m i ,  zawiera 
n ie  to po leca ł ,  i s tanow iąc  iż w razie n i e w y ­
p e łn ie n ia  p rzez włościan obowiązków pizr  je-
ty ch  p rzez nicli p o d łu g  u m o w y ,  znagla ich 
k u  tem u  z iemska p o b c y a  , pod k ie runk iem  
sz lacheckich  p ow ia tow ych  m arsza łków  i pod 
w y ższy m  d ozorem  rządu  g u b e rn ia ln e g o ,  b ra ł  
c h ło p ó w  niejako pod opiekę p ra w a ,  w p ro w a ­
d z a ł  rząd ,  jako rozjem cę i sędziego między 
dziedzicem  a c h ło p e m .

Z drug ie j  s t rony  Ukaz śc ieśnił  rozporządze­
nia daw nie jsze ,  na mocy których oby walcie 
m og li  dozw alać  w ło śc ian o m  sw oim  przceho-  
d u  do s ta n u  w o lnych  ro ln ików , u s tę p u ją c  im 
na  w łas n o ść  g ru n ta  obywatelsk ie  za p o s ta n o ­
w io n e  w e d łu g  w za jem n e j  u m ow y w y n ag ro ­
dzen ia ;  a to d la tego ,  jak  U kaz t łum aczy ,  aby  
g ru n ta  do  obyw ate li  na leżące ,  ja k o  dziedzicz­
na  własność sz lach ty ,  nie w ychodz i ły  z posia­
d an ia  sz lacheckich  famili i .

Z da je  s i ę ,  iż znaleźli  się w Rossyi  ludzie 
k tó rzy  ukaz carski  inaczej r o zu m ieć  chciel i ,  
i z n i e g o ,  co innego  nie  to co zowiera ,  w ł o ­
śc ianom  rokow ać .  N a  ten d o m y s ł  n a p r o w a ­
dza  okólnik m in is t ra  sp raw  w e w n ę trz n y c h  do 
n acze ln ików  g u b e rn i i  p o d d .  3  K w ie tn ia  r .  b. 
w y d a n y ,  k tó ry m  w yraźn ie  o z n a jm ia ,  iż ukaz  
ż adnych  n ie  o b e jm u je  w z n o w ień ,  w łośc ian ie  
pozostają  p r z y w iązan y m i  do z i e m i , zaw ie ra ­

n ie  z n i m i  u m ó w  za leży  z u p e ł n i e  od woli  i 
uw agi  sam ych  właściciel i ,  g ru n ta  inają pozo­
stać jak  daw nie j  z u p e łn ą  dziedziczną w ła s n o ­
ścią sz lachty; że w yszuk iw ać  w ukazie,  l u b  
wrażać in n y m  jak ieś  inne  jego znaczenie , b y ­
łoby  czynem  p rzes tępnym  i p rzec iw nym  m o ­
narszej widi —  poleca przeto : 1. A b y  naczel­
n icy  G u b e rn i i  mieli baczny dozór ,  iżby z p o ­
w odu  tego ukazu  nie roznoszono jak ich  fał­
szywych wieści  o m n ie m a n e m  w yzw olen iu  
w łośc ian .  Je ś l ib y  zaś między nimi lub  oso­
bam i innych stan iw. znaleźli  się n ie spodz ia ­
n i e ,  szerzyciele fa łszyw ych  i opacznych  wie­
ści, maja  bye im ani  i karan i  p o d łu g  s u ro w o ­
ści p raw a .

2 .  Ściśle p rzes t rzeg ać ,  aby  w łośc ian ie  zo­
stawali jak  najn leglej  posłusznym i p raw e j  
w ładzy sw oich  dziedziców, a nieuleg!y,- |, j e . 
żęliby się zdarzyli,  zw racać  niezwłocznie na 
d ro g ę  obow iązku ,  jeśli  m ożna środkam i ł go- 
d n e m i ,  a wrazie  po trzeby  i p r a w n e m i  ś ro d k a ­
mi surowości

—

Z lW U D O U IE S I t .

W  przyszłym  tygodniu- rozes łane  zostaną 
Lekcyi-7, 8  i 9 K ursu  Sztuki W ojskow ej,  wraz 
z 1 tablicą (igur.  P re n u m e ra t a  na każdą lekcyę 
wynosi  2-5 cen t .  Zalegający w op łac ie  p roszen i  
są o nades łan ie  zaległości I ualszCj p r e n u m e ­
ra ty .

W lekcyi 4  sir . 3 9  w iersz po w yrazach  
żudnemi yrzeszkodam i na leży  dodać n a s tę ­
p u ją c e ;  p u n k t  i s t ra teg iczne  s ta łe  są r z a d k ie ,  
w kra ju  zaś g ó rzy s ty m , gdzie nieprzyjaciel  e tc .

Do W iśniowskiego T eof i la ,  18 r u c  des 
T o u rn e l l  s a Versa il les  , zgłosić  się zechcą 
we w ła s n y m  interesie  :

1. Kirk lewicz  J ó z e f ,  d a w n ie j  zamieszkały 
w V ire .

2 .  Paszkowski F e l i x , daw nie j  zam ieszkały  
w  Iłrcuil ( l )cux -S ćvrcs ) .

3 .  Sicklucki K leof is  , d a w n ie j  zam ieszkały  
w I l iehclieu  ( I n d r e  et  L o i r e ) .

4. G o lo ń sk i  W incen ty ,  daw nie j  zam ieszkały  
w Rodcz.

5 .  Z a le s k i  P i o t r ,  d a w n i e j  z a m ie s z k a ły  
w  C h a t e a u  d u  L o ir  ( S a r l h e ) .

Z przyszłym półarkuszem kończy się 
Tom Czwaily pisma Demokrata Polski. 
Redakcja uprasza prenumeratorów o jak 
najrychlejsze nadesłanie zaległości.

P a r y ż ,  d .  J czerwca 1842 r .
W  D RUKARNI B O U RG O G N E E T  M A RTIN ET , RUE JA C O B , 3 0 .
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T O  W l  h i  S K I  I J E G O  S E K T A .

Prorok Towiański zdecydował się n ie ­
ście na sform owanie sekty  łilozotiezno- 
re lig ijn ej; takie przynajmniej nazwisko 
zdaje sio być najw łaściw sze, chociaż 
w całej zupełności dogmata tej nowej do­
ktryny nie są jeszcze w iadom e. Przezor­
ny a raczej przebiegły prorok nie objawia 
ich w cale; do całej tajem nicy może tylko  
parę osób jest przypuszczonych, może 
t\Iko sam Adam M ickiew icz. W yjaw ie­
nie dogmatów poddałoby je  dyskussyi 
dyskussya sprowadziłaby w ykazanie ich 
n iedorzeczności, w yśm ian ie , a w ięc zu­
życie —  i m ała liczba adeptów -zm niej­
szyłaby się jeszcze. Obawom proroka 
nie należy się dziw ić; nie trzeba być 
jasnowidzącym aby poznać, iż emigra- 
cy i praktyczny um ysł n ie może w ie­
rzyć cudom ; co jest praktycznego emi- 
gracya przeczuwa niekiedy sercem , ale 
zawsze sądzi rozum em  —  poznaje nieraz  
instynktem , ale postępuje po wskazanej 
drodze dopiero po rozw adze i przekona­
niu. K w estye polityczne i socyalne mogą 
em igracyę różnić , mogą ją dzielić, ale  
nie porzuci ich dlaczysto-abstrakcyjnycli 
pojęć lub czczych rozpraw o duchu. D uch  
który ją utrzym uje, ożyw ia i w iedzie po 
tej przykrej ścieszce tulaczego życia , 
jest narodowy , jest polski innego nie 
szuka , innego znać nie m oże. Ojczyzny 
upadek był do em igracyi p rzyczyn ą; 
przyczyna dala posadę posłannictw u, a 
tern je s t  dopomożenie do w ydżw igniem a  
P olski. Posłannictw o w ielkie, cel w zn io ­
sły  ; w  drogach prowadzących kun iem u , 
może em igracya błądzić, ale się od niego  
odprowadzić nie da ; zwróci ją zaw sze 
w spom nienie na o jczyzn ę, na n ieszczę­
ścia P o ls k i , i nieopuszczająca wiara 
w jej odrodzenie. To w szystko jednak co 
em igracyę od dróg praktycznych odwo- 

D em okrata P olsk i B ok I V . Częiść I V .

d /i , jest szkodliwe i zgubne, bo ohłakiw a  
tnnyst i czyni go niezdatnym  do posłuy  
dla kraju.

Z drugiej strony, przym ioty cechujące 
m a ssę , niekoniecznie zdobią w szystk ie  
jej indyw idua. Życie tułacze jest przy­
k re , oddalenie od kraju truje w szystkie  
chw ile, tęsknota obsiadająca serce odbie­
ra siły um ysłu , i n iejed en  w ty cii c ięż ­
kich próbach upda. B yły to okoliczności 
do przewidzenia łatw e. Na nich car spę­
ku lacyę zak ład a ł, kiedy po kilkakrotnie 
oliarow yw ał nm nestyę —  na nich spe­
kuluje Tow iaiiski, kiedy się za posłaimika 
bożego ogłosił.

W idać wszakże iż p. Bóg albo mu nie 
jasno swoje m yśli początkowo w y ło ży ł, 
albo go prorok nie m ógł zrozum ieć. P o ­
czątkowo bowiem propaganda była publi­
czną, skierowaną do w szystk ich  , a przy­
najmniej byt zamiar skierowania jej do 
w szystkich. Stąd to nabożeństwo w koście­
le N ótre-D am e i mowa tam miana , stąd 
zapraszanie na dysputy osób rozmaitej 
płci i rozm aitego w iek u , stąd w reszcie  
na dobitkę sprowadzenie Matki Boskiej 
Ostrobramskiej do kościółka S t.-Severiu  
w P aryżu. Środki te okazały się próżne. 
Zniedotężniale um ysły  i osch łe serca  
z powodu doznanych przeciw ności w ż y ­
ciu publicznem  lub prywatnem uderzyła  
zrazu nadzw yczajność, w k rótce  jednak  
i to poruszenie m in ę ło , około proroka 
zrobiło się głucho -— głucho jak  w g r o ­
bie ; T ow iański poznał że działać na całą  
em igracyę jest niepodobna.

Otoż i P a n . jak powiada, inaczej mu 
szepnął. Zaczęto tworzyć poszczegółow o 
adeptów ; w7 m ieszkaniu M ickiewicza  
Towiański m iewał mowy ; zrazu kilku , 
potem k ilk u n astu , a w reszcie około  
czterdziestu znajdowało się c iek aw ych . 
Rozczulano ich patetycznem i frazesam i 
o P o lsc e , S taw iańszczyzn ie, ludzkości. 
Trzy Indy mają zbaw ić ludzkość ; lud 
Izraela, polski i Francuzki — j ak?  przez

O t)
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co?  nie mówiono, ale kazano wierzyć —  
J<o tak naucza! przez Towiariskiego P an , 
a P a n  go na emigracyę zesłał. Cierpienia 
nasze miały się skończyć — jak ? kiedy ? 
nie mówiono, ale lak zadecydował P an, 
i Towiariski na świadectwo jego woli sta­
nął między nami. Łaska na nas spłynę­
ła —  jaka? jeszcze nie mówiono — ale to 
kazał objawić P a n ,  trzeba się więc mo­
dlić, upokorzyć się przed n im ,  wznieść 
do niego ducha. —  A jaki to P a n i  zapytał 
przejeżdżający obywatel z. kra u —  trzech 
ich dziś ma Polska —  prusk i ,  austryac- 
k i , m oskiew ski: Tnwiaiiski nic na to nie 
odrzekł.

y  Z przysposobionymi następne konfe- 
rencye i poszczególowe z każdym, odby­
wał Mickiewicz. .leżeli kto chciał rozu­
mować, w iarę swoją oprzeć na przekona­
niu —  oddalono go ; nie dość pojmował 
sercem , nie dość wysokiego miał ducha, 
nie dość byt wolny od maleryalizmu , za 
zbyt wiele, mówiono, błądzi po  ziemskich 
icicszkach, za zbyt wiele um ysł jego p o ­
krywa m ateryalna powłoka.

Znalazło się, powiadają , według jed­
nych 22, a według drugich aż 44 którzy 
wysoko wznieśli ducha ! i uwierzyli — 
w co?  w posłannictwo Towiariskiego. L i­
czba 44 gra w tern wszystkiem niepospo­
litą rolę. Po raz pierwszy użył jej był 
Mickiewicz w ostatniej części D ziadów , 
i wówczas em ig rac ja  wytłumaczyła ją  : 
A d a m  Czartoryski król p o h k i  etc. Dziś 
Mickiewicz oświadcza, że mu ją  Towiari- 
ski inaczej wyłożył, ale tej tajemnicy od­
k ryć nie może. Cożkolwiek bądź, pod N. 
44 s tanął w N anterre  Towiariski , jak 
niegdyś pod N. 44 rue de la Vicloire Or- 
piszewski przy założeniu t r z e c i e g o  M aja, 

i czterdziestu czterech ma być przyję­
tych uczniów. W erbunek miał się zamknąć 
w Maju , przynajmniej co do uczniów 
celniejszych ; byłoby to prawdziwą po­
ciechą , bo wtedy jeszcze kilku kwali­
fikujących się ubogich na unrvśle ttchro-

nićby można. Dnia 31 Maja r .  b. nastą­
pił pewny rodzaj konsekracyi, pl; kano , 
spowiadano się , kommunikowano. Naza­
jutrz byt zbiór w N anterre ; po modlitwie, 
zabrał glos Towiariski — mówit — stu- 
cliacze nie rozumieli—  ale wierzyli żeco  
mówił jest prawdą. Na raz w\rwa* ich 
umysł z tego osłupienia , uchylił firankę, 
pokazałza nią chorągiew a na niej Chry­
stusa, i w yrzek ł ,  że pod tym znakiem 
zwyciężymy : uchylił drugą f i ra n k ę , po­
kazał Napoleona —  0 |o, mówił, człowiek 
który miał wielką missyę od Boga , ale 
jej dopełnić nie u m ia ł ; ,:Uc.|, Napoleona 
jest  między nami i missya ta spełnioną 
zostanie. Uczniowie wreszcie otrzymali 
medalioniki; na jednej stronie w izeru­
nek Maryi trzyma w obu rękach s n o p y __
symbol laski,  nu około napis : Marie 
concue sans pet he, p n ez  pour nous qui 
avons recours a vous ; na d rug ie j , mono- 
gram m a M . , u dołu dwa serca, jedno 
przebite sztyletem , na około gwiazdy.

Na posiedzeniach u Mickiewicza To­
wiariski pozwalał sobie robić kweslve : 
odpowiedzi jego były tak jasne ja k  wyro­
czni Delfickiej. Zapylano się np. jaki bę­
dzie rząd w oswobodzonej Polsce ? odpo­
wiedział : stosowny do ducha narodu. Te­
raz cię rozumiem zawołał P ilchouski 
Seweryn, i odtąd jestem z tobą I! Mówio­
no Towianskiemu, iż nie brakuje nam za­
pału, energii, gotowości do poświęcenia 
się, ale bez czynów nie zbawimy Polski— 
cóż więc czynić wskazuje, jaką wytyka 
drogę ? Aby mnie zrozumieć, odpowie­
dział, trzeba przedewszyslkiem wierzyć 
w Najświętsza Pannę niepokalanego po­
częcia, ona jes t królową Polski i naszym 
politycznym wodzem — w jed n w n  ręku 
trzyma Mikołaja, w drugim P o lskę— je­
żeli w moc Najświętszej Panny uwierzy­
my , skruszy Mikołaja, a zbawi P o l ­
skę, itp.

Przestajemy na tern ; podobnie komicz- 
nemi szczegółami nie chcemy dłużej czy-

I
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te lników zabawiać ; może i tak  za zle nam 
w ezmą, żeśmy w kroczyli w p rzedm io t  na­
leżący naszem u przyjacielowi P s io n c e __
p ragn iem y więc w ytłum aczyć się, d lacze­
go o tej rzeczy  w piśmie iiaszem m ów im y.

Dopóki ograniczało się w szystko  na 
ulotnej p a r ty zan tce  bez. związku, bez wi­
docznego p lanu ,  a tein sam em  mijającej 
celu, milczeliśmy —  lub usuw ając  śmie- 
szufśei na bok, pow staw aliśm y na tyci), 
k tó rzy  w skrzeszen ie  Polski chcieliby 
mieć przez cuda ; lecz nie mogliśmy mil­
czeć, skoro  propaganda  dziwactw  i niedo­
rzeczności, poczęła być sy s tem atyczn ą  i 
w erbunek  ja wny im D otychczas wprawdzie 
n i e m a  w ie lk ie Jp s t ra iy ; u w ik łano  może 
w cie lim y  la b i ry n t  m is tycyzm u kilku obo­
j ę tn y c h ,  zwiątj ia tych  na duszy, nie wie­
rz ących  w Polskę  i jej siły, lub k tórych  
umysł p rzez  sam o p rzechodzen ie  od 
związku do związku, od d o k try n  do d o k ­
t ry n ,  nie mógł nabyć sta łośc i ,  p rzek o n a­
nia, ani samodzielności wo \L  Ł  a two po­
jąć  że ludzie zużyci w poli tycznych spo­
r a c h ,  zawiedzeni tv indyw idua lnych  r a ­
chu bach ,  upokorzeni w miłości własnej 
ste ran i w opinii publicznej,  tern sk w ap li­
wiej za nadzw yczajnością  gonią, im mniej 
do zw yczajnych  usiłowań sami przez się 
są  zdolni —  dla tak ich  ja k  przeszłe  p ró ­
b y ,  ta k  i ta przejdzie bez p o ż y tk u .  (I)

Ale są drudzy  niby mocniejsi um ysłem , 
k tó rzv  patrząc  naw et na śmieszności, nie 
ch cą  w ierzyć ,  an i pojm ują jak  n iedorze­
czność może być tylko n iedorzecznością—  
wolą p rzypuszczać  coś w tein uk ry tego  i 
n iewiadomego dla nich —  tacy  są dla p ie r­
wszych osłoną  i poparc iem , tacy  w To-

( 1 )  O t o  s ą  n a z w i s k a  c e l n i e j s z y c h  T o w i a ń s k i e g o  u c z ­

n i ó w  : M i c k i e w i c z  At l . tm  —  G u t t  — J a n u s z k i e w i c z  E u ­

s t a c h y  —  J a n u s z k i e w i c z  R o m u a l d  —  R ó ż y c k i  K a r o l  j ió f-  

k n w i i t k  —  P i l c h o w s k i  S e w e r y n  —  R e i t e l  L e o n a r d  —  

K o ł y s k o  p o s e ł  —  S z w a j c a r  —  S t a n i s z e w s k i  —  S i e g f r i e d  —  

R e m b o w s k i  —  S l u ż a L k i  —  K u n a s z e w s k i  —  W o l s k i  K a ­

j e t a n  —  O l e s z e z y ń s k i  s t a r s z y  — R y p i ń s k i  — - R u t k o w s k i  —  
J a c ł r z ę m h s k i  M a r y a n .

wiańskim u p a tru ją  p rzynajm niej w ielkie­
go człowieka i nowego re fo rm a to ra  sp o ­
łeczeństw.

Żyjem y w w ieku  p oszuk iw ań ,  to  p e w ­
na. Czy wiek X IX  w szystk ie  kw es ty e  
rozwiązać zdoła ? to jeszcze w ątp liw a .  
Wiele wyższych um ysłów  pracu je  na  tej 
drodze, i coraz  więcej zdają się przybliżać 
pożądaną chw ilę .  L am enuais ,  L erou x ,  we 
F ran cy  i, nie  male  w tym  względzie poło­
żyli zasługi. Ale je s t  to w łaśnie  przym io-  > 
tern wielkich um ysłów , iż nie tw orzą  /  
sek ty , nie  w iinie nadzwyczajności pocią­
gają  uczn iów ; odzyw ają  się do se rca  ale  
i do rozum u zarazem ; nie w ym agaj i ś le ­
pej w iary  ale p rze k o n an ia ;  n a p ro w a d z a ­
j ą  na nie, ale go nie tłumią ; nie o k r y ­
wają się ta jem nicą , ale odzyw ają się przez 
d ru k  do całego świata ; w ie rzą  w potęgę 
praw dy  j  nie obawiają  się d y sk u s s \ i .  O- 
hok u c h  w yższych um ysłow ych  potęg , 
uwija się wielu a r l e k in ó w ,  zdobią ich nie 
raz  zdolności,  czasem  n a u k a  —  Towiari- 
ski jeszcze i między nimi niski o t r z y m a ł­
by stopieii. Można o tein sądz ić  ze ś ro d ­
ków jak ich  używa, z postępowania ja k ie  
obra ł ,  a  k tóre  lak  w ie lk a  odznacza śm ie­
szność , iż dziś w żadnym  k ra ju  E u ro p y ,  
na jak im kolw iek  by łby  011 stopniu  cywili- 
zacyi, powieśdźby się nie mogły.

Z ak ładan ie  sekty  religijnej choc iażby  
7. p rzem ieszan iem  iilozotii, wszędzie b y ­
łoby niedor/.ecznem ; w Polsce  podzielo­
nej przez w yznania  religijne, gdzie w cza­
sie w ie lk iego.narodow ego ak tu ,  w czasie 
pow stan ia ,  konieczną j e s t  rzeczą  oddalić 
z troskliwością  to w szystko , coby mogło 
jakim kolw iek  sposobem roz łączyć  l u d , 

i rozdzielić wspólny in te res ,  mniej ogólną 
uczynić sp raw ę  narodow ą, sarno us i łow a­
nie za łożenia  nowej szkoły  by łoby  szko- 
dliwem , bo do is tn ie jących  powodów r o z ­
działu dodaw ałoby nowy. W zgląd  ten  n a ­
kazuje n am  n ienaruszać w niczćm is tn ie ­
jącyc h  w yznań, i odrzucić  f a n a ty z m  reli-  ‘ 

i g i j n y j a k o  środek do p o w stan ia ;  jak 5
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p ropagow ali  ka to l icy . Katolicyzm p rz y ­
najmniej ma wiele za sobą —  ale co prze­
mawia za tą nową schyzm ą  w katolicyzmie 
przez  Towiańsk iego  tw orzoną  ? Nie z n a ­
laz łab y  też najmniejszego w em igracy i 
p o p arc ia ,  gtlyby nie Mickiewicza imie, 
k tó re  mimo zaciemniającej daw nie jszą  
s ławę p oe ty  te raźniejszości , dla nie­
k tó ry c h  p rzyna jm nie j  ma pew ien 
u rok .

W  całej lej robocie  Towiariskiego, 
Mickiewicz nie mały b ie rze  udział —  do 
nowej sw ej/ro li  w szystko  dzisiaj stosuje  ; 
p re lek cy e  o l i te r a tu rz e  słowiańskiej p rzy ­
b ra ły  w yraźn e  p ię tno  Towiańskiego p ro ­
roc tw  —  między  m ow am i p ro ro k a  a w y­
kładem  z k a te d ry  j e s t  w yb itn e  wspólnie- 
two -—- w ykład  też nie  ma interesowności 

jaką  w tym  ro k u  n iekjedy obudzał,  słowa 
Mickiewicza u trac i ły  powagę, a rzucane  
tu i owdzie n iek tó re  p r a w d y  giną wśród 
m nóstw a niedorzeczności; z tego to powo­
du m usie l iśm y zan iechać  dalszego ro z ­
b io ru  p re lekcy i , jako  nieużytecznej 
p racy .

« D zisiaj jeszcze ludzie nie pojmują 
religii oparte j  j e d y n ie  na  rozu m ie  i uczu­
c iach  naszej p rz y ro d y .  W  icli o czach ,  
s t r a c i ła b y  ona n a  swojej wielkości i p r a ­
wie na swojej powadze, gdy by  nie w y p ro ­
w adza ła  p o c z ą tk u  z nad przyrodzonego  
o b jaw ien ia ,  gdyby  nie by łabezp ośredn iem  
dzie łem  Boga, nie s tawiała  się po n ad  
p raw a konieczne dla w szystk ich  objawień 
życia  ludzkiego . Z daje  się jed nak ,  iż nad­
szedł czas wstąpienia  religii w  porządek  
ty ch  p ra w ,  nad  k tó r e  nic nie ma pewniej­
szego ch a ra k te ru  b óstw a ,  bo one w yp ły ­
w ając pośrednio  i z konieczności od s tw ó r ­
cy w szystk ich  is to t ,  p rzeznaczone  są p ro ­
wadzić je  ku ich celowi. S ko ro  w iara  
w- p rzesz łych  objawicieli s łabn ie  i gaśnie, 
nie znajdą  je j  więc i ci k tó rzyb y  na p rz y ­
szłość za objawicjeli uchodzić chcie li.

Znik ła  w iara  w cuda, w natchn ien ie  i nie 
odrodzi się w ięcej, ponieważ p rzy c zy n y  
k tó re  j ą  zniszczyły p rzychodzą  do coraz 
większej potęgi, P r z y p a t r z m y  się ty lko 
postępowi po tej drodze um ysłu  ludzk ie ­
go. W  dawniejszych w iekach  nie samej 
religii p rzyp isyw ano  nadprzy ro dzo ny  po­
czą tek ; nadaw ano go tak że  zawiązaniu 
się społeczeństw, rzem iosłom, sz tukom , 
zgoła wszelkim pożytecznym  w yn a laz ­
kom. Skoro  niezdołano odkryć  bliskiej 
przyczyny  jakiegoś zjawiska, dla  w y t łu ­
maczenia  go udaw ano się do najw yższe j 
przyczyn y , do bezpośredniego w pływ u Isto­
ty  w szystko znającej i wszystko mogącej.  
Powoli ścieśniał się n iezm ierzony  zak res  
tych objaw ień . T e raz  obejm uje on w so ­
bie  sam ą  ty lko  re l ig ię .  W  kró lce  zam knie  
się zupełnie ,  o cz łow iek zrozum ie  n a re ­
szcie że jeden  j e s t  tylko po rządek ,  w k tó ­
ry m  w szystko objawia się i wiąże w edług  
p raw  s ta ły c h ,  n iezm iennych , odw iecz­
n ych ,  w okazałą  jedność , o b raz  jednośc i 
samego B o ga ............

O bjaw iać j e s t  lo sa m o  co m ów ić , b iorąc  
w yraz  w praw dziw em  znaczeniu. Bóg więc 
p rzem ów ił do człowieka — W ie rz e  ; wy- 
tłum aczm yź ten  w yraz ,  bo wzięty ogólnie 
może oznaczać wiele rozm aity ch  rzeczy .

« Rozumieszże przezeń ,  iż Bóg uży w­
szy  środków  m a te ry a ln y ch  w ydał na z e ­
w ną trz  pewien c iąg  dźw ięku ,  k tó ry  dz ia ­
ła jąc n a  s łuch ludzi, zrodził w n ich  pew­
ne m yśl i?  Lecz jak iż  stopień pewności 
może p rzes taw iać  z jaw isko  tej n a tu ry ,  
odnosząc je do p rzy cz y n y  bezpośrednio  
boskiej, k tó re j  według zrobionego p rz y ­
puszczenia  jes t sk u tk iem  ? J a k i ś  głos 
b rzm i w pow ietrzu ; bezw ątp ien ia  widzę 
w tern nadzwyczajne, niewytłumaczone 
dla m nie w obecnem stan ie  moich w iado­
mości zjawisko, ale dopóki loika mieć 
będzie  jakąkolwiek w ładzę nad moim u m y ­
s łem , dopóty  nic m nie  nie skłoni , abym  
jego począ tku  nie szuka ł zew nątrz  p raw  
p rzyrodzonych  : jeżeli bowiem skutek  je s t
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n a tu ra ln y ,  p rzy czyn a ,  chociaż n ieznana, 
powinna być także n a tu r a ln ą .  Jeże l i  ten 
glos powiada, iż jes t  głosem Boga, jego 
świadectwo nic nie dowodzi, albowiem 
inny glos, j a k  glos Boga, m oże to samo 
powiedzieć —  inny  prze to  dowód staje się 
nieodzownie po trzebnym .

« R ozum ieszże  przez wy raz  objaw iać, iż 
Bóg dla oświecenia d u c h a ,  działa wewnę­
trzn ie  na jak iko lw iek  bądź organ , dajmy 
na o rgan  myśli ;  że objawiając się umysło­
wi w sposób czystszy  i żyw szy odsłania 
inu p raw d y  k tó ry c h  w przódy  w cale  nie 
d ostrzega ł ,  albo k tó re  dostrzegał ale nie 
ja sn o  ! O pierasz  się na pros lem  działaniu  
ja m e jże  myśli,  i nie  wychodzisz b y n a j­
mniej z przyrodzonego porządk u .  A lbo­
wiem nie m a  myśli bez p ierw otnego  w i­
dzenia Boga, a przez nas tęps tw o , pomocy 
Boga w jej wylaniu  się n a  z ew n ą trz .  Mó­
wiłeś o objaw ieniu  n adp rzyrodzonym , a 
pozostałeś w o b ręb ie  czystych  praw  p rz y ­
rodzonych rozumu.®

« Zastosowawszy to do objawiciela pod­
rzęd neg o ,  do człowieka stawia jącego się 
za pośredn ika  między Bogiem a innymi 
ludźmi, u jrzyć  można n a ty c h m ia s t  nowe 
potwierdzenie  w yprow adzonych  powyżej 
wniosków. T en  człow iek, w istocie, czem- 
że je s t  jeżeli n ie  człowiekiem, k tó ry  ma 
wiedzieć t o , co d ru d zy  wiedzą n iedosko­
nale ,  jed nem  słowem , człowiekiem , k tó ­
rego rozum  je s t  więcej oświecony, i więcej 
rozwinięty. S tąd  leż jego nauczanie  o g ra ­
nicza się do zwyczajnego nauczan ia  rozu- 
m u i podlega tym sam ym  p raw o m . Nie 
ma on p raw a  w y m a g a ć , rów nie  j a k  k to ­
kolwiek bądź inny ,  aby  m u wierzono śle­
po, na jego stowo. T ak i  rodzaj w iary  b y ł­
by  l e k k o m y ś ln y m , bezrozum nym , n iedo­
rzecznym . Należy zawsze ro z t rzą sn ąć  co 
jnówi; i p rzy jąć  co zdaje  się p raw dziw em , 
a co fałszyw em odrzucić .  H ypo leza  p rze ­
ciwna, za sad za jąca  się na  objawieniu nad- 
p rz y ro d zo n em , dla un ikn ien ia  p rzy  a n a ­
lizie tego n a s tę p s tw a ,  opiera się na p r a ­

wdzie ,  k tórej n adew szystko  trzeba  wie­
rzyć ,  bez praw dziw ego ro zb io ru  i bez 
w yprow adzen ia  z niego loicznych w nio­
sków. N atenczas powodem do w ie rzen ia  
s ta je  się słowo Boga p rze s tan e  przez  pod­
rzędnego objawiciela. Niech i tak będzie ,  
jeże li j e s t  p raw d a ,  iż Bóg przem ówił w sa ­
mej rzeczy do objawiciela inaczej ja k  do 
i n n y c h , i że ten  w iernie  słowa Boga po­
w tórzy ł .  Lecz  skądże tej pewności nab yć  ? 
Objawienie je s t  zjawiskiem wew nętrznem , 
w zględem k tórego objawiciel ja k  z jednej 
s t rony  łatwo pomylić  się może, tak  z dru- 
giej nie m ając  św iadków  między ludźm i, 
n ie  je s t  w s tan ie  na dowód złożyć zew nę­
trznego  św iadectw a.

nW ielu  uczuło tę trudność  i dostrzeg ło  
że nie w ym agając  pewnego rodzaju  dowo­
dów m ogący ch  się zastosow ać do danego 
p rz y p ad k u ,  nadano by  powagę w szystk im  
w izjonarzom , w szystk im  fanatykom , w szy­
s tk im  oszustom . D latego  też usuwając 
praw a przyrodzone  ro zum u ,  w ym agano 
od mieniącego się na tchn ionym  okazania 
cudownej w ładzy dla u p raw nien ia  bezw a­
runkowej w iary , jakiej żąda od ty ch  co 
go s łu cha ją .

« Lecz  któż będzie  sędzią cudów ? R o ­
zum  ? Oloż raz jeszcze objawienie n a d ­
p rzyrodzone zstępuje  w k ra in ę  przy rodzo­
nego ro zu m u  i podlega jego w ładzy . Kto­
kolwiek w ą tp i  o cudzie , m us i w ątpić  o 
objawieniu; i pom inąw szy  naw et trudności 
przyw iązane  do zrozum ienia  samej idei 
c u d u ,  j a k ą ż  można mieć pewność że nie 
omylono się p rzy  poszczegółowem ocen ia ­
niu  zjawisk za cudowne lnianych ? Rzeczy­
wiście za tem , to ty lko  je s t  pew ne, co r o ­
zum podaje; to j e s t : że wszelkie u s i łow a­
nia aby się wznieść wyżej nad rozum , by ły  
zawsze próżne.®

( L a m e n n a i s , D iscussion s critiques e t 
pensees diverses sur la  relig ion  et la  p h i­
losophic — P a r i s  I Hi I .)
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W sp ó łp ra c o w n ie tw o  L eonarda  R e t l la  
w  reda key i D e m o k r a ty  b y ło  w ie lu  osobom  
zn a n e ,  z tej p r z y cz y n y  jesteśm y w obo­
wiązku oznajmić1, iż w p ierw szych  dniach  
maja r .  b.  p r z e s ta ł  do redakcyi najeżyć .

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

—  U k a z  M iko ła ja  z cl. 7 .  S tyczn ia  r .  b. 
p os ta naw ia  o Ż y d a c h  : I .  Dzieci do lal s ie d m iu ,  
Żydów p rzy jm u ją cy ch  w ia rę  chrześc iańską  
m ają  być  chrzczone  w raz  z rodzicam i.  Jeże l i  
ojciec tylko w iarę  chrześc iańską  p rz y jm u je ,  
w ra z  /. n im  chrzczen i  b y ć  m ają  s y n o w ie  —  
jeżeli  m atka  , có rk i ,  2 .  Żydz i  którzy  przy jm ą 
w ia rę  chrześciańską  i w e jdą  do  s ta n u  d u c h o ­
w n eg o ,  m a ją  być  w ykreś len i  ze s ta n u  w któ­
ry m  zos taw al i .  .3, N a w ra c a ją c y  się o t r z y m y ­
w ać b ędą  zapom ogę  , bez w zględu na p leć  od 
15 do  3 0  ru b .  s r .  —  dzieci  p o ło w ę .  4 .  0 -  
ebrzen i  m ogą  się zapisać do s ta n u  kupieckiego,  
po  o b ja w ie n iu  kap i ta łu  i op łac ie  g i ldy jnych  
p ien iędzy ;  ludzii  ż do  g m in  ro ln iczych ,  m ie j ­
skich i rzem ieśln iczych ,  n iew y m a g a ją c  poprze­
dn ieg o  zgodzenia się tych g m in ,  z w a ru n k ie m :  
«)  iżby os iadan ie  na g ru n ta c h  s k a rb o w y c h ,  
bez  zgodzenia się g m in  wiejskich lam  tylko 
by ło  dozw a lane ,  gdzie po od m ie rzen iu  dla 

w ło śc ian  p ra w e m  przep isane j  ilości g ru n tu ,  
zostanie  część zby teczna ,  lu b  na g ru n ta c h  
p rzeznaczonych  na n o w e  o sa dy .  It) jeżeli 
w  c iągu p o s ta n o w io n y ch  lal  ulgi,  żydzi  nie 
o t rzy m ają  zgodzenia się g m in y  na przyjęc ie  
i c h ,  należy pob ierać  od n ich  podatki w ed łu g  
a r t  2 7 2  dalsz .  c iągu .  U k ł a d .  p r .  T .  9 .  pod 
osobis tą  każdego odpow iedzia lnością .  5 .  Żydzi  
no w o  ochrzczeni osiadający  na g ru n ta c h  sk a r ­
bo w y ch  lu b  o b y w a te l s k i c h ,  m a ją  korzystać  
z u lżeń  zas trzeżonych dla  żydów  p rzech o d zą ­
cych  do s ta n u  roln iczego.

—  W Nrze  18 P rz ew o d n ik a  ro ln iczo p r z e ­
m y s ło w e g o ,  zna jdu je  się sp ra w o z d a n ie  z c z y n ­
ności wydzia łów  p rz e m y s ło w e g o  i l i terackiego 
z a łożonych  w G o s t y n i u —  zam ieszczam y w y ­
ją tek  : « O b o k  w y d z ia łu  p r zem y sło w eg o  
w G o s ty n iu ,  jes t  także d ru g i  wydział  l i te ra ­

c k i ,  k tóry  nie  z d o ła ł  jeszcze w y d o ła ć  zam ie ­
r z o n e m u  celowi,  a to l ioba  w ydz ia ły  w za jem n ie

się zawsze w sp ie ra ją ,  gdyż  oba  j e d e n  m ają  
c e l— d o b ro  o gó łu ,  a p r z y le m  i u p rz y je m n ie ­
n ie  i zajęcie w ie jsk iego życia obyw ate l i  oko­
l icznych w chw ilach  w olnych  od za t ru d n ień  
g o spoda rsk ich .  N ie  b y ło  w ięc  b y na jm nie j  
"  , laszej m yśl i ,  p r o b o w a ć  u tw orzen ia  zawiąz­
ku tow arzystw  uczonych ,  lecz li s ta ra l iśm y się 
up rzy jem nić  ł o ż y c i e ,  tyle k ło p o ta m i  n ę k a n e ,  
a które na jw ięcej  znaleść m oże u ro k u  w rze­
czach n iep o w szed n ich ,  u m y s ło w a  roskosz 
p rzynoszących .  D la tego też i wydział  l i te ra ­
ck i ,  k to ren  b y ł  zrazu pow zią ł  myśl w y d an ia  
o sobnego  now oroczn ika  : , za­
niechał  tćj m yś l i ,  n i e  chcąc  an i  na chw ilę  
p erson i l ikow ać  Wielko-polski  na p rzeciw  in ­
nych  części Polski i s taw iać  udz ie lne  n a u k o ­
we p race  na szali  obok tych  wielk ich  dzieł, 
jak ie  w ca łe j  Po lsce  zb ie ra ją ,  celem uśw ie t­
n ienia  i uczczenia o jczyzny .  Niczego się tak 
nie obaw ia ją  u nas ,  jak cho ro b l iw eg o  pro- 
w iney o n a l izm u ;  a p rzypali  ująć s ię ,  jak  n a j ­
wyższe n a w e t  u m y s ły  i na jsz lachetn ie jsze  

I se rca popaść  m o g ą  w tę w adę ,  ja k  to n p .  
dzieje  się w U k ra in o m a n i i ,  s ta rać  się nieprze-  
stanie rn  w d r o b n y m  naszym zakresie ,  m iłość  
b ra te rsk ą  nad  zawiść i zazdrość  w ynos ić -

  W yd z ia ł  l i teracki zw ró c i ł  szczególną

sw oją  u w a g ę  na p o t r z e b ę  p ism e l e m e n ta r ­
nych d la  naszych wiosek i miasteczek,  k tóre-  
by stać się m o g ł y ,  że lak rze k n ic m ,  uzupeł­
n ien iem  b łog iego  w p ły w u  szkól na nasz lud .  
Rzecz (a g ru n to w n ie  roz trząsaną  została w g r o ­
nie  w y d z ia łu ,  i p rzed ło żo n o  pro jck ta  do n a j ­
po trzebn ie jszych  p ism  w tym  r o d z a ju ;  n a j ­
milszą b y ła  atoli w lej m ierze  w iadomość 
udzielona od p .  G i in th e ra  z Leszna , że się 
p o d e jm u je  p r zed ru k o w an ia  na jszanow nie jsze­
go z wszystk ich  n aszy ch  dzieł  e lem e n ta rn y c h  
to jes t  p ie /g rzyw a  w  Dobromilu.

« . . . .  Nic ogran icza!  się w ydz ia ł  na zado- 
syć czyn ien iu  p o t rzebom  ludu  katolickiego 
naszych w iosek ;  z szczególną pieczą zas ięgał  

w iadomości  o g m in a c h  ew anic lick ich  i re fo r ­
m o w a n y c h  zna jdu jących  się w naszym  k ra ju ,  
o ich p ism ach  r e l ig i jn y ch ,  o ich  śp ie w n ikach  
i tp .  d z ie łach .  Z  w ie lk im  żalem p rzek o n an o  
się o z u p e łn y m  b ra k u  takow ych  d z ie ł  w n a ­
szym ję z y k u .  Na nieszczęście żadnych  nie  m ą
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stosunków z kalwinami l itewskicmi, i jakkol­
wiek odgłos uczoności zacnych ieh księży 
św iadom y, pisma ich kościelne nie dochodzą  
naszych rąk. Potrzebom Polaków w Prusach  
mieszkających, stara się po części zaradzać 
czcigodny .Mnmgowiusz z Gdańska, atoli wy­
znać wypada że tamtejsi dziedzice.ewanicliccy,  
wcale im w  pomoc nic przychodzą; n ieszczę­
snym unoszą się przesądem przeciw wszyst­
kiemu co jest  polskiem ; ani języka naszego 
się nie nczą , ani o religijność sw ych kmiot­
ków, jednow ierrów , nie dbają.  G m iny  zaś 
ewanielickie polskie lak są szczupłe w W. 
Polsce że dotąd m ało  się działo dla ich p o­
trzeb teligijriych. N iestety ,  nawet bywają i 
g m iny  polskie, w których każą po n iem ie­
cku, a chłopi zebrani w kościele nic są prawie 
w  stanie n iezrozum ien ia .  Wreszcie któż z bo­
leścią nie  w ie ,  ile już u nas jest  gmin pol­
skich, w których ostatnie ślady języka nasze­
go zaginęły- Czytaliśmy niedawno o polskim 
kalwińskim kościele w Królewcu ; lecz pocóż 
się zapędzać tak daleko, wszakże i w Lesznie  
był kościol polski kalwiński ! Polecił  przeto 
wydział  jednemu z najpracowitszych sw ych 

członków wyznania reform owanego, zebranie 

m alcryałów  do wydania śpiewnika polskiego 
dla gm in ewaniclickich polskich w W. Polsce; 

dla pożytku tychże gm in i nowsze teolo­
giczne pisma sprowadzone zostały do b ib lio­
teki gostyńskiej. To wszystko dostatecznym  
jest  dow odem , że w gronie naszych towa­
rzystw, o ile lekceważenie religii jest  ze zgro­
za potępionćin, o ty łe  znów m iłość  wszystkich  
spólziomków, acz różnow ierców , prawdziwą  

szczepi tolerancyę.

« Wydział literacki szczególną zwracał uwa­
gę  na udział ,  jaki inne prowineye biorą w na- 
szćin li lorackiem życiu , i dlatego pilnie zasię­
gał w iadomości,  ile cxemplarzy czasopisma  
dla Indu a m ianowic ie  szkółki niedzielnej,  
rozchodzi się p0 Szląsku, Prusach i Galicyi. 
Dzięki złożyć nam wypada za usiłowania księ. 
ży w Górnym  Szląskudorozposlrzenienia tych 
pism; są pomiędzy niem i,  którzy po kilkanaście 
cxemplarzy rozdają po swych g m inach .  W sla-  
rych Prusach, w Malborskiem i chełmińskiej  
ziemi daleko mniej się tych pism rozchodzi, a

jednak jest  tam jeszcze wielu obywaleli  pol­
skich; życzyć w ięc  w ypada, aby rów nie  skrzę­
tnymi byli o szerzenie oświaty między naszc-  
mi spólrodakami, ile nim jest  stan duchow ny  
katolicki górnego Szląska.

o Stosunki nasze z górnym Szląskiem coraz  
bardziej się rozszerzają. O ile królestwo coraz 
więcej się z górnym Szląskiem pod względem  
p rzem ysłow ym  jednoczy ,  o tyle i my pod 
w zględem  naukowym się zbliżamy. Począt­
kiem był dolcgo osobny zbiór wierszy nau­
czyciela Lo m p y; od tego czasu zaczął j e ­
den z uczonych cz łonków  naszego wydziału  
zbierać pieśni g m inn e  z górnego Szląska, do­
tąd przez żadnego z naszych uczonych litera­
tów nie zbierane, gdyż ani Żegela P a u l i ,  ani 
Wójcicki ich nic wspomina. Zbiór tych pieśni 
już SCO przenosi.  Najciekawsze udzielone zo­
stały wydziałowi, ale co szczególną spraw iło  
radość, to jest  że niektóre z nich opiewaja  
najnowsze w ypadki, np . regulację  ch łop ów  i 
bunty które lam przy niej nastąpiły ,  np .  
tworkowską w y p ra w ę .  Pieśni te dowodzą naj­
lepiej,  że zaród twórczej imaginacyi s ło w ia ń ­
skiej żyje śród tego ludu m im o czterowieko-  
wego napływu G erm a n ó w , jędrnuść la rodzi­
ma świadczy o żywotnich si lach podbitego  
ludu Szlęzaków, a prędzej się ich książęta 
przodkom sw ym  Piastom , a n iż e l i  lud sw ym  
przeniewierzyl rodzicom.

■ P om ięd zy  ośc iennemi na szczególną  
uwagę wydziału  zasługują W endow ie  czyli 
Serby. Dotąd nic jesteśm y w bezpośrednim  
stosunku z innogicmi nczonemi towarzystwa­
mi, zawiązanemi w L u z a c y i , celem w yrato­
wania słowiańskiej narodowości od zupełnej  
zatraty; atoli usiłowania P P .  Haupta z Gier-  
licza i Smolara w Wrocławiu na szczególną  
naszą wdzięczność zasługują. Wiadomości  
zasięgane o Luzakach, w  czasie kommuniko-  
wane bywają na sessvach wydziału ,  i również  
z przyjemnością zwracano uw agę na u s i ło w a ­
nia Tygodnika literackiego w Poznaniu, ob u ­
dzenia spólczucia polskiego dla spólbratym-  
ców nad górną i dołną Sprcą, kolo  Budziszy-  
n a , Zory i Mużuku osiad łych . »

—  W roku zesz łym  utworzone zostało T o ­
warzystwo naukowej pomocy dla młodzieży
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W. Ks. Poznańskiego. Na czele Towarzystwa 
stoi dyrekeya —  po powiatach utworzone są 
komiteta powiatowe -—- dotąd w czterech tyl­
ko powiatach nic ma dyrekeya komitetów. 
W edług sprawozdania z d .  2 Maja, dochód 
Towarzystwa Naukowej pomocy wynosił  ze j  
sk ładek4 ,077  lal. 22 s. gr.  zkoncertów 1 ,135  
tal. 16.  s. g r .  razem 5 ,2 1 3  tal. 8 s. gr.  — 
Otrzvmato pomoc uczniów na uniwersytetach 
i w zakładach przemysłowych 24  —  w szko­
łach 89  — u majstra  szewekiego 1. ra­

zem 114.
 P o  przytoczonych wyjątków na str.  271

z sprawozdania z działań administracyi król. 
polskiego od 1835 — 1839 dodajemy nastę­
pujące :

Sąd pokoju, trybunał cywilny pierwszej 
instancyi, sąd handlowy i t rybunał  appella- 
cyjny, w ostatnich latach rozsądzały spraw 
daleko więcej niż w bliższych r .  18-36. Liczba 
processów powiększyła się szczególniej w są­
dzie handlow ym . Sąd len znajdujący się 
w Warszawie, został w r .  1835 pomnożony 
mianowaniem dwóch sędziów i dwóch zastęp­
ców, którzy z powodu powiększenia się liczby 
obrotów handlowych z cesarstwem, wybiera­
ni są z grona kupców rossyjskich mieszkających 
w królestwie.

Sądownictwa krym ina lne  w ciągu lat pię­
ciu licząc w ogóle,  rozsądzały corocznie spraw 
od 5 do 6 tysięcy. Z tablic szczegółowych wi­
dać że liczba przestępstw policyjnych i prze­
winień kryminalnych mniejszych, wzrastała 
z każdym rokiem, zbrodnie jednak podpadają­
ce karze śmierci by ły  prawie w niezmiennym 
stosunku, i lak w rokn 1835 skazano na 
śmierć osób 12 w 1837 osób 5 .  w 1839. 
osób 1 I .

Dochody skarbu królestwa rozdzielone są 
na : 1. wydział celny. 2. Pobór konsumpcyj­
ny. 3.  Dochód stęplowy. 4. wydział solny.

Dochód z celł w roku 1839 wynosił 
1 0 ,0 7 9 ,0 0 0  z ł ł .  i był większy o 1 ,0 1 3 ,0 0 0  
niż w r. 1835.

R aport  przypisuje powiększanie się docho­
dów tej gałęzi następnym przyczynom : 1.  Dla 
wytępienia kontrabandy ustanowiona została 
w roku 1836 straż celna; żydom zabroniono

mieszkać w krajach pogranicznych. 2. I sta. 
nowicnie premium za wywóz zboża do por­
tów bałtyckich i przedłużony zakres pobiera­
nia zmniejszonego cła od wywozowego żela­
za. — Ale z drugiej strony wzrost przyoho- 

i  dów tego rodzaju musi ulegać zmniejszaniu 
się skutkiem ubywającego za cukier i roin, 
których fabrykacya powiększa się w kraju.

Pobór konsumpcyjny i dochód stęplowy 
wzrastał ciągle.

Dochód ze sprzedaży soli podnosząc się i 
spadając w ciągu lat pięciu, zawsze jednak 
był większy niż w r. 1835 i w r.  1836 oka­
zywał do 2 ,0 0 0 ,0 0 0  przewyżki.

Dochód z dwóch loteryj,  klassycznej i licz­
bowej od 1835 do 1839 r .  przyniósł skarbowi 
6 ,0 4 7 ,0 0 0  zł.  Loterya liczbowa przez wzgląd 
że miała  szkodliwy wpływ na dobry byt i 
moralność prostego lu d u ,  w r. 1839 została 
zniesiona.

Dochody z dóbr  i lasów skarbowych, niemal 
o trzecia część pozostają w zaległościach. 
Ogólny stan ich w r .  1839 był następny : wy­
rachowano : 1 1 ,2 8 1 ,8 6 9 — Weszło 7 , 9 6 5 , 2 6 1 
— Zalega 3 ,3 1 6 ,6 0 8 .  Niektóre dobra skarbo­
we, w razz  nnleżącemi do nich lasami, rozdane
zostały w sposobie majoratów osobom których 
zasługi pozyskały względy Mikołaja. Dochody 
z tych dóbr  od skarbu odpadłych, w r.  1839 
wynosiły 1 ,4 0 0 ,0 0 0  zł.

Kapitał stowarzyszenia emerytalnego zawie­
rał w r .  1839 sum m ę 7 ,8 9 3 ,0 0 0  zł.  Liczba 
uczestników w stowarzyszeniu podniosła się 
do 1 2 ,7 0 5 ;  a liczba pensyonaryuszów, ich 
wdów i sierot do 2 ,1 4 2 .

-<XS8X>-

Z A W W B o n W i ® .

Z obecnym półarkuszem kończy się Tom 
C zw arty  pisma, Demoltrala P o h lu . P ism o to 
nieprzestaje wychodzić nadal. Prenumerata  
na dziewięć pólarkuszów na kwartał wynosi 
2 ,  50 c. Adres redakcyi pozostaje ten sam : 
M. Albert,  39,  Fosses Saint-Victor, a Paris, 
lub M. Wiśniowski,  18, rue des Tournelles a 
Versailles. Zaległości i prenum eratę  można 
przesyłać pod jednym  z tych dwóch adres- 
sów.

P a ry ż , <1. 9  czerwca 1842 r .
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